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Manewry w Estonii, październik 1938 r. Lennart Oesch - szef fińskiego sztabu generalnego, na zdjęciu pierwszy 
z lewej - rozmawia z Nikolaiem Reekiem - szefem estońskiego sztabu generalnego, drugi z prawej. 


Kowna — wrogo nastawionymi do Rzeczypos¬ 
politej i oferującymi Litwie polskie ziemie. 

Wojny o swoją niepodległość Estonia, Łot¬ 
wa i Litwa stoczyły w 1919 r,, w następnym ro¬ 
ku podpisały porozumienia pokojowe z Rosją 
bolszewicką, a w 1921 r. - zostały członkami 
Ligi Narodów. Wkrótce ich granice zostały uz¬ 
nane przez społeczność międzynarodową - opóź¬ 
nienie wynikało z konieczności uregulowania 
spraw własności związanych z upadkiem car¬ 
skiej Rosji i uporządkowania rozliczeń finanso¬ 
wych wobec Francuzów i Brytyjczyków. 

W oparciu o doświadczenia współpracy es- 
tońsko-łotewskiej z 1919 i polsko-łotewskiej 
z 1920 r. starano się zorganizować Związek Bał¬ 
tycki. W marcu 1922 r. podpisano nawet sojusz 
polityczny pomiędzy Estonią, Finlandią, Łotwą 
i Polską, po dwóch miesiącach został on jednak 
zerwany przez Finlandię (w kwietniu 1922 r. 
Niemcy i Rosjanie podpisali układ w Rapallo 
i Helsinki zdecydowały się handlować z Mosk¬ 
wą i Berlinem). 


NIEWYKORZYSTANE 

SZANSE. 

PAŃSTWA BAŁTYCKA 

1010 1941 


Estonia, Łotwa i Litwa często są traktowane jako jedność. Tymczasem więcej 
je dzieli, niż łączy. I to właśnie te różnice sprawiły, że nie zdołały one obronić 
swojej suwerenności w 1940 r. Nic nie zapowiadało takiej klęski: ani zwycięskie 
wojny toczone z bolszewikami w 1919 r., ani zadziwiająco liczne, silne i dobrze 

wyposażone armie. 
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Tymoteusz Pawłowski 


T [rzy państwa bałtyckie mają obszar 
potowy Polski, ale raptem szóstą część 
jej ludności. W przede dniu dru¬ 
giej wojny światowej Estonią mia¬ 
ła 1 052 000 ludności, Łotwa - 1 885 000, 
a Litwa - 2 397 000. W latach 30. XX wieku 
pokojowe siły zbrojne Estonii - najmniejszej 
spośród tej trójki - były liczniejsze od sił zbroj¬ 
nych Danii i Norwegii (i to liczonych wspól¬ 
nie). W czasie mobilizacji wszystkie trzy pań¬ 
stwa bałtyckie planowały wystawić 18 dywizji 
piechoty! Ta imponująca liczba wynikała z dba¬ 
łości'o obronę narodową a dbałość - z pamię¬ 
ci o tym, że to właśnie siły zbrojne wywalczyły 
i obroniły niepodległość w 1919 r, 

Ą I styczeń-luty 


Po pierwszej wojnie światowej - i po woj¬ 
nach o niepodległość - trzy pańsma bałtyckie 
miały bagaż zupełnie odmiennych doświadczeń 
i musiały rozwiązać zupełnie inne problemy 
Dla Estończyków największym wrogiem był 
Związek Sowiecki, a Niemcy mogli być trakto¬ 
wani jako sprzymierzeńcy (gdyby nie to, że by¬ 
li tak daleko). Dla Łotyszy największym wro¬ 
giem byli Niemcy, choć wyraźnie zdawano so¬ 
bie sprawę także z zagrożenia sowieckiego. Dla 
Litwinów Niemcy byli przyjaciółmi, którzy nie 
Tylko umorzyli Królestwo Litewskie i chroni¬ 
li Republikę Litewską, ale także wielkodusz¬ 
nie zgodzili się na oddanie Kraju Kkjpcdzkie- 
go. Bolszewicy również byli sprzymierzencanu 


W listopadzie 1923 r. Łotysze i Estończycy 
podpisali zatem sojusz bilateralny, nie zamie¬ 
rzali jednak nawiązywać współpracy z Litwą. 
Sojusz ten miał bowiem wyraźne oblicze anty- 
sowieckie, natomiast Kowno uważało Moskwę 
(a także Berlin) za swojego sojusznika. Jednak 
w pierwszej połowie lat trzydziestych Związek 
Sowiecki 1 Niemcy podpisały ze swoimi sąsia¬ 
dami serię paktów o nieagresji, co - paradok¬ 
salnie - zmniejszyło niebezpieczeństwo wszczę¬ 
cia wojny z Polską przez... Limę. Wówczas - 
12 września 1934 r. w Genewie - podpisano 
estońsko-łotewsko-litew&ki układ o wzajem¬ 
nym porozumieniu i współprac)'; określ a ny ja¬ 
ko Bałtycka Ementa. Pomimo szumnej nazwy 
jego skuteczność była jednak minimalna. 

DWADZIEŚCIA LAT POKOJU 

O ile wielka wojna oszczędziła Litwę i Estonię, 
to jednak zrujnowała Łotwę. Przez blisko trzy 
lata front stal na Dźwlnie - rzece dzielącej Łot¬ 
wę na połowę. Na wschód ewakuowano znacz¬ 
ną część wyposażenia łotewskich fabryk i blisko 
700 000 ludzi, wśród których większość sta¬ 
nowili Rosjanie i Niemcy Bałtyccy. To, co nie 
















zostało wywiezione do Rosji, trafiłodo Rzeszy. 
Na zachód uciekło także 200 000 Niemców 
Bałtyckich. O ile w 1914 r. na Łotwie miesz¬ 
kało 2 500 000 ludzi, to w 1920 - już tyl¬ 
ko 1 600 000. Szczególnie wyludniły się mia¬ 
sta: ostatni spis powszechny przed pierwszą 
wojną światową wykazał 520 000 mieszkań¬ 
ców Rygi, a pierwszy po wojnie - już tylko 
180 000. 

Po odzyskaniu niepodległości Łotysze sta¬ 
nowili w swoim państwie 75% ludności. Licz¬ 
ne były mniejszości narodowe: rosyjska, żydow¬ 
ska, niemiecka i polska. W ich rękach znajdo¬ 
wały się wciąż jednak środki produkcji w mia¬ 
stach oraz ziemia na wsi (milion Łotyszy miesz¬ 
kało na wsi, dwie trzecie spośród nich było 
chłopami bezrolnymi). Niemal od razu znacjo- 
nalizowano przemysł „ważny dla obronności 
państwa” oraz przeprowadzono reformę rolną, 
która była zbliżona do konfiskaty majątków 
większych niż 50-hektarowe. Zmiany w mia¬ 
stach dotyczyły przede wszystkim Rosjan i Ży¬ 
dów, a na wsi - Niemców i Polaków. Reformy go¬ 
spodarcze wzbogaciły rdzennych Łotyszy, a jed¬ 
nocześnie znacznie ochłodziły się stosunki Łot¬ 
wy z sąsiadami, w tym z Polską. Doprowadziły 
jednocześnie do uformowania się faktycznego 
państwa narodowo-kapitalistycznego, gdzie rząd 
dbał o pomyślność gospodarczą narodu kosz¬ 
tem mniejszości narodowych. (Paradoksalnie 
ów łotewski „narodowy kapitalizm” nie był wy¬ 
mierzony w Żydów, ale w Niemców.) Co gor¬ 
sza, w tych warunkach wykształciło się mło- 
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praca trwała jednak tylko do końca 1929 r., 
następnie Voldemaras został odsunięty do wła¬ 
dzy, a nawet skazany na więzienie za próbę za¬ 
machu stanu, którą przeprowadził stojąc na 
czele radykalnej organizacji nacjonalistycznej 
Żelazny Wilk (Gelezinis Vilkas). Smetona zas 
rządził samodzielnie aż do 1940 r., opierając się 
na konserwatywno-nacjonalistycznym Związ¬ 
ku Narodowców (Tautininką sąjunga). 


ze swoją—oraz połączył w jednym ręku urzędy 
prezydenta i premiera. Jego rządy miały cha¬ 
rakter nacjonalistyczny i agrarny, a Łotwa cie¬ 
szyła w drugiej połowie lat trzydziestych szyb¬ 
kim wzrostem gospodarczym. 

W Estonii - po powstrzymaniu komuni¬ 
stycznego puczu w grudniu 1924 r. - walka 
polityczna skupiała się na konflikcie pomiędzy 
konserwatywnym Związkiem Rolników ( PóUu - 



S Estońskiej kawalerii powierzano zadania pomocnicze: patrolowanie, rozpoznawanie, czy - jak w tym wypadku 
- funkcje reprezentacyjne. 



S Estońskie IKS oraz samochody pancerne Arsenał-Crossley M1927/192B. Ich podwozia sprowadzono z Anglii, nad¬ 
wozia zaprojektowano i wykonano w Estonii (ze szwedzkich blach pancernych). Miały 4-osoh ową załogę, ważyły 
4,8 ł, osiągały prędkość 60 km/h i były uzbrojone w ckm, albo w armatę 37 mm systemu Hotchkissa. 


de łotewskie pokolenie, a jego niechęć wobec 
obcych sprawiła, że wywodzili się z niego naj¬ 
wierniejsi niemieccy pomocnicy w czasach ho¬ 
locaustu. 

Rządy parlamentarne nie zdołały utrzymać 
się wżadnym z trzech państw bałtyckich. Pierw¬ 
szy przewrót nastąpił w Kownie, w grudniu 
1926 n Władzę zdobył duumvirat Antanas Sme¬ 
tona oraz Augustinas Yołdcmams. Pierwszy zo¬ 
stał prezydentem, drugi premierem. Ich w&pói- 


Na Łotwie bezkrwawy zamach stanu za¬ 
mach stanu przeprowadził w maju 1934 c Kar- 
lis Ul mani s, stojący na czele Łotewskiego Związ¬ 
ku Roi n ików {LituijasZemnieku muienlba). Był 
on wymierzony w organizacje lewicowe: zarów¬ 
no partię socjalno-demokratyczną, jak i orga¬ 
nizację narodowo-socjalls tyczną Perkonkrusts 
(dosłownie „krzyż błyskawicy”, co jest łotew¬ 
skim określeniem swastyki). Ulmanis zdelega¬ 
lizował wszystkie partie polityczne - włącznie 


meeste Koguci) a Estońskim Związkiem Ucze¬ 
stników Wojny Wyzwoleńczej (Eesti Vabadussó- 
jalasteLiii ), którego członków popularnie nazy¬ 
wano Vabsami. Vabsowie - jak wiele ugrupo¬ 
wań kombatanckich — mieli radykalny pro¬ 
gram, zbliżony do niemieckich nazistów: jed¬ 
nocześnie postępowy społecznie i wrogi mark¬ 
sizmowi. Zdobywali coraz większą popular¬ 
ność, min. doprowadzili do zmiany konsty¬ 
tucji, znacznie ograniczając prerogatywy parla¬ 
mentu. W grudniu 1935 r. Konstantin Pats - 
wieloletni premier i przywódca Związku Rol¬ 
ników- porozumiał się z Johanem Laidonerem, 
zwierzchnikiem Armii Estońskiej, a siły po¬ 
rządkowe zatrzymały 750 prominentnych Vab- 
sów, W 1936 r. Konstantin Pats został prezyden¬ 
tem, trudno mówić o nim jak o antydemokra' 
tycznym dyktatorze, zliberalizowano bowiem 
konstytucję, działały partie polityczne, podjęto 
natomiast starania o esto nizac ję Estonii. (Przy¬ 
kładowo nazwisko premiera Karla Einbunda 
brzmiało po 193 3 1 . Kaareł Eenpalu, a nowe na¬ 
zwisko złotego medalisty olimpijskiego Krisn 
j an a Trossm an n a: Kristj an Palusalu,) 

Rządy w państwach bałtyckich nie miały 
nic wspólnego z nazizmem, a były-mu wręcz 
wrogie. Przede wszystkim rządy w Kownie, 
Rydze i Tallinie nie były ruchami lewicowy¬ 
mi i nie opierały się — jak NSDAP i WKP(b) 
- na ruchu robotniczym. Wprost przeciwnie - 
popierały prywatną własność. Co więcej, by¬ 
ły to rządy konserwatywne, a nie — jak nazizm 

STYCZEŃ-LUTY 
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25 Estońscy żołnierze. Jeden z nich prezentuje Arsenali piistolkuulipilduja, czyli pistolet maszynowy Arsenał - kopię 
pierwszowojennego Schmeissera przystosowanego do amunicji 9x20 mm SR Browning. Warto zwrócić uwagę 
na charakterystyczne estońskie kepi. 


czy komunizm - postępowe. Zamachy stanu 
w Kownie, Rydze i Tallinie - bardzo łagodne 
i bezkrwawe - nastąpiły na skutek groźby prze¬ 
jęcia władzy przez radykalne ruchy czerpiące 
swoje wzory z nazizmu i komunizmu. Dopóki 
w Kownie, Rydze i Tallinie istniały suweren¬ 
ne rządy, totalitaryzm - zarówno brunatny, jak 
i czerwony - był zwalczany. To właśnie z tego 
powodu propaganda sowiecka nazywała pań¬ 
stwa bałtyckie dwudziestolecia międzywojen¬ 
nego reżimami „faszystowskimi” lub nawet „na- 
rodowo-socjalistycznymi”. 

ESTOŃSKIE SIŁY ZBROJNE 

Demobilizacja Estońskich Sił Zbrojnych - Eesti 
Kaitseyagi, początkowo nosiły one nazwę Eesti 
Rahvavagi, czyli Estońska Ałmia Narodowa - 
zaczęła się tuż po podpisaniu pokoju z bolsze¬ 
wicką Rosją. W przeciągu roku liczba żołnierzy 
zmniejszyła się z75 000 do 19 000, a liczba dy¬ 


wizji została ograniczona z czterech do trzech. 
Początkowo planowano pozostawienie dywizji 
trzypułkowych, jednak nie było na to pienię¬ 
dzy. Estońskie zwitki taktyczne składały się 
więc z dwóch pułków piechoty po dwa batalio¬ 
ny oraz pułku artylerii z dwoma dywizjonami. 
Bardzo szybko kryzys gospodarczy wymusił li¬ 
kwidację jednego z pułków stołecznej 3. DP. 
Armia &ciąż jednak kosztowała zbyt wiele... 

W październiku 1928 r. nastąpiła refor¬ 
ma sił zbrojnych. Była spowodowana nie tyl¬ 
ko cięciami budżetowymi, ale także uspoko¬ 
jeniem się sytuacji na granicy ze Związkiem 
Sowieckim, w którym porzucono ideę per¬ 
manentnej rewolucji i zaprzestano wysyłania 
przeciwko sąsiadom oddziałów dywersyjnych. 
Estończycy nie mieli już potrzeby utrzymywa¬ 
nia tak wielu jednostek. Zrezygnowano więc ze 
szczebla pułkowego, a dywizjom piechoty pod¬ 
porządkowana bezpośrednio samodzielne ba¬ 


taliony piechoty {Oksikuks jalavdepataljoniks). 
Osiem z nich nosiło numerację dawnych puł¬ 
ków wojny o niepodległość, a cztery - miały 
zaszczytne nazwy. 

Dywizyjne bataliony piechoty miały cha¬ 
rakter szkoleniowy i stan etatowy Uczący 237 
ludzi. Składały się z dowództwa, czterech plu¬ 
tonów specjalnych (łączności, narciarskiego, pio¬ 
nierów oraz saperów) oraz trzech kadrowych 
kompanii strzeleckich. Jednak nawet według 
etatów wojennych estońskie bataliony były dość 
słabe. Ich plutony miały bowiem tylko dwie 
drużyny strzeleckie. (Poza tym estońskie baony 
były dość zwyczajne: miały 3 kompanie strzelec¬ 
kie i kompanię ckm z 12 Maximami). W razie 
mobilizacji osiem batalionów miało zostać po¬ 
większonych do stanu pułku. „Scoutspataljon” 
miał wydzielić po kompanii rozpoznawczej dla 
każdej z dywizji, a „Vahipataljon” - batalion 
gwardii - utrzymywać porządek w stolicy, „Ka¬ 
leki jalavaepataljon” prowadzić szkolenie mło¬ 
dzieży, wreszcie „Kuperjanovi partisanide pa- 
taljon” - wykonywać działania specjalne. 

Dwóch pułków nie zredukowano w 1928 r. 
Stały się formacjami operacyjnymi, strzegącymi 
granicy ze Związkiem Sowieckim: 1. pp- pod¬ 
porządkowany 1. DP - na północ od jeziora 
Pejpus, a 7. pp - podporządkowany 2. DP - na 
południe. Już w okresie pokoju miały organiza¬ 
cję przewidzianą na czas wojny: trzy bataliony 
piechoty, kompanię łączności, kompanię sape¬ 
rów, kompanię kawalerii, kompanię narciarzy 
(latem - cyklistów). Stan wojenny pułków pie¬ 
choty wynosił 3153 ludzi, w czasie pokoju zaś 
nieco ponad 1700 oficerów i żołnierzy 

1. DP stacjonowała na północnym-wscho- 
dzie kraju (w Narwie, a od 1932 r. - w Rakvere). 
W czasie pokoju w jej skład wchodziły trzy ba¬ 
ony 1. pp, a także 4, oraz 5- samodzielne bata¬ 
liony. 2. DP stacjonowała w Dorpacie na po¬ 
łudniowym wschodzie. W jej skład wchodził 
7. pp, a także 2., 3. oraz 8. samodzielne batalio¬ 
ny. 3. DP stacjonowała na wybrzeżu i w stoli¬ 
cy: 9- oraz 10. batalion miały garnizon w Par- 
nawie, a 6. baon oraz cztery baony specjalne 

- w stolicy. W dywizjach piechoty było także 
po batalionie saperów oraz formacje pancerne 
(kompanie w 1. DP oraz 2, DP oraz „pułk” 
w 3, DP). W ramach wzmacniania armii pla¬ 
nowano zorganizować 4. DP (i faktycznie tak 
uczyniono w 1940 r., w mieście Felin, w środ¬ 
kowej części kraju). 

Siły te uzupełniał dwuszwadronowy pułk 
kawalerii. W razie wojny każdy szwadron miał 
stać się pułkiem. Podwoić miała się także i ar¬ 
tyleria. W czasie pokoju istniało 5 grup (dy¬ 
wizjonów') artylerii z 4 bateriami po 4 działa 
każda. 2 spośród tych grup były artylerią cięż¬ 
ką, a 3 - artylerią lekką przeznaczoną dla dy¬ 
wizji piechoty 

Obowiązkowa służba wojskowa trwała dwa 
lata, potem - ze względów oszczędnościowych 

- skrócono ją do roku. W praktyce żołnierze 
piechoty byli często urlopowani w miesiącach 
zimowych, a w broniach technicznych - a na¬ 
wet w kawalerii - służba trwała dłużej. W la¬ 
tach 30. XX wieku stan Armii Estońskiej wy- 



H, ( 0rd«ance(!F 18-poundef w służbie Si( Zbrojnych Estonii. Ta brytyjska armata połowa różniła się kalibrem - 84 mm 
- od większości innych dział tego typu (75-77 mm). Strzelała więc cięższymi pociskami ale miała też większą masę. 
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nosił 12-13 tysięcy ludzi. W ramach planów 
z 1939 r. po trwającej trzy dni mobilizacji Ar¬ 
mia Estońska miała liczyć ponad 3600 ofice¬ 
rów i blisko 86 000 żołnierzy (przeszkolonych 
wojskowo mężczyzn poniżej 45 roku życia by¬ 
ło 160 000). 

Tak liczna armia czasu wojny byłaby nie¬ 
możliwa do powołania, gdyby nie organiza¬ 
cja paramilitarna Kaitesliit, czyli Liga Obrony. 
Formę masowego ruchu przybrała po nieuda¬ 
nym komunistycznym przewrocie 1924 r. 
i skupiała blisko 100 000 ludzi - przede wszy¬ 
stkim rezerwistów, ale także kobiet i młodzież. 
Była podzielona na 13 oddziałów terytorial¬ 
nych. Charakterystyczną cechą było używanie 
w Kaitesliit takich samych stopni wojskowych 
jak w Armii. 

Zwyczaje, tradycje i doktrynę taktyczną es¬ 
tońskie siły zbrojne wzorowały na dawnej armii 
carskiej. W 1922 r. zarzuciły jednak słowni¬ 
ctwo wojskowe zaczerpnięte z języka rosyjskie¬ 
go, m.in. „polk” stał się „regumentem”, a „po- 
Ikownik” - „kolonelem”. Mundury również 
były wzorowane na carskich, z pewnymi ele¬ 
mentami umundurowania brytyjskiego oraz 
niemieckiego. Również uzbrojenie pochodzi¬ 
ło przede wszystkim z tych trzech państw: ka¬ 
rabiny piechoty były rosyjskie oraz brytyjskie. 


w Szwecji jeden egzemplarz samochodu pan¬ 
cernego Landswerk-180 i przydzielono go po¬ 
licji. Co ciekawe, o ile 9 armijnych Crossleyów 
uzbrojono w ckm, to 4 przydzielone siłom po¬ 
licyjnym miały armaty 37 mm. Wynikało to 
z doświadczeń komunistycznego puczu w grud¬ 
niu 1924 r., kiedy wysoką skutecznością swoich 
dział popisały się - uznane jednak za zbyt po¬ 
wolne - Renaulty FT-17. (Z doświadczeń ko¬ 
munistycznego zamachu stanu w 1924 r. wy- 


Bristoli Bulldogów (zakupionych w 1930 r,). Pla¬ 
nowano zamówić Spitfirey - szykując się do te¬ 
go zaprojektowano nawet lekki myśliwiec tre¬ 
ningowy PN-3 „Isamaa Paastja” (Obrońca Oj¬ 
czyzny). Samolotami liniowymi było 9 maszyn 
Potez25> 8 Hawker Hartów oraz 5 Henschli 126. 
W 1939 r. prowadzono rozmowy z Brytyjczy¬ 
kami w celu zakupu Avro Amonów oraz - po¬ 
dobno - Vickersów Wellesley, Flotę powietrzną 
uzupełniały samoloty szkolne: dwa tuziny an- 



»- 

* 



S Szczególnie hojni Brytyjczycy byli dla estońskiej marynarki. Przekazali jej dwa kontrtorpedowce typu Nowik 
(na zdjęciu EML Wambola). Oba okręty sprzedano w 1931 r v żeby uzyskać środki na nowe okręty. 


(Przede wszystkim „Partem 1914 En field" - 
przystosowany do amunicji 7,7 mm i ulep¬ 
szony Mauser K93i produkowany w Stanach 
Zjednoczonych, używany także na Łotwie oraz 
przez polski KOP.) Rosyjskie były ciężkie kara¬ 
biny maszynowe, natomiast artyleria dyspono¬ 
wała różnorodnym sprzętem. 

Wyposażeniem broni pancernej pod koniec 
lat 30, XX wieku wciąż była kompania składa¬ 
jąca się ze zdobycznych rosyjskich pierwszo wo¬ 
jennych samochodów pancernych, oraz trzy 
mieszane kompanie, w których skład wchodzi¬ 
ło 12 czołgów FT-17, 9 samochodów pancer¬ 
nych Crossley oraz 6 zakupionych w Polsce czoł¬ 
gów rozpoznawczych TKS. Zakupiono również 


nikaia także produkcja pistoletów maszyno¬ 
wych, potrzebnych do walki w terenie zabudo¬ 
wanym.) Uzbrojeniem przeciwpancernym Es¬ 
tończyków były trzy kompanie przeciwpancer¬ 
ne, każda z dwunastoma zak u p i o nym i w N i em- 
czech a miarami 37 mm. 

Lotnictwo Estonii - powstałe w początkach 
1919 r. w oparciu o zdobyczny sprzęt - zorga¬ 
nizowane było w dwudziestoleciu międzywo¬ 
jennym w pułk lotniczy (Lennume rugetnent). 
Początkowo składał się z eskadry lądowej i mors¬ 
kiej, następnie został rozbudowany. Wyposaże¬ 
nie nie było najnowsze. Jeszcze w 1939 r. był 
wyposażony w stare Gourdou-Leseurrc GL-22 
(w 1925 r. otrzymano ich 15 sztuk) oraz 12 


tycznych Avro 504 oraz nowoczesne Avro 626. 
W 1938 r. rozpoczęły się również dostawy sa¬ 
molotów PTO-4, nowoczesnych dolnopłatów 
szkolnych z zakrytą kabiną. Zdołano jednak 
wyprodukować zaledwie 8 egzemplarzy 

ŁOTEWSKIE SIŁY ZBROJNE 

Łotewskie Siły Zbrojne — Latvijm Brunotie speki 
- w dwudziestoleciu międzywojennym stale 
powiększały swój potencjał obronny. Chociaż 
po demobilizacji stan sił zbrojnych ograni¬ 
czono z 60 000 do 20 000 ludzi, to po ko¬ 
niec lat trzydziestych znacznie przekroczył on 
25 000. (Zgodnie z danymi przesłanymi Lidze 
Narodów w czerwcu 1940 r. Łotwa miała 2013 
oficerów, 27 555 żołnierzy i podoficerów, w su¬ 
mie-nie licząc 2000 pracowników cywilnych- 
29 568 ludzi.) Obowiązkowa służba wojskowa 
trwała początkowo 18 miesięcy a po 1931 r,: 
12 w piechocie oraz 15 miesięcy w bardziej wy¬ 
magających broniach. 

Struktura armii łotewskiej była niezbyt 
skomplikowana i raczej niezmienna. Podstawę 
stanowiły cztery dywizje piechoty 1. Kurtandz- 
ka Dywizja Piechoty stacjonowała na zacho¬ 
dzie kraju, ze sztabem w Jełgawte. Jej głównym 
zadaniem była ochrona stolicy przed niemiec¬ 
kim atakiem - czy to idącym przez Litwę, czy 
też rozpoczynającym się desantem morskim 
(w tym celu jej 3. pułk mtd wzmocnione sta¬ 
ny). 2. Inflancka DP stacjonowała na półno¬ 
cy państwa, ze sztabem w stolicy, w Rydze. Jej 
batalion specjalny pdnił również obowiązki re¬ 
prezentacyjne. 3, hatgalska DP stacjonowała 
we wschodniej części kraju, ze sztabem w ma¬ 
łym mieście P|avinas, Ochraniali północną 
flankę granicy z Sowietami (w rym celu dwa 
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2 Dwa estońskie okręty podwodne - wypierające 665 ts - zbudowali Brytyjczycy, Zostały wykorzystane przez 
flotę sowiecką. EML Kalev - na zdjęciu - zatonął w pierwszym rejsie, EML Lembit przetrwał drugą wojnę 
światową i jest dziś w Tallinie okrętem-muzeum. 


- byty podporządkowane dó 1938 r. Dywizji 
Technicznej ( Tehniskd dwzijd)> rozformowanej 
w związku z modernizacją armii. Był to min, 
krok do likwidacji pociągów pancernych (co 
ciekawe Łotysze w latach dwudziestych błęd¬ 
nie uznali, że bron taka ma przyszłość i zbudo¬ 
wali 6 nowych pociągów pancernych!). 

W marcu 1940 r. została zorganizowana 
brygada pancerno-motorowa [Autotanku brigd- 
de) z dowództwem w Kies. W jej skład wcho¬ 
dziły 3 dywizjony przeciwpancerne z 12 arma¬ 
tami 47 mm każdy, batalion zmotoryzowany, 
a także batalion pancerny (jedna kompania 
ze sprzętem pochodzenia pierwszowojennego, 
dwie kompanie z 18 - w tym 6 uzbrojonych 
w armaty 2-funtowe - czterotonowymi czoł¬ 
gami Vickersa, czyli bliskimi krewnymi brytyj¬ 
skich Light Tank Mk VI). 

Granic państwowych strzegła Dywizja Gra¬ 
niczna - Robeźsargu dmziju - w 1936 r. prze- 


z pułków - 7. oraz 9. - miały wzmocnione sta¬ 
ny). 4. Semigalska DP stacjonowała na połu¬ 
dniu kraju, ze sztabem w Dyneburgu i ochra¬ 
niała południową flankę granicy z ZSRS (w tym 
celu dwa z pułków -10. oraz 11.- miały wzmo¬ 
cnione stany, podporządkowano jej też pułk 
kawalerii). 

Każda z czterech łotewskich dywizji pie¬ 
choty miała trzy pułki piechoty (numerowa¬ 
ne ciągle od 1. do 12.) oraz pułk artylerii lek¬ 
kiej (nazwane jak dywizja - od regionu kra¬ 
ju). W czasie pokoju pułki miały po dwa bata¬ 
liony piechoty, ale w latach trzydziestych pięć 
nadgranicznych pułków otrzymało organiza¬ 
cję wojenną, z trzema baonami. Bataliony mia¬ 
ły typowy skład: z 3 kompaniami strzeleckimi 
i kompanią ckm z 12 ciężkimi karabinami ma¬ 
szynowymi. Na szczeblu pułkowym znajdo¬ 
wała się również kompania artylerii piechoty, 
w skład której wchodziło - w latach trzydzie¬ 
stych - 6 moździerzy 81 mm, 2 działka pie¬ 
choty Skody oraz 2 armaty ppanc. 47 mm au¬ 
striackiego systemu Bohler. Kompania piecho¬ 
ty miała 3 plutony z trzema drużynami: dwie¬ 
ma fizylierów i jedną lkm (po ich zastąpieniu 
ręcznymi karabinami maszynowymi - z trze¬ 
ma drużynami strzeleckimi). Broń ręczna by¬ 
ła przede wszystkim pochodzenia brytyjskiego 
- kb Partem 14, lkm Lewis (zastąpione rkm 
Vickers-Berdiier) oraz ckm Vickers, 

Stan pokojowy dywizji piechoty wynosił 
blisko 3000 ludzi, stan wojenny przekraczał 
12 000. Artylerię dywizyjną stanowiły dwudy- 
wizjonowe pułki artylerii lekkiej z 12 armata¬ 
mi polowymi 1 8 haubicami. Uzbrojenie arty¬ 
lerii stanowiły działa rosyjskie lub brytyjskie. 
Podobne było wyposażenie całkowicie zmoto¬ 
ryzowanego pułku artylerii ciężkiej i pułku ar¬ 
tylerii nabrzeźnej. Pułk przeciwlotniczy miał 
ponad 70 dział: większość stanowiły przysto¬ 
sowane do strzelań plot. eks-rosyjskie arma¬ 
ty połowę, ale w końcu lat trzydziestych zaku¬ 
piono 30 nowoczesnych armat 40 mm syste¬ 
mu Bo fors. Wojska techniczne - m.in. pułk 
saperów, batalion łączności, formacje artylerii 
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S Prezydent Ulmanis przed frontem 7. pułku piechoty w Siguldzie. Oficerowie noszą charakterystyczne wyłącznie 
dla armii łotewskiej kepi, a żołnierze - zwykle niemieckie hełmy. 



B Łotewska kawaleria nosiła się z kolei „z francuska". Hełmy Adriana, wyposażenie, mundury - zarawno krój 
jak i kolor-bardzo podobne do polskiego. Różnicą jest sposób noszenia szabli oraz niewielka - jak na lata dwu¬ 
dzieste liczba lanc, świadcząca o ograniczeniu roli kawalerii do rozpoznania. 
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formowana w brygadę. Była to formacja zbliżo¬ 
na do polskiego Korpusu Ochrony Pogranicza, 
administracyjnie podporządkowana Ministro¬ 
wi Spraw Wewnętrznych, ale z personelem po¬ 
chodzącym z sił zbrojnych. Liczyła ona 1300 
ludzi w 5 batalionach (3 rozlokowane na ma¬ 
jącej 350 km granicy wschodniej), rozmiesz¬ 
czonych w nadgranicznych ufortyfikowanych 
i przygotowanych do obrony okrężnej strażni¬ 
cach, uzbrojonych w broń maszynową. Każdy 
batalion miał 4 kompanie po 3 plutony po¬ 
dzielone na patrole. W batalionie było zatem 
36 patroli granicznych - średnio jeden przypa¬ 
dał na 3 km odcinek granicy - oraz 12 patro¬ 
li rezerwowych. 

Podobnie jak w Estonii duże znaczenie mia¬ 
ła łotewska organizacja paramilitarna „Aizsargu 
organizacija” (Organizacja Obrońców). Liczyła 
19 pułków — każdy w jednym powiecie. Aiz- 
sargowie prowadzili również szkolenie lotni¬ 
cze oraz dysponowali formacjami techniczny¬ 
mi — samochodowymi i kolejowymi — odpo¬ 
wiedzialnymi za utrzymywanie przejezdności 
linii komunikacyjnych. Po zamachu stanu Uł- 
manisa w 1934 r. Aizsargowie otrzymali up¬ 
rawnienia policyjne. W 1940 r. liczebność or¬ 
ganizacji sięgała 60 000 ludzi: 32 000 rezerwi¬ 
stów, 15 000 kobiet i dziewcząt oraz 14 000 
przedpoborowych. 

W oparciu o rezerwy personalne Łotysze 
byli w stanie zmobilizować osiem dywizji pie¬ 
choty. Zorganizowane byłyby one w czterech 
korpusach armijnych. Precyzyjny plan mobi¬ 
lizacyjny nie został opublikowany - podob¬ 
nie jak dla innych państw bałtyckich zaginął 
on najpewniej w czeluściach archiwów sowiec¬ 
kich. Na podstawie danych cząstkowych moż¬ 
na domniemywać, że w skład korpusu wcho¬ 
dziłyby po dwie dywizje piechoty, pułk kawa¬ 
lerii oraz dywizjon lotniczy. 

Lotnictwo łotewskie powstało w sierpniu 
1919 r., przede wszystkim w oparciu o sprzęt 
zdobyty na Niemcach generała von der Goltza 
i „białych” Rosjanach generał Bermondta- 
Awałowa. Początkowo jest bardzo zaniedbane 
- nic dziwnego, skoro w czasie wojny o nie¬ 
podległość było w stanie wykonać raptem 69 
lotów bojowych - dopiero po 1926 r. prze¬ 
chodzi reorganizację i modernizację. Powstaje 
wówczas pułk lotniczy (do 1938 r. podporząd¬ 
kowany Dywizji Technicznej), zostaje zakupio¬ 
ne wyposażenie dla 4 sześciosamolotowych es¬ 
kadr myśliwskich (po jednej na Manynisyde 
Blizzard ADC-1 oraz Fiat CR.l i dwie na 
Bristolach Butldogach II), 3 dziesiętiosamolo- 
mwych eskadr rozpoznawczych (dwie na cze¬ 
skich samolotach Letov S-16 oraz jedna na bel¬ 
gijskich Stampe et Yertongen SY5 Tornado y 
które otrzymano za 5700 t pszenicy) oraz jed¬ 
nej morskiej (Fairey Seat). 

Plany zakładały powołanie przy każdym - 
z zakładanych merech korpusów - dywizjonu 
mieszanego, składającego się z eskadry myśliw¬ 
skiej i rozpoznawczej. Były one trudne do reali¬ 
zacji z przyczyn finansowych: żeby zakupić 26 
Gloster Gladiatorów - co kosztowało 120 000 
funtów (3 000 000 ówczesnych złotych) - zor¬ 


ganizowano loterię państwową. Stały sięonewy- 
posażeniem dwóch 12-samolotowych eskadr, 
a w trzeciej wciąż mywano BulUogów . Miała 
ona zostać wyposażona — tak jak i czwarta, po¬ 
zostająca w planach - w nowe łotewskie, lek¬ 
kie, 520-konne myśliwce Irbitis 1-16 (ryskie 
zakłady VEF wyprodukowały w latach trzy¬ 
dziestych kilka maszyn szkolnych zaprojek¬ 
towanych przez Karlisa Irbitisa). Cztery po¬ 
zostałe eskadry miały mieszane wyposażenie 


i były zdolne do lotów rozpoznawczych oraz 
łącznikowych, a ostatnią zamierzano wyposa¬ 
żyć w zmilitaryzowane de Hayilland DH-89A 
Dragon Rapide> modne wówczas dwusilniko¬ 
we samoloty zdolne do lotów rozpoznawczych, 
patrolowych i transportowych. 

LITEWSKIE SIŁY ZBROJNE 

Armia Litewska - Lietuvós kańuómene - po¬ 
wstała 23 listopada 1918 r.i pod koniec 1920 r. 
liczyła 60 000 żołnierzy w 4 dywizjach piecho¬ 
ty, 3 pułkach kawalerii oraz 4 pułkach artyle¬ 
rii. W kolejnych latach następowało stopnio¬ 
we ograniczanie stanów liczebnych, ale demo¬ 


bilizację przeprowadzono dopiero w 1924 r. 
Zlikwidowano wówczas 4. DP oraz samodziel¬ 
ne bataliony w pozostałych związkach taktycz¬ 
nych oraz ograniczono stan kawalerii. 

W latach 20. i 30. XX wieku Armia Litew¬ 
ska dysponowała w czasie pokoju trzema dy¬ 
wizjami piechoty oraz brygadą kawalerii, a tak¬ 
że formacjami technicznymi, w tym oddziałem 
pancernym. W drugiej połowie lat dwudzie¬ 
stych dywizje piechoty składały się z dwóch 


pułków po dwa bataliony, a stan armii nie 
przekraczał 20 000 ludzi. W latach trzydzie¬ 
stych odtworzono 3., 6. oraz 9. pp. (Podobnie 
było z kawalerią — 2. pułk dragonów nie ist¬ 
niał wiatach 1923-1935.) Wówczas liczebność 
wojska litewskiego nieznacznie się zwiększyła: 
w 1940 r. stan armii wynosił 22 265 żołnierzy 
i 1728 oficerów. 

Litewska 1. Dywizja Piechoty-13. i 4. pp 
oraz 1. i 2. pa - stacjonowała wokół Kowna, 
podobnie jak 2. DP (2., 5. i 9. pp oraz 3. pa). 
Było tak, ponieważ w większość obiektów ko¬ 
szarowych na terenie Litwy zostało zbudowa¬ 
nych wokół potężnej, carskiej twierdzy kowień- 



3Łotewskie samoloty myśliwskie Gloster Gladiator oznaczone czerwoną swastyką. Nie miała ona jednak nic wspól¬ 
nego z symboliką nazistowską - została wybrana na łotewski znak lotniczy tui po pierwszej wojny światowej, 
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3 Łotewski fotomonataż z połowy lat trzydziestych ubiegłego wieku: przedstawiający Semigalski Pułk Artylerii oraz 
„przelatujący" nad żołnierzami samolot myśliwski Martyniside Buzzard z lat dwudziestych. 
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sklej. Trzecie bataliony pułków L DP były jed¬ 
nak zgrupowaniami kompanii granicznych, wy¬ 
suniętych w stronę granicy z Polską. 3- DP - 6., 
7. i 8. pp oraz 4. pa - stacjonowały w zachodniej 
części kraju, a 1. BK - 1. pułk huzarów, 2. pułk 
ułanów i 3- pułk dragonów - w Kownie* 

Skomplikowany system mobilizacyjny za¬ 
kładał potrojenie stanu organizacyjnego i zwięk¬ 
szenie stanu sił zbrojnych do 120 000 ludzi. 
Na bazie pododdziałów wysuniętych w stronę 
granicy z Rzeczpospolitą powstawało 12 bata¬ 
lionów granicznych. Jednocześnie podwajała 
się liczba pułków i dywizji, każdy bowiem z ba¬ 
talionów regularnych pułków piechoty stawał 
się trzybatalionowym pułkiem piechoty. Wraz 
z pułkiem stołecznym Armia Litewska powin¬ 
na być zdolna do wysłania w pole 19 pułków 
piechoty i 12 batalionów granicznych zorgani¬ 
zowanych w sześciu dywizjach piechoty Były to 
siły imponujące, ale całkiem realistyczne, rząd 
w Kownie bowiem postanowił rozwijać siły lek¬ 
kie defensywne, rezygnując z cięższego uzbro¬ 
jenia przydatnego do akcji ofensywnych. 

Litwa nie dysponowała pod koniec lat trzy¬ 
dziestych artylerią ciężką - jej kupno zaczę¬ 
to dopiero rozważać - miała jednak blisko 
200 lekkich armat i haubic (przede wszystkim 
pochodzenia francuskiego). Nie zdecydowano 
się na zakup armat przeciwpancernych, sprowa¬ 
dzono jednak 130 sztuk 20 mm najcięższych 
karabinów maszynowych systemu Oerlikon 
(w 1939 r. zamówiono kolejnych 15Ó egzempla¬ 
rzy tej broni, tym razem w III Rzeszy). Broń pie¬ 
choty używała niemieckiej amunicji 7,92 mm: 
były to ckm systemu Maxima, Ikm wz 08/15 
oraz czeskie rkm ZB 26, a także karabiny ręcz¬ 
ne Mauserawz. 24L. Wyposażenie - w tym heł¬ 
my wz. 16-również było niemieckie, a umun¬ 
durowanie zbliżone krojem i barwą do pierw- 
szowojennych mundurów brytyjskich. 

Pułki piechoty w czasie pokoju liczyły 
1200-1400 żołnierzy (w dwóch batalionach). 
W czasie wojny ich liczebność miała wynieść 
3300 ludzi. Wedle etatu składać się miały- op¬ 


rócz kompanii, łączności, kompanii gospodar¬ 
czej, plutonu zwiadu, plutonu 4 moździerzy 
81 mm, plutonu 6 nkm 20 mm, plutonu che¬ 
micznego i plutonu saperów—z trzech batalio¬ 
nów strzeleckich. Batalion strzelecki był zupeł¬ 
nie typowy: trzy kompanie — po trzy plutony 
z trzema drużynami każdy — wsparte kompa¬ 
nią 12 ckm. 

Litwa Kowieńska dysponowała również 
pułkiem pociągów pancernych (rozwiązanym 
w 1934 r. ze względu na zużycie sprzętu i jego 


malejącą wartość taktyczną). Broń pancerną re¬ 
prezentowały samochody pancerne przydzielo¬ 
ne kawalerii. Początkowo - oprócz porzucone¬ 
go przez bolszewików FIAT-a - są to zakupio¬ 
ne w Niemczech cztery Daimlery W 1934 r. 
zaś sprowadzono 6 szwedzkich Landswerków 
182, z nkm 20 mm. W 1923 r. zakupiono we 


jeszcze w 1939 r., uzupełnione o 4-tonowe czoł¬ 
gi Yickersa. 16 sztuk zakupiono w 1934 r., kolej¬ 
nych 16-w 1937. Zamierzano również zamó¬ 
wić w Czechach 21 czołgów LLT, zbliżonych 
do późniejszych niemieckich Pz 38 (t). 

Sformowanie licznej armii czasu wojny ułat¬ 
wiało istnienie Związku Strzelców Litewskich 
(Lietmos Saulią Sąjunga). Szaulisi byli zorga¬ 
nizowani w 20 jednostek terytorialnych, a ich 
liczebność wynosiła ponad 42 000 mężczyzn 
i 15 000 kobiet. Od 1936 r. Szaulisi byli bez¬ 


pośrednio podporządkowani dowództwu sił 
zbrojnych, a ich formacje prowadziły także 
działania policyjne. 

Litewskie lotnictwo wojskowe - KaroAuia- 
cija - powstało w 1919 r. Bazę sprzętową sta¬ 
nowiło 8 zakupionych w Niemczech samolo¬ 
tów LVG C.V1 (obsługiwanych i pilotowanych 
przez Niemców). W kolejnym roku uzupełnio¬ 
no je - kilkudziesięcioma innymi maszynami 
~ do stanu dwóch eskadr, które brały dość in¬ 
tensywny udział w walkach przeciwko siłom 
zbrojnym Rzeczypospolitej Polskiej I Litwy 
Środkowej. W latach 20. XX wieku powsta¬ 
wały kolejne eskadry wyposażone w sprzęt za¬ 
kupiony w Czechosłowacji (10 Letov S-20 L) 
oraz Włoszech (20 Liniowych Ansaldo A-120, 
5 myśliwskich Fiat CR.20). W latach trzydzie¬ 
stych starano się produkować własne samolory: 
do uzbrojenia weszło najpierw 28 szkolnych 
ANBO UL ANBO V, ANBO 51, a następ¬ 
nie 34 egzemplarze liniowych ANBO IV oraz 
ANBO 41. (Były to klasyczne dwumiejscowe 
górno piaty. ANBO VIII - prototyp bardziej za¬ 
awansowanego dolno płata z chowanym pod¬ 
woziem —.został oblatany 5 września 1939 r. Ich 
konstruktorem był generał Antanas Gustaitis, 
dowódca litewskiego lotnictwa, który został 
złapany przez sowieckich pograniczników pod¬ 
czas próby ucieczki i rozstrzelany w 1941 r.) 
Myśliwce kupowano jednak za granicą - we 
Francji i Wielkiej Brytanii. 


Francji 12 czołgów Renault FT-17. Służą one 


Brytyjski czołg „czterotonowy" w łotewskiej służbie. Faktycznie ważył nieco ponad 5 t r miał pancerz od 4 do 12 mm 
i osiągał prędkość ponad 50 km/h. Trzyosobowa załoga dysponowała armatą 40 mm. 


S 3-tonowy samochód ciężarowy Ford 92C, produkowany na licencji przez ryskie zakłady Vairogs i stanowiący 
podstawowy sprzęt transportowy armii łotewskiej. Produkcja zakończyła się jesienią 1939 r., gdy do Europy 
przestały docierać amerykańskie silniki. 
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Pokojowe straty litewskiego lotnictwa były 
wysokie — pod względem katastrof lotniczych 
ustępowało ono jedynie lotnictwu szwedzkiemu 
- toteż jego stan liczebny był bardzo zmienny 
i nie osiągał on stanów etatowych (10 samolo¬ 
tów w eskadrach lotnictwa liniowego* 14 - my¬ 
śliwskiego). Jesienią 1939 r. lotnictwo rozpo¬ 
znawcze - podporządkowano 1. Grupie - skła¬ 
dało się z trzech eskadr samolotów ANBO IV 
oraz ANBO 41. Siły myśliwskie składały się 
z trzech eskadr 2. Grupy - po jednej na 9 Fiatach 
CR.20, jednej z 13 Devoitineami D.501L i jed¬ 
nej, szkolącej się na 14 dostarczonych w 1938 r. 
Gladiatorach . (14 zamówionych Morane-Saul- 
nier MS. 406 nie zostało już dostarczonych.) 
3. Grupa-bombowa-miała dwie eskadry: jed¬ 
ną z 14 antycznymi Ansaldo A. 120 oraz drugą 
z 10 sztukami ANBO 41. 8 eskadr bojowych 
uzupełniało kilkadziesiąt samolotów szkolnych 
oraz kilka transportowych i pasażareskich, 
w tym jeden wiatrakowiec Cierwa C.30. 



S Ronh - jeden z dwóch małych łotewskich okrętów podwodnych (wyporność 390 ts). wraz ze bpidoią został zdu 
dowany we Francji. W1941 r. oba zostały samozatopione przez Sowietów w opuszczanej w pospiechu L.pawie. 


W PRZEDEDNIU WOJNY 

W nocy z 10 na 11 marca 1938 r. starszy strze¬ 
lec Korpusu Ochrony Pogranicza Stanisław Se¬ 
rafin, został postrzelony przez Justasa Lukośe- 
vićiusa - żołnierza wojsk granicznych Litwy 
W przeciągu kilku nocnych godzin st. strz. Sera¬ 
fin wykrwawił się na śmierć - żołnierze litew¬ 
scy nie dopuścili do niego pomocy (ich rząd 
uznawał, że pomiędzy obydwoma krajami na¬ 
dal trwa stan wojenny). Rząd Polski wystoso¬ 
wał zatem ultimatum do rządu Litwy: żądał za¬ 
kończenia stanu wojny, a w razie niezrealizowa- 


i przekazany pod zarząd Ligi Narodów. W1923 r. 
Litwa zajęła go siłą* co zaakceptowali niemiec- 
cy mieszkańcy tych ziem, uważający to za lep¬ 
sze rozwiązanie, niż protektorat Ligi Narodów 
{de facto zaś - Francji). I faktycznie: pomimo 
że Okręg znajdował się w granicach Litwy to 
rządzili w nim Niemcy - w lokalnym sejmi¬ 
ku zajmowali 90% miejsc. Zbrojne „odzyska¬ 
nie” Kłajpedy było bardzo nieprzemyślanym 
posunięciem dyplomacji niemieckiej. Agresji 
niemiecka z 23 marca 1939 r. nie miała więk- 



rii£ polskich postulatów groził użyciem siły. Byl 
to chyba jedyny przypadek w dziejach świata, 
gdzie ultimatum miało doprowadzić do zakoń¬ 
czenia stanu wojny. 19 marca 1938 r. Kowno 
przyjęło ultimatum i nawiązano dwustronne 
stosunki dyplomatyczne. 

W marcu 1939 r. III Rzesza postanowiła 
odzyskać Kraj KłajpedzkL Został on po pierw¬ 
szej woj nie światowej oderwany od Niemiec 


szego wpływu na stan faktyczny, doprowadziła 
natomiast do zniechęcenia się Litwinów wobec 
Niemców i reorientacji polityki Kowna. 

Priorytetem dla Litwy w dwudziestoleci u 
międzywojennym było bowiem zajęcie Wilna, 
które było konstytucyjną stolicą tego państwa 
(pomimo że Litwini stanowili mniej niż 2% 
mieszkańców miasta). Wzbudzanie nienawi¬ 
ści do Polski było elementem edukacji histo¬ 


rycznej i obywatelskiej na Litwie, wywołanie 
wojny przeciwko Polsce było celem dyplomacji 
kowieńskiej, a zajęcie Wilna - celem operacyj¬ 
nym Litewskich Sił Zbrojnych. O ile neutra¬ 
lizacja Litwy przez bardzo długi czas nie uda¬ 
wała się Połakom, to jednak bardzo skutecz¬ 
nie przeprowadzili ją 23 marca 1939 r. Adolf 
Hitler i Joachim Ribbentrop wspierani przez 
Kriegsamrine i Wehrmacht: władze w Kownie 
nie wzięły udziału w niemieckiej agresji na 
Polskę. 

Przyniosło to bardzo poważne skutki dale¬ 
ko wybiegające poza sztukę operacyjną czy tak¬ 
tykę. Już samo ryzyko litewskiego ataku z pół¬ 
nocy wymusiłoby we wrześniu 1939 r. skiero¬ 
wanie na ten kierunek kilku polskich dywizji, 
co zrujnowałoby polskie plany wojenne. Brak 
tych kilku dywizji - które należałoby skierować 
na Wileńszczyznę najprawdopodobniej z armii 
odwodowych - uniemożliwiłby skuteczny od¬ 
wrót za Wisłę trzech południowych armii Woj¬ 
ska Polskiego i zagwarantowałby ich rozbicie 
na zachodzie Polski już w przeciągu pierwszego 
tygodnia wojny. Z kolei uderzenie Armii Litew¬ 
skiej przeprowadzone ramię w ramię z Wehr¬ 
machtem doprowadziłoby do jeszcze szybszej 
porażki - już nawet nie Wojska Polskiego, ale 
państwa polskiego - wychodziło bowiem na je¬ 
go zaplecze. Być może Francja i Wielka Bryta¬ 
nia nie wypowiedziałyby nawet wojny III Rze¬ 
szy... Być może, gdyby nie zabór Kłajpedy przez 
iemców, Warszawa kapitulowałaby bez strzału 
przed niemieckimi żądaniami.. 

Polityczny błąd Berlina z marca 1939 r, 
doprowadził jednak do tego, że we wrześniu 
polski opór trwał na tyle długo, że nie tylko 
Francja i Wielka Brytania włączyły się do woj¬ 
ny przeciwko HI Rzeszy, ale konieczne okaza¬ 
ło się przyjście z pomocą Wehrmachtowi przez 
Armię Czerwoną. Sowiecki atak doprowadził 
do zaniechania oporu prcez Wojsko Polskie, 
a jego ukoronowaniem było zdobycie Wilna 
19 września 1939 r. Był to sukces nie tylko mi¬ 
litarny - szczególnie w porównaniu z mezdol- 
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nością Wehrmachtu do pokonania Wojska 
Polskiego - ale przede wszystkim — politycz¬ 
ny. Zgodnie bowiem % paktem Hitler-Stalin 
z 23 sierpnia w ręce Związku Sowieckiego mia¬ 
ły wpaść Łotwa i Estonia, a Litwa miała zo¬ 
stać podporządkowana III Rzeszy. Zdobycie 
Wilna przez Armię Czerwoną - a nie przez 


swej suwerenności — dysponowała Finlandia. 
Być może dywizje państw bałtyckich nie były 

wyposażone tak dobrze jak Wojsko Polskie, ale 
równie dobrze jak Armia Czerwona i wyraź¬ 
nie lepiej niż Armia Fińska (malutka Estonia 
w pojedynkę miała tyle samo dział przeciw¬ 
pancernych, co Finlandia). Także siły lotnicze 


& Litewscy kanonierzy prowadzą ogień z niemieckiej 7.7 cm Feldkanone 16. Większość sprzętu artylerii litewskiej 
była jednak pochodzenia francuskiego. W okresie pokoju armia litewska liczyła 24 tys. oficerów i żołnierzy. 
W ciągu 72 godzin mogła zmobilizować 120 tys. ludzi (dla tylu$osiadała wyposażenie). 


Wehrmacht - doprowadziło do sytuacji, w któ¬ 
rej wszelkie karty przetargowe leżały po stronie 
Moskwy. Doszło zatem do zmian: 28 września 
1939 r. podpisano sowiecko-niemiecką umo¬ 
wę o granicach, która przesuwała 5 * Litwę do so¬ 
wieckiej strefy wpływów. - 

WOJNA JESIENNA? 

Korzystając z olbrzymiego sukcesu militarnego 
i politycznego odniesionego wspólnie z Niem¬ 
cami, Związek Sowiecki z marszu przeszedł do 
dalszych działań; 26 września Leningradzki 
Okręg Wojskowy dostał rozkaz ześrodkowania 
do 29 września swoich wojsk na pograniczu 
z Estonią i Łotwą. Przeciw Estonii operować 
miała 7. Armia, a przeciwko Łotwie -8. Armia. 
W sumie stanowiło to 17 dywizji. Jednocześnie 
podjęto działania dyplomatyczne: z jednej stro¬ 
ny skupiały się one na Estonii (skąd 1 8 wrze¬ 
śnia udało się uciec polskiemu okrętowi pod¬ 
wodnemu ORP Orzeł), a z drugiej - na Litwie 
(która miała chęć zajęcia Wilna), 

Czy państwa bałtyckie mogły odrzucić so¬ 
wieckie żądania? Jakich sil można było użyć do 
obrony suwerenności? Czy zbrojny opór miał 
szanse powodzenia? Czy miał sens? 

Siły zbrojne państw bałtyckich były liczne 
i dobrze wyposażone. W sumie trzy państwa 
bałtyckie planowały zmobilizowanie 18 dywi¬ 
zji piechoty, kilku jednostek kawalerii oraz bry¬ 
gady zmechanizowanej. Były to siły liczniejsze, 
niż te, którymi - podczas skutecznej obrony 


państw bałtyckich dysponowały większym po¬ 
tencjałem niż rząd w Helsinkach. Późniejsze 
doświadczenia wojenne wykazały, że mora¬ 
le społeczeństw bałtyckich broniących swoich 


Dopóty, dopóki na południowej flance Ło¬ 
tyszy była Rzeczpospolita Polska, Związek 
Sowiecki nie miał szans na szybki sukces w po¬ 
staci wyjścia szerokim frontem nad Bałtyk. 
Front lądowy biegnący od Narwy po polską gra¬ 
nicę miał długość niewiele ponad 250 kilome¬ 
trów. Do ich obrony stanęłoby 12 łotewskich 
i estońskich dywizji piechoty. Nasycenie fron¬ 
tu wojskami nie było może zbyt imponujące - 
szczególnie po wydzieleniu odwodów — ale nie 
gorsze niż w 1944r„ gdy Armia Czerwona przez 
wiele miesięcy bezskutecznie szturmowała ło¬ 
tewskie i estońskie pozycje obronne. (Nawet je¬ 
śli uwzględni się wsparcie udzielone w 1944 r. 
przez Niemców, to trzeba też pamiętać o dużo 
lepszej niż w 1939 r. jakości wojsk sowieckich.) 
Można więc założyć, że w 1939 r. - przy korzyst¬ 
nym ukształtowaniu frontu i osłoniętych flan¬ 
kach - siły zbrojne Łotwy i Estonii wystarczyły¬ 
by do powstrzymania sowieckich agresorów. 

Zwycięstwa w wojnie z Rosją - czy carską, 
czy sowiecką, czy demokratyczną - nie osiąga 
się bowiem poprzez zajęcie Moskwy, ale po¬ 
przez doprowadzenie do sytuacji, w której kon¬ 
tynuowanie jej jest nieopłacalne dla napastnika 
(czy to ze względów militarnych, finansowych, 
propagandowych czy politycznych). Trwały 
i zdecydowany opór zawsze przynosi agresoro¬ 
wi straty militarne, finansowe, propagandowe 
i polityczne. O ile Moskwa nie musiałaby dbać 
o poległych czerwonoarmistów i stracone ruble 
- i jednego, i drugiego miała duże rezerwy - to 
mogłaby nie zdzierżyć porażki propagandowej, 
a przede wszystkim politycznej. 

Obrońca również ponosi straty. Czy warto 
było ryzykować doprowadzenie swojego kra¬ 
ju do ruiny? Dziś dokładnie wiadomo, że na¬ 
rzucony przez Moskwę „sowiecki pokój” dla 
Łotwy i Estonii przyniósł obu narodom więk- 


KWe Francji zakupiono również 12 czołgów Renault FT-17. Na Litwę dotarły jednak dopiero w 1923 r.Ten na zdjęciu 
nosi imięjerstas" czy li „Zemsta*. 


ojczyzn było wysokie (być może ?. wyjątkiem 
żołnierzy litewskich). Liczebność, wyposażenie 
oraz morale sił zbrojnych państw bałtyckich 
były co najmniej wystarczające, żeby zmierzyć 
się z Armią Czerwoną. 


sze straty - i to pod każdym względem - niż ja¬ 
kakolwiek przegrana wojna. Jednak i w 1939 r. 
doskonale zdawano sobie sprawę z tego, czym 
kończą się rządy Sowietów w podbitych przez 
nieb krajach. W Tallinie i Rydze wiedziano 
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0 tym nie tylko z doniesień z Rosji, ale także 
z własnych doświadczeń 1919 r. 

Do wojny jednak nie doszło. Zadecydowali 
o tytn nie łotewscy i estońscy generałowie, ale 
politycy litewscy. Kowno jako pierwsze podję¬ 
ło rozmowy z Moskwą. Czy Antanas Smetona 
zorientował się, że decydując się na rozmowy 
o przejęcie z rąk rosyjskich Wilna i wpuszcze¬ 
nie Armii Czerwonej do swojego kraju, przesą¬ 
dza także o losie Łotyszy i Estończyków? Tak 
bowiem było: po zgodzie Kowna na wejście 
Armii Czerwonej na Litwę sytuacja strategicz¬ 
na Łotwy i Estonii zmieniała się bowiem dia¬ 
metralnie. O ile przedtem Łotysze bronili fron¬ 
tu długości blisko 200 kilometrów - do czego 
mieli siły - teraz musieliby obsadzić również 
500-kilometrowy odcinek granicy z Litwą. 
W tej sytuacji zarówno Ryga, jak i Tallin rów¬ 
nież musiały kapitulować przed sowieckimi żą¬ 
daniami. 

4 października 1939 r, ratyfikowano estoń- 
sko-sowiecką umowę o wzajemnej pomocy - 
negocjacje z najmniejszym krajem były najła¬ 
twiejsze. 11 października weszła w życie umo¬ 
wa łotewsko-sowiecka, Tego samego dnia pod¬ 
pisano umowę litewsko-sowiecką. W tym wy¬ 
padku negocjacje trwały najdłużej, gdyż rząd 
w Kownie starał się uzyskać od Rosjan jak 
największe cesje terytorialne kosztem Polski. 
(Ostatecznie Sowieci pozostawili w swoich gra¬ 
nicach-jako kartę przetargową- region Drus- 
kienników.) 

WOJNA ZIMOWA 

W teorii w każdym z trzech państw bałtyckich 
miało stacjonować po 25 000 żołnierzy Armii 
Czerwonej (z reguły była to dywizja strzelecka 
wzmocniona pułkiem lub brygadą czołgów). 
W praktyce liczby te różniły się tak samo, jak 
różnił się sposób dyslokacji wojsk. Na Litwie 
było 19 000 czerwonoarmistów z 16. Specjal¬ 
nego Korpusu Strzeleckiego w czterech garni¬ 
zonach wokół Kowna, Na Łotwie jednostki 
2. Specjalnego Korpusu Strzeleckiego stacjono¬ 
wały w dziesięciu garnizonach lądowych oraz 


czterech bazach lotniczych. Wreszcie w Estonii 
siły sowieckie — wydzielone jednostki 65. Spec¬ 
jalnego Korpusu Strzeleckiego - rozmieszczono 
wokół Tallina, w bazie morskiej w Paldiskach 
oraz na wyspach bałtyckich. W początkach 
1940 r. ich liczebność sięgała 27 300 żołnierzy 
- było to związane z wojną sowiecko-fińską. 

Rząd w Helsinkach nie zgodził się bowiem 
na żądania sowieckie — bardzo zbliżone do tych 


wysuniętych wobec państw bałtyckich — i po¬ 
stanowił bronić swojej suwerenności. Armia 
Fińska była wielkością zbliżona do Armii Ło¬ 
tewskiej - w czasie pokoju liczyła 34 000 żoł¬ 
nierzy w trzech dywizjach piechoty i w bryga¬ 
dzie kawalerii, co pozwalało zmobilizować 9 dy¬ 
wizji piechoty. Jej atutem były fortyfikacje gra¬ 
niczne na Przesmyku Karelskim, a jej przekleń¬ 
stwem - długa niebroniona granica od Jeziora 
Ładoga po Petsamo. 


W latach dwudziestych i trzydziestych naj¬ 
bliższym sojusznikiem Finlandii była Estonia. 
Oba państwa łączył przede wszystkim system 
obrony morskiej, polegający na utrzymywaniu 
w Zatoce Fińskiej pozycji minowo-artyleryj- 
skiej. Estonia utrzymywała zatem flotę, w któ¬ 
rej skład w latach trzydziestych wchodziły dwa 
stawiacze min, pół tuzina trałowców, a przede 
wszystkim - dwa podwodne stawiacze min: 


EML Lembit oraz EML Kalev {Eesti Merevde 
Laev - Estońskiej Marynarki Okręt). 

Po podpisaniu umowy o wzajemnej' pomo¬ 
cy z ZSRS, Estonia - a także Łotwa i Litwa - 
stały się oficjalnie sojusznikami Moskwy. O tym, 
że określenie państw bałtyckich sojusznikami 
Stalina jest nie tylko pustym dyskursem akade¬ 
mickim świadczy fakt, że fiński rząd w Helsin¬ 
kach kilkakrotnie na przełomie 1939 i 1940 r. 
wysyłał noty dyplomatyczne do Tallina, protes¬ 
tując przeciwko wykorzystywaniu przez Zwią¬ 
zek Sowiecki przestrzeni powietrznej i wodnej 
Estonii do atakowania Finlandii. Estończycy 
zresztą sami składali podobne protesty w Mosk¬ 
wie, żądając zarówno przestrzegania litery wza¬ 
jemnych porozumień (a więc niewykorzysty¬ 
wania estońskich baz Czerwonej Armii i Czer¬ 
wonej Floty do działań ofensywnych), jak i wy¬ 
stępując w obronie swoich obywateli. Załogi 
sowieckich samolotów były bowiem tak iatai- 
nie wyszkolone, że bombardując Finlandię tra-r 
fsaly w Estonię {a zdarzyło im się również zrzu¬ 
cić bomby na okolice Sztokholmu w Szwecji’). 

Z kolei sowieccy marynarze okrętów podwod¬ 
nych byli tak żądni sukcesów, że strzelali tor¬ 
pedami do wszystkiego, co pływało, nic zwra¬ 
cając uwagi na banderę. Nie udało im się zato¬ 
pić zbyt wielu statków, ale było wśród nieb kil¬ 
ka estońskich jednostek (zatopili również kil¬ 
ka własnych). 

O ile Estonia jako państwo były sojusznicz¬ 
ką Związku Sowieckiego, to wywiad estoński 
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E Litewscy motocykliści. Oznaczenie „KA" na tablicach rejestracyjnych ich maszyn wskazuje, że pochodzą oni 
z garnizonu w Kownie. 



2 Ciężką artylerię przeciwlotniczą Litwy stanowił 9-działowy dywizjon 75 mm armat systemu Vickersa. Ich ciągni¬ 
kami były natomiast - zakupione w ZSRS - ciężarówki ZIS-6. 
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BW mundurze służbowym -dowódca litewskiego lotnictwa wojskowego - Antanas Gustatis.Zanim-rząd samo¬ 
lotów myśliwskich FIAT CR.20, 


współpracował z Finami. Przede wszystkim dos¬ 
tarczał informacje pozyskane z nasłuchu radio¬ 
wego, przekazywał tez złamane rosyjskie ko¬ 
dy do Finlandii. W lutym 1940 r. dowództwo 
Armii Estońskiej rozważało zbrojne wystąpie¬ 
nie przeciwko Armii Czerwonej. Było to zwią¬ 
zane z aktywnością Francuzów i Brytyjczyków, 
zamierzających przyjść z pomocą Finlandii, 
a nawet wprowadzić eskadrę okrętów na Bałtyk. 
Alianckie zamierzenia nie zostały jednak zreali¬ 
zowane, choć przygotowania do nich wpłynęły 
w dużym stopniu na przerwanie wojny zimo¬ 
wej i uratowanie fińskiej suwerenności. 

m * V 

KAPITULACJA ~ 

Zakończenie wojny zimowej i zaniechanie pla¬ 
nów alianckiej interwencji było równoznaczne 
z wyrokiem śmierci dla państw bałtyckich. Już 
25 marca 1940 r. sowiecki minister spraw za¬ 
granicznych Wiaczesław Mołotow publicznie 
ogfosił plany „pogłębiania integracji”, kwestią 
było już tylko wybranie odpowiedniego ter¬ 
minu. Sprawy nabrały przyśpieszenia w maju 
1940 r., gdy na zachodzie Europy rozpoczęły 
się walki i ani Francuzi, ani Brytyjczycy, ani na¬ 
wet Niemcy nie mogli zaangażować się w t spra¬ 
wy bałtyckie. Rządy w Tallinie, Rydze i Kownie 
przeczuwały niebezpieczeństwo, jedyne co zdo¬ 
łały jednak uczynić, to przekazać pełnomoc¬ 
nictwa swoim przedstawicielom na zachodzie 
(Łotysze i Estończycy w Waszyngtonie, Litwini 
w Rzymie). 

Przygotowania do akcji rozpoczęły się w ma¬ 
ju 1940 r. Zaczęto przerzucać siły z nad granicy 
fińskiej, a 3 czerwca dowództwo nad 435 000 
czerwonoarmistami przekazano koman darmo¬ 
wi 2. rangi Aleksandrowi Dmitrijewiczowi Łok- 
tionowowi („w nagrodę” za sukces operacji bał¬ 
tyckiej został aresztowany 19 czerwca 1941 r. 
i w kila miesięcy później - rozstrzelany). 9 czerw¬ 
ca 1940 r. wdano rozkaz o rozpoczęciu akcji 


zbrojnej 12 czerwca. Tego dnia zaczęto wprowa¬ 
dzać w życie jedynie morską i powietrzną bloka¬ 
dę państw bałtyckich - wojna nie wybuchła. 

Skuteczne bowiem okazały się pogróżki skie¬ 
rowane wobec Litwy - państwa o najsłabszym 


dnia opozycja parlamentarna w Kownie chcia¬ 
ła wykorzystać ustępstwa, przed Sowietami do 
obalenia rządu. Choć plan ten nie powiódł się, 
podkopał pewność siebie Antanasa Smetony, 
a przede wszystkim udowodnił Moskwie sła¬ 
bość państwa litewskiego. Wstrzymano plano¬ 
wane uderzenie na Estonię oraz Łotwę i posta¬ 
nowiono skupić się na Litwie. 

Z powodów logistycznych było to trudne 
zadanie - korzystając z rozbudowywanej przez 
wiele lat infrastruktury nad granicą Estonii 
i Łotwy można było skoncentrować kilkanaście 
dywizji, przeciw Litwie można było skierować 
jedynie 5 dywizji spośród wojsk okupujących 
wschodnią Polskę. Władzom w Kownie nawet 
te siły wydawały się wystarczające do podbo¬ 
ju ich ojczyzny, 15 czerwca tuż przed północą 
przyjęli więc sowieckie ultimatum, a o godzi¬ 
nie 3:00 16 czerwca Armia Czerwona przekro¬ 
czyła granicę. Nieco wcześniej granicę przekro¬ 
czył także Antanas Smetona, uciekając z kraju 
do III Rzeszy. Co więcej, zrobił to w fatalnym 
stylu: Litewska Straż Graniczna nie zezwo¬ 
liła mu na ucieczkę samochodem, zatem po¬ 
rzucił wóz na drodze, odszedł w bok i w bród 
przeprawił się przez rzeczkę Lipana, dociera¬ 
jąc zabłocony do posterunku niemieckiego 
Grenzchutzu. 

Przed ucieczką Smetona powierzył swoje 
obowiązki Antanasowi Merkysowi (ten rów¬ 
nież podjął próbę ucieczki, tyle tylko, że nie- 


BJfori roboczy" lotnictwa litewskiego - ANB0 41, którego 20 sztuk zbudowano w latach 1937-1939. Napędzany 
930-konnym silnikiem Bristol Pegasus XI, osiągał prędkość 360 km/h i przenosił 200 kg bomb. 


morale. 2S maja przekazano norę rządowi w Kow¬ 
nie, domagającą się wspólnego śledź rwa w spra¬ 
wie zaginięcia dwóch czerwonoarmistów, rze¬ 
komo porwanych przez Litwinów. Wraz z groź¬ 
bami dyplomatycznymi Moskwa postaw iła w stan 
gotowości formacje Armii Czernonej rozloko¬ 
wane wokół Kowna. 10 czerwca władze litews¬ 
kie zgodziły się spełnić wszelkie żądania Mosk¬ 
wy i uspokoić napiętą sytuację. Być może za¬ 
kończyłoby się na kolejnych częściowych Ustęp¬ 
stwach, być może Armia Czerwona uderzyłaby 
zbrojne na Estonie i Łotwę. Jednak następnego 


udaną), który po dwóch dniach przekazał wła¬ 
dzę Jus rasowi PaleckisowL Faleclds był so¬ 
wieckim agentem i spdnił wszelkie żądania 
Moskwy, co miało swoje skutki prawne: Litwa 
jako jedyne spośród państw bałtyckich formal¬ 
nie i za zgodą przedstawicieli desygnowanych 
przez naród znalazła się w składzie Związku 
Sowieckiego. 

OKUPACJA 

Niemal dokładnie w t tej samej godzinie, w któ¬ 
rej Armia Czerno na wkraczała na Litwę, ulrima- 














fotografii: zbfory autora, 


ta zostały przeleżane do Tallina i Rygi. Po ka¬ 
pitulacji Litwy ani Łotwa, ani tym bardziej Es¬ 
tonia, nie miały szans na podjęcie walki zbroj¬ 
nej. Byłaby zresztą bardzo trudna - przede wszy¬ 
stkim ze względu na komunistyczną V kolum¬ 
nę w postaci kontyngentów Armii Czerwonej 
oraz na niemożność przeprowadzenia mobiliza- 
cji. Rządy Estonii i Łotwy wydały zatem siłom 
zbrojnym rozkaz o niepodejmowaniu działań 
obronnych i Armia Czerwona rozpoczęła zaj¬ 
mowanie obu państw 

Jeszcze 15 czerwca 1940 r. rozpoczęło się 
przygotowanie do zbrojnej agresji. Tuż po pół¬ 
nocy tego dnia przeprowadzono serię ataków 
na posterunki Brygady Granicznej. Najbardziej 
znany z nich — znalazł on swoje odbicie w roz¬ 
mowach dyplomatycznych - nastąpił w wiosce 
Maslenki, Grupa 25 specnazowców zaatakowa¬ 
ła posterunek obsadzony przez trzech Łotyszy 
i po krótkiej walce zabiła ich (przy okazji mor¬ 
dując również żonę i syna dowódcy posterun¬ 
ku). Następnie oddział sowiecki wycofał się, 
uprowadzając ze sobą wszystkich - nielicznych 
zresztą - mieszkańców wioski. 

Strzałypadły także w Estonii. Do 21 czerw¬ 
ca swoich koszar nie chciał opuścić batalion 
łączności w Tallinie - powstrzymując ogniem 
podchodzących czerwonoarmistów. Dużo cie¬ 
kawszy był jednak praktyczny pokaz realizacji 
blokady powietrznej. Nastąpił on 14 czerwca, 
gdy z Tallina wystartował samolot pasażerski 
Ju-52 fińskich linii lotniczych Aero O/Y. Sa¬ 
molot nosił znaki rejestracyjne OH-ALL i imię 
własne „Kaleva”. Został on zauważony przez 
dwa patrolujące samoloty torpedowo-minowe 
DB-3T z Floty Bałtyckiej, dogoniony, ostrzela¬ 
ny i zestrzelony. Pasażerami samolotu - oprócz 
Estonki, dwóch Niemców i Szweda - byli rów¬ 
nież dwaj francuscy i jeden amerykański kurier 
dyplomatyczny, co doprowadziło do pojawie¬ 
nia się różnych plotek dotyczących przewożo¬ 
nej przez nich poczty, której zawartość wyma¬ 
gała rzekomo zestrzelenia samolotu za wszel¬ 
ką cenę. Jedna z plotek głosi na przykład, że 
Amerykanin przewoził plany dalszych sowiec¬ 
kich agresji. Inna—ciekawsza - że Francuzi mie¬ 
li list napisany przez samego Stalina, nama¬ 
wiający rząd w Paryżu do stawiania zaciętego 
oporu Niemcom i obiecujący, że już wkrótce 
Armia Czerwona ruszy im z pomocą. (Poczta 
została zresztą odnaleziona i wyłowiona przez 
estońskich rybaków, a następnie przejęta przez 
sowiecki okręt podwodny Szcz-301.) Tragedia 
pasażerów „Kalevy” została niezauważona przez 
światowe mass-media - tego samego dnia padł 
bowiem Paryż. Z powodu upadku Francji ma¬ 
ło kto zwrócił również uwagę na upadek Es¬ 
tonii, Łotwy i Litwy. 

W kolejnych tygodniach państwa bałtyckie 
zostały zmuszone do poproszenia o przyjęcie 
poczet republik sowieckich (co stało się w sierp¬ 
niu 1940 r.). Władzę przejęli komuniści - przede 
wszystkim sprowadzeni z Rosji (na Litwie było 
1500 członków pajrii komunistycznej, na Łot¬ 
wie - 500, w Estonii -133). Sity; zbrojne państw 
bałtyckich przeszły w tym czasie skomplikowa¬ 
ny program redukcji, Początkowo - po czerw- 
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CU 1940 r. - stały się „Wojskami Ludowymi”. 
Zmieniono dowódców liniowych (po jakimś 
czasie NKWD zamordowała niemal wszystkich 
dowódców—zarówno zmienianych, jak i zmie¬ 
niających), przydzielono im komisarzy poli¬ 
tycznych, z mundurów narodowych zniknęły 
znienawidzone przez bolszewików pagony. Już 
30 sierpnia 1940 r. zamiast „Wojsk Ludowych” 
powstają dwudywizyjne Terytorialne Korpusy 
Strzeleckie Armii Czerwonej: z wojska estoń¬ 
skiego utworzono 22, TKStrz., z łotewskiego - 
24, TKStrz., z litewskiego 29. TKStrz. 

Jednocześnie zaczęły się represje na masową 
skalę: w przeciągu roku deportowano na wschód 
124467 ludzi, w tym prezydentów Konstantina 
Parsa i Karlisa Ulmanisa. Większość spośród 


Skutki II wojny światowej dla państw bał¬ 
tyckich były katastrofalne. W 1945 r, liczba 
ludności Łotwy była o 500 000 mniejsza, niż 
w 1939 r. Wśród ofiar byli Łotysze zamordo¬ 
wani przez Sowietów i przez Niemców, a także 
przez samych Łotyszy (w tym 66 000 łotew¬ 
skich Żydów). Na Litwie ofiar było niemal tyle 
samo (w tym 195 000 litewskich Żydów). Bar¬ 
dzo wysokie były również straty gospodarcze, 
a jeszcze wyższe - kulturowe i cywilizacyjne. 

W latach „drugiej okupacji sowieckiej” na 
Łotwę przybyło 700 000 Rosjan i dziś stanowią 
oni trzecią cześć społeczeństwa (z kolei etnicz¬ 
nych Łotyszy jest mniej, niż było w 1939 r.). 
Liczba Rosjan w Estonii zmieniła się pomiędzy 
1945 a 1991 r. z 23 000 do 475 000 - i tak- 



3 Październik 1939 r*: litewskie czołgi Vickers M1936, w drodze do Wilna. Kilka dni po zrobieniu tego zdjęcia dziesięć 
takich wozów spłonęło w wileńskich koszarach 3. batalionu saperów. 


zesłańców nie powróciła do ojczyzny, co było 
tym bardziej bolesne, że stanowili oni elitę in¬ 
telektualną i gospodarczą swoich narodów. 

22 czerwca 1941 r. Niemcy napadli na Zwią¬ 
zek Sowiecki. Z perspektywy obywateli państw 
bałtyckich było to szczęśliwe zrządzenie losu, 
NKWD bowiem 14 czerwca rozpoczęło kolej¬ 
ną wielką wywózkę. Dawne ziemielitewskie zo¬ 
stały opanowane w przeciągu kilku dni, 10 lipca 
Wehrmacht kontrolował całą Łotwę, a w sierp¬ 
niu - Estonię. Wkraczające wojska niemieckie 
były witane jako wyzwoliciele. 

Ostatecznie Litwini, Łotysze i Estończycy 
wzięli jednak udział w drugiej wojnie świato¬ 
wej. Nie była to jednak ich suwerenna decyzja, 
ale wola Moskwy i Berlina. Co gorsza, w latach 
1941-1945 przyszło im służyć w mundurach 
Wehrmachtu i Armii Czerwonej, ale kierowali 
nimi oficerowie 5S i NKWD. Łotysze i Litwini 
wzięli również masowy udział w Holocauście, 
jako pomocnicy niemieckich katów (co po dziś 
jest im przypominane). 


że stanowią oni ponad jedną trzecią cześć spo¬ 
łeczeństwa. Językiem rosyjskim posługują Się 
nie tylko mieszkańcy wschodnich ziem Łotwy 
i Estonii, ale także znaczna część mieszkań¬ 
ców Tallina i Rygi, Nieco mniejszy - z różnych 
względów — byl napływ Rosjan do Litewskiej 
Socjalistycznej Republiki Rad: dziś mniejszość 
ta liczy około 175 000 ludzi. 

O ile pierwsza wojna światowa i pierwsza 
wojna o niepodległość wzbudziły podziw całe¬ 
go świata di a Bałtów - a przede wszystkim Es¬ 
tończyków - to druga wojna światowa i druga 
wojna o niepodległość przyniosła zmianę tego 
podejścia. Państwa bałtyckie nie podjęły oporu 
przeciwko napastnikom. Wybrały kapitulację, 
co przyniosło im fatalne skutki: na wiele lat sta¬ 
ły się republikami sowieckimi, zostały obrabo¬ 
wanej pozbawione dobrego imienia, zniszczo¬ 
ne, wynarodowione. Sowiecka polityka dopro¬ 
wadziła do tego, że dzisiejsi Estończycy i Ło¬ 
tysze muszą dokładać starań, żeby nie stać się 
m nie j szośrią we własny m kraj u, S 
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S Kolumna żołnierzy sowieckich przekracza granicę w rejonie wsi Hautavaara Koto buojam maszeruje w gtąu rin- 
landiiy dobrze widoane na śniegu ciemno zielone mundury, brak białych okryć maskujących. 2 przodu lekkie cią¬ 
gniki artyleryjskie T-20 Konsomolec 
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mieszkańców (10 mieszkańców na km 2 ; dziś 
5,432 min ludzi) żyjących na obszarze 383 tys. 
km 2 . Obszar lądu przecinało 60 tys. jezior po- 
lodowcowych oraz dominowały lasy—72% po¬ 
wierzchni. Pól uprawnych było 8,0%. Olbrzy¬ 
mia większość Finów żyła na wsi, a w mia¬ 
stach mieszkało 20% ludności. Sieć komuni¬ 
kacyjna liczyła 20 700 km dróg kołowych oraz 
3600 km Unii kolejowych. Centrum gospodar¬ 
cze leżało na południu, gdzie gęstość zaludnie¬ 
nia wynosiła około 50 mieszkańców na km 2 . 
Granica z ZSRR biegła wzdłuż linii o długo¬ 
ści około 1350 km. Liczne obszary były prawie 
puste, na przykład w Laponii żyło 4 mieszkań¬ 
ców na km 2 . Państwo miało charakter rolniczy, 
żyło głównie z eksportu żywności i drewna oraz 
ich przetworów. 

Stalin skrycie szykował się do ataku na Fin¬ 
landię od marca 1939 r. W tym czasie zaczę¬ 
to prowadzić morskie i lądowe ćwiczenia szta¬ 
bowe, m.in. w kierunku na Viipuri (Wyborg) 
oraz Mikkeli (Sankt Michel). Przygotowania te 
nabrałyprzyspieszeniawpołowieroku. W czerw- 
cu-lipcu na posiedzeniu Głównej Rady Wojen¬ 
nej ZSRR omawiano plan ataku na Finlan- 


NA LĄDZBE: 

30 LIST® PAPA 1039 R.-13 MARCA 1940 R. 


Wojna zimowa była konsekwencją dążenia ZSRR do wykonania klauzul tajnego protokołu do paktu Ribbentrop-Mołotow 
z 23 sierpnia 1939 r.; w którym III Rzesza uznała za strefę wpływów ZSRR terytorium państw bałtyckich, Finlandii i poło¬ 
wę terytorium Polski. Po niemieckiej i sowieckiej agresji na Polskę, w zawartym w Moskwie 28 września 1939 r. układzie 
o granicach i przyjaźni III Rzesza i ZSRR dokonały wytyczenia granicy na terytorium Rzeczypospolitej i ostatecznego po¬ 
działu stref wpływów w Europie Środkowo-Wschodniej. Bezzwłocznie po podpisaniu układu ZSRR zwrócił się do Litwy, 
Łotwy i Estonii z żądaniem zawarcia umów przewidujących wprowadzenie Armii Czerwonej na terytorium trzech państw 
bałtyckich i utworzenia na ich terytorium sowieckich baz wojskowych. Wobec przytłaczającej przewagi Armii Czerwonej 
kraje bałtyckie przyjęły te warunki, zawierając na przełomie września i październ ika żądane układy. Analogiczne żądania 

rząd ZSRR wysunął wobec Finlandii. 


października 1939 r. ZSRR wystąpił 
z ostatecznym żądaniem przesunię¬ 
ci a gran icy fińsko-sowieckiej o 25 km 
na północny zachód od ismiejącęj linii granicz¬ 
nej - czyli cesji przez Finlandię swego teryto¬ 
rium wraz z fortyfikacjami Lind Mannerheima, 
Żądano także wydzierżawienia półwyspu Han¬ 
ko dia ZSRR na 30 lat w celu utworzenia tam 
bazy dla sowieckiej marynarki. W zamian „za¬ 
oferowano 1 ' dwa razy większy obszar Karelii 
(słabo rozwiniętej i zaludnionej tajgi). ZSRRią- 
dal również demontażu Fortyfikacji Linii Man- 
nerheima. 

Rząd fiński, w przeciwieństwie do rządów 
krajów bałtyckich odmówi! spełnienia sowiec¬ 
kiego ultimatum. 26 listopada artyleria Armii 
Czerwonej ostrzelała Makulę — sowiecką wio- 
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Mirosław Wawrzyński 

skę T następnie rząd ZSRR ogłosił, że to artyle¬ 
ria fińska dokonała tego wrogiego aktu* w wy¬ 
niku czego życie stracili żołnierze Armii Czer¬ 
wonej. ZSRR domaga! się od Finów przepro¬ 
sin za incydent i odsunięcia oddziałów wojsko¬ 
wych od granicy 20-25 km na zachód (czyli 
opuszczenia fortyfikacji). Finowie zaprzeczyli, 
jakoby ponosili jakąkolwiek odpowiedzialność 
za wydarzenia w Mamili i całkowicie odrzucili 
żądania. Odmowa została potraktowana przez 
Stalina jako pretekst do wypowiedzenia paktu 
o nieagresji z Finlandią, 

Finlandia była w rym czasie małym ludno¬ 
ściowo krajem i w 1939 r. liczyła 3,686 min 


dię. Od połowy września rozpoczęła się wzdłuż 
granicy koncentracja wojsk Leningradzkiego 
Okręgu Wojskowego. 14 września 1939 r. zgod¬ 
nie z dyrektywą ludowego komisarza obrony 
Nr 16664 słbrmow T ano dwie armie - 8, z Nowo¬ 
grodzkiej Grupy Armijnej oraz 7. - z wojsk Ka- 
linińskkgo Okręgu Wojskowego. Już 16 wrze¬ 
śnia zgodnie z rozkazem ludowego komisarza 
obrony Nr 0052 dowództwo 32, Korpus Strze¬ 
leckiego utworzyło Murmańską Grupę Armij¬ 
ną, która stała się wkrótce 14, Armią. Wojskom 
rozkazano rozwinąć się przy granicy z Finlandią 
do I października, 

Według planów ataku na Finlandię Armia 
Czerwona szykowała się do natarcia na trzech 
kierunkach. Pierwszym był Przesmyk Karelski, 
tam chciano bezpośrednio przerwać się przez 
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fińskie fortyfikacje obronne, nazwane podczas 
wojny linią Mannerheima, Atakowano w kie¬ 
runku na Viipuri i na północ od jeziora Łado- 
ga. Drugim - centralna Karelia, zwłaszcza miej¬ 
sce, gdzie szerokość Finlandii była najmniejsza, 
rejon Suomussalmi-Raate. Chciano przeciąć 
Finlandię w pół i dojść do Zatoki Botnickiej, 
do miasta Outu. Dzięki temu odcinano Finów 
od ważnego połączenia kolejowego ze Szwecją 
oraz zmuszano ich do walki na dwóch fron¬ 
tach. Trzecim - daleka północ - Laponia. Ros¬ 
janie chcieli zająć fiński port Petsamo i zapo¬ 
biec wysadzeniu desantu przez zachodnich so¬ 
juszników oraz ich przeciwdziałaniu od strony 
Morza Barentsa. 

Strategicznym kierunkiem było Viipuri - 
rejon między jeziorem Vuoksi i wybrzeżem Za¬ 
toki Fińskiej. Na tym odcinku, po udanym 
przełamaniu pozycji obronnych (lub ich obej¬ 
ściu od północy), Rosjanie mogli toczyć walki 
w dogodnym dla siebie miejscu, bez większych 
zbiorników wodnych i stałych umocnień. Na 
tym terenie mogli maksymalnie wykorzystać 
przewagę ilości wojsk oraz ich nasycenie tech¬ 
niką. Po przełamaniu fortyfikacji planowa¬ 
no zająć Helsinki, aby w ten sposób ostatecz¬ 
nie zakończyć walki. Równolegle zakładano, 
że działania podejmą okręty Floty Bałtyckiej 
i będzie możliwe uzyskanie dostępu do gra¬ 
nicy z Norwegią oraz opanowanie terenów 
w Arktyce. Dzięki temu uważano, że uda się po- 


5 Czołg T-28 z 90. Batalionu Czołgów z 20. Ciężkiej Brygady Pancerna im. Kirowa, jest produkcji z drugiej połowy 
1939 r. Jednostkę przerzucono ze Słucka na Przesmyk Karelski do 7. Armii, miała trzy bataliony (po 31 T-28 
i 3 BT). Brygada posiadała 145 czołgów: T-28 -105, BChM-3 -11, BT-5 - 8, BT-7 - 21 oraz 20 samochodów 
pancernych (BA-6 - 5, BA-20 -15). Rejon wzgórza 65,5, czołgi te odegrały ważną rolę w przełamaniu linii 
Mannerheima, luty 1940 r. 


Pożar budynku w Helsinkach, zniszczonego i podpalonego wybuchem bomby lotniczej, 30 listopad 1939 r. 


rem zająć Norwegię, a zwłaszcza obszary, które 
dawały Niemcom rudę żelaza, 

WOJSKA INWAZYJNE 

Do agresji Armia Czerwona zgromadziła 
425 640 żołnierzy. Rosjanie mieli 21 dywizji 
strzelców, które wspierało 2876 dział i moź¬ 
dzierzy, 2289 czołgów i samochodów pancer¬ 


nych oraz 2318 samolotów. W trakcie wojny 
siły te były dalej wzmacniane. O ile 1 stycznia 
1940 r. Rosjanie midi 550 757 czerwonoarmi¬ 
stów, to w- końcu lutego było ich już 998 100. 
Utworzono dwie nowe arnik - 13. i 15. Żołnie¬ 
rzy wspierało pod koniec walk ponad 3000 po¬ 
jazdów pancernych (w tym czołgi ciężkie) oraz 
ponad 3500 samolotów. 


Bardzo silna była Flota Bałtycka, która mia¬ 
ła nowe bazy na Łotwie i w Estonii. 15 paź¬ 
dziernika 1939 r. liczyła 61 103 marynarzy, 
z których 15 517 służyło na okrętach nawod¬ 
nych i podwodnych, 7690 w lotnictwie mor¬ 
skim, a 4563 ludzi było w jednostkach brzego¬ 
wych. Do 1 lutego 1940 r. stan osobowy Flo¬ 
ty Bałtyckiej wzrósł do 62 996 ludzi. Dyspo¬ 
nowała ona min. 2 pancernikami, 3 krążowni¬ 
kami, 17 niszczycielami i wieloma innymi jed¬ 
nostkami bojowymi i pomocniczymi oraz sil¬ 
nym lotnictwem. Do tego dochodziła Flota 
Północna dysponująca 7 niszczycielami i 15 in¬ 
nymi okrętami. 

Strategicznym kierunkiem był Przesmyk 
Karelski, gdzie skupiono większość sił, które 
miałyprzebić się przez fortyfikacje wroga. Usta¬ 
wiono tam najsilniejszą armię, która dyspo¬ 
nowała: 10 dywizjami strzelców, 1 korpusem 
i 4 brygadami pancernymi, 10 samodzielnymi 
batalionami czołgów oraz jednostkami wspar¬ 
cia. W dyspozycji 7, Armii były: 50. Korpus 
Strzelców (90. i 142. Dywizje Strzelców oraz 
35, Brygada Pancerna); 19. KS (24., 44, i 70. DS 
oraz 40. BPanc); 10. Korpus Pancerny (l. i 13. 
Brygady Czołgów Lekkich, 15, Brygada Strzel¬ 
ców), 49., 123,, 138. i 150. DS oraz 20, i 39, 
BPanc. Skupiono tutaj m.in. 1569 czołgów' 
oraz 251 samochodów pancernych. Wojskami 
dowodził komandarm 2 rangi N. jakowlcw, od 
9 grudnia zaś do końca wojny K. Miereckow; 
Nacierający dostali 12-15 dni, aby przełamać 
obronę Finów 1 wyjść na linię Viipuri-Kek$- 
holm oraz połączyć się z jednostkami 8. Armii 




















uderzającymi z kierunku Pietrazawodzka i da¬ 
lej nacierać na Helsinki. W końcu grudnia 
1939 r., w celu lepszej kontroli operacyjnej wy¬ 
dzielono z 7. Armii część jednostek formując 
13. Armię (23 grudnia). Następnie w celu lep¬ 
szej koordynacji działań dwóch armii, na bazie 
Leningradzkiego Okręgu Wojskowego, 7 stycz¬ 
nia 1940 r. utworzono Front Północno-Za¬ 
chodni, który w końcu lutego przemianowano 
na Front Leningradzki. 

Odcinek frontu po stronie Armii Czer¬ 
wonej miał szerokość około 100 km. Finowie 
mieli tutaj, tak często opisywaną przez Rosjan, 
umocnioną bunkrami betonowymi, fortyfika¬ 
cjami ziemnymi i stanowiskami polowyml, li¬ 
nię Mannerheima. Fińska pozycja obronna 
rozciągała się na długości 133 km i miała głę¬ 
bokość 90 km. Wzniesiono na niej 170-200 
różnych, betonowych punktów obronnych, 
hlokujących główne drogi i podejścia. Pozycje 
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te obsadziły dywizje piechoty z II i III Korpusu 
Armijnego (Armia Przesmyku Karelskiego - 
sześć dywizji piechoty) oraz wojska osłonowe 
dowodzone przez gen. Hugo Victora Óster- 
manna. Z początkiem grudnia 1939 r. z wojsk 
osłonowych utworzono l, Dywizję Piechoty 
Na północ od Jeziora Ladoga znajdowała 
się 8, Armii komdiwa I. Chabarowa. Składała 
się ona z: 56. KS (18., 56*, i 168. DS), 1. KS 
(139. i 155, DS), 75, DS oraz 34. BPanc. Woj¬ 
ska obsadzały rejon pietrozawodzki o długości 
350 km frontu i szerokości 120 km. Miały one 
osiągnąć rubież Tomijarvi i Sortajam, aby na¬ 
stępnie wyjść na ryły wojsk fińskich na Prze¬ 
smyku Karelskim i dalej uderzać na Helsinki. 
Ich przeciwnikiem był tutaj IV Korpus Ar¬ 
mijny gen. J. Hejskenena. Dla ułatwienia do¬ 
wodzenia wojskami 10 stycznia 1940 r. wydzie¬ 
lono z 8. Armii południową grupę wojsk, któ¬ 
ra 12 lutego stała się 15. Armią, dowodzoną 


przez komandarma 2 rangi M. Kowalowa, a od 
25 lutego dowodził nią komandarm 2 rangi 
Kurgjumow. W skład nowej armii weszły: 18, 
i 168. DS, 34. BPanc oraz nowo dosłane na 
front: 1., 37., 60. i 72. DS, 25. Brygada Kawale¬ 
rii Zmechanizowanej oraz trzy brygady powie- 
trzno-desantowe. 

Dalej na północ znajdowała się 9- Armia do¬ 
wodzona przez komkora M. Duchanowa, a od 
22 grudnia przez komkora W Czujkowa. Dys¬ 
ponowała ona: 47. KS (122. i 163. DS), Samo¬ 
dzielnym Korpusem Strzelców (273. pułk gór¬ 
ski z 1 04. Górskiej Dywizji Strzelców i 54. GDS) 
oraz 44. DS (weszła do boju po 20 grudnia). 
Obsadzała ona uchtyński rejon bojowy (pół¬ 
nocną i środkową Karelię). Front ten ciągnął 
się w pasie 500 km i miał szerokość 70 km. 
Zadaniem tych wojsk było uderzenie na Oulu 
i natarcie w kierunku granicy ze Szwecją, aby 
odciąć Północną Finlandię. 9. Armię wspierał 
początkowo tylko 177. samodzielny batalion 
czołgów (17 czołgów lekkichT-37 i 2 samochody 
pancerne), ale między 5 a 27 grudnia wzmocnio¬ 
no ją sześcioma samodzielnymi batalionami czoł¬ 
gów oraz batalionem rozpoznawczym. 

Najmniej liczna była 14. Armii (dowódca 
- komkor W. A. Frołow) w składzie 104. GDS 
bez jednego pułku oraz 52. DS, którą rozwi¬ 
nięto w rejonie Murmańska na odcinku, który 
ciągał się na długości 350 km i miał szerokość 
100-150 km. Armia miał jeszcze trzy batalio¬ 
ny czołgów i dwa bataliony rozpoznawcze. Za¬ 
daniem wojsk było zdobycie portu arktycznego 
Petsamo i stolicy Laponii — Rovaniemi (jedyne 
ważniejsze centrum komunikacyjne na dalekiej 
póbocny). Wojskalądowe na tym odcinku wspie¬ 
rała Flota Północna dowodzona przez kombri- 
ga A. A, Kuzniecowa, 

Armiesowieckiedysponowałytakżelotnict- 
wem. Szerzej na ten temat można przeczytać 
w artykule „Wojna zimowa w powietrzu: 30 lis¬ 
topada 1939-1 3 marca 1940 r” zamieszczonym 
w „Technika Wojskowa-Historia” 1/2014. 

ARMIA FIŃSKA 

Przed wybuchem wojny armia fińska miała na 
stopie pokojowej około 37 tys, ludzi, w tym 
32 rys. - wojska lądowe oraz po 2,5 tys. w lot¬ 
nictwie i marynarce wojennej. Sztab armii fiń¬ 
skiej, wyprzedzając załamanie się rokowań po¬ 
litycznych, 6 października 1939 r. w f erwal re¬ 
zerwistów na dodatkowe, nieplanowane wcze¬ 
śniej ćwiczenia, co równało się uruchomieniu 
skrytej mobilizacji wojslc Ważnym elementem 
obrony kraju by ta Gwardia Obywatelska {Suojc- 
luskunnat). Skupiała ona dobrze wyszkolonych 
i uzbrojonych członków-ochotników, których 
w końcu 1938 r było 111 493- Uzupełnieniem 
dla mężczyzn były formacje kobiece zorganizo¬ 
wane w Lotta Smrd - Pomocnicza Służba Ko- 
bier - które miały ponad 100 tys. członkiń. Ko¬ 
biety służyły m.in, w: służbach medycznych, 
w wojskowych kancelariach, obronie przeciw¬ 
lotniczej i przeciwchemicznej. 

Podczas pokoju armia fińska dysponowała: 
dowództwem korpusu, trzema dowództwami dy¬ 
wizji (dziewięć pułków piechoty), dwupulkową 
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i Finowie mieli bardzo nieliczne środki obrony przeciwlotniczej na początku wojny, m.in. 52 szwedzkie działa 
Bofors 40 mm Jedno z nich na stanowisku ogniowym. 


brygadą kawalerii, czterema batalionami strzel¬ 
ców, pułkiem saperów, pułkiem taborów oraz 
jednostkami artyleryjskimi w składzie czterech 
pułków artylerii polowej, trzech pułków arty¬ 
lerii nadbrzeżnej: i pułku artylerii przeciwlotni¬ 
czej. Bardzo mizerniewyglądałafińskabrońpan- 
cerna. Dysponowała ona czołgami i samocho¬ 
dami pancernymi w czterech kompaniach pan¬ 
cernych (34 czołgami Renault FT-17 oraz 30 
czołgami Vickers-Armstrong Mk £). Do tego 
dochodziły dwa pociągi pancerne Ps.Juna 1 oraz 
Ps.Juna 2 (Ps.Juna to skrót od Panssańjuna — 
pociąg pancerny), każdy uzbrojony w dwa dzia¬ 
ła 76 mm oraz karabiny maszynowe. 

Finowie obok regularnej armii mieli rów¬ 
nież Korpus Ochrony Granicy (dowódca gen. 
mjr Wił jo Tuompo) liczący około 6 rys. strzel¬ 
ców granicznych. Kadra wojska dysponowała 
4,8 tys. ludźmi, w cym 2,4 tys. oficerami. Finowie 
30 listopada 1939 n mieli do dyspozycji: 254 518 
karabinów powtarzalnych (6,5—7,62 mm), 18 260 
sztuk broni krótkiej, 4144 pistoletów maszyno¬ 
wych, 4062 rk m oraz 2405 ckm, Do tego dys- 
ponowal^óO moździerzami 81 mm. Głównym 
środkiem walki z czołgami było 112 szwedz¬ 
kich 37 armat przeciwpancernych Bofors, któ- 
fe oznaczono jako 37 mm K/36. 

Artyleria miała 599 dział, w tym 202 cięż¬ 
kich o kalibrze ponad 100 mm, Finowie po¬ 
siadali: 397 armat 15-90 mm, 11 armat 105— 
-122 mm, 90 armat 150“] 55 mm, 68 haubic 
105-122 mm i 33 haubice 150-155 mm. Do 
tego artyleria nabrzeina miała 50 dział polo- 
wych. Na stanie artylerii było 271 300 poci¬ 
sków kalibru od 75-152 mm, co dawało zaled¬ 
wie około 600 pocisków 7 na lufę. Obronę prze¬ 


ciwlotniczą zapewniało: 70 ckm-ów na podsta¬ 
wach przeciwlotniczych, 34 armaty 20 mm, 
52 armaty 40 mm Bofors i 36 armat 76 mm 
Bofors. 


Kolejnym dużym „bólem” była łączność ra¬ 
diowa oraz telefoniczna, Finowie do wojny nie 
zainwestowali w radiostacje ze względu na brak 
funduszy Wojna szybko to ujawniła. Informa¬ 
cje o konieczności wsparcia wojsk ogniem arty¬ 
lerii przekazywano rakietami sygnalizacyjnymi 
lub przez powstańców. Kiedy pozyskano radio¬ 


stacje pojawiło się szereg problemów z ich wy¬ 
korzystaniem. Podobnie było z łącznością tele¬ 
foniczną. Ze względu na szybkie zużycie kabla 
telefonicznego oryginał na froncie zastępowa¬ 
no drutem żelaznym, który nie miał taki para¬ 
metrów jak miedziany 

Głównym środkiem transportu i zaopa¬ 
trzenia wojsk były konie, które zaprzęgano do 
san. Wojsko normalnie miało 4 tys. koni, ale 
w obliczu wojny do służby dodatkowo zmobi¬ 
lizowano 60 tys. W oparciu o nie sformowano 
77 kompanii transportowych. Armia dyspono¬ 
wała około 6,4 tys. pojazdami mechanicznymi, 
w tym 4,4 tys. ciężarówkami. Do transportu 
używano także kolei. 

Marynarka wojenna miała 34 jednostki pły¬ 
wające. Jej trzonem byty- 2 pancerniki obrony 
wybrzeża Ilmańnen oraz Ydindmbinm , 3 torpe¬ 
dowce oraz 5 okrętów podwodnych. Do tego 
dochodziły kanonierki i stawiacze min. Na Jezio¬ 
rze Ładoga cumowało 10 kutrów uzbrojonych. 
Obronę wybrzeża zapewniały 3 pułki oraz 2 sa¬ 
modzielne dywizjony artylerii nadbrzeżnej. Na 
ich stanie było 291 armat 100-305 mm. 

Zapasy amunicji i paliw wystarczały tylko 
na krótkie boje: naboi do karabinów, lekkiej 
broni maszynowej było na 60 dni, amunicji do 
lekkich dział polowych - na 21 dni, amunicji 
do haubic 122 mm - na 24 dni, benzyny i ro¬ 
py dla jednostek naziemnych - na 30 dni, pali¬ 
wa lotniczego - na 30 dni. 

Jesienią 1939 r. fiński sztab dokonał oceny 
wielkości deficytów uzbrojenia w stosunku do 
norm. Wyszło, że brakowało: 15% karabinów, 


nowych oraz 75% pistoletów. Wojsko od ra¬ 
zu i bezwzględnie potrzebowała: 72 000 kara¬ 
binów, 28 000 pistoletów' oraz 240 ckm. Do 
uzupełniania braków w mobilizowanych i roz¬ 
wijanych jednostkach armii regularnej skorzy¬ 
stano z broni Gwardii Obywatelskiej (86 255 
karabinów, 410 ckm, 622 rkm i 662 pistole- 


10% rkm, 40% ckm, 70% pistoletów maszy- 


Jeden 1 30 fińskich czołgów ykkers-Armstrong Mk E, uzbrojony w armatę przeciwpancerną Bofors 37 mm, 
Rosjanie wytwarzali bardzo podobne T-26 w tysiącach sztuk. Finowie zniszczyli lub zdobyli wiele T-26, 
z których 40 wprowadzili do swojej służby. 
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ty maszynowe). Kolejne jej 27 801 karabi¬ 
nów, 138 ckm, 62 rkm i 803 pistolety maszy¬ 
nowe trafiły do oddziałów lokalnych na zaple¬ 
czu. Ilość dodatkowej broni pozyskanej przez 
armię wskazuje, że bez patriotycznej Gwardii 
Obywatelskiej regularna armia fińska miałaby 


bardzo duże kłopoty, aby mieć czym walczyć 
z wrogiem. 

Na czas nadchodzącej wojny 17 październi¬ 
ka 1939 r. naczelnym dowódcą wojsk fińskich 
mianowano byłego carskiego oficera—marszał¬ 
ka Carla Gustawa Mannerheima (1867-1951), 
a następnego dnia utworzono jego sztab. Pod¬ 
czas pierwszej wojny światowej służył on w ka¬ 
walerii rosyjskiej i walczył na różnych frontach 
dochodząc do stopnia generała lejtnanta. Znał 
zatem dobrze Rosjan. Szefem sztabu generalne¬ 
go był gen. K. L. OescL Sztab wojsk fińskich 
rozlokowano w Mikkeli. 

Finowie rozpoczęli wezwania żołnierzy z re¬ 
zerwy na nieplanowane ćwiczenia od 6 paź¬ 
dziernika 1939 r. Pod względem populacji Fin¬ 
landia mogła wystawić 15 dywizji piechoty 
(po 14,2 tys, żołnierzy). Jednak duże braki 
w sprzęcie i niedostateczne zasoby wyszkolonych 
rezerw uniemożliwiły to. Do momentu rozpo¬ 
częcia walk Finowie wystawili 10 dywizji. Je¬ 
denastą sformowano, ale nie było dla niej cięż¬ 
kiego uzbrojenia. Do tego mieli oni wydzielone 
kompanie i bataliony graniczne w sześciu bry¬ 
gadach granicznych. Posiadane zasoby ludzkie 
pozwalały im na utworzenie kolejnych dwóch 
dywizji pod warunkiem, że znalazłby się dlanich 
sprzęt. Do 30 listopada 1939 r, armia fińska 


zmobilizowała 127 tys. żołnierzy (według Ros¬ 
jan 250-265 tys.) oraz mogła liczyć na Gwar¬ 
dię Obywatelską i pomocniczą służbę kobiet. 
Podczas wojny ogółem zmobilizowano 430 tys. 
mężczyzn i 100-150 tys. kobiet, które ochot¬ 
niczo zgłosiły się do służby. 


WYBUCH WOJNY 

Wojska sowieckie rozpoczęły marsz w głąb Fin¬ 
landii 30 listopada 1939 r. Stalin nie wypowie¬ 
dział oficjalnie wojny Finom. Rosjanie określi¬ 
li swą agresję jako walkę oddziałów Leningradz- 


kiego Okręgu Wojskowego z prowokacyjnymi 
działaniami fińskimi na Przesmyku Karelskim 
oraz na północ od Jeziora Ładoga. Armia Czer¬ 
wona dostała rozkaz wkroczenia do Finlandii 
w odpowiedzi na prośbę „demokratycznego 
rządu Finlandii”. Ludowy Rząd Demokratycz¬ 
nej Republiki Finlandii utworzono 1 grudnia 
1939 r., a jego siedzibę ulokowano w miastecz¬ 
ku Terijoki (obecnie Zielonogorsk), które za¬ 
jęto po rozpoczęciu walk przy granicy, nad Za¬ 
toką Fińską. Stalin sformował przydatny dla 
swej polityki marionetkowy rząd w oparciu 
o fińskich komunistów żyjących w Moskwie. 
Na jego czele postawił Otto Wilhelma Kuusi- 
nena (1881-1964). jeszcze wcześniej, bo od 
11 listopada 1939 r. z „ochotników” fińskich 
i karelskich utworzono 1. Korpus tzw. Ludowej 
Armii Finlandii, a faktycznie wcielono do nie¬ 
go żołnierzy służących w Armii Czerwonej. 
Wykorzystano do tego celu kadry 106. Górs¬ 
kiej Dywizji Strzeleckiej. „Ochotników” ubra¬ 
no w specjalnie szyte uniformy w kolorze kha¬ 
ki, skrojone na podobieństwo munduru fiń¬ 
skiego wzoru 1927. Do 26 listopada 1939 r. 
stan korpusu wyniósł 13 405 żołnierzy, a do 
lutego 1940 r. wzrósł on do 25 tys. Wojsko 
„ludowe” miało zastąpić okupacyjne jednost¬ 
ki Armii Czerwonej oraz być zbrojnym ramie¬ 
niem rządu „ludowego”. Czekało, nie brało 
udziału w walkach. 

Wojna zimowa, według Rosjan, przebiega¬ 
ła w trzech fazach. Pierwsza z nich trwała od 
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30 listopada do 26 grudnia 1939 r. i wiązała 
się z walką w rejonach przygranicznych oraz 
podejściem pod główne fińskie umocnienia. 
Druga faza trwała od końca grudnia do 10 lu¬ 
tego 1940 r. i poległa na rozpoznaniu oraz 
pizygpiowaniu się do przełamania głównych 
pozycji fińskich. Trzecia trwała od 11 lutego do 
i3 marca 1940 r. i wiązała się z przełamaniem 
umocnień, pobiciem Finów na Przesmyku Ka¬ 
relskim i zdobyciem Yiipuri. 
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W pierwszym etapie Rosjanie dokonali na¬ 
tarcia szerokim frontem, od Morza Barentsa do 
Zatoki Fińskiej. Głównym terenem walk był 
Przesmyk Karelski, gdzie uderzała 7. Armia. 
Był to najsilniejszy sowiecki związek operacyj¬ 
ny Dysponował on na początku wojny ponad 
200 tys. ludzi. Skupiał 10 dywizji strzelców, 
6 brygad pancernych, 1,5 tys. dział i moździe¬ 
rzy, ponad 1,8 tys. czołgów i samochodów pan¬ 
cernych oraz liczne lotnictwo. Fińskie oddzia¬ 
ły osłonowe rozpoczęły akcje opóźniające, co¬ 
fając się na wschód. Minowano drogi, budo¬ 
wano zapory, aby maksymalnie opóźnić marsz 
Rosjan. Z wojskiem uciekała ludność cywilna 
paląc domostwa. Agresor posuwał się do przo¬ 
du w tempie 5—6 km dziennie, czyli dwukrot¬ 
nie wolniej niż zakładano to w planach. Dużą 
przeszkodą była również da organizacja mar¬ 
szu, która skutkowała tworzeniem się zatorów 
oraz schodzeniem z wyznaczonych tras. Na noc 
ruch wojska zamierał i czerwonoarmiści prze¬ 
chodzili do obrony Drobne sukcesy Rosjanie 
odnieśli na prawym skrzydle, gdzie wojska fiń¬ 
skie musiały wycofać się na główną linię obro¬ 
ny za rzekę Taipalenoioki i jezioro Suvantoia. 
Na tym odcinku Rosjanie postanowili przerwać 
front. Fińskie pozycje obronne szóstego i siód¬ 
mego dnia wojny próbowały sforsować dwie 
dywizje strzelców i brygada pancerna. Ataku¬ 
jącym udało się wedrzeć w ich głąb skąd jednak 
wyparto ich już następnego dnia. 

Do 12 grudnia wojskom 7. Armii udało 
się wyjść na przedpola głównych fińskich po¬ 
zycji obronnych. Od 17 grudnia Rosjanie usi¬ 
łowali z marszu, w różnych punktach, przez 
sześć dni przebić się przez fińskie umocnienia. 
Jednak bunkry i stanowiska obronne okazały 
się twardym „orzechem do zgryzienia”. Na do¬ 
datek Finom udało się dokonać śmiałego kon¬ 
trataku w rejonie jeziora Tolvaraiarvi, w wy¬ 
niku którego odrzucili Rosjan. Atakujące so¬ 
wieckie wojska żądały przydzielenia mocniej¬ 
szej artylerii do niszczenia fortyfikacji wroga, 
wzmocnienia atakujących sił nowymi jednost¬ 
kami oraz wymagały przegrupowania. Rosjanie 
jeszcze ponowili natarcie w dzień Bożego 
Narodzenia, usiłując uderzyć z prawego skrzy¬ 
dła nocą i w śnieżną pogodę. Atakujący przeby¬ 
li rzekę Vuoksi. Finowie dokonali jednak szere¬ 
gu kontrataków między 26 a 28 grudnia likwi¬ 
dując sowieckie włamania i odrzucając ich na 
pozycje wyjściowe. 

Walki na Przesmyku Karelskim zamarły 
z końcem grudnia. Rosjanom nie udało się 
przerwać fińskich pozycji obronnych i wojna 
na tym docinku przeszła w drobne starcia pozy¬ 
cyjne. Atakujący ponieśli poważne straty w za¬ 
bitych, rannych, zaginionych oraz w sprzęcie. 
Ogółem między 30 listopada 1939 a I lute¬ 
go 1940 r, sowieckie jednostki pancerne stra¬ 
ciły. tylko na Przesmyku, 1110 czołgów (540 
w walce i 570 1 powodu usterek technicznych). 
Przed trzecią fazą bojów na Froncie Północno- 
Zachodnim Rosjanie midi: 1331 czołgów 
T-26, T-28 i BT oraz 227 czołgów T-37 i T-38 
oraz tankietek T-27 i 257 samochodów pan¬ 
cernych. 
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Inny przebieg miały walki na północy od Je¬ 
ziora Ładoga. Wojska 8. Armii początkowo dość 
łatwo zepchnęły fińskie wojska osłonowe z ich 
stanowisk wbijając się na głębokość 80 km 
w teren wroga. Ich przeciwnikiem były jednost¬ 
ki IV Korpusu Armijnego w sile dwóch dywi¬ 
zji piechoty. Finowie szybko tę sytuację wyko- 


Z kolei wojska 14. Armii uderzały w rejonie 
Petsamo (obecnie Peczenga). Rosjanie szybko 
zepchnęli słabe siły wroga i zdobyli port odci¬ 
nając Finów od Morza Barentsa. Z upływem 
czasu siły fińskie ulegały wzmocnieniu i osta¬ 
tecznie zdołały zahamować dalszy marsz Rosjan 
w głąb kraju. Na niektórych obszarach doko- 



S Zdobyta kolumna ciężarówek sowieckich GAŻ AA. Finowie na różnych polach bitew zdobyli kilkaset podobnych 
pojazdów / z których do służby wprowadzili 329. 


rzystali, odcinając kolejne oddziały od sił głów¬ 
nych. Rosjanie wpadali w okrążenie i po sto¬ 
czeniu ciężkich walk musieli się wycofać. 

Z kolei na odcinkach natarcia wojsk 9. i 14, 
Armii walczyły niewielkie oddziały z Grupy 
„Północna Finlandia” dowodzonej przez gen, 
WiljoTuompo (osiem batalionów). Osłaniały 
one granicę od Petsamo do Kuhmo. Wojska 
9. Armii prowadziły natarcie z rejonu Karelii 
Białomorskiej. Udało im się w pierwszych 
dniach wtargnąć na głębokość 35-45 km w głąb 
Finlandii, dalej ich marsz zatrzymali Finowie. 


nały one kontrataków zatrzymując lub nawet 
odrzucając do tyłu siły inwazyjne. W pierw¬ 
szym okresie najdalej udało się wtargnąć w głąb 
Finlandii wojskom 8. Armii -100-120 km. Fi¬ 
nowie w połowie grudnia rozpoczęli kontrata¬ 
ki i zaczęli zadawać coraz poważniejsze straty 
agresorowi. Wykorzystywali do tego m.in. ma¬ 
newrowe bataliony narciarzy, które rozcinały, 
okrążały i niszczyły nieruchliwe i rozciągnięte 
na długie kilometry kolumny sowieckich dy¬ 
wizji. Na przykład 12 grudnia Grupa „Karelia 
Północna” pik. P. J.Talveli rozpoczęła czołowe 




"Tankietka pływająca T-38, Finowie wiele z nich zniszczyli lub zdobyli, a 13 z nich wprowadzili do służby w swoich 
wojskach pancernych po wojnie zimowej. 
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przeciwuderzenie oraz obustronne oskrzydlenie 
139. DS z 1. KS z 8. Armii. W ciągu kilkunastu 
dni atakujący osiągnęli spory sukces, Rosjan 
odepchnięto odTolvajarvi na ponad 50 km na 
wschód. Sama tylko 139. DS porzuciła na polu 
walki 2247 karabinów, 240 rkm oraz 165 ckm 
i poniosła spore straty w ludziach. Na początku 
stycznia jej kompanie liczyły po 30-50 żołnie¬ 
rzy, czyli około 30% etatu. Jednostki fińskich 
narciarzy, nagłymi wypadami nękały również 
podchodzącą 75. DS, która ponosiła podobne 
Straty. Do 24 grudnia Finowie odnieśli na tym 
odcinku spory sukces; mieli bowiem zabić 4000 
żołnierzy sowieckich oraz zniszczyć 60 czoł¬ 
gów, a do niewoli wziąć 600 jeńców. Jedno¬ 
cześnie zdobyto kilkanaście czołgów, 18 dział po- 
lowych i 21 armat przeciwpancernych 45 mm, 
Finowie stracili 21% swoich żołnierzy. Ze wzglę¬ 
du na szczupłość sił nie udało im się całkowicie 
zniszczyć obu jednostek i trwały one na swych 
pozycjach do końca wojny. Do tego w połowie 
grudnia Finowie uderzyli na 18. i 168. DS, któ¬ 
re nacierały wzdłuż jeziora Ładoga. Zmusili je 
do przejścia do obrony, a następnie - 28 grud¬ 
nia - wyszli na ich ryły, skutecznie je bloku¬ 
jąc. Tym samym wojska 8. Armii pozbawiono 
możliwości wyjścia na tyły Finów walczących 
na Przesmyku Karelskim, Jednak największym 
echem, ze względu na skalę fińskiego sukcesu, 
odbiły się boje w rejonie Suomussalmi-Raare 
w grudniu i styczniu 1940 r. 

POBICIE I ROZPROSZENIE 
163,144* OS 

Podczas walk w pierwszym i drugim okresie Fi¬ 
nom udało się na kilku odcinkach frontu na 
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północy okrążyć sowieckie jednostki i je prak¬ 
tycznie zniszczyć lub rozproszyć. Tak zdarzyło 
się koło wsi Suomussalmi. Na tym odcinku 
operowała 163. DS z 9. Armii. Jej zdaniem by¬ 
ło zdobycie miasta Oulu nad Zatoką Botnicką 
i przecięcie na pół Finlandii. Na tym odcinku 
początkowo walczył z Rosjanami tylko 15- ba¬ 
talion graniczny. Atakującym udało się odepch¬ 
nąć Finów i 7 grudnia zająć wieś Suomussalmi 
iinnemiejscowości. Cofający sięspalili wieś. Na¬ 
stępnie Rosjanie powoli posuwali się w głąb. Po 
kilku dniach Finowie ściągnęli posiłki, na fron¬ 
cie pojawił się nowo sformowany pułk piecho¬ 


ty, którym osobiście dowodził ppłk Hjalmar 
Siilasvuo, dowódca 9. DP, który postanowił 
odbić wieś. Jego siły atakujące od 11 grudnia 
natknęły się na mocny opór Rosjan, którzy za¬ 
dali nacierającym poważne straty. Rozwijając 
natarcie 21 grudnia grupy fińskich narciarzy 
okrążyły większą część sił 163. DS dowodzo¬ 
nej przez kombriga A. I. Zieleńcowa. Rosjanie 
kontratakowali 24 grudnia, ale nie udało się im 
się przełamać pierścienia okrążenia Finów, któ¬ 
rzy wkrótce zostali wzmocnieni dwoma puł¬ 
kami piechoty. Finowie wznowili atak na oto¬ 
czone we wsi jednostki dywizji. Po trzyna¬ 
stu dniach nieustannych bojów oddziały fiń¬ 
skie były u kresu sił, doszło wtedy do przesi¬ 
lenia. Dowódca sowiecki nie mogąc docze¬ 
kać się obiecanej odsieczy postanowił wyrwać 
się z okrążenia pod osłoną ariergard. Rosjanie 
w pośpiechu 28 grudnia opuszczali spalone do 
gruntu Suomussalmi. Najpierw uciekły tabory 
po tafli jeziora Kianta, za nimi poszła piecho¬ 
ta, którą osłaniały na skrzydłach czołgi i lot¬ 
nictwo. Jednostka ta została całkowicie roz¬ 
proszona i nie była zdolna do walki do końca 
wojny. Na polu bitwy Rosjanie zostawili, we¬ 
dług Finów; ponad 5 tys. zabitych, 500 jeń¬ 
ców, 27 dział, 11 lub 13 czołgów, 150 samo¬ 
chodów ciężarowych, 500 wozów taborowych, 
ponad 250 koni oraz duże ilości broni piecho¬ 
ty i amunicji. Straty 163. DS wyniosły w ca¬ 
łym okresie walk, według Rosjan, 3043 zabi¬ 
tych i zaginionych oraz 8558 rannych i odmro¬ 
żonych, czyli około 70% stanów wyjściowych. 
Do tego straty poniosły podporządkowane jej 
jednostki korpuśne i armijne. 

Od 20 grudnia, w rejon walk pod Suomus¬ 
salmi spieszyła od wschodu z pomocą 44. DS 
kombriga A. I. Winogradowa z oddziałami 
21. BPanc. Rosjanie w trzech związkach tak¬ 
tycznych mieli ogółem 45-50 tys. żołnierzy, 
355 dział, ponad 100 czołgów i 50 samocho¬ 
dów pancernych. Dość szybko odsiecz zatrzy¬ 
mał jednak fiński oddział zaporowy, blokując 
ją na drodze z Raate na zachód. Ostatecznie 
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22 grudnia nie wypełniając rozkazu, przeszła 
ona do obrony; Rosjanie w zatrzymanej 44. DS 
mieli ponad 15 tyś. ludzi, ponad 40 czołgów, 
120 dział potowych, kilkaset ciężarówek i 4500 
koni, a jej jednostki były rozciągnięte wzdłuż 
drogi o długości 20 km i szerokości nie więcej 
niż 4 m. Fińscy narciarze dotkliwie „kąsali” za¬ 
trzymanych Rosjan, którzy byli przekonani, że 
atakują ich „przeważające siły wroga”. 

Pod koniec grudnia, po rozbiciu 163. DS, 
dowódca fińskiej 9. DP postanowił ostatecznie 


czenie wojny uratowało ją przed całkowitą za¬ 
głada. Jej straty wyniosły; 2691 poległych, za¬ 
ginionych oraz 3732 rannych i z odmroże¬ 
niami, co odpowiadało 60% etatu tego typu 
związku taktycznego. 

Sowiecki trybunał wojskowy uznał dowód¬ 
cę 44. DS gen. Winogradowa, szefa sztabu 
pik. Wolkowa i szefa wydziału politycznego Pa- 
chomienkę za winnych rozbicia dywizji oraz 
jej haniebnej ucieczki z pola walki i skazał ich 
na rozstrzelanie. Wyrok wykonano 11 stycznia 


ciwnikowi zadano bardzo poważne straty, zdo¬ 
byto duże ilości sprawnego i nowego sprzę¬ 
tu. Stoczone boje są traktowane jako symbol 
wojny zimowej — wyraz determinacji Finów, 
w walce o zachowanie niepodległości. Zwycięs¬ 
ka walka mocno podniosła ich morale i zerwa¬ 
ła sowieckie plany wojenne. 

ZNISZCZENIE 

18. DS 134. BPANC 

Kolejny duży sukces odnieśli Finowie na począt¬ 
ku stycznia 1940 r., kiedy dokonali kontrnatar- 
cia siedmioma batalionami piechoty w rejonie 
północno-wschodniego brzegu jeziora Ładoga, 
koto miasta Pitkaraata. Udało im się otoczyć 
18. DS i 34. BPanc z 8. Armii (od lutego były 
to jednostki 15. Armii). Nie powiodły się licz¬ 
ne próby deblokady okrążonych, w czym bra¬ 
ły udział cztery dywizje strzelców: 60., 11., 
72. i 25- Poniesiono przy tym ciężkie straty. 
Finowie w walkach prowadzonych między 18 
a 29 lutego niszczyli po kolei osaczone i roz¬ 
członkowane jednostki wroga, które pod ko¬ 
niec lutego praktycznie przestały istnieć. Części 
okrążonych udało się wyrwać z kotła i dołączyć 
do swoich. Finowie zdobyli wówczas: 128 czoł¬ 
gów, 91 dział, 120 samochodów i ciągników. 
Zdobywcy nie mogąc ewakuować czołgów wy¬ 
jęli z nich uzbrojenie i radiostacje, a następnie 
unieruchomili. Jednocześnie wieże z podstawa¬ 
mi odcięto palnikami i zabrano. Tylko zakoń¬ 
czenie wojny uratowało od podobnej zagłady 
168. DS walczącą nieopodal. 



S Grupa w niewoli czerwonoarmistów. Do fińskiej niewoli trafiło podczas wojny około 6000 sowieckich żołnierzy, 
a do sowieckiej około 1000 Finów (lub według danych Rosjan - 806 Finów). 



rozprawić się ze stojącym, wielkim „obozem” 
wroga, jego plan zakładał uderzenie na kolum¬ 
nę czterema grupami bojowymi tak, aby po¬ 
rozcinać ją na mniejsze elementy i niszczyć je 
po kolei. Jego grupy bojowe miały wyjść na po¬ 
zycje wyjściowe maszerując lodem po zamarz¬ 
niętych jeziorach, Finowie rozdzieli grupy bo¬ 
jowe na jeszcze mniejsze formacje i uderzyli na 
Rosjan między Raate a Suomussalmi. Szybko 
odcięli im drogę odwrotu przy granity i mię¬ 
dzy 4 a 8 stycznia porozcinali „obóz” na sześć 
mniejszych kotłów. Głównym kierunkiem ata¬ 
ku było kocioł „Haukila”. Finowie po kolei li¬ 
kwidowali odseparowane skupiska sowieckich 
wojsk. Rosjanie zaczęli się poddawać 7 stycznia 
i nazajutrz padł ich ostami punkt oporu - 44. 
DS., wraz z oddziałami 21, BPanc, przestała 
istnieć. Zdobycz tutaj była większa niż w po¬ 
przednikach walkach: 40 dział potowych, 29 ar¬ 
mat przeciwpancernych, 27 czołgów, 6 samo¬ 
chodów pancernych, 20 ciągników, lóG samo¬ 
chodów ciężarowych, 600 koni. Według Finów 
w walkach w rejonie Suomussalmi-Raate mia¬ 
ło łącznie polec 18 tys, czerwonoarmistów, 

a 1300 wzięto do niewoli. Straty Pińskie wy¬ 
niosły: 900 zabitych, 1770 rannych i 30 jeń¬ 
ców, co odpowiadało 30% kadry i 25% stanu 
osobowego. 

Następnie 9. DP przeszła pod Kuhmo, 
gdzie brała udział w okrążeniu i niszczeniu 
54. GDS (29-31 stycznia). Jednostka ta stra¬ 
ciła blisko połowę ludzi i sprzętu, tylko zakon- 


Finowie oglądają zdobyczny sowiecki ręczny karabin maszynowy DP-27 kalibru 7,62 mm konstrukcji Diegtariewa, 
Broń ma zdjęty magazynek talerzowy na 47 naboi. 


1940 r. publicznie, przed ocalałymi żołnierza¬ 
mi dywizji. W podobny sposób potraktowano 
oficerów 163. DS., m.iii. dowódcę i komisarza 
662. pułku strzeleckiego. 

Ostatecznie Finowie, dysponując znacznie 
słabszymi siłami, między 7 grudnia 1939 r. T 
a 8 stycznia 1940 r., rozbili dwie sowieckie 
dywizje strzelców z oddziałami wsparcia. Prze- 


Dowódca 18. DS kombrig G. Kondraszow 
w trakcie walk został rany mimo to aresztowa¬ 
no go 4 marca 1940 r. i rozstrzelano. 8 marca 
popełnił samobójstwo dowódca 56. KS, w któ¬ 
rego skład wchodziły 18. i 168. D V S - komdiw 
I. N. Czcrepanow. W ren sam sposób postą¬ 
piło przebijające się z okrążenia dowództwo 
34. BPanc - jej dowódca kombrig S. Kontlra- 

- - " 

STYCZEŃ-LUTY 

i 




















DZIAŁANIA WOJENNE 




nad 1,8 tys. czołgów i samochodów pancernych 
oraz silne wsparcie lotnicze. 

Dla żołnierzy przygotowano i rozesłano 
specjalne instrukcje o sposobach zdobywania 
fortyfikacji. Szczególną uwagę skierowano na 
szkolnie grup szturmowych. W każdym puł¬ 
ku przeprowadzono do siedmiu zajęć na pozio¬ 
mie kompani oraz dwa batalionowe. Bataliony 
z pierwszej fali uderzeniowej przeszły szczegól¬ 
nie dokładne szkolenie. Wojskom dostarczono 
narty oraz białe kombinezony ochronne, uzu¬ 
pełniono zapasy amunicji. W celu lokalizacji 


przygotować pozycje wyjściowe do szturmu. 
Wybudowano specjalne ścieżki podejścia, sta¬ 
nowiska ogniowe, drogi dla atakującej piecho¬ 
ty, artylerii i czołgów. 

Rosjanie od początku lutego coraz bardziej 
aktywnie rozpoznawali walką pozycje wroga, 
m.in. 1 lutego w rejonie Summa. Tego dnia fiń¬ 
skie stanowiska okładała ogniem sowiecka ar¬ 
tyleria, która zużyła do tego około 90 tys. poci¬ 
sków artyleryjskich. Nad frontem pojawiło się 
100 bombowców atakujących umocnienia li¬ 
nii Mannerheima. Na tyłach zrzucono spado¬ 
chroniarzy, Atakowano w różnych miejscach, 
aby wybadać słabe punkty Finów. Walki trwały 
do wieczora, ataki odparto, Rosjanie na przed- 
poluzostawili20wrakówczołgów.Akcje„rozpo- 
znawczo-zmiękczające” prowadzono od 1 do 
10 lutego. Niektóre z nich okazały się bardzo 
groźne i mało co, a wcześniej udałoby się Ros¬ 
janom przebić przez fińskie pozycje obronne. 
Do takiego zdarzenia doszłoby 5 lutego na 
odcinku bronionym przez 7. DP. 

Ostrzał artyleryjski trwał wówczas siedem 
godzin, ahuk wystrzałów słyszano nawet 150 km 
za linią frontu, w kwaterze głównej marszałka 
Mannerheima. Ostrzał doszczętnie zniszczył 
fińskie zapory pizeciwczołgowe. Następnie o go¬ 
dzinie 14:30 ruszyły trzy dywizje strzeleckie 
wspierane przez 100 czołgów. Atakujący wdar¬ 
li się W główną fińską pozycję obronną, robiąc 
pierwszy wyłom w linii Mannerheima. Następ¬ 
nego dnia ogień artylerii zrównał z ziemią wieś 
Summa. Eo południu zaatakowały sowieckie 
czołgi, ciągnąc za sobą opancerzone sanie. Fi¬ 
nom udało się je zatrzymać, niszcząc kolejne 
20 wozów bojowych. Impet ataku wygasł 7 lu¬ 
tego. Eodczas tych walk Rosjanom udało się sil- 


35 Podstawowa sowiecka armata przeciwpancerna 45 mm wz. 37 na kołach gumowych, jedna z wielu zdobytych, 
za nią dwa ciężkie karabiny maszynowe Maksim 7,62 mm na podstawach kołowych. 


tiew, szef sztabu N. J. Smirnow, komisarz puł¬ 
kowy Gapaniuk, szef wydziału specjalnego kpt. 
Dorowkin, obawiający się pociągnięcia do od¬ 
powiedzialności za straty przed trybunałem 
wojskowym. Brygada, która 4 grudnia 1939 r. 
miała w szeregach 3787 żołnierzy, utraciła 902 
zabitych, 4l4 rannych, 94 odmrożonych i 291 
zaginionych (około 45% stanu); zginęło m.in. 
jej dwóch starszych dowódców oraz wszyscy 
dowódcy batalionów. Z 238 czołgów BT-5 
posiadanych na początku wojny w jej końcu 
pozostało 48, a 11 szukano (?). Na kierunku 
petrozawodzkim inicjatywę walki od połowy 
grudnia przejęli całkowicie Finowie i taka sytu¬ 
acja utrzymała się do zakończenia działań wo¬ 
jennych. 

„OFENSYWA WOROSZYŁOWA" 
- PRZEŁAMANIE LINII 
MANNERHEIMA 

Rosjanie szykowali się do przełamania fińskich 
pozycji na Przesmyku Karelskim przez cały sty¬ 
czeń. Podczas tego miesiąca na Front Północno- 
Zachodni doslano m.in. 10 dywizji strzelców, 
2 dowództwa korpusów oraz 6 pułków arty¬ 
lerii. Przez leningradzkj węzeł kolejowy prze¬ 
chodziło wtedy 45-60 pociągów z transporta¬ 
mi wojska na dobę. Rosjanie solidnie szykowa¬ 
li się do „Ofensywy Woroszyłowa 1 („generalnej 
ofensywy lutowej”), 

W składzie wojsk Frontu Północno-Zachod¬ 
niego, które rozwinięto na Przesmyku Karel¬ 
skim, znajdowało się 6 lutego 1940 r. 21 dywizji 
strzelców. W 7. Armii były to; 7., 24,, 42., 43., 
5 U 70., 80. s 90,, 100., 113., 123. i 138. DS, 
a w 13. Armii: 4., 8., 17.i 49,, 50.) 62., 136., 
142, i 150. DS, Do tego dochodziło 13 pułków 
artylerii ciężkiej i 4 dywizjony artylerii wielkiej 
mocy oraz jednostki czołgów. Razem zgroma¬ 
dzono 5)8 tys. dział i moździerzy, w tym 767 
armat i haubic 152 mm, 96 haubic 203 mm 
i 28 moździerzy 280 mm. Atakujący mieli po¬ 
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W drodze na front sowiecki T-2&Z wieżą stożkową, model z 1 m lub IMS f„ jego ukrojeniem oyta armata zu* 
kalibru 45 mm, ważył 9,8 lub 10,25 tony i miał załogę trzy osobową i silnik o mocy 100 KM. 


min z leningradzkjch zakładów dostarczono 
specjalne wykrywacze, a do osłony atakujących 
żołnierzy wydano specjalne tarcze pancerne na 
płozach (55 191 sztuk), sanie pancerne Soko¬ 
łowa (250 szt., holowane przez czołgi) do trans¬ 
portu i sanitarne oraz inny specjalistyczny sprzęt 
do walki na śniegu, Wiele energii włożono, aby 


nym ogniem artyleryjskim, bombardowania¬ 
mi oraz fałowymi atakami piechoty wspartej 
czołgami doprowadzić siły obrońców do wy¬ 
czerpania. 

Finał tych przygotowań nastąpił 11 lutego 
o godzinie 8:30, kiedy to trzygodzinna kano¬ 
nada artyleryjska oznajmiła początek decydu- 
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Rozbita prawdopodobnie pociskiem 45 mm fińska armata przeciwpancerna Bofors 37 mm {37 mm K/36 lub 
37 PslK/36), Finowie przed wybuchem wojny kupili u Szwedów 112 takich dział. 


cierających Rosjan była bardzo duża. Finowie 
stojąc w obliczu przeważającej siły wroga naka¬ 
zali odwrót i w południe cały region Lahde był 
w ich rękach. Jeszcze nocą 12 lutego oddzia¬ 
ły 5. DP próbowały odzyskać utracony teren, 
co zakończyło się fiaskiem. Obrońcy nie mieli 


jącego sowieckiego szturmu na linię Manner- 
heima. Po intensywnym ostrzale ruszyły czołgi, 
a za nimi piechota. Nad polem bitwy domino¬ 
wało lotnictwo sowieckie. 

Kierunek głównego natarcia wybrano w ta¬ 
ki sposób, aby maksymalnie wykorzystać siłę 
ognia artylerii ciężkiej i wielkiej mocy, która 
miała zniszczyć fortyfikacje i przydusić obroń¬ 


tyczna. Dopiero wtedy dowództwo przysłało 
batalion z odwodu dowódcy II Korpusu Armij¬ 
nego, który zamknął wyrwę. Rosjanie nieprze¬ 
rwanie naciskali, także nocą i było wysoce nie¬ 
pewne czy 3. DP utrzyma pozycje. Jej sąsiedzi 
(4. DP na zachodzie oraz 11. DP na wschodzie) 
toczyły równie ciężkie boje z czerwonoarmista¬ 
mi. Dopiero wieczorem udało się zatrzymać 


S Kolumna ciągników gąsienicowych T-20 Konsomolec z 1 serii z armatami ppanc45 mm zdobyta na 44. DS między 
Raate a Suomussalmi, początek stycznia 1940 r. 44. Dywizję wzmocniono 312. Samodzielnym Batalionem 
Czołgów. Po wojnie zimowej Finowie włączyli do swojej służby 62 ciągników T-20. 


ców do ziemi. Rejon walk jednocześnie miał 
pozwolić na swobodne rozwinięcie dużej ilości 
wojsk oraz umożliwić im nieskrępowany ma¬ 
newr w głąb pozycji wroga. Obszarem spełnia¬ 
jącym te warunki był kierunek na Viipuri. 

Rosjanie rozdzielili siły na trzy zgrupowa¬ 
nia uderzeniowe: Grupa „Zachód” (lewe zgru¬ 
powanie, pas natarcia 30 km); Grupa „Środek” 
(środkowe - pas natarcia 25 km) oraz Grupa 
„Wschód” (prawe - pas natarcia, 60 km, kie¬ 
runek pomocniczy). 

Grupa „Zachód” nacierała na głównym kie¬ 
runek uderzenia, w pasie między jeziorem 
Muolaa i Zatoką Fińską. Dysponowała 9 dy¬ 
wizjami strzelców, oraz 3 brygadami pancer¬ 
nymi z 7. Armii (650 czołgów i 650 dział). 
Uszykowała do ataku jednostki dzieląc je na: 
siły wiążące (cztery dywizje strzelców, 136 czoł¬ 
gów, 216 dział), grupę obejścia (70. DS z 34 
czołgami i 72 działami) oraz grupę przełama¬ 
nia (123. DS i jednostki wsparcia) oraz grupę 
wzmocnienia i rozwinięcia powodzenia (trzy 
dywizje strzelców, 102 czołgi i 216 dział). Gru¬ 
pą przełamania była 123. DS wsparta brygadą 
pancerną oraz batalionem czołgów-mioraczy 
ognia i dwoma pułkami artylerii (118 czołgów 
i 144 działa), którą wspierało 360 dział (90 luf 
na 1 km frontu). Rosjanie, aby przerwać fiń¬ 
skie pozycje uderzyli na stanowiska 3. DP pod 
Summa. Czerwonoarmiści zdobyli o 12:00 
ważne wzgórze 65,5. Po południu dowódca tej 
dywizji płk P. Paalu zażądał wsparcia od sąsied¬ 
niej 5. DP zużył bowiem odwody. Przełożeni 
odmówili pomocy i żołnierze 3. DP musieli 
radzić sobie sami. W rejonie Lahde powstała 
wyrwa w obronie fińskiej i sytuacja stała się kry- 


atak 123, DS, która straciła m.in. 70 czołgów. 
W drugim dniu ofensywy Rosjanie nadal ata¬ 
kowali bez przerwy i punkt ciężkości walk zna¬ 
lazł się pod Summa. Głównym obiektem ataku 
stal się czw. Milllonfort (duży i silnie uzbrojo¬ 
ny bunkier, którego budowa i uzbrojenie kosz¬ 
towało miliony marek fińskich). Przewaga na- 


nienia. Rosjanie podeszli pod nią do 21 lutego. 
Następnie udało im się ją przełamać atakiem 
czołgów w rejonie drogi do Viipuri. Załogi so¬ 
wieckich czołgów pozbawione wsparcia piecho¬ 
ty bojąc się zniszczenia zatrzymały się. Kolejny 
wyłom Rosjanie wykonali koło Naykkijirvi* 
gdzie świeżo podesłany batalion porzucił pozy- 
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schronienia, a temperatura nocą spadała do mi¬ 
nus 25-30°C. Rankiem jeden z pułków 5, DP 
zaatakował pozycje sowieckie, ale czołgi wroga 
odparły go. Rosjanie przez kolejny cały dzień 
usiłowali przerwać się przez doraźne pozycje fiń¬ 
skiej obrony, ale bez powodzenia. Jednak udało 
im się pobić 3.15. DP oraz wypchnąć je z ich 
pozycji. Finowie nie mogli już odbić utraco¬ 
nych stanowisk, a silny ogień wroga blokował 
dosłanie uzupełnień. Dowództwo'fińskie po¬ 
stanowiło nocą wysłać jeden z pułków 21. DP 
pod Lahde. Dzięki temu obie dywizje zagrożo¬ 
ne zniszczeniem otrzymały niewielkie wsparcie 
i zaopatrzenie. Kolejnego ranka do sztabu II Kor¬ 
pusu przybył marszałek Mannerheim, aby oso¬ 
biście ocenić sytuację. Wydano rozkazy o roz¬ 
dzieleniu korpusu i utworzeniu nowej linii ob¬ 
rony - lewego skrzydła II Korpusu. Następnej 
nocy wycofano oddziały 3. i 5- DP o 5 km na 
dogodniejsze pozycje obronne, gdzie Finowie 
okopali się. Dosłano świeże jednostki, aby wzmoc¬ 
nić obronę. Kolejne ataki sowieckie na te prowi¬ 
zoryczne umocnienia pokazały, że obrońcy dłu¬ 
go nie wytrzymają naporu wroga. Do końca 
dnia 13 lutego oddziałomszturmowym 123. DS 
udało się przerwać główną pozycję obronną Fi¬ 
nów. Marszałek Mannerheim rozkazał oddzia¬ 
łom wycofać się na drugą linię obrony. Podczas 
tych walk II Korpus stracił: 1531 zabitych, 
4430 rannych oraz 445 zaginionych. Nocą na 
17 lutego Finowie rozpoczęli odwrót i Rosjanie 
zajęli linię Mannerheima na długości od jezio¬ 
ra Vuoksi do Zatoki Fińskiej. Tempo marszu 
Rosjan wzrosło do 6—10 km na dobę. 

Druga linia obrony nie była tak mocną za¬ 
porą dla Rosjan jak pierwsza, ze względu na 
prowizoryczne i pospiesznie wzniesione umoc- 
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S Jeden żT-28 zdobytych przez Finów z 20. Ciężkiej Brygady Pancernej im. Kirowa, z działem L-10 produkcji I połowy 
1939 r. Rosjanie rzucili przeciwko Finlandii 172 takie wozy bojowe. Na wojnie stracono ich 482, a wyremontowano 
386 - 80 %. KażdyT-28 naprawiano minimum 2 razy, niektóre 5 razy! Straty bezpowrotne: 32 T-28-30 spalonych 
i 2 zdobyte przez Finów (pierwszy 17 grudnia 1939 r., drugi 6 lutego 1940 r., oba koło Lahde). 


cje w panice. Sytuacja Finów stawała się coraz 
bardziej niepewna, groziła im klęska na fron¬ 
cie. W związku z tą sytuacją dowódca Armii 
Przesmyku Karelskiego gen. Ósterman doznał 
załamania nerwowego i 19 lutego został zdymi¬ 
sjonowany. Jego funkcje przejął gen. Erik Hein- 
richs (dowódca III Korpusu Armijnego). Ros¬ 
janom udało się przełamać pozycje tyłowe Fi- 


froncie pod Honkaniemi pancerniacy mieli 
wesprzeć 23. DP. Ich atak 26 lutego stał się klę¬ 
ską; z dwunastu czołgów, które poszły do boju, 
aby wesprzeć piechurów, utracono osiem znisz¬ 
czonych ogniem artyleryjskim wroga (jeden 
był ciężko uszkodzony i go nie naprawiono). 
Po nieudanym kontrataku Finowie dostali roz¬ 
kaz wycofania się na dopiero co tworzoną trze- 



S Zniszczone i zdobyte czołgi szybkie BT-5 r prawdopodobnie z 34. Brygady Pancernej, zachodnie Lemetti, 3 lutego 
1940 r. Finowie zdobyli ponad 150 czołgów BI, niestety nie mogli ich ewakuować do tyłu. 


nów 20 lutego. W centrum frontu wdarl i się oni 
w pas obrony I Korpusu Armijnego. Rosjanie 
rozwijali natarcie i 25 lutego odkryli lukę 
w fińskiej obronie, dzięki czemu wyszli na ty¬ 
ły 5. DO Aby zażegnać tę groźbę Finowie uży¬ 
li do kontrataku kompanii czołgów Vickers- 
-Annstrong Mk E (4.Pans.P— 13 czołgów- uz¬ 
brojonych w armaty 37 mm). Debiutujący na 


dą linię obrony, która biegła od Viipuri i cią¬ 
gnęła się wzdłuż rzeki Vuoksi do Taj pale, 

Rosjanie wznowili natarcie na całej linii fron¬ 
tu 28 lutego oraz ruszyli w pościg za uchodzą- 
cym przeciwnikiem w kierunku Viipuri. Dzięki 
odniesionym zwycięstwom sztabowcy sowieccy 
uważali, że udało im się-wreszcie przełamać-„Bra- 
mę Karelską', Rosjanie po tym sukcesie postano- 
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wili zniszczyć siły obronne Finów na Przesmyku 
Karelskim oraz wykonać główne uderzenie na 
Viipuri przez skutą lodem Zatokę Wyborską 
(tm bliskie obejście) i jednoczesnym „dalekim 
obejściem” uderzyć na południowe wybrzeże 
Finlandii, maszerując po lodzie Zatoce Fińskiej. 
Finowie byli już wyczerpani, brakowało im wszy¬ 
stkiego, a zwłaszcza amunicji artyleryjskiej (wy¬ 
dzielano na działa do 8 pocisków na dobę). Ich 
nowe pozycje obronne mogły być s 2 ybko prze¬ 
łamane, to była tylko kwestia czasu. Marszałek 
Mannerheim doradzał rządowi w takiej sytu¬ 
acji szybkie rozpoczęcie rozmów pokojowych, 
zanim armia na południu kraju ulegnie znisz¬ 
czeniu, mimo sukcesów taktycznych w Karelii, 
Finlandii Północnej i Laponii. Utrzymanie li¬ 
nii obronnych przez wojska stanowiło bowiem 
ważną kartą przetargową w negocjacjach poko¬ 
jowych. 

Rosjanie szykowali się do operacji „Atak lo¬ 
dowy”, czyli obejścia lodem Viipuri przez Za¬ 
tokę Fińską i Wyborską oraz do ataku na mia¬ 
sto od zachodu. Finowie dostrzegając zagroże¬ 
nie już 2 marca zarządzili ewakuację resztek cy¬ 
wili z 80 tys. miasta, które miało stać się pierw¬ 
szą linią frontu. Wydano rozkazy jednostkom 
I i II Korpusu Armijnego o ich wycofaniu się 
z pozycji tyłowych na zapasowe linie obrony, 
ulokowane kilka kilometrów dalej, zwane „li¬ 
nią T” od nazwiska gen. Paavo Talvela, który 
rozkazał je budować. Umocnienia wzniesiono 
na wypadek gdyby Rosjanom udało się sfor¬ 
sować główne pozycje. 3 marca wyszli oni na 
przedpola Viipuri, ale główne natarcie na „linię 
T” przypuścili dopiero następnego dnia. Tego 
dnia dowódca Frontu Leningradzkiego (nowa 
nazwa Frontu Północno-Zachodniego) koman¬ 
dami I rangi Siemion Timoszenko rozpoczął 
„Atak lodowy”. Dywizje piechoty wzmocniono 
kompaniami, batalionami pancernych sań mo¬ 
torowych. Na lód wyjechały samobieżne pługi 
odśnieżne, które torowały drogi w śniegu. 
Grupa „dalekiego obejścia” dostała się pod os¬ 
trzał artylerii nabrzeżnej (działa 155 i 305 mm). 
Mimo dużych strat Rosjanie podeszli pod brzeg, 
gdzie zajęli pozycje w śniegu. Gmpa „bliskie¬ 
go obejścia' 1 uderzyła przez tzw. lejek wybor- 
ski, atakując sześcioma dywizjami. Udało im się 
wyprzeć obrońców z ich pozycji I zdobyć mały 
przyczółek. Finowie zmontowali specjalną gru¬ 
pę, która miała ich zatrzymać, co zakończyło się 
fiaskiem. Pod Viipuri Finowie byli systematycz¬ 
nie spychani z pozycji. Miasto ostrzeliwała arty¬ 
leria i bombardowało lotnictwo. 

Marszalek Mannerheim ponowie zwróci! 
się na posiedze ń i u Rady Oborny o rozpoczęcie 
rozmów pokojowych. Uważał; że prowadzenie 
walk, mając 20% strat w żołnierzach, za bezce¬ 
lowe. Finowie wysłali swą delegację do Szwecji 
5 marca. W Sztokholmie rozmawiano z amba¬ 
sadorem sowieckim. Finowie dostali pozwole¬ 
nie* aby udać się na bezpośrednie rozmowy ze 
Stalinem. Na czele ich delegacji stal jtiho Kusti 
PaasikLyL Wysłannicy polecieli do Moskwy 
gdzie przybyli 8 marca. 

Dokończenie artykułu m stronie 98 . 
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napędzana zbudowanym w układzie pojedyn¬ 
czej gwiazdy 9-cylindrowym silnikiem Wright 
R-1820-G-205A Cyclone. Samoloty napędza¬ 
ne silnikami Wrighta otrzymały fińskie nume¬ 
ry ewidencyjne CUc-501 do CUc-507> nato¬ 
miast napędzane Pratt & Whitney—CUw-551 
do CUw-572. 

W DYWIZJONACH 
ROZPOZNAWCZYCH 

25 czerwca 1941 r. naloty sowieckiego lotnic¬ 
twa na cele w Finlandii rozpoczęły tzw. wojnę 
kontynuacyjną. Od 26 czerwca sześć samolo¬ 
tów z silnikami Wright przydzielono do walczą¬ 
cego na północ od j eziora Ładoga dywizj onu roz¬ 
poznawczego Lentolaivue 12 (LLv 12), gdzie we¬ 
szły w skład 1.12* Eskadry (lentue) dotychczas 
latających na myśliwskich Gloster Gladiatorach, 
podczas gdy 3. Eskadra zachowała samoloty 
rozpoznawcze Fokker C.X. Pierwsze loty bo¬ 
jowe na amerykańskich myśliwcach jednostka 
zrealizowała 29 czerwca. Szybko doświadczono 
jednak problemów z zawodnymi, jak się oka¬ 
zało, silnikami Wrighta i 10 lipca w sprawności 
bojowej pozostały jedynie dwa Hawki-75, które 
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o zakończeniu wojny zimowej ze Związ- 
Ikiem Sowieckim trwającej w okresie 
od 30 listopada 1939 do 13 marca 
1940 r,> Finowie zaczęli się rozglądać 
za nowoczesnym uzbrojeniem, w tym samolota¬ 
mi bojowymi. Niestety mające miejsce później 
zajęcie pizez wojska III Rzeszy Norwegii, od¬ 
cięło Finlandię od dostaw z krajów zachodnich. 
Rok później jednak, w przededniu zmiany sytu¬ 
acji polityczno-militarnej w regionie, jaka miała 
się dokonać za sprawą planowanej agresji Nie¬ 
miec na Związek Sowiecki, sojuszem z Finlan¬ 
dią była zainteresowana lii Rzesza. W ramach 
wzmocnienia potencjału so jusznika w przyszłej 
wojnie z ZSRR, Niemcy zgodzili się odsprze¬ 
dać Finom zdobyte we Francji i w Norwegii 
myśliwce Cuniss Hawk -75 (29 sztuk) oraz Mo- 
ranc-Saulnier MS .406 (24 szr.). 

Amerykańskie maszyny przed przekazaniem 
lotnictwu fińskiemu przeszły remont w zakła¬ 
dach lotniczych Espenlaub Fługzeugbau w Wup¬ 
pertalu, otrzymując niemieckie wyposażenie - 
celowniki Revi 3D i radiostacje FuG 7A. Niem¬ 
cy przemalowali Hawki-15 pokrywając je na 
górnych powierzchniach ciemnozieloną farbą 
RLV1 71, a na dolnych jasnoniebieską RLM 65. 


3 ! STYCZEŃ-LUTY 


Fińskie siły powietrzne, choć niewielkie liczebnie, zasłynęły w latach drugiej 
wojny światowej z eksploatacji wielu typów samolotów, niejednokrotnie pozy¬ 
skanych w niecodziennych okolicznościach. Jednym z nich były amerykańskiej 
produkcji myśliwce Curtiss Hawk-75, które zostały odkupione od Niemców, któ¬ 
rzy zdobyli je na Francuzach i Norwegach. 
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Szymon Tetera 


Pierwsze Currissy przybyły do Finlandii 
drogą morską dokładnie jeden dzień po rozpo¬ 
częciu precz Niemcy operacji ^Barbarossah tj. 
23 czerwca 1941 r. Do końca miesiąca prze¬ 
kazano całą pierwszą partię dostawy składają¬ 
cą się z 16 maszyn, na początku sierpnia przy¬ 
było kolejnych 11 maszyn i wreszcie w grud¬ 
niu ostatnie dwie. 

Na dostawę składały się maszyny w dwóch 
wersjach silnikowych. Maszyny napędzane zbu¬ 
dowanym w układzie podwójnej gwiazdy 14-cy- 
liodrowym silnikiem Pratt & Whitney R-1830 
Tmn Waspi to 13 eks-nomeskich H-75A-6 
oraz 9 eks-francuskich H-75A (dwa A-l, dwa 
A-2, pięć A-3). Kolejne siedem eks-francuskich 
maszyn należało do wersji H-75A-4, która była 


następnego dnia zaatakowały sowiecką kolum¬ 
nę. 12 lipca w czasie lotu rozpoznawczego za¬ 
ginął H-75A-4 CU-507 pilotowany przez por, 
{Luuttmntń) V. Hym. Tego też dnia żaden 
z Hawków-75 nie znajdował się w gotowości 
bojowej. 16 lipca jednostka otrzymała rozkaz 
przekazania swoich Curtis sów do dywizjonu my¬ 
śliwskiego LLv 32, który w zamian oddal do 
LLv 12 tuzin samolotów Foltker D.XXL 

Drugim dywizjonem rozpoznawczym wy¬ 
posażonym w pierwszych diii ach wojny komy- 
nuacyjnej w Curtissy b yi Lentolaivue 14, któ¬ 
ry operowa! nad Przesmykiem Karelskim. Do 
LLv 14 przydzielono osiem maszyn z silni ka¬ 
mi Pratt & Whitney. Także i w tym przypad¬ 
ku w Curdssy wyposażono 1. i 2. Eskadrę, pod- 
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czas gdy 3. Eskadra operowała na Fokkerach 
CX LLv 14 pierwsze loty bojowe na Curtis- 
sachprzeprowadzlł30 czerwca, aostatnie 14 lip- 
ca. Następnie podobnie jak LLv 12 jednostka 
przekazała amerykańskie maszyny do dywizjo¬ 
nu myśliwskiego z LLv 32, skąd w ich miejsce 
pozyskano część Fokkerów D,XXL 

W LENTOLAIVUE 32 

W chwili rozpoczęcia Wojny Kontynuacyjnej 
dywizjon myśliwski LLv 32 posiadał 1. Eskadrę 
na samolotach Hawker Hurricane natomiast es¬ 
kadry 2. i 3. latały na Fokkerach D.XXI z silni¬ 
kami Bristol Mercury. Do 15 lipca dywizjon 
odniósł 10 zwycięstw powietrznych (4 1-153, 
3SB,2Pe-2,1DB-3), po pięć zestrzeleń na każ¬ 
dym z obu eksploatowanych typów. W połowie 
lipca zapadła decyzja o przezbrojeniu LLv 32 
w Curtissy, przy czym posiadane D.XXI z silni¬ 
kami Mercury zostały przekazane do jednostek 



S Personel Lentolaivue 32, który od połowy lipca 1941 r. aż do końca wojny kontynuacyjnej był jedyną jednostką 
bojową fińskiego lotnictwa używającą tych maszyn. 



2 Kadra dowódcza Lentolaivue 32 w sierpniu 1941 r. przed myśliwcem H-75A-1 CU-557. Od lewej: dowódca 3. Eska¬ 
dry kpt. Aulis Bremer, dowódca dywizjonu mjr. 0lavi Ehrnrooth, dowódca eskadry Hurricaneów kpt Heikki Kalaja, 
dowódca 2. Eskadry kpt Kullervo Lahtela, dowódca 1. Eskadry por Pentti Nurminen. 


Mauno Kirjonena, który uratował się na spa¬ 
dochronie, zgłaszając zestrzelenie dwóch 1-153. 
Ten sam pilot 1 sierpnia meldował o strąceniu 
myśliwca MiG-3. 

30 lipca dywizjon LLv 32 trafił na lotnisko 
Lappeenranta, z zadaniem wsparcia natarcia na 
Przesmyku Karelskim. 

Kolej ny Curtiss padł łupem sowieckich my¬ 
śliwców 5 sierpnia, kiedy w czasie walki trzech 
maszyn z sześcioma 1-153 został zestrzelony le¬ 
cący na samolocie H-75A-6 CU-557 ppor. [Vdn- 
rikkt) Veikko Jankka, który po skoku na spado¬ 
chronie trafił do niewoli, 

Po południu 10 sierpnia w rejonie Kirvu 
dywizjon odnotował zestrzelenie dwóch my¬ 
śliwców Polikarpów 1-16, przy czym do każde¬ 
go strzelało dwóch pilotów. 

12 sierpnia zestrzelono jeden, a następne¬ 
go dnia trzy myśliwce 1-153, jakkolwiek w tym 
drugim starciu sowieccy piloci zdołali trafić 
i uszkodzić wszystkie pięć biorących udział 
w walce Curtissów. 


rozpoznawczych (które w zamian przekazały 
swoje Curtissy), D.XXł z silnikami Pratt & Whit- 
ney Wasp do LLv 30, natomiast Hurriamey do 
dywizjonu LLv 10. Zadaniem dywizjonu była 
osłona fińskich oddziałów walczących w rejo¬ 
nie rzeki VuoksL 

Pierwszy sukces na Currissaeh odniesiono 
16 lipca, kiedy wspólnym łupem mjr. (Majurt) 
01avi Ehrnrootha i st, chor. szt. (lentotmtan) 
Eino Koskinena padł jeden z czterech napotka¬ 
nych przez fiński klucz dwupłatowych myśliw¬ 
ców Polikarpów 1-153. Następnego dnia kolej¬ 
ny taki samolot zestrzeli! indywidualnie kpt. 
{Kapteeni) Paavo Berg, którego maszyna zosta¬ 
ła w w f ake uszkodzona, zmuszając go do lądo¬ 
wania przymusowego. 21 Lipca mjr Ehrnrooth 
zaliczył zestrzelenie następnego 1-153. 

22 lipca poniesiono pierwszą stratę, kie¬ 
dy w walce z sowieckimi myśliwcami atakują¬ 
cymi lotnisko Utti został zestrzelony H-75Ar4 
CU-501 pilotowany przez pluń {Alikersarmi) 



55 Fiński samolot myśliwski Hawk-15 podczas podejścia do lądowania. W 1941 r. Finowi otrzymali z Niemiec 
29 takich myśliwców, spośród których 16 to masryny eks-francuskie, a 13 eks-norweskie. 
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H-75A-6 CU-558, Lentolaivue 32, Lappeenranta, sierpień 1941 r. Tak jak i inne samoloty z pierwszej dostawy maszyna posiada naniesiony w czasie remontu w Niemczech 
kamuflaż składający się z ciemnozielonej farby RLM 71 na powierzchniach górnych oraz jasnoniebieskiej RLM 65 na powierzchniach dolnych. W sierpniu 1941 r. Curtissy 
nie miały jeszcze pomalowanej na żółto części osłony silnika. Na samolocie CU-558 odniesiono 17 zwycięstw powietrznych, zanim 7 stycznia 1943 r. został on zniszczony 
na ziemi w czasie bombardowania lotniska Nurmoila. Rys. Peter Kassa k/Martin Zamecnik 


14 sierpnia w walce kpt. Kullervo Laktela 
oraz sierż. (Kersantti) Lauri Riihonena zestrzeli¬ 
li po jedynym 1-153, lecz piloci Polikarpowów 
strącili H-75A-6 CU-561, w którym zginął ten 
drugi pilot. 

Samymi sukcesami kończyły się za to kolej¬ 
ne starcia z myśliwcami 1-153.1 tak 18 sierpnia 
zgłoszono zestrzelenie czterech maszyn, 21 sierp¬ 
nia - trzech, 22 sierpnia - trzech, a 23 sierpnia 
wszystkich pięciu napotkanych, choć w tym os¬ 
tatnim starciu dublety zaliczyli kpt. Aulis Bre- 
mer oraz sierż. Yrjó Pallasvuo. 

2 września ofensywa fińskich wojsk zosta¬ 
ła wstrzymana. Następnego dnia jednak osiem 
Hawków- 75 z 1. Eskadry nad miejscowością Sie- 
starjoki zaskoczyło grupę 1-153, przy czym od¬ 
notowano aź siedem zestrzeleń, które odnieśli 
kpt. Berg, por. Evinen, podporucznicy Karhila, 


Alapuro i Hillo, st. sierż ( Ylikersantti ) Alppinen 
oraz sierż. Kajanto. Tego dnia sowiecki 7. IAP 
stracił trzy 1-153, 235 SzAP jednego 1-15 bis, 
153. IAP zaś jednego 1-16. 

12 września ppor. Alapuro zestrzelił samo¬ 
lot rozpoznawczy R-Z. Trzy dni później prze¬ 
chwycono trójkę dwusilnikowych bombow¬ 
ców DB-3 i po jednej maszynie zniszczonego 
klucza zapisali na swoje konta kpt. Kullervo 
Lahtela, ppor. Alapuro i st. chor. szt. Koskinen. 
1. Pułk Minowo-Torpedowy Floty Bałtyckiej 
rzeczywiście stracił tego dnia trzy bombowce 

DB-3F. 

17 września ppor. Kyósti Karhila strącił 1-16. 
Do poważniejszego starcia doszło dwa dni póź¬ 
niej, kiedy osiem Hawkóio-75 z 1. Eskadry 
przechwyciło pięć myśliwców MiG-3. Finowie 
zgłosili zestrzelenie wszystkich tych samolotów, 


przy czym trzy zwycięstwa uzyskał kpt. Berg, jed¬ 
no ppor. Karhila, a piątym podzielili się st. sierż. 
Alppinen i sierż. Kajanto. 

Kpt. Berg (któremu ostatecznie zaliczono 
dwa zwycięstwa) tak opisał stoczoną walkę: Na 
wysokości około 3000 m zobaczyłem wśród chmur 
pierwsze cztery nieprzyjacielskie samoloty które le¬ 
ciały przeciwnym kursem. Wykonałem skręt w nur¬ 
kowaniu i zająłem pozycję za nimi . Tuż po wyj¬ 
ściu z chmur nieco poniżej zobaczyłem jedne - 
go 1-17, który był oddalony zaledwie o 200 m. 
Otworzyłem do niego ogień, a on błyskawicznie 
zaczął dymie i poszedł w dół nurkując w położe- 
niuplecowym. Japodążyłem za czterema, któredo - 
strzegłem na początku . Otworzyłem ogień do naj¬ 
bliższego, a on zanurkował w lewo, a następnie 
wzniósł się. Podążyłem za nim ponownie strze¬ 
lając, a on zaczął dymie. W tym samym czasie 



Po lewej: kpt. Paavo Berg omawia ze swoimi pilotami zadanie bojowe. Kiedy 1 listopada 1941 r. zginął nad bazą Hanko miał na konde 10 Yi zwycięstw powietrznych, z tego 
5 wywalczonych podczas wojny zimowej na Gladiatorach oraz SYi na Hawkach-lS podczas wojny koratynuacyjnej. Po prawej: kpt. Aulis Bremar (as z 714 zwycięstwami) na H-75 
i st. chor. szt. Emo Koskinen (as z 11 % zwycięstwami) przy jednym i Hawków -75 lentolaivue 32. 
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strzelały do niego dwa inne samoloty (Alppinen 
iKajanto). Nadałem do nich, że więcejprzeciumi- 
kówjestpo lewej, po czym przerwałem atak i skrę- 
ciłem w lewo, aby szukać nowego celu. Po lewej 
zauważyłem nad ziemią dwa 1-17, które skręciły 
w lewo i leciały na południe. Szybko przechwyci¬ 
łem tego, który leciał z tyłu. Kiedy otworzyłem do 
niego ogień skręcił w lewo, aleja podążałem za 
nim w wirażu oddając krótkie serie i cały czas zbli¬ 
żając się. Wycelowałem przed niego i oddałem dwie 
serie, po których myśliwiec przewrócił się w lewo 
i rozbił. 1-17 był łatwo doganiany przez Curtissa. 
Ja leciałem na samolocie CU-5&. 

W rzeczywistości w starciu tym sowie¬ 
ci stracili nie pięć, a trzy samoloty myśliwskie 
MiG-3 - dwa z 7. IAP i jednego z 153. IAP. 

21 września piloci LLv 32 zestrzelili trzy 
z tuzina napotkanych 1-153, które przypadły 
por. Aimo Euramo, st. chor. szt. Koskinenowi 
oraz sierż. Vain6 Virtanenowi. 

23 września LLv 32 przebazował się na 
lotnisko Suulajarvi na Przesmyku Karelskim. 
Na kolejne zwycięstwo dywizjon musiał cze¬ 
kać aż do 16 października, kiedy kpt. Kullervo 
Lahtela zestrzelił jednego z dwóch próbujących 
zaatakować lotnisko 1-16. Z kolei 29 paździer¬ 
nika st. sierz. Yrjó Pallasvuo strącił pojedyncze¬ 
go 1-153. 

Pod koniec października oddział wydzielo¬ 
ny w sile ośmiu Curtissów przeleciał na lotni¬ 
sko Nummela, skąd miał brać udział w akcjach 
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ków-l 5, kiedy w walce z trzema 1-16 wszyst¬ 
kich czterech pilotów zestrzeliło zespołowo jed¬ 
nego 1-16, a sowieccy lotnicy w rewanżu strą¬ 
cili H-75A-6 CU-567, w którym poległ ppor. 
Alpo Lakio. Pod koniec miesiąca sowieci ewa¬ 
kuowali Hanko i oddział wydzielony dołączy! 
do reszty dywizjonu. 


W 1942 r. Finowie rozpoczęli wzmacniać 
uzbrojenie swoich Hawków-1 5, zastępując ka¬ 
dłubowe małokalibrowe karabiny maszynowe 
jednym lub dwoma wielkokalibrowymi karabi¬ 
nami maszynowymi kal. 12,7 mm, zwykle pro¬ 
dukcji Colta, ale stosowano też ich produko¬ 
waną na miejscu kopię LKk/42 lub zdobyczne 




: H-75A-3 CU-552, Lentolaivue 32, lotnisko Nurmoila, czerwiec 1942 r. Ma samolocie odniesiono 14 7/12 zwycięstw powietrznych. Samolot przetrwał działania wojenne, 
choć wykonano na nim aż trzy lądownia przymusowe. Rys* Peter Kassak/Martin Zamećnik 


nad izolowaną sowiecką bazę na półwyspie 
Hanko. 1 listopada wysiano parę Mawków- 75, 
których misja skończyła się tragicznie. Kpt. 
Paavo Berg i st, sierż. Uuno Alppinen zgłosili 
zestrzelenie 1-16 należącego do 13. IAP lotnic¬ 
twa Floty Bałtyckiej, pilotujący którego ranny 
lejr. Twogorow rozbił maszynę w czasie lądo¬ 
wania awaryjnego. Lecący z nim w parze lejc, 
Czokołajew związał maszynę kpt. Berga w wal¬ 
ce, a lecący w górnej osłonie st. lejt. Wasilij 
Gołubiew atakując od strony słońca zestrze¬ 
lił pilotowanego przez fińskiego asa H-75A-6 
CU-570, Berg poniósł śmierć, mając na kon¬ 
cie 10 W zwycięstwa powietrznego. 

Podobnie zakończyła się misja nad Hanko 
przeprowadzona 5 listopada przez klucz Ha w- 


10 grudnia trzech pilotów zestrzeliło ze¬ 
społowo bombowiec SB, natomiast 23 grudnia 
ofiarą sierż. Vainó Yirtancn padł samolot łącz¬ 
nikowy U-2, a trzech pilotów zestrzeliło dwu¬ 
płatowego R-5. 

MODYFIKACJE 

4 października 1941 r. pięć ocalałych H-75A^i 
z silnikami Wrighta zostało odesłanych z LLv 32 
do państwowych zakładów lotniczych w celu 
zabudowania na nich lepiej sprawujących się 
silników Pratt & Whitney. Przebudowany w ten 
sposób samolot CU-503 wrócił do jednostki 
7 maja 1942 z, CU-504 - 23 czerwca 1942 n, 
CU-506- 11 lutego 1943 r., CU-505- 25 maja 
1943 r,. CU-5G2 zaś dopiero 7 sierpnia 1943 r. 


sowieckie Berezin UB. W samolotach uzbrojo¬ 
nych w pojedyncze kaemy w skrzydłach, zabu¬ 
dowywano drugą parę uzbrojenia. W trakcie 
remontów Curtissy otrzymywały na górnych 
powierzchniach kamufiaż składający się z barw 
ciemnozielonej i czarno-zielonej. 

ROK 1945 

8 stycznia podczas patrolu sześciu maszyn 
z3. Eskadry (w tym jeden Humanw }nad wyspą 
Suursaari, na której sześć dni wcześniej wylą¬ 
dował sowiecki desant, napotkano klucz 1-153, 
zest rżeli wuj ąc wszystkie trzy sowieckie myśliw¬ 
ce, przy czym po pół zwycięstwa otrzymał każ¬ 
dy i uczestniczących w starciu fińskich pilo¬ 
tów. 
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Serię walk powietrznych Curtissy z LLv 32 
stoczyły pod koniec marca, kiedy wojska fiń¬ 
skie, posuwając się po lodzie, podjęły próbę 
odbicia wyspy Suursaari. 27 marca zespołowo 
zestrzelono po jednym 1-16 i 1-153, natomiast 
drugi samolot tego drugiego typu strącono 
wspólnie z Fokkerami D.XXI z LLv 30. Na¬ 
stępnego dnia, kiedy wojskom fińskim udało 
się odzyskać wyspę, dywizjon LLv 32 stoczył 
dwie walki. Przed południem meldowano o ze- 


Eero Tahtó i Yainó Virtanen. Lotnictwo Floty 
Bałtyckiej straciło tego dnia cztery 1-153 z 71. 
IAP oraz jednego 1-16 z 11. IAP. 

3 kwietnia patrolująca nad Zatoką Fińską 
formacja ośmiu Hawków-75 zos tała zaatakowa¬ 
na przez taką samą liczbę 1-153, które zestrzeli¬ 
ły H-75A-3 CU-572 pilotowanego przez zagi¬ 
nionego sierż. Eero Visuri. W zamian zgłoszo¬ 
no pięć zestrzeleń, które wpisali na swoje kon¬ 
ta kpt. Kulleryo Lahtela, por. Esko Ruotsila, 


piero po skierowaniu pod koniec maja na lotni¬ 
sko Nurmoila, skąd miał osłaniać własne woj¬ 
ska operujące na północ od jeziora Ładoga, 
w przesmyku między tym zbiornikiem wodnym 
a jeziorem Onega. Na owym obszarze działań 
przeciwnikiem Hawków-1 5 stały się sowieckie 
maszyny nowszych typów. 

7 czerwca nad Ołońcem ppor. Jaakko Hillo 
oraz sierż. Niilo Erkinheimo stracili po jednym 
samolocie myśliwskim MiG-3.15 czerwca pod- 



35 H-75A-2 CU-556, Lentolatoue 32, lotnisko Nurmoila, czerwiec 1942 r. Na samolocie odniesiono 10 5/6 zwycięstw powietrznych i przetrwał on działania wojenne. Żółte pasy 
na osłonie silnika, kadłubie i dolnej powierzchni końcówek skrzydeł są standardowym w tym czasie elementem szybkiej identyfikacji, charakterystycznym dla samolotów 
państw Osi walczących na froncie wschodnim. Rys. Peter Kassak/Martin Zśmecnik 



3 H-7SA-4 CU‘502 po awaryjnym lądowaniu. Pomimo ciężkich uszkodzeń został on przywrócony do iatama. 


strzeleniu dwóch 1-16 oraz dwóch 1-153, przy 
czym indywidualne zwycięstwa zgłosili ppor. 
jaakko Hillo l st. sierż. Uuno AJppinen. Z ko¬ 
lei po południu meldowano o strąceniu aż pię¬ 
ciu 1-16 oraz dziesięciu 1-153- Po jednym my¬ 
śliwcu obu typów zapisali na swoje konta por. 
Pentti Nurmincn oraz ppor. Mauri Aalto, z ko¬ 
lei st. sierż. Lauri Jutila zgłosił dwa 1-153, Po 
półtora zwycięstwa odnieśli por. Jarl Arnkil 
(1 Vz 1-153) i chor. (Yaapelt) Mauno Franrilii 
(1-16 i 1-153). Por. Eino Koskinen zestrze¬ 
lił I-I 6, natomiast po jednym M 53 zapisali na 
swoje konta sierżanci Aimo Gerdc, Eero Yisun, 


ppor. Juho Nyholm, st. chor. szt. Viijo Ikonen 
i sierż. Niilo Erkinheimo. 

7 kwietnia nad Lumisuo doszło do star¬ 
cia Currissowz2. Eskadry z dziesięcioma 1-16, 
spośród kro tych sześć miało zostać zestrzelonych. 
Po dwa zwycięstwa uzyskali kpt. Aulis Bremer 
orazst. chor. szt. Eino Koskinen, po jednym zaś 
ppor. Mauri Aalto i sierż. Yainó Yirranen. 

19 maja w czasie lotu niebo jowego rozbił 
się H-75A-1 CU-566 pilotowany przez sierż. 
T. Herttua, który zginął. 

Kolejne sukcesy dywizjon Curtissów od po¬ 
łowy roku oznaczany jako LcL^ 32. uzyskał do- 
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porucznicy Sakari Alapuro i Kyósti Karhila 
strącili dwa myśliwce błędnie zidentyfikowane 
jako Jak-1. Następnego dnia ppor. Kalevi Ter- 
vo i chor. Jaakko Tiivola meldowali o zestrzele¬ 
niu dwóch myśliwców ŁaGG-3. 

23 czerwca sierż. Aimo Gerdt strącił kory¬ 
gujący ogień sowieckiej artylerii samolot łącz¬ 
nikowy U-2. Następnego dnia st. sierż. Lauri 
Jutila posłał do ziemi jednego z ŁaGG-3, eskor¬ 
tujących prowadzącego rozpoznanie dwusilni¬ 
kowego bombowca Pe-2. który padł ofiarą por. 
Almo Euramo. 23 czerwca ppor. KaleviTervo 
strącił kolejnego Pe-2, a następny samolot te¬ 
go typu został zestrzelony 28 czerwca nad brze¬ 
giem jeziora Ładoga jako zespołowy sukces 
ppor. Kyosri Karhila i sierż. Niilo Erkinheimo. 
Tego drugiego dnia jednak w wyniku przecią¬ 
gnięcia podczas startu H-75A-3 CU-563 zgi¬ 
nął w katastrofie st. sierż. Uuno Alppinen. 

30 czerwca z kolei por. Esko Ruotsila i st. 
sierż. Lauri Jutila strącili po jednym ŁaGG-3, 

1 lipca utracono w katastrofie podczas prze¬ 
lotu na małej wysokości H-75A-1, w którym 
zginął por. T. Taskinien. 

5 lipca lotnisko Nurmoila było atakowane 
przez operujące małymi formacjami lotnictwo 
sowieckie. Przed południem ppor. Ka!evi Tervo 
zestrzelił bombowiec Pe-2 i myśliwiec ŁaGG-3. 
Około 15:00 sierż. Aaro Kiljunen strącił 1-16, 
a nieco później ofiarą sierż. Niilo Erkinheimo 
padi bombowiec Pe-2, natomiast ppor. Kyósti 
Karhila strącił kolejnego 1-16. 

Dwa dni później para Cunissów stoczyła 
walkę nad Lotmanpelro, w trakcie której st. chor. 
szr. Eino Koskinen strącił jednego z dwóch na- 
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25 Fiński myśliwiec Hawk-75 na przykrytym siatką maskującą stanowisku postojowym. 


potkanych Pe-2, natomiast ofiarą kpt. Aulisa 
Bremera był stanowiący ich eskortę pojedynczy, 
ale bardzo dobrze pilotowany ŁaGG-3, które¬ 
go pilot zdążył przedtem ostrzelać oba fińskie 
myśliwce. 

Tak starcie to opisał Bremer: Kiedy lecieli¬ 
śmy nad rzeką Świr na wysokości 3000 m do¬ 
strzegłem na horyzoncie trzy kropki Kiedy zbli¬ 
żyliśmy się Kosiken i ja zidentyfikowaliśmy krop¬ 
ki jako dwa Pe-2 i jeden ŁaGG-3. Skręcili w na¬ 
szym kierunku, kiedy zbliżyliśmy się do nich na 
odległość 1000 m. Wyodrębniłem jednego Pe-2 
i spróbowałem dostać się na jego ogon. Kiedy do¬ 
konałem tego, ŁaGG-3 skierował się w moim kie¬ 
runku. Ignorując bombowiec wystrzeliłem krótką 
serię w kierunku myśliwca od przodu i z dołu . 
Następnie wykonałem zbyt ciasny wiraż próbu¬ 
jąc dostać się za ŁaGG-3 i przejściowo utraciłem 
kontrolę nad swoim samolotem . Byłem jednak 
w stanie wyrównać zanim nie straciłem zbyt du¬ 
żo wysokości . W międzyczasie ŁaGG-3 zaatako¬ 
wał st chor. szt. Koskiniena, , ale był on w stanie 
uniknąć zestrzelenia. Rosyjski pilot ponownie do¬ 
stał się za mój samolot zachodząc go z lewej stro¬ 


ny i cały czas strzelając. Nie byłem jednak w nie¬ 
bezpieczeństwie, jako , że celował zbyt nisko i ze 
zbyt wielką poprawką. Wykonałem wiraż dosta¬ 
jąc się za ŁaGG-3 i zanim oddałem dobrą serię 
zbliżyłem się na odległość 50 m za jego ogonem. 
Solidnie trzymałam go w celowniku i kontynu¬ 
owałem strzelanie do niego aż do wyczerpania 
amunicji. Wreszcie myśliwiec rozbił się w lesie na 
terytorium przeciwnika, na południowy zachód 
od Lotinanpelto. 

19 lipca w rejonie Kuuttilahti eskortując 
samolot korygujący ogień artylerii sierż. Vainó 
Virtanen strącił myśliwce 1-16 oraz ŁaGG-3, 
natomiast st. sierż. Pauli Salminen kolejnego 
I-16. Następnego dnia podczas podobnego za¬ 
dania sierżanci Niilo Erkinheimo i Aaro Kilju- 
nen meldowali o strąceniu myśliwców, któ¬ 
re zidentyfikowali jako odpowiednio ŁaGG-3 
i MiG-1. W walce został uszkodzony H-75A-4 
CU-504 pilotowany przez Kiljunena, który 
co prawda zdołał przeprowadzić nim w bazie 
Nurmoila prawidłowe lądowanie, ale Curtiss 
mający przedziurawiony zbiornik paliwa stanął 
następnie w ogniu i spłonął. 


21 lipca st. chor. szt. Viljo Ikonen oraz 
sierż. Niilo Erkinheimo zestrzelili wspólnie jed¬ 
nego ŁaGG-3. Nietypowego przeciwnika na¬ 
potkano natomiast późnym wieczorem 25 lip¬ 
ca, kiedy przechwycono kierujący się nad lot¬ 
nisko Nurmoila klucz łodzi latających MBR-2. 
Zestrzelono wszystkie trzy sowieckie maszyny, 
przy czym indywidualne zwycięstwa zaliczyli 
st. chor. szt. Viljo Ikonen i sierż. Niilo Erkin¬ 
heimo, a wspólne kpt. Kullervo Lahtela oraz 
sierż. Aaro Kiljunen. 

2 sierpnia z sześciu napotykanych ŁaGG-3 
po jednym zestrzelili por. Aimo Euramo oraz 
st. sierż. Pauli Salminen. Z kolei 13 sierpnia 
po jednym MiG-3 zaliczyli ppor. Kalevi Tervo, 
st. chor. szt. Eino Koskinen i sierż. Vaino Vir- 
tanen. 21 sierpnia I-I6 przypadł ppor. Kyósti 
Karhila, natomiast 24 sierpnia ofiarą pilotów 
dywizjonu padły trzy MiG-3, które zaliczyli na 
swoje konta podporucznicy Kalevi Tervo i Yrjó 
Pallasyuo oraz st. sierż. Jaakko Tiivola. 

5 września zestrzelono pojedynczego Pe-2, 
czego wspólnie dokonali ppor. Kalevi Tervo 
oraz st. chor. szt. Eino Koskinen. Przy tej oka¬ 
zji doszło do starcia z - jak ocenili fińscy pi¬ 
loci - około 40 sowieckimi myśliwcami, gdyż 
do czterech ŁaGG-ów eskortujących samo¬ 
lot rozpoznawczy, dołączyły kolejne myśliw¬ 
ce. W walce myśliwskiej Tervo zgłosił zestrzele¬ 
nie jeszcze po jednym MiG-3 i 1-16, natomiast 
Koskinen dwóch ŁaGG-3. Do tej pary dołą¬ 
czyły jeszcze cztery Curtissy, spośród których 
chor. Pauli Salminen odnotował samodziel¬ 
ne strącenie trzech samolotów - dwóch 1-16 
i ŁaGG-3, ppor. Yrjó Pallasyuo miał posłać 
do ziemi MiG-3 i 1-16, natomiast kpt. Aulis 
Bremer jednego ŁaGG-a. W sumie dało to je¬ 
denaście zwycięstw, a kolejnych siedem sowiec¬ 
kich myśliwców miało zostać uszkodzonych. 

Do końca miesiąca odnoszono już mniej- 
szesukcesy. 11 września ppor. KaleviTervo strą¬ 
cił ŁaGG-3, cztery dni później ten sam pilot 
meldował o strąceniu MiG-3, natomiast ppor. 
Yrjó Pallasyuo ŁaGG-a. 29 września podporu¬ 
cznicy Kyósti Karhila i Yrjó Pallasyuo stracili 
Pe-2, a kolejna taka maszyna padła następnego 
dnia ofiarą mającego dobrą passę ppor. Term 



i -i H-75A-2 CU-581, Havittajalentolaivue 32, lotnisko Nurmoila, luty 1944 r. Samolot posiada dwukolorowy kamuflaż na górnych powierzchniach, charakterystyczny dla maszyn 
drugie] dostawy Pilotował go dowodzący 3. Eskadrą od lutego 1944 r. kpt. Veikko EWnen, który 24 czerwca został w nim zestrzelony przez sowiecką OPL i śmiertelnie ranny 
zmarł następnego dnia. Rys. Peter Kassak/Martin Zametnik 
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ZESTAWIENIE ASÓW SUOMENILMAVOIMAT 
NA SAMOLOTACH CURTISS HAWK-75 


por. iaakkoHillo 


sień. Mm S/irtanen 


kpt Aulis Bręmer 


sjefż. Willo Efklnheimo 


&i7.AaroKiljun^n 


. kpt. Kulieruo Ląhtela 


kpt. PąaygBerg 
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Zwycięstw Zwycięstw 

na H-75 ogółem 




zginął w wypadku samochodowym 
11 stycznia 1945 r. 


zginął w akcji na Bf 109,3 Ijpca T944.r ; 



zginął'w. wypadku naBf 109.15. Bi sto pada 1943 r. 



zginął w akcji, 1 listopada 1941 r 


od 19 marca 1943 r. w niewoli 
: przestrzelęhiu przez PPL 


chor Pauli Salroinen 


por. Saka riAlap urn 


Na podstawie: jCSfenman, A, Thomas t. Persyn P -IbHewkAca af World W$r2 t Oxfocd 2009. 


Zła pogoda ograniczyła działania w paź¬ 
dzierniku i następne sukcesy odniesiono do¬ 
piero 7 listopada. Wtedy to podczas eskorty sa¬ 
molotu rozpoznawczego odnotowano zestrze¬ 
lenie klucza czterech myśliwców MiG-3, z te¬ 


go dwa zestrzelił indywidualnie st. sierż. Aimo 
Gerdt, a dwa pozostałe zostały zestrzelone ze¬ 
społowo przez dwóch pilotów, przy czym do 
obu *naszyn strzelał st. sierż. Jaakko Kajanto. 
Dwa dni później klucz Curtissów przechwycił 


i zestrzelił zespołowo rozpoznawczego Pe-2. Do¬ 
datkowo por. Kalevi Tervo zestrzelił indywidu¬ 
alnie MiG-3, a podporucznicy Karhila i Kirjo- 
nen podzielili się zwycięstwem nad ŁaGG-3. 
Kolejnego MiG-a por. Tervo strącił 11 listo¬ 
pada, a trzy dni później wraz ze skrzydłowym 
zmusił do awaryjnego lądowania łódź latającą 
MBR-2. 

ROK 1943 

W 1943 r. LLv 32 pełnił ulgową służbę, gdyż 
na początku roku wielu doświadczonych pilo¬ 
tów oraz dowodzącego jednostką mjr. 01avi 
Ehrnootha przeniesiono do nowo zorganizo¬ 
wanego dywizjonu LeLv 34, który miał zostać 
wyposażony w nowoczesne Messerschmitty Bf 
I09G. Nowym dowódcą LLv został mjr Lauri 
Bremer. 

7 stycznia w czasie nocnego bombardowa¬ 
nia lotniska Nurmoila został zniszczony H-75A-6 
CU-558, podczas gdy trzy inne Curtissy zosta¬ 
ły uszkodzone, 

9 lutego ppor. Kyósti Karhila zestrzelił bom¬ 
bowiec Pe-2. Dwa dni później zgłoszono ze¬ 
strzelenie dwóch ŁaGG-3, MiG-3 i U-2, przy 
czym wyróżnił się ppor. Kyósti Karhila, który 
zaliczył 1 Vi strącenia myśliwców oraz zestrze¬ 
lenie dwupłatowca. Z kolei 4 marca sierż. Aaro 
Kiljunen odnotował zestrzelenie MiG-3. 

9 marca w wyniku awarii silnika podczas 
startu w H-75A-6 CU-564 zginął ppor. K. Hal- 
lavaara. Z kolei 19 marca sowiecka obrona prze¬ 
ciwlotnicza strąciła dwa H-75A-6 wysłane na 
osłonę maszyny rozpoznawczej. W samolocie 
CU-565 został zestrzelony kpt. Pentti Nurminen, 
który trafił do niewoli, natomiast w CU-554 
zginął st. sierż. Jaakko Kajanto. Były to jedyne 
straty bojowe poniesione przez dywizjon LLv 32 
w ciągu całego roku 1943. 

Sukcesem był 5 maja, kiedy meldowano 
o strąceniu dwóch ŁaGG-3 oraz dwóch MiG-3, 
przy czym po jednym myśliwcu obu typów strą¬ 
cił por, Veijo Taina, EaGG-a ppor, Risto Pen- 
nola, a MiG-a sierż. VainÓ Virtanen. 

13 czerwca po awarii silnika podczas startu 
na H-75A-6 CU-569, awaryjne lądowanie wy¬ 
konał Uuno Alppinen. Doznał on obrażeń, a sa¬ 
molot został uszkodzony i spisany ze stanu. 

Kolejne zwycięstwo osiągnął dopiero 8 lip- 
ca ppor. Oiva Louko, który strącił ŁaGG-a. 
20 sierpnia sierż. Erkki Emaus odnotował ze¬ 
strzelenie Pe-3. natomiast 8 września ppor. 
Pentti Virtaiahti meldował o strąceniu Pe-2. 
Pulę zwycięstw za 1943 r. zamknął ppor. Jarl 
Lemstróm, który 2 listopada podczas eskorty 
bombowców zestrzelił jednego z pięciu napo¬ 
tkanych ŁaGG-3, 

17 listopada poniesiono niepotrzebną stra¬ 
tę, kiedy przelatując w zbyt bliskiej odległości od 
eskortowanego Blenhdmn, H-75A-4 CU-506 
zaczepił usterżeniem pionowym o śmigło bom¬ 
bowca, w rezultacie czego zginął por Mami Aal- 
to, który miał na koncie 4 5/6 zestrzelenia. 

Wiosną 1943 r,, po zajęciu w listopadzie 1942 r, 
Francji Yichy Niemcy byli w stanie zaoferować 



FIŃSKI CURTISS P-40 


W czasie wojny kontynuacyjnej Finowie zdobyli na sowietach bezpośredniego następcę eksploatowanych przez 
siebie myśliwców turtissa, w postaci dostarczonego do ZSRR w ramach Lend-Lease Act samolotu P-40, State 
się to 27 grudnia 1943 r„ kiedy zasiadający za sterami Curtfssa P-40M-10 o numerze seryjnym 43-5925 lejt- 
nant W. A, Rjewin, pilot z 191. IAP, zabłądził w czasie wykonywania w trudnych warunkach atmosferycznych lotu tre¬ 
ningowego i wleciał nad terytorium nieprzyjaciela. Z powodu braku paliwa pilot próbował fądowat na jeziorze w po¬ 
bliżu Kivennapa Ahijam, ale został przepędzony przez fińską artylerię przeciwlotniczą, W końcu wylądował swoim my¬ 
śliwcem noszącym numer*bfałe 23" na zamarzniętym Jeziorze Valkarvi dostając się do niewoli 
Samolot został przywrócony do stanu lotnego przez personel szkoły mechaników i i numerem ewidencyjnym 
KH-51 wcielony w skład lotnictwa fińskiego. 2 Iłpca 1944 r, maszyna została przekazana do szkoły lotnictwa my¬ 
śliwskiego Havtttajalentolaivue 32, gdzie wykonywano na niej loty treningowe, 4 grudnia 1944 r. przekazano ją do 
HavlttajalentoJaivuel3. 

W lutym 1945 r. po wylataniu w lotnictwie fińskim 64 godzin i 35 minut P-40 KH-51 został zakonserwowany i zma¬ 
gazynowany. W tym stanie samolot przetrwał wszystkie P-40 należące do lotnictwa sowieckiego, gdyż został skreślo¬ 
ny ze stanu dopiero 2 stycznia 1950 r., po czym uległ złomowa ni u. 
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Finom przejęte tam kolejne maszyny Curtissa. 
Było to 15 samolotów, wszystkie z silnikami 
Pratt & Whitney R-1830 Twin Wasp, z tego czte¬ 
ry w wersji A-l, siedem A-2 i cztery A-3. Tym 
razem Hawki-7 5 przybyły do nowego właścicie¬ 
la drogą powietrzną, przyprowadzone przez fińs¬ 
kich pilotów z lotniska w Dusseldorfie. 13 czerw¬ 


ca 1943 r. przeleciały w ten sposób cztery ma¬ 
szyny, 4 lipca - pięć, 11 września - dwie, 8 listo¬ 
pada - jedna, 4 stycznia 1944 r. - dwie i wresz¬ 
cie 11 stycznia - ostatnia. Finowie przydzielili 
im numery seryjne od CU-573 doCU-587. Od 
20 sierpnia nowo pozyskane Curtissy uzupełni¬ 
ły stan dywizjonu Lentolaiyue 32. 


ROK 1944 

14 lutego do nazw dywizjonów dodano prze¬ 
drostki określające ich funkcję. Tym sposobem 
Lentolaiyue 14 zmienił nazwę na Havittajalen- 
tolaivue 32 (HLeLv 32). 

29 stycznia utracono w katastrofie H-75A-2 
CU-551 przy czym zginął ppor. L. Andersin, 
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»fany'przez myśliwce, pluł. Mauno.KHjtirićna uratował się aa spadach tonie 


szkodzdny w wypadku 


tkodzony w wypadku 


ny w wakc powEefrzRgjspfonął po-lądowaniu 


r.. uszkodzony w wypadku 


r utracony w zderzeni u i Bfenheimem, por. Ma u ri Adtto. zginął 


j ■ ął pilotowany przez por. V. Hytti 


1944^utracony w katastrowe, ppor. L Aiutetsm zginął 


kodzony w wypadku 


1944 r. uszkodzony w wypadku 


rzetony przez PPL, st. sterz. Jaakko Kajanto potęgi 


lo rezerwy 


Tzelony przez myś[iwce ; ppor. Veikko Jankka w n rewo) i 


■czczony w czasie bombardowania lotniska Nurmpite 


r,v zkodzony w wypadku 


jako pomoc szkoleniowa 


1941 -strzelony przez myśliwce, śferż. laun Rithonena poległ 


i ■■ y 194i i strzelony przez PPL, por Pentti Virtalahtii poległ 
. r. racony w katastrofie, st. sierż. U. Alppimen zginaj 


13 czerwca 1943 r. 


13 czerwca 1943 t. 


ny w katastrofie, por. 0. Maenpaa zginął 


& sierp nia I94S r. utracony w katastrofie, si. chor. szt.T. Kaarma zginął 


wersja 


nalot 


i czba zwycięstw 
powietrznych 


OM02 


mm 


01-503 


694 h 25 ! 


93/4 


CU-5.04 


CU.-5P5. 


m-m 


42 ii Sf 


CU-50? 


CU-551 


860 h 15 


i m 


45 h 15 ł 


ClfiSSl 


215 h 45' 


1 1/4 


CU-562 


CU-563 


CU-5,64 


6 1/2 


3io h W 


85/6 


119h 15‘ 


mm 


6 1/2 


2 1/2 


334 h 30' 


4 Upca 1943 r. 




■ m i 1 1944 r r . r y w wypadku 
26 marca 1944 r. zestrzelony przez myśliwce, 
ppor. Erkki Harikko uratował się na spadochronie 


H-75A-3 


11 września 1943 


4ó h 50 


H-75A-3 


CU 5 85 

H-75A-2 

4 stycznia 1944 r. 

310 h 15 r 

21/2 

10 maja 1948 r. uszkodzony w wypadku 

CU-586 

K-75A-3 

4 stycznia 1944 r. 

98 h 45' 

2 

28 listopada 1947 r, utracony w wypadku 

CU-S87 

H-75A-1 

5 stycznia 1944 r. 

164 h 20 1 

25 6 

21 Ifpca 1944 r. zestrzelony przez 0PL por. KaukoSalmmen poległ 


Na podstawie: K. Kwl<in*n r t Stenn^n. K. Niska Stmęnllmmfim^HiitoriaS-Curtfis Hawk 75Ą, Forsy 1975. 
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rzeiony przez OPl, kpi Pentti Nurminen w niewoli 


w wypadku 


idiony w czasie przymusowego lądowania 


:etony przez myśliwce, porJgor Wacher ocalaj 


281 Ipca 1941 r. 


20|[pca1941r 


30 ITpca 1941 r. 


25 czerwca 194*1 r. 

4 • - 1941 r. 

2 > ::r^ 1194H 

* 194 h. 

33 czerwca 194 Ir, 

-> 1941 

26 rzerwca 194 Ir 

30 czerwca 1941 r. 
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który przypuszczalnie zasłabł w wyniku awarii 
instalacji tlenowej. 

Pierwsze zwycięstwo w nowym roku osią¬ 
gnięto 16 lutego, kiedy dwóch pilotów Cur- 
tissów zestrzeliło zespołowo Pe-2, natomiast pi¬ 
lotujący zdobycznego ŁaGG-3 st. chor. szt. Ei- 
no Koskinen zestrzelił maszynę takiego samego 
typu należącą do 415. IAP. Kolejny ŁaGG-3 
26 marca stał się ofiarą zasiadającego za stera¬ 
mi Curtissa por. Lemstróma, jednak w walce, 
w której uczestniczyły też Ła-5, ranny został 
dowodzący 3. Eskadrą por, Reino Hakulinen, 


12 czerwca por. Jaakko Hillo indywidualnie 
zestrzelił U-2. 

15 czerwca na konto Curdssów wpisano 
strącenie dwóch samolotów szturmowych Ił-2, 
przy czym por. Martti Joutsen strącił jeden 
z nich indywidualnie, a drugi wraz z dwoma 
kolegami. Podobny sukces uzyskano 22 czerw¬ 
ca, kiedy w rejonie Kuittinen strącono dwa 
szturmowce, przy czym do każdego strzelało 
dwóch pilotów. 

23 czerwca rozpoczęła się sowiecka ofensy¬ 
wa, która szybko zmusiła wojska fińskie do od¬ 


2 H-75A-2 CU-580 w locie. W sumie lotnictwo fińskie eksploatowało 44 samoloty Curtiss Hawk-15, a latający na nich 
piloci dywizjonu Lentolaivue 32 zgłosili aż 190 % zwycięstw powietrznych. 


a z samolotu CU-583 na spadochronie urato¬ 
wał się ppor, Erkki Harikko. 

Z powodu problemów stwarzanych przez 
dysponujące lepszymi osiągami myśliwce Ła-5 
do dywizjonu przydzielono eskadrę 1 ,/HLeLv 24 
na Bf 109G. 

8 maja klucz Curtissów zaatakował parę 
nowych Ła-5 i trzech pilotów zdołało zespoło¬ 
wo zestrzelić jednego z przeciwników. Dwa na¬ 
stępne Ła-5 zestrzelili 16 i 17 maja piloci lecący 
na Bf 109G. 18 maja Ła-5 zestrzelił indywidu¬ 
alnie na Curtissie por. Jukka Klemola. 

W maju w wypadkach dywizjon utracił 
cztery H-75A-3.7 maja na rozbitym w Onttola 
samolocie CU-576 zginął por, O. Maenpaa. 
Dwa dni później spisany po przymusowym lą¬ 
dowaniu w wyniku awarii silnika został samo¬ 
lot CU-571. Z kolei 25 maja w wyniku awa¬ 
rii silnika został rozbity samolot CU-582, przy 
czym został ranny ppor. Matti Joutsen. 

Do dużego starcia doszło 28 maja, kiedy 
podczas eskorty bombowców nad Mergino 
zgłoszono strącenie aż sześciu spośród około 
20 interweniujących Ła-5, z tego cztery przy¬ 
padły pilotom Curnssów - pojedyncze sukce¬ 
sy odnotowali porucznicy Igor Wacher, Kyósti 
Kimnem Jaakko Hillo oraz st. sierż, Giva 
Hietala, a dwa pilotujący Bf 109G por. Lauri 
Nissinen, Piloci sowieccy zrewanżowali się ze¬ 
strzeleniem H.-75A-6 ĆU-555, pilotowanego 
przez por. Igora Wachęra, który ocalał. 

Wieczorem 6 czerwca czwórka pilotów ze¬ 
strzeliła bombowiec A-20 Badian ^ natomiast 


wrotu. Już 24 czerwca sowiecka obrona prze¬ 
ciwlotnicza zestrzeliła dwa Curtissy - w H-75A-3 
CU-562 zginął por. Pentti Virtalahtii, nato¬ 
miast w H-75A-2 CU-581 został śmiertelnie 
ranny dowodzący 3. Eskadrą kpt. Veikko Evi- 
nen (as z 5 zwycięstwami, w tym 1 Yz, na Cur- 
tissach), który zmarł następnego dnia. 

28 czerwca por. Sakari Alapuro zgłosił 
zwycięstwo manewrowe nad ŁaGG-3, co dało 
mu tytuł asa myśliwskiego - jak się miało oka¬ 
zać ostatni wywalczony na Curtissie. 

1 Iipca porucznicy Alapuro i Eerola zespo¬ 
łowo strącili samolot Ił-2. 4 Iipca st, sierż. Urho 
Pohto i sierż, Yaino Kivela wspólnie zestrzeli¬ 


li bombowiec A-20, jednocześnie por. Martti 
Joutsen posiał do ziemi, dwa Ła-5* 

9 Iipca ofiarą por. Leo Hietamaki padł łącz¬ 
nikowy U-2. 13 czerwca ppor. Hans Niemeier 
zgłosił zestrzelenie ŁaGG-3, natomiast 14 i 15 
Iipca strącenie Ła-5 meldowali por. Jorma 
Pesoła i kpt. Jorma Visapaa. 

21 Iipca ofiarą sowieckiego ognia z ziemi 
padł H-75A-1 CU-587, w którym zginął por. 
Kauko Salminen. 

Ostatnie zwycięstwo na Curtissie odnie¬ 
siono 27 Iipca, było ono dziełem por. Jorma 
Pesola, który dopadł łącznikowego U-2, 

4 września Finowie podpisali zawieszenie 
broni, 19 września zaś ogłoszono rozejrn. Dywi¬ 
zjon HLeLv 32 został przebazowany na lotni¬ 
sko Mikkeli. 

PODSUMOWANIE 

Eksploatacja samolotów myśliwskich Curtiss 
Hawk-7 5 w Suomen ilmavoimat jest niewąt¬ 
pliwie jednym z najlepszych przykładów efek¬ 
tywnego wykorzystania zdobycznego uzbroje¬ 
nia przez państwa Osi. Na 44 używanych przez 
Finów Curtissach uzyskano bowiem aż 190 1/3 
zwycięstw powietrznych. Należy przy tym pa¬ 
miętać, że w odróżnieniu od wielu innych sił 
powietrznych, w lotnictwie fińskim do potwier¬ 
dzania zwycięstw podchodzono bardzo rzetel¬ 
nie i zwykle na każde trzy zgłoszone strące¬ 
nia dwa znajdują potwierdzenie w faktycznych 
stratach przeciwnika. Z kolei straty poniesio¬ 
ne w czasie wojny objęty 25 maszyn, z tego 8 
w 'wyniku walk powietrznych, 6 od ognia prze¬ 
ciwlotniczego z ziemi, 1 zaginiony, 1 zniszczony 
w wyniku bombardowania oraz 9 utraconych 
w wypadkach. Na Curtissach zginęło 17 fiń¬ 
skich pilotów, 2 zaś trafiło do niewoli. 

W grudniu 1944 r. H-75 zostały przeka¬ 
zane do dywizjonów HLeLv lii HLeLv 13, 
które używały ich jako myśliwców treningo¬ 
wych. Po wojnie nie remontowano już ma¬ 
szyn tego typu uszkodzonych w wypadkach. 
Ostatnie Curtissy zostały wycofane ze służby 
w 1948 r., ostatni lot wykonując 30 sierpnia. 
Po okresie składowania jako rezerwa, złomo¬ 
wano je w 1953 r. 


^Samoloty myśliwskie Hawkh75 Cu-577 i CU-581 uchwycone na lotnisku. Uwagę zwraca kamuflaż składający się 
z barw ciemnozielonej i czarno zielonej. 
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pod broń powołano część rezerwistów. 8 paź¬ 
dziernika fiński parlament uchwalił „prawo 
o ochronie republiki”. Zarządzono cichą mobi¬ 
lizację sił zbrojnych oraz wzmocniono garnizo¬ 
ny wojskowe na najbardziej zagrożonych od¬ 
cinkach granicy. 14 października 1939 r. prze¬ 
prowadzono ćwiczenia wojskowe, które pozwo¬ 
liły ukryć stan mobilizacji. Równolegle wMosk- 
wie toczyły się rozmowy. 

ZSRR wysunął wobec sąsiada żądanie prze¬ 
sunięcia granicy lądowej w Przesmyku Karels¬ 
kim oraz w rejonach położonych na północ od 
jeziora Ładoga i półwyspie Rybackim, na Da¬ 
lekiej Północy. Głównym celem miało być za¬ 
pewnienie bezpieczeństwa Leningradowi. Jaki 
związek z bezpieczeństwem Leningradu miał 
półwysep Rybacki oddalony o 1200 km od 
„kolebki rewolucji” tego nikt z sowieckich to¬ 
warzyszy nie wyjaśnił. Finowie skłonni byli do 
częściowych ustępstw, ale nie mogli przyjąć tych 
żądań w całości. Reakcją ZSRR na odrzucenie 
większości żądań przez rząd fiński było wypo- 


FLOTA PÓŁNOCNA ZSRR 
W WOJNIE ZIMOWEJ 




Agresja Związku Sowieckiego na Finlandię 30 listopada 1939 r. przez wiele lat 
stanowiła w krajach tzw. obozu socjalistycznego temat tabu. Po 1991 r. nastąpił 
wysyp publikacji na ten temat, szczególnie w Rosji, ale zdecydowana większość 
z nich skupiała się na działaniach lądowych. Zainteresowanie badaczy morskimi 
aspektami konfliktu było mniejsze i ograniczało się niemal wyłącznie do Bałtyku. 
Tymczasem wojna toczyła się również na Morzu Barentsa, co prawda z mniejszą 
intensywnością ale i tam nie brakowało wydarzeń godnych odnotowania. 

iiiimiiiiimiiitmimiiinmiiEmmmitimmmimimimimiimmmtmiimimmimii) 

JAN RADZIEMSKI 


P odpisanie paktu Ribbentrop-Moło- 
tow 23 sierpnia 1939 r. przesądziło 
o włączeniu Finlandii w strefę sowiec¬ 
kich wpływów. Podpisując tajny za¬ 
łącznik, ZSRR usunął ostatnią przeszkodę ja¬ 
ką była III Rzesza, uważana dotąd przez sowie¬ 
tów za sojusznika Finlandii i mógł już przy¬ 
stąpić do ostatecznego rozwiązania kwestii 
fińskiej. 5 października 1939 r. Mołotow za¬ 
dzwonił do ambasadora Finlandii w Moskwie 
Yrjó Koskinena i powiadomił go, że Związek 
Sowiecki pragnie przedyskutować z rządem 
Finlandii „niektóre polityczne problemy”. 

O jakich to „problemach” mieliby rozma¬ 
wiać, Molotow nie powiedział. Dodał jednak, 
że oczekuje rychłego przyjazdu fińskiej dele¬ 
gacji do Moskwy. Finowie zdawali sobie spra¬ 
wę z powagi sytuacji, ale nie zamierzali poddać 
się presji wielkiego sąsiada. Liczyli na wsparcie 


państw skandynawskich i Ligi Narodów, a na¬ 
de wszystko III Rzeszy. Dlatego sondowali sta¬ 
nowisko Niemiec wobec ekspansji sowieckiej. 
Te natomiast odpowiadały wymijająco. 

Mimo niejasnego stanowiska III Rzeszy Fi¬ 
nowie nie wierzyli w możliwosT wybuchu woj¬ 
ny, ale się do niej przygotowywali. 10 września 


wiedzenie 28 listopada 1939 r. traktatu o nie¬ 
agresji z 1932 r. Wybuch wojny był kwestią nie¬ 
długiego czasu. Zresztą Związek Sowiecki spo¬ 
dziewając się oporu ze strony Finlandii od daw¬ 
na był gotowy do zbrojnej rozprawy. 

jeszcze w grudniu 1938 r. zastępca szefa 
Sztabu Generalnego RKKA komdiw Smorodj- 
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now wysłał do Rady Wojennej Leningradzkiego 
Okręgu Wojskowego dyrektywę przeprowa¬ 
dzenia gry operacyjnej. Założenia gry mówiły 
o Froncie Północnym, który w celu zapewnie¬ 
nia bezpieczeństwa Leningradowi, we współ¬ 
działaniu z Flotą Bałtycką i Ładożską Flotyllą 
Wojenną rozwija operację ofensywną w głów¬ 
nym kierunku na Wyborg. Do działań wojen¬ 
nych przygotowywała się też Flota Bałtycka, 
która przeprowadziła w dniach 26-28 marca 
1939 r. dwustronną grę operacyjną. Fota Pół¬ 
nocna także sposobiła się do wojny. 


Okrętów Podwodnych pod dowództwem ka¬ 
pitana 2. rangi D. A. Pawłuckiego zorganizo¬ 
wana w cztery dywizjony: 1. Dywizjon (kpt. 3 
rangi M. P. Awgustynowicz) - trzy duże okrę¬ 
ty podwodne D-l, D-2 i D-3 (okręty D-2 
i D-3 znajdowały się w kapitalnym remon¬ 
cie w Leningradzie), 2. Dywizjon (kpt. 3 ran¬ 
gi I. A. Kołyszkin) - cztery średnie okręty pod¬ 
wodne: SZCZ-401, SZCZ-402, SZCZ-403 
i SZCZ-404 (okręty SZCZ-401 i SZCZ-403 
znajdowały się w remoncie i w działaniach bo¬ 
jowych nie uczestniczyły); 3. Dywizjon (pod- 



25 Dozorowiec Smiera typu Uragan. 


porządkowany dowódcy 2. Dywizjonu) - 
trzy średnie okręty podwodne: SZCZ-421, 
SZCZ-422 i SZCZ-423 i 4. Dywizjon (kpt. 3 
rangi G. A. Subbotin) - sześć małych okrętów 
podwodnych: M-171, M172, M-173, M-174, 
M-175 r M-176. Brygada dysponowała dwo¬ 
ma pływającymi bazami: Umba i Dwina. 

Kolejną dużą jednostką organizacyjną floty 
była Ochrona Rejonu Wodnego (ORW) w skła¬ 
dzie dwóch dywizjonów dozorowców, dywizjo¬ 
nu trałowców, dywizjonu kutrów dozorowych, 
stawiacza sieci zagrodowych, partii bonowej 
i sieciowej. Na czele ORW stał kapitan 2. ran¬ 
gi W. h Płatonow. 

1 „• Dywizjon okrętów dozorowych pod do¬ 
wództwem kapitana-lejtnanta W L Anufrijewa 
składał się z następuj ąq r ch jednostek typu RT 
(przebudowane trawlery rybackie): PrilitiK Tu¬ 
many Zmjiu MgliU BriZy Szń 4 Passat , Musson* 
Grad\ Btrnn i Taras. Drugi dywizjon okrętów do¬ 
zorowych pod dowództwem kapitana-lejman¬ 
ta W. M. Drewnickiego składał się z sześciu jed¬ 
nostek. Trzech zbudowanych od podstaw zgod¬ 
nie z przeznaczeniem: Uragan (znajdował się 
w kapitalnym remoncie), Smkrcz i Groza oraz 
trzech — pochodzących z przebudowy statków 


cywilnych: Wietier - z byłego parowca, Koope¬ 
racja - z byłego lodołamacza Dieżniew i F Litke 
-z byłego lodołamacza Kanada. Dywizjon tra¬ 
łowców pod dowództwem kapitana-lejtnanta 
P. W. Panfiłowa składał się z ośmiu okrętów: Na- 
lm Fortel , Nr 894, Nr 895, Nr 896, N 897, 
Nr 898 i Nr 899 (trałowce Nalim i Ford były 
w remoncie, pozostałe trałowce były przebudo¬ 
wane z trawlerów rybackich). 

W skład dywizjonu kutrów dozorowych pod 
dowództwem kapitana-lejtnanta W. N. Dmi- 
triewa wchodziło osiem kutrów typu MO. 
1. Grupa, kutry o numerach: 11 (122), 12 (120), 
13 (113) i 14 (152); 2. Grupa, kutry o nume¬ 
rach: 15 (121), 16 (111), 17 (151) i 18 (112). 


Dywizjon kutrów dozorowych dysponował ok¬ 
rętem bazą Majak - byłym statkiem hydrogra¬ 
ficznym Lejtenant Pachtusow. 

W skład Floty Północnej wchodziły takie 
okręty specjalnego przeznaczenia: stawiacze min 
Murman i Puszkin . Oprócz tego, w skład floty 
wchodziło: 13 statków hydrograficznych, jed¬ 
na pływająca latarnia i środki pływające portu 
wojennego w Murmańsku. 

Siłami Powietrznymi Floty Północnej do¬ 
wodził kombryg A. A. Kuzniecow, szefem szta¬ 
bu byt pułkownik L W. Kukin. W skład sił po¬ 
wietrznych floty wchodziły: 118. pułk lotniczy 
bliskiego rozpoznania dowodzony przez ma¬ 
jora M. D. Niżegorodcewa i 49. samodzielna 
eskadra lotnicza wyposażone w samoloty roz¬ 
poznawcze MBR-2. W trakcie formowania 
znajdował się 72. pułk lotniczy pod dowódz¬ 
twem kapitana W. K. Czernycha. 

Stopień wyszkolenia bojowego lotników 
był różny. W118. pułku było tylko 10 pilotów 
przygotowanych do działań w trudnych wa¬ 
runkach atmosferycznych i w nocy. 49. eska¬ 
dra lotnicza ukompletowana była tylko w po¬ 
łowie. Jej piloci byli słabo wyszkoleni i mogli 
realizować mało skomplikowane zadania i to 
tylko w dzień. 

Obrona brzegowa Floty Północnej obejmo¬ 
wała dwa rejony umocnione (RU): Murmański 
i Białomorski. W skład Murmańskiego RU (d- 
ca kombryg I. A. Pietrow) wchodziły: jedna 
120 mm (cztery działa); dwie 152 mm (razem 
siedem dzid) odkryte baterie i jedna 180 mm 
wieżowa bateria (cztery działa w dwóch wieżach), 
a także baterie połowę, uzbrojone w 152 mm, 
122 mm, 107 mm i 76 mm działa. W skład Bia- 
iomorskiego RU (d-ca płk S. A. Konstantinow) 
wchodziły: dwie 130 mm odkryte baterie fele¬ 
ry działa) i jedna 180 mm wieżowa bateria 
(cztery działa w dwóch wieżach), a także baterie 
połowę z 152 mm, 122 mm i 76 mm działami. 
Artyleria przeciwlotnicza składała się z czterech 
samodzielnych dywizjonów artylerii. 

W obu rejonach umocnionych czynnych by¬ 
ło sześć baterii, w petni zabezpieczonych w przy¬ 
rządy kierowania ogniem, do chwili wybuchu 
wojny przygotowanych do wykonywania zadań 
ogniowych w trudnych warunkach tak w dzień 
jak i w nocy. Pozostałe dwie baterie, z nieprzy¬ 
jętymi jeszcze do eksploatacji przyrządami kie¬ 
rowania ogniem! były przygotowane do reali¬ 
zacji zadań ogniowych w prostych warunkach. 



S Okręt podwodny M-171 - popularna Malutka. 
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FLOTA PÓŁNOCNA ZSRR 
I JEJ ROLA W WOJNIE 
Z FINLANDIĄ 

Zgodnie z zasadami obowiązującymi w sowiec¬ 
kich siłach zbrojnych naczelnym organem do¬ 
wodzenia była Rada Wojenna Floty Północnej. 
Organ kolegialny w skład którego, obok do¬ 
wódcy floty flagmana 2. rangi Witalija N. Droz¬ 
da wchodziło dwóch członków: N. M. Kuła¬ 
ków i F. G. Masałow, obaj w stopniu komisa¬ 
rza brygadowego. Funkcję szefa Sztabu Floty 
Północnej pełnił kapitan 1, rangi I. F. Gołubiew- 
-Monatkin, 

W momencie rozpoczęcia działań wojen¬ 
nych, 30 listopada 1939 roku, w skład Floty 
Północnej wchodziła Brygada Niszczycieli pod 
dowództwem kapitana 2, rangi M. N. Popowa 
w składzie dwóch dywizjonów: 1. Dywizjon 
(kpt. 3 rangi M. G. Iwanow) złożony z czterech 
nowych niszczycieli Gremiasztzij, Gromkij Groź- 
nyj i Sokruszitklnyj i 2. Dywizjon (kpt. 3 rangi 
j , M. Simonow) z trzema starymi niszczyciela¬ 
mi typu Nowik w składzie W Kuj by szew, Urit- 
kij i Karl Lićbknccht (niszczyciel Uńckij znajdo¬ 
wał się od 15 października 1938 r. w kapital¬ 
nym remoncie w Archangielsku) ora:: Brygada 
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Polowe baterie dostarczone na Północ w paź¬ 
dzierniku 1939 r., zostały rozmieszczone po ca¬ 
łym wybrzeżu na zachód i wschód od Zatoki 
Kolskiej i włączone w skład sektorów obu re¬ 
jonów umocnionych, Baterie te po raz pierw¬ 
szy przeniesione z armii do działania na teatrze 
morskim, nie były jeszcze gotowe do walki 
z morskim przeciwnikiem, 

Z chwilą rozpoczęcia działań zbrojnych, 
Flota Północna operacyjnie została podporząd¬ 
kowana dowództwu 14. Armii i zadania otrzy¬ 
mywała od dowódcy tejże armii. Podstawowe 
zadania floty można Streścić w dwóch punk¬ 
tach: wspierać ogniem artylerii okrętowej na¬ 
tarcie wojsk 14. Armii na nadmorskim kierun¬ 
ku oraz nie dopuścić do przedarcia się okrętów 
przeciwnika do Zatoki Kolskiej i Motowskiej 
i przeciwdziałać wysadzeniu desantu przeciw¬ 
nika na wybrzeżu murmańskim. 

OFENSYWA 14. ARMII 

14. Armia była związkiem operacyjnym świe¬ 
żej daty, sformowanym 16 września 1939 r. ja¬ 
ko Grupa Murmańska. 19 listopada tego ro¬ 
ku przekształcono ją w 14, Armię. Jej głównym 
zadaniem było zajęcie Petsamo i Półwyspów 
Rybackiego i Średniego oraz odcięcie północ¬ 
nej część Finlandii uderzeniem w kierunku Za- 
toki Botnickiej (ostatecznym celem 14. Armii 
miało być zdobycie stolicy Laponii, Rovaniemi, 


najważniejszego węda komunikacyjnego na da¬ 
lekiej północy Finlandii). Miała też przeciw¬ 
działać ewentualnym próbom wtargnięcia na 
terytorium Finlandii wojsk krajów sojuszni¬ 
czych, Armia dowodzona przez komdiwa Wa¬ 
leriana Aleksandrowicza Frołowa składała się 
w początkowej fazie wojny tylko z dwóch dy¬ 


wizji: 14. Dywizji Strzeleckiej i 104, Dywizji 
Strzelców Górskich (bez 273. pułku strzelców 
górskich); 104. pułku artylerii Odwodu Na¬ 
czelnego Dowództwa, 143. pułku artylerii lek¬ 
kiej oraz pododdziałów wsparcia. Już w trakcie 
działań wojennych armię wzmocniono oddzia¬ 
łami 52. Dywizji Strzeleckiej kombriga N. N, 
Nikiszyna z Białoruskiego Specjalnego Okręgu 
Wojskowego. Wsparcie lotnicze armii zapew¬ 
niał 5, mieszany pułk lotniczy oraz kilka samo¬ 
dzielnych eskadr lotniczych. U progu agresji 
14. Armia liczyła 38 882 oficerów i żołnierzy 
oraz posiadała w uzbrojeniu 38 czołgów BT, 
T-26 i T-37,32 myśliwce 1-15 i 1-16,45 bom¬ 
bowców DB-3 i SB. 

Do godziny 20;Q0 28 listopada 14. Dywi¬ 
zja Strzelecka kombriga A. A. Żurby zajęła 
pozycje wyjściowe na Półwyspie Kolskim. U uj¬ 
ścia rzeki Titowka skoncentrowały się 95. i 242* 
pułki strzelców górskich 104. Dywizji Strzel¬ 
ców Górskich. Kombriga W. I. Szczerbakowa 
wzmocnione 143 pułkiem artylerii. Na Półwy¬ 
spie Rybackim znajdował się 217. pułk strzel¬ 
ców górskich. 

Finowie mogli przeciwstawić sowietom za¬ 
ledwie około tysiąca żołnierzy w większości re¬ 
zerwistów uzbrojonych w broń ręczną i cztery 
archaiczne armaty 75 mm wz. 1887. Półwyspu 
Rybackiego broniło tylko 35 fińskich pograni- 



E Dozorowiec Groza typu Uragan . 
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kolwiek floty przeciwko własnym wybrzeżom 
i bazom zorganizowali system stałych dozorów. 
Na. pozycje w Morzu Barentsa, w rejon przyląd¬ 
ka Makkaur i wysp Yardo wysłano okręty pod¬ 
wodne SZCZ-402 i SZCZ-404. Miały one nie 
dopuścić do przeniknięcia obcych okrętów do 
Yararfger-fiordu i półwyspu Rybacki. Szczegól¬ 
nie chronione (pięć linii dozorów) były wejścia 


Pływanie w zamkniętej strefie odbywało się 
według „locji czasu wojny”. Wszystkie statki 
zdążające do Zatoki Kolskiej były zobowiązane 
wejść do zatoki Teriberka w celu przeglądu, po 
którym mogły kontynuować rejs wskazanym 
torem wodnym. Sowieckie statki ściśle tego 
przestrzegały, zagraniczne nie zawsze. Np. es¬ 
toński transportowiec nie bacząc na zakaz że¬ 
glugi wszedł do zatoki i został zatrzymany do¬ 
piero w Tiuwa-gubie. Przy tej okazji okazało 
się, że służba dozorowa mocno szwankuje. Je¬ 
den z dozorujących okrętów w ogóle go nie za¬ 
uważył, a drugi widział, ale nie mógł go dogo¬ 
nić! Z niewiadomych powodów nie zdecydo¬ 
wał się zatrzymać go wystrzałem. 

ZA OJCZYZNĘ! ZA STALINA! 

Głównym zadaniem, postawionym przed Flotą 
Północną ZSRR, było współdziałanie z naciera¬ 
jącą na Petsamo l4.Armiąiosłonajej nadmors¬ 
kiej flanki. Natarcie wojsk lądowych na przes¬ 
myku między półwyspami Średni i Rybacki mia¬ 
ły wspierać ogniem artylerii niszczyciele. Pierw¬ 
sze na godzinę przed północą 29 listopada wy¬ 
szły trałowce Nr 895 i 897, a po kilku minutach 
- trałowiec Nr 894. Później w ślad za nimi wy¬ 
ruszył dozorowiec Groza w towarzystwie, pod¬ 
porządkowanych flocie, dwóch kutrów ochrony 
pogranicza Nr 302 i Nr 303 i na koniec wyszły 
niszczyciele Groznyj \ W. Kujbyszew. Dowódcy 
okrętów szli jak to się mówi „w ciemno”, nie ma¬ 
jąc informacji o przeciwniku ani o tym, czy na 
fińskim wybrzeżu zastaną j eszcze jakieś znaki na¬ 
wigacyjne ułatwiające orientację. 
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2 Wyrzutnie torpedowe niszczyciela Gromkij nie zostały użyte podaas działań bojowych z braku celów. 


do Zatoki Kolskiej i Morawskiej, Służbę peł¬ 
niły tutaj okręty podwodne, dozorowce i trałow¬ 
ce (przebudowane z trawlerów rybackich) oraz 
kutry dozorowe typu MO. Do ich wsparcia wy¬ 
znaczono niszczyciele i okręty podwodne, sto¬ 
jące w podwyższonej gotowości w Polarnym, 
a także dyżurne baterię obrony wybrzeża. 


Około godziny szóstej trałowce dotarły do 
wód r ery tor ia I nych Finlandii i rozpoczęły rra- 
łow#ue kontrolne akwenu, w którym miały 
manewrować sowieckie niszczyciele. Te ostat¬ 
nie miały po kolei prowadzić ogień do punk¬ 
tów przeciwnika w Yajda-guba i Kervanto. 


2 Wojna zimowa 1939-1940 (północna Finlandia). Rys. Piotr Wawrzkiewicz 


czników. (1000-kilometrowego odcinka frontu 
od Petsamo do położonego na południu kraju 
miasta Ilomantsi broniła Grupa „Finlandia Pół¬ 
nocna” stanowiąca zbieraninę jednostek Gwar¬ 
dii Obywatelskiej, straży granicznej i zmobili¬ 
zowanych oddziałów rezerwowych dowodzona 
przez generała majora E. V. Tuompo.) 

Arktycznym frontem na odcinku od Pet¬ 
samo do Kemijara dowodził generał major 
KurtWallenius (Kurt Martti Wallenius w chwi¬ 
li wybuchu wojny był w rezerwie, po wydzie¬ 
leniu w grudniu 1939 r. Grupy „Laplandia” 
z Grupy „Finlandia Północna” powołany do 
służby i 13 grudnia objął jej dowództwo). 

Siły morskie Finlandii flie posiadały w tym 
rejonie żadnych okrętów, nie licząc dozorow¬ 
ca Ochrony Wybrzeża Turja, Ten mały okręcik 
zbudowany w 1928 r. w Helsinkach wypierał 
zaledwie 65 t i rozwijał prędkość 10 w. So¬ 
wieckie i rosyjskie publikacje wspominają jesz¬ 
cze o trałowcu pomocniczym Suomi 14, ale 
fińskie źródła milczą na ten temat. 

Sowiecki atak nastąpił 30 listopada o godz. 
8:30 po 30-minutowym przygotowaniu artyle¬ 
ryjskim. Na zachodnią część półwyspów Rybac¬ 
kiego i Średniego uderzył 217. pułk strzelców 
górskich wspierany przez pododdziały pogra¬ 
niczne NKWD. 242. pułk nacierał doliną rze¬ 
ki Titowka w kierunku Petsamo z, zadaniem 
zajęcia portu Liinahamari i osiągnięcia granicy 
norweskiej. 95, pułk strzelców górskich kiero¬ 
wał się na południc od Petsamo, w stronę dro¬ 
gi arktycznej Persa mO“Rovanienii. 

DOZORY-ZAPORA 
PRZECIWKO INTRUZOM 

Rozpoczynając wojnę z Finlandią sowieci liczyli 
się z możliwymi implikacjami międzynarodo¬ 
wymi. Największe Ich obawy budziła możli¬ 
wość włączenia się w konflikt Szwecji, Norwe¬ 
gii i aliantów. Aby uniemożliwić akcję jakiej¬ 
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Mały fiński dozorowiec Turja (wygląd powojenny). 


Ponieważ posuwające się w kierunku Lima- 
hamari wojska odkryły niebezpiecznie swoje 
prawe skrzydło, dowództwo floty postanowiło 
posłać tuta) zespół okrętów ORW. Do udziału 
w operacji wyznaczono dozorowiec Groza (d-ca 
kpt.-ljtn. W. M. Drewnickij) i dwa trałowce. 
Wejście do Varanger-fiordu (fiord Petsamo) 
miały osłaniać niszczyciele W. Kujbyszew i Groź- 
nyj, w dozorze znajdowały się PSK-302 i tra¬ 
łowiec, a dalej w stronę otwartego morza zo¬ 
stały rozwinięte sowieckie okręty podwodne. 
Groza miał wejść do zatoki Petsamo, i ostrzeli¬ 
wać stanowiska nieprzyjacielskiej artylerii i in¬ 
ne punkty ogniowe usytuowane na brzegach 
fiordu. Po dotarciu do redy portu wesprzeć 
ogniem artyleryjskim nacierającą na Petsamo 
104. Dywizję Strzelców Górskich. 


O godz. 8:00 30 listopada pododdziały 
14. Ar mii rozpoczęły natarcie w celu zajęcia za¬ 
chodniej części półwyspu Rybacki. Napotkały 
one słaby opór przeciwnika. Jego obrońcy w licz¬ 
bie 35 pograniczników, wycofali się bez walki. 

W tym samym celu już 29 listopada 1939 r, 
w zatoce Titowka pojawił się niszczyciel Karl 
Liebknecht > dowodzony przez kapitana-lejtnan- 
ta D. G. Nagornego (niszczyciel wyszedł na ak¬ 
cję pomimo uszkodzonego steru, co było dość 
ryzykowne; zastąpił dozorowiec Groza , który 
wcześniej wyznaczono do tej operacji i w tym 
celu podporządkowano dowództwu 14. Armii, 
jednak tuż przed rozpoczęciem operacji do¬ 
wództwo floty wyznaczyło mu inne zadanie). 
Niestety nie udało się nawiązać łączności z armią 
i niszczyciel przeszedł do zatoki Motka. Do roz¬ 
poczęcia ataku pozostawało już tylko 10 minut, 
kiedy okrętowi udało się nawiązać kontakt z lą¬ 
dem i ustalić namiary na cele do ostrzelania. 

O godzinie 8:35 z okrzykami marynarzy 
„Za Ojczyznę!”, „Za Stalina!” Karl Liebknecht 
otworzył ogień na miejscowość Pummanki, 
gdzie podejrzewano obecność większego zgru¬ 
powania wojsk fińskich. W ciągu 40 minut 
wystrzelił 131 pocisków 102 mm. Potem z od¬ 
ległości 87 kabli wystrzelił dalsze 64 pociski do 
celów powierzchniowych we wsi Malaja Wo- 
łokowaja. Ostrzał przerwano z powodu braku 
łączności z grupą korygującą ogień artylerii. Na 
tym współdziałanie niszczyciela z pododdziała¬ 
mi 14. Armii zakończyło się. 

O godz. 9:00 30 listopada patrolujący rejon 
zatoki Bazarnaja dozorowiec Groza zauważył 
tam fiński trałowiec (był to prawdopodobnie 
wspomniany wcześniej Sitami l4).Ten ujrzawszy 
sowieckie okręty wystrzeli! dwie białe rakiety 
i zaczął uciekać w kierunku fiordu Petsamo. Do¬ 
zorowiec próbował ostrzelać go. ale towarzyszący 
mu kuterwojsk pogranicza Nr 302 wykonał nie¬ 
prawidłowy manewr i oba okręt} 7 stracił} 7 szansę 
na łatwe zwycięstwo. W wyniku zamieszania fiń¬ 
ska jednostka skryła się w Petsamo. 

Do końca dnia wojska 217. pułku strzel¬ 
ców górskich 104. Dywizji Strzelców Górskich 
wspierane przez okręty floty w pełni zawładnę¬ 
ły zachodnią częścią obu półwyspów (Rybac¬ 
kiego i Średniego), Trwałą ewakuacja żołnierzy 



i Wrak Turji wyrzucony na brzeg w okolicach Pieczengi, 1940 r. 


i fińskiej ludności cywilnej. Trałowce Nr 895 
i Nr 897, znajdując się w dozorze, zatrzymały 
dwa fińskie kutry, na których znajdowały się 
kobiety, mężczyźni i dzieci, które próbowały 
ewakuować się z półwyspu Średni. 


O godz. 11:00 grudnia okręty weszły do 
fiordu Petsamo. Dozorowiec poprzedzały dwa 
trałowce, które z postawionymi trałami poru¬ 
szały się niewielką prędkością. Groza podążał 
za nimi, prowadząc ogień do wszystkiego, co 
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było podobne do umocnień. Ale brzeg milczał. 
O czternastej okręty zbliżyły się do osady, na 
podejściu do której, prowadziły walkę podod¬ 
działy 104. Dywizji Strzelców Górskich. Tutaj 
działom dozorowca wskazano jedyny cel, sta¬ 
nowisko karabinu maszynowego na dzwonni¬ 
cy. Pojedyncza celna salwa bez problemu znisz¬ 
czyła gniazdo kaemu, Łącznie w ciągu całej 
operacji zużyto 21 pocisków burzących 102 
mm. Poza wspomnianym celem, wsparcie arty¬ 
leryjskie okazało się prawie niepotrzebne. Port 
w Liinahamari opuścili zarówno żołnierze jak 
i wszyscy mieszkańcy 

PETSAMO STAJE SIĘ 
PIECZENGĄ 

Pod koniec dnia, pod naciskiem pododdzia¬ 
łów 104. Dywizji Strzelców Górskich, Finowie 
zaczęli się wycofywać niszcząc urządzenia por¬ 
towe w Petsamo i Liinahamari. Ludność ewa- 


nownie w składzie sił Ochrony Wybrzeża, gdzie 
służył do 1977 r.). Trałowce Nr 895 i Nr 897 
wieczorem przycumowały do nabrzeża węglo¬ 
wego portu Liinahamari i ich załogi przystąpiły 
do gaszenia płonącego węgla. Na pomoc przy¬ 
były także dozorowiec Mgła i okręt hydrogra¬ 
ficzny Gidrobg. Przystań w porcie okazała się 
zaminowana. Marynarze z trałowców przystą¬ 
pili do rozminowywania terenu. U wejścia do 
fiordu dozór pełnił Groza kapitana-Jejtnanta 
W. M. Drewnickiego. 

Po zajęciu Petsamo sowieci starali się szyb¬ 
ko umocnić się na tym terenie tworząc silną po¬ 
zycję obronną. Zastępca Ludowego Komisarza 
Floty (WMF) flagman floty 2 rangi I. S. Isakow 
nakazał Radzie Wojennej Floty Północnej pil¬ 
nie zainstalować baterie artylerii w Petsamo 
i wzmocnić obronę przeciw okrętom podwod¬ 
nym i przeciwminową rejonu Petsamo-Zatoka 
Kolska. 2 grudnia 1939 r. dla organizacji obro- 


szemw kierunku RovaniemL Odpowiedzialność 
za organizację i ochronę transportów wojsko¬ 
wych spoczywała na Flocie Północnej. W ciągu 
trzech miesięcy (od 1 grudnia do 12 marca) 
trwania konfliktu do Petsamo z Zatoki Kolskiej 
odprawiono 107 transportowców; z tego w grud¬ 
niu - 46, w styczniu - 44, w lutym *-12 i w mar¬ 
cu - 5. Przewieziono na nich 28 877 żołnierzy, 
5328 koni, 2265 wozów, 89 dział, 122 czołgi, 
152 traktory, 2012 samochodów, 179 specjal¬ 
nych maszyn, 40481 amunicji, 3385 t paliwa, 
21330 t furażu i około 6506 t innych ładun¬ 
ków. 

Głównym miejscem załadunku transpor¬ 
tów był Murmańsk i porty Zatoki Kolskiej. 
Konwoje liczyły po 2-3 transportowce i tyleż 
okrętów eskorty. Pododdziały wojskowe prze¬ 
rzucano też na dozorowcach i trałowcach, któ¬ 
re w powrotnych rejsach zabierały na tyły ran¬ 
nych i zabitych. Eskortę konwojów stanowiły 



kuowano. Przeciwnik odstępując stosował me¬ 
todę spalonej ziemi. W porcie podpalono za¬ 
budowania i składy z węglem. Po południu 
1 grudnia 242, pułk strzelców górskich przy 
podejściu pod Petsamo natknął się na pozycje 
obronne Finów. Dosyć intensywna wymiana 
ognia trwała do późnego wieczora. Około godz. 
19:00 sowieci zawładnęli płonącym miastem. 
Niszcząc mosty i przejścia, grupki fińskich żoł¬ 
nierzy wycofały się w kierunku Luostark 

Cały czas szwankowała łączność pomiędzy 
okrętami i oddziałami lądowymi. Trałowcom 
udało się nawiązać łączność i własnymi woj¬ 
skami dopiero na drugi dzień rano, kiedy dy¬ 
wizjon otrzymał wsparcie dwóch dryfterów 
Rnduga i Miraż. Port Liinahamari został zajęty 
jednocześnie przez czerwonoarmistów i mary¬ 
narzy trałowcowi którzy podeszli do brzegu na 
szalupach. W porcie pozostał zatopiony przez 
własną załogę dozorowiec Titrja (podniesiony 
w 1941 r. przez Niemców i ponownie przejęty 
przez Finów, w tym samym roku przeprowadzo¬ 
ny wodami norweskimi na Bałtyk; od 1944 r, 
wykorzystywany jako trałowiec, od 1954 r, po- 
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ny portu i bazy od strony morza decyzją Rady 
Wojennej kapitan-lejtnant W M. Drewnicki 
został wyznaczony na starszego morskiego sze¬ 
fa bazy i dowódcę zespołu okrętów w składzie 
dozorowiec Groza , trzy trałowce, dwa uzbro¬ 
jone dryfrery i okręt podwodny typu M, znaj¬ 
dującego się na pozycji na podejściach do fior¬ 
du Petsamo. W tym dniu> dla nawigacyjne¬ 
go zabezpieczenia nowego rejonu Morza Ba¬ 
rentsa 2 Polarnego wyszły okręt hydrograficz¬ 
ny Marka i dozorowiec Passat aby dołączyć do 
przebywającego już tutaj Gidrobga . 22 grudnia 
1939 r. dowódca floty rozkazał sformować do 
1 stycznia 1940 r. bazę manewrową Petsamo, 
Dowódcą bazy został ko mb ryg S. A. Liszen- 
kow, wojenkomem - komisarz batalionowy 
S, S, Akimow. 

TRANSPORT WOJSKA 

Z powodu słabo rozwiniętej sieci drogowej 
w tym rejonie wszystkieprzewozy wojskowe od¬ 
bywały się drogą morską. Po zajęciu Petsamo. 
stało się ono głównym miejscem koncentracji 
wojsk sowieckich (14. Armii) przed dalszym mar- 


niszczyciele i dozorowce, które eskortowały je 
do wejścia do fiordu Petsamo, gdzie do eskorty 
przyłączały się dozorujące trałowce w celu dal¬ 
szego eskortowania do miejsca wysadzania. 
Pierwsze transportowce Rodina i Riewolucjo- 
nier, z Oddziałem Specjalnego Przeznaczenia 
przybyły do portu Liinahamari 4 grudnia. 
W związku z mającą się rozpocząć 15 grudnia 
ofensywą na Salmijarvi do Petsamo zaczęły 
napływać transporty z wojskami 52. Dywizji 
Strzeleckiej, Operacja przerzutu wojsk przero¬ 
sła jednak możliwości floty i przebiegała w śla¬ 
mazarnym tempie. Port w Liinahamari po zni¬ 
szczeniach mógł jednocześnie obsłużyć tylko 
trzy starki. Wyładunek ciężarówek i ludzi trwał 
nawet 9-10 dób. Port dysponował tylko jed¬ 
nym holownikiem, który nie nadążał jedno¬ 
cześnie doprowadzać i odprowadzać od nabrze¬ 
ży transportowce. Transportowce 3 towarzyszą¬ 
ce im okręty tłoczyły się na redzie, stwarzając 
zagrożenie kolizji. Toteż na dowództwo floty 
posypały się gromy. 

14 grudnia Rada Wojenna 14. Armii wstrzy¬ 
mała koncentrację wojsk z powodu zbyt wol- 
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nego rozładunku transportowców. Po kilku 
dniach, 22 grudnia, interweniowała w sprawie 
transportowca Krestianin, który przewoził wy¬ 
posażenie 102, Bazy Lotniczej. 6 lutego Ludo¬ 
wy KomisarzWMF fłagman2rangiN. G, Kuz- 
niecow przekazał Radzie Wojennej Floty Pół¬ 
nocnej reprymendęKwatery Głównej, Oboktra- 
sy Murmańsk-Petsamo funkcjonował też szlak 
z Archangielska przez Morze Białe do Kemu, 
a dalej Koleją Kirowską do Murmańska i stąd 
do Petsamo, Od 16 grudnia rozpoczął się tą tras- 
ą transport 88, Dywizji Strzeleckiej, (9 trans¬ 
portowców Północnej Żeglugi Morskiej prze¬ 
wiozło około 8000 żołnierzy, 500 koni, 300 
samochodów, 44 działa, 20 czołgów i ponad 
1000 t innych ładunków). Żegluga odbywała 
się w bardzo trudnych warunkach. Tylko dwa 
statki miały wzmocnienia lodowe kadłuba. Po¬ 
zostałe były w tak złym stanie technicznym, że 
przewożenie na nich ludzi wiązało się z dużym 
niebezpieczeństwem. Parowce Sakko i Krestia- 
nin, przystosowane do żeglugi w lodach, przy¬ 
szły z Murmańska dopiero w lutym, Port w Ke¬ 
mie nie był zupełnie przygotowany do wyła¬ 
dunku takiej masy wojska i sprzętu, 

Od 29 grudnia tą samą drogą przerzuco¬ 
no 131, Dywizję Strzelecką w składzie 10 619 
oficerów i żołnierzy, 404 koni, 836 samocho¬ 
dów, 126 traktorów, 100 motocykli, 80 dział. 
Transport odbywał się w warunkach 45-stop- 
niowego mrozu. Na rzece Dwinie w Archan- 
gielsku pokrywa lodowa sięgała 50 cm. Na po¬ 
moc transportowcom skierowano lodołamacze; 
Sibińakow i F Litke , które wraz z miejscowym 
lodołamaczem Lenin torowały drogę transpor¬ 
towcom. Karawana statków potrzebowała aż 
21 dni aby dotrzeć do celu. Przerzut dywizji 
zakończono dopiero w pierwszych dniach mar¬ 
ca 1940 r. 

AKCJE MINIOWANIA 

W obawie przed interwencją okrętów floty 
norweskiej lub jednostek alianckich dowódz¬ 
two WMF postanowiło zabezpieczyć od strony 
morza podejścia do bazy w Petsamo, W tym ce¬ 
lu, na rozkaz Ludowego Komisarza WMF fłag- 
mana 2. rangi N. G. Kuzniecowa z 21 grud¬ 
nia 1939 r. przygotowano akcje wystawienia 
obronnego pola minowego. Miny miały posta¬ 
wić stawiacze min Murrnan (dowódca kapitan 
3 rangi A. P, Morgu no w) i Puszkin (dowódca 
Ijtn, rez. fC B. Mieicziehin) pod ogólnym do¬ 
wództwem dowódcy Brygady Niszczycieli ka¬ 
pitana 2. rangi M. N. Popowa. Akcję minowa¬ 
nia przeprowadzono w nocy z 2 na 3 stycznia 
1940 r. Ubezpieczenie stawiaczy min stanowiły 
niszczyciele Gromki] i Groźny] oraz dozorowce 
Groza i Smiercz. Wystawiono łącznie 250 min 
[Murman - 150, Puszkin - 100). Oprócz jed¬ 
nolitego pola minowego złożonego ze 199 min 
{jedna z min wybuchła podczas stawiania) po¬ 
stawiono dziesięć łach minowych po 5 min 
w każdej. W wyniku pomyłki w zliczeniu po¬ 
zycji na Puszkinie zagrodę postawiono o milę 
dalej na północ od zakładanej pozycji. 

Drugą operację minowania podejść do Pet¬ 
samo przeprowadził stawiacz min Muman 


5 marca 1940 r. Tym razem obok niszczycie¬ 
li Gromkij i Gńemiaszczij towarzyszyły mu tra¬ 
łowce Nr 894, Nr 895 i Nr 899, Postawiono 
155 min typu KB-3.1 tym razem nie obeszło 
się bez pomyłek. Pole minowe zostało zbyt roz¬ 
ciągnięte (2,5 Mm zamiast 1,75 Mm), poza 
tym miny nastawiono na zbyt dużą głębokość 
przez co stały się bezużyteczne. Żywotność min 
w warunkach Morza Barentsa okazała się nie¬ 
wielka. Na 404 wystawione miny podczas dwóch 
operacji na podejściach do Petsamo, do końca 
1940 r. zarejestrowano 88 zerwanych min, co 
stanowiło około 22%, 

OKRĘTY PODWODNE 
W WOJNIE Z FINLANDIĄ 

Siły podwodne miały nie dopuścić statków 
transportowych z ładunkami wojennymi do 
portu Limahamari koło Petsamo i przeciwdzia¬ 
łać ewentualnej ingerencji w konflikt sil. zbroj¬ 
nych państw neutralnych, 

Siły podwodne Flory Północnej ZSRR na 
początku wojny liczyły 16 okrętów* podwod¬ 
nych, które tworzyły Brygadę OP. Brygada nie 
była zbyt dobrze przygotowana do działań wo¬ 
jennych: 1. Dywizjon liczył zaledwie jeden ok- 
ręnyptiD (D-l ), ponieważ dwa inne (D-2 \ D-3) 


przebywały w remoncie w Leningradzie. Nie 
wiele lepiej przedstawiała się sytuacja w 2. Dywi¬ 
zjonie, gdzie wlinii znajdowały się tylko dwie jed¬ 
nostki typu Szczuka (SZCZ-401 i SZCZ-404), 
pozostałe dwie również remontowano. Podob¬ 
nie było w 3. Dywizjonie, gdzie SZCZ-423 
skierowano do bieżącego remontu mimo wybu¬ 
chu wojny. Wszystkie „malutkie 15 4. Dywizjonu 
wymagały remontu kapitalnego. Jedna z nich 
M-171 mogła w zasadzie wejść do linii gdyby 
nie brak peryskopu. 

Morski teatr działań wojennych na Półno¬ 
cy podzielono na cztery sektory, w których 
miały operować sowieckie okręty podwodne. 

Trzy z nich leżały u wybrzeży Norwegii między 
przylądkiem Ngrdkapp I Tanafiordem, u przy¬ 
lądka Makkaur \ w rejonie portu Varda Wysyła¬ 
no tani duże i średnie okręry podwodne. Cz>var- 
iy sektor o charakterze dozorowym położony 
w rejonie przylądka Cyp-Nawałok (Półwysep 
Rybacki) patrolowały „malutkie”. 

Pierwsze rozkazy bojowe Brygada QP otrzy¬ 
mała na dwa dni przed wybuchem konfliktu 
-28 listopada 1 939 r Zgodnie z wytycznymi 
dwa okręty typu Szczuka miały patrolować 
w rejonie Varanger-fiord z. zadaniem niszczenia 
wrogich okrętów zmierzających w jego kiernn- 
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nym badaniem Brygady była obrona własnych 
baz wojenno-morskich północnego wybrze¬ 
ża Półwyspu Kolskiego. Mimo że działania lą¬ 
dowe przesuwały się coraz bardziej na zachód 
i południe, sowieci obawiali się ataków obcych 
okrętów i samolotów na swoje transportowce 
z materiałami wojennymi oraz na bazy poło¬ 
żone na wybrzeżu murmańskim. W celu prze¬ 
ciwdziałania ewentualnym atakom w Morzu 
Barentsa prowadziły rozpoznanie dwa okręty 


2 Lodołamacz Lenin , wygląd zaraz po pierwszej wojnie światowej. 


ku. Ponadto miały zapewnić osłonę własnym 
okrętom nawodnym operującym w tym rejo¬ 
nie. Dwa okręty typu M miały zadanie pełnić 
służbę dozorową przed wejściem do Zatoki Kol¬ 
skiej by uniemożliwić przeniknięcie do niej 
i Zatoki Motowskiej obcych jednostek. Jeden 
z okrętów typu Szczuka miał pełnić dozór 
przed wejściem do Gorła Morza Białego. 

Pierwsza faza wojny (od 30 listopada do 
3 grudnia 1939 r.) miała dość spokojny prze¬ 
bieg. Dwa średnie okręty brygady pełniły służ¬ 
bę patrolową w rejonie przylądka Makkaur 
(SZCZ-404) i w rejonie wyspy Vardo (SZCZ-402) 
z zadaniem nie dopuszczenia do przeniknięcia 
obcych okrętów do Varanger-fiordu i półwy¬ 
spu Rybackiego. Okręty nie mogły użyć broni 
bez uprzedniego otrzymania specjalnego sygna¬ 
łu. W przypadku zaobserwowania nieprzyjacie¬ 
la i konieczności zbliżenia się do niego w celu 
wykonania ataku, mogły opuszczać granice swo- 
j ego sektora, ale nie więce j j ak ó M m n a poł udnie 
i na zachód, W sektorze na podejściu do Zato¬ 
ki Kolskiej pełniły dozór „maturkie* z 4. Dywi¬ 
zjonu zmieniając się na pozycji, co dobę. 

Po zajęciu I grudnia Petsamo charakter służ¬ 
by bojowej okrętów podwodnych brygady zmie¬ 
nił się. Teraz zabezpieczały one własne szlaki że¬ 
glugowe, którymi transportowano wojsko i za¬ 
opatrzenie na front północny Do zadania tego 
włączono okręty typu Szczuka i M rozwinięte 
dotychczas na podejściach do Varanger-hordu 
i znajdujące się w dozorze na podejściach do 
Zatoki Kolskiej, 

W drugiej fazie działań wojennych (od 
3 grudnia 1939 do 11 lutego 1940 r.) głów¬ 
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typu Szczuka na podejściach do Varanger-fiord 
w rejonie od przylądka Nordkapp do wysp Var- 
dó (na pozycjach u przylądka Makkaur i na 
podejściach do wysp Vardó). Od 12 grudnia 
sektory te zastąpiono jednym stałym w rejonie 
przylądka Nordkin. 

Naj większa jednostka brygady—D-1, z po¬ 
wodu remontu bieżącego, wyszła na pierwszy 
patrol dopiero 2 stycznia 1940 r. Kolejny rejs 
D-l odbył w okresie od 17 do 29 lutego 1940 r., 
podczas którego spotkał tylko jeden nierozpo¬ 
znany statek. Trzeci i ostatni patrol odbył już 
po zakończeniu działań wojennych na przeło¬ 
mie marca i kwietnia 1940 r. w rejonie Nord- 
kapp i Vardo. 

Na przełomie stycznia i lutego zauważono 
wzmożony ruch norweskich okrętów w rejonie 
wyspy Vardó i Porsanger-fiordu. Okazało się, 
że ten ostatni jest wykorzystywany przez jed¬ 
nostki norweskie jako baza manewrowa floty. 
Okręt podwodny SZCZ-402 patrolujący w re¬ 
jonie przylądek Nordkapp-Tanafiord, kilkukrot¬ 
nie napotykał obce jednostki wojenne: 29 stycz¬ 
nia norweski dozorowiec niedaleko wyspy Var- 
dó, 1 lutego w tym samym miejscu dwa nie¬ 
zidentyfikowane okręty, 5 lutego pancernik ob¬ 
rony wybrzeża typu Norge idący z Lasefiordu. 
W tym ostatnim przypadku początkowo pan¬ 
cernik wzięto za fiński Vajnamoinen i o mało 
nie doszło do ataku. Wracając do bazy 7 lute¬ 
go, napotkał norweski dozorowiec, który przez 
pewien czas płynął z nim równoległym kur¬ 
sem. W dniach 11 i 15 lutego okręt podwodny 
SZCZ-421 w rejonie przylądka Nordkin na¬ 
tknął się dwukrotnie na norweski torpedowiec 
Aegir. 19 lutego wracając z patrolu, SZCZ-421, 
z powodu błędu nawigacyjnego wszedł na ka¬ 
mienie w zatoce Skorbiejewskaja półwyspu Ry¬ 
backiego. Pomyłka w określeniu pozycji, prze¬ 
kazana do sztabu, zasadniczo utrudniła poszuki¬ 
wania. Dopiero 20 lutego okręt podwodny za¬ 
uważył niszczyciel Gromkij. Ponieważ sztorm 


3 Norweski pancernik obrony wybrzeża Norge, wzifty przypadkowo za fiński Ymnamóinen. 
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szalał jeszcze przez kilka dni, nieszczęśnika 
udało się ściągnąć z mielizny dopiero 6 marca. 
Okręt uratowano, ale wymagał on długotrwa¬ 
łego remontu. 

Ostatni okres wojny trwający od 11 lutego 
do 13 marca 1940 r. nie różnił się zbytnio od 
poprzednich. Flota Finlandii od dawna nie po¬ 
siadała w tym rejonie ani jednej jednostki pły¬ 
wającej. Siły morskie ZSRR prowadziły tylko 
działania rozpoznawcze. 22 lutego Ludowy Ko¬ 
misarz WMF rozkazał wzmocnienie obserwacji 
w rejonie Vardó. W tym celu 23 lutego skiero¬ 
wano tam dwa okręty podwodne: SZCZ-402 
i SZCZ-404, 3 marca SZCZ-402 w rejonie wy¬ 
spy Vardó zauważył światła pozycyjne dwóch 
nieznanych okrętów, idących w szyku torowym 
wprost na niego. Po uchyleniu się i zanurzeniu 
alarmowym, po dwóch godzinach wyszedł na 
powierzchnię i ponownie zauważył te same jed¬ 
nostki. Na wszelki wypadek dowódca zarządził 
ponowne zanurzenie. Kiedy po 2,5 godzinie 
okręt pojawił się na powierzchni morza obcych 
okrętów nie dostrzegł, za to w pobliżu kręciło 
się wiele kutrów rybackich. 13 marca o godzi¬ 
nie dwunastej na Morzu Barentsa przerwano 
działania bojowe. Okręty brygady pełniły jed¬ 
nak służbę aż do 9 kwietnia 1940 r., tj. do czasu 
zakończenia ewakuacji pododdziałów 14 Ar¬ 
mii z Petsamo do Murmańska. 

Z przedstawionego opisu wynika jasno, że 
sowieckie okręty podwodne musiały się zma¬ 
gać nie tyle z przeciwnikiem co przede wszyst¬ 
kim z fatalną pogodą. Na morzu panował prze¬ 
ważnie silny sztorm ze śnieżnymi zadymkami 
i mglistą pogodą. Kadłuby obmarzały, co gro¬ 
ziło utratą stateczności, ponadto nadawało ka¬ 
dłubowi dodatnią pływalność i utrudniało za¬ 
nurzanie. Np. okręt podwodny SZCZ-422, na 
tyle pokrył się lodem, że nawet po dodatko¬ 
wym przyjęciu w zbiorniki balastowe 3 t wo¬ 
dy mógł się zanurzyć dopiero po 15 minutach. 

W sumie jednostki sowieckiej brygady ok¬ 
rętów podwodnych w wojnie zimowej (do mo¬ 
mentu zawarcia rozejmu) wychodziły 22 razy 
na patrole bojowe. Z tego dokładnie połowę 
patroli wykonały najmniejsze jednostki typu 
M XV serii. Miały one ogromne kłopoty w re¬ 
alizacji swoich zadań z powodu dużej awaryj¬ 
ności, np. łamały kingstony. Podczas złej pogo¬ 
dy jednostki typu M XV serii forsowały silnik 
do tego stopnia, że topiły się łożyska oporowe 
i psuły się sprzęgła. Silny sztormowy wiatr zry¬ 
wał anteny. Dlatego podczas silnych sztormów 
dowództwo powstrzymywało się od wysyłania 
okrętów podwodnych tego typu w morze. Oba¬ 
wy sowieckiego dowództwa, że Szwecja i Nor¬ 
wegia naruszą ogłoszoną przez siebie neutralność 
nie potwierdziły się i ostatecznie okręty podwod¬ 
ne Floty Północnej nie miały okazji starcia się 
z przeciwnikiem i użycia broni, 

STRATY 

W okresie działań wojennych na morzu pano¬ 
wał)' wyjątkowo niepomyślne warunki pogo¬ 
dowe. Zima była wyjątkowo ostra, panowały 
siarczyste mrozy (do -30 ° C), mgły i sztormy 
był)' na porządku dziennym. Woda zalewająca 
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pokład okrętu zamarzała i tworzyła gruby „ko¬ 
żuch”, grożący utratą stateczności. Nic zatem 
dziwnego, że flota poniosła bardziej dotkliwe 
straty z powodu pogody niż działalności nie¬ 
przyjaciela. W czasie silnego sztormu 26 grud¬ 
nia wyrzuciło na brzeg w zatoce Olenija statek 
hydrograficzny Tajmyr, w bazie Polarnoje ku¬ 
ter typu MO zerwało z cum i rzuciło na stojący 
obok okręt podwodny. 30 grudnia podczas gę¬ 
stej mgły dozorowiec Grad wszedł na mieliznę 
niedaleko przylądka Rietinskij, Tragiczna w skut- 


ZAKOŃCZENIE 

12 marca 1940 r., po 105 dniach wojny, pod¬ 
pisano porozumienie pokojowe w Moskwie. 
O godzinie 11:00 następnego dnia zaczęło obo¬ 
wiązywać zawieszenie broni. Związek Sowiecki 
otrzymał około 65 tyś. km 2 fińskiego teryto¬ 
rium w tym cały Półwysep Rybacki. Petsamo 
wróciło do Finlandii. Dla ewakuacji podod¬ 
działów 14, Armii flota sowiecka zorganizowała 
zespół ośmiu transportowców. Parowiec Dwi- 
nolies w eskorcie trałowca Nr 899 jako pierwszy 


2 Manewrujący na powierzchni okręt podwodny M-173 


KSŻCT403 załoga walczy z lodem pokrywającym pokład i utrudniającym zanurzenie. 
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kach katastrofa wydarzyła się w nocy 26 stycz¬ 
nia 1940 i; Wracający z Limahamari dozoro¬ 
wiec Briz podczas silnego sztormu w wyni¬ 
ku złej widoczności zszedł z kursu i wszedł na 
skały u przylądka Siec’-Nawałok. Dozorowiec 
miotany przez potężne fale przełamał się na 
pól i zatonął wraz z całą załogą. Płynący na po¬ 
moc z Polarnego dyżurny trałowiec z dowód¬ 
cą ORW Płatonowem wszedł na mieliznę. Na 
drugi dzień, kiedy sztorm zelżał trałowiec zo¬ 
stał ściągnięty przez holowniki, Winą za kata¬ 
strofę obarczono dowódcę floty Drozda i szefa 
ORW Platon owa. 


17 marca wyszedł z Petsamo do Murmańska. 
Ewakuacja wymagała 24 rejsów, zajęta 25 dób 
i została zakończona 9 kwietnia. 

Niespełna cztero milionowy naród stawił 
czoła potężnemu liczącemu 170 milionów oby¬ 
wateli sąsiadowi. Zadał agresorowi poważne 
starty (około 250-270 rys. zabitych) i mimo 
ustępstw terytorialnych zachował niepodległość. 
Armia Qerwona poniosła sromotną klęskę. Flo¬ 
ta Północna ZSRR okazała się nieprzygotowa¬ 
na do prowadzenia wojny i tylko słabości sił 
fińskich na arktycznym froncie może zawdzię¬ 
czać brak spektakularnych porażek. □ 
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na. Był on gotowy w lutym 1917 r. i od razu 
poddano go próbom. Czołg otrzymał oficjalne 
oznaczenie Medium Mark A i nazwę Whippet , 
nadaną mu przez konstruktora. Określenie „me¬ 
dium 15 w oznaczeniu miało podkreślać, że jest to 
czołg średni, w odróżnieniu od wcześniej wpro¬ 
wadzonych do uzbrojenia wozów przełamania 
i wsparcia piechoty, uznawanych za „ciężkie”. 

Czołg ten miał dość prostą konstrukcję i po¬ 
dobnie jak w pierwszych wozach rodziny od 
Mark I do V nie miał on amortyzacji. Napęd 
czołgu stanowiły dwa czterocylindrowe silniki 
rzędowe JB4 o mocy po 45 KM firmy J. Tylor 
and Sons Ltd. z Londynu, takie same jak uży¬ 
wane w ówcześnie produkowanych autobusach 
piętrowych. Każdy z silników napędzał jedną 
gąsienicę, Uzbrojenie czołgu składało się z czte¬ 
rech karabinów maszynowych 7,7 mm zamon¬ 
towanych na każdej z czterech ścian bojowej 
kazamaty. 

Łącznie firma William Foster and Co. zbu¬ 
dowała w okresie od listopada 1917 do marca 
1919 r. 200 wozów tego typu, a pierwsze z nich 
użyto bojowo w marcu 1918 r. we Flandrii. 
Użyto ich jednak niezgodnie z ich pierwotnym 
przeznaczeniem, bo włączono je w skład dodat¬ 
kowych kompanii czołgów do „zwykłych” bata¬ 
lionów pancernych, używającychczołgów„cięż- 


PDZRWCZE BRYTYJSKIE 
CZC1G! SZYB KO E 


Brytyjczycy byli jednym z trzech państw, w którym powstała nowoczesna dok¬ 
tryna wojny lądowej, oparta o użycie wojsk pancernych do przełamania obrony 
przeciwnika, a następnie do prowadzenia działań manewrowych w głębi ob¬ 
szaru operacyjnego, obok Niemiec i ZSRR. Prace gen. mjr. Johna F. C. Fullera, 
kpt. Basila N. Liddell-Harta oraz działalność gen. por. Sir Giffard Le Quesne Mar- 
tela stały się zaczynem do powstania teorii wojny manewrowej, jakie później 
powstały w Niemczech czy Związku Radzieckim. Mimo to aż do pojawienia się 
czołgu A27 Cromwell Wielka Brytania nie dysponowała odpowiednim typem 
wozu do działań manewrowych, który mógłby skutecznie przeciwstawić się 
każdemu ze swoich przeciwników. Jak to się stało? 
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K iedy w 1916 CczoFg pojawił się na 
polu walki, był on po prostu kolej¬ 
nym narzędziem do wsparcia nacie¬ 
kającej piechoty i miał jej pomóc 
dotrzeć pod ogniem wrogich karabinów maszy¬ 
nowych do linii okopów nieprzyjaciela, poko¬ 
nać zasieki z drutu kolczastego i niszczyć punkty 
ogniowe zagrażające prowadzonemu natarciu, 
kilku ofensywach prowadzonych z udziałem bry¬ 
tyjskich czołgów, a szczególnie w bitwie pod 
Cambrai (20 iistopada-7 grudnia 1917 r.) oka¬ 
zało się, że czołgi są zdolne do dokonania prze¬ 
łamania, ale do utrzymania terenu koniecznie 
jest potrzebna piechota, która będzie za nimi 
podążała. Drugim istotnym wnioskiem wyciąg¬ 
niętym przez wielu dowódców było to, że gdy¬ 
by w dokonany wyłom udało się wprowadzić 
kawalerię wspartą szybszymi, lżejszymi czołga¬ 
mi, ro można by dokonać znacznych spusto¬ 
szeń na nieprzyjacielskich tyłach, a w sprzyja¬ 
jących okolicznościach zablokować też odwody 
przygotowywane do kontrataku. 

Pojawiła się wówczas idea zbudowania lżej¬ 
szego, prostszego czołgu o lepszych własnościach 
manewrowych, który mógłby towarzyszyć ka¬ 
walerii w jej działaniach manewrowych w. głę¬ 
bi ugrupowania nieprzyjaciela. Idea ta wyszła 
od przemysłu, ale niewątpliwie pod wpływem 


dyskusji z dowódcami analizującymi działania 
bojowe czołgów. Jnż w październiku 1916 r. 
wysunął ją twórca czołgu, prezes firmy William 
Foster and Co, z Weil i n gron Foundry, w hrab¬ 
stwie Lmcolnshire, Sir William Ashbee Tritton 
(1875-1946; otrzymał tytuł szlachecki za skon¬ 
struowanie pierwszego na świecie czołgu). Osta¬ 
tecznie pomysł został zatwierdzony 25 listopada 
1916 r. przez brytyjsicie Ministerstwo Wojny 
i w grudniu przystąpiono do budowy prototy¬ 
pu zaprojektowanego przez. Sir Trittona E jego 
współpracownika mjr, Waltera Gordona Wilso- 


kiclY w pozostałych kompaniach, Tych ostat¬ 
nich w odmianach od Mark J do V zbudowano 
łącznie 1870 (150 Mk I, 50 Mk 0, 50 Mk III, 
1220 Mk IV i 400 Mk V), Dopiero latem 
1918 r, taktyka użycia czołgów „średnich” typy 
Whippet przyniosła efekty. W ofensywie pod 
Aniicns, która rozpoczęła sie 8 sierpnia 1918 r. 
wziął rn.En. udział Brytyjski Korpus Kawalerii 
dowodzony przez gen. por. Sir Charlesa Kava- 
nagha, w którym oprócz 1 2. i 3. Dywizji Ka¬ 
walerii wzięła udział sformowana w kwietniu 
1917 u 3. Brygada Czołgów, dowodzona pr/ez 
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55 W końcu 1917 r.i na początku 1918 r. armia brytyjska otrzymała dwa nowe typy czołgów. Były to; czołg ciężki MarkV 
(na zdjęciu górnym) i czołg średni Medium A (Whippet) (na zdjęciu dolnym). 


gen, bryg. Johna Hardress-Lloyda. Składała się 
ona 2 3. i 6. Batalionu Czołgów, które łącznie 
liczyły % wozów, w tym 72 Whippetów. Rolą 
brygady było wsparcie kawalerii w jej działa¬ 
niach manewrowych, po dokonaniu wyłomu 
w liniach przeciwnika. W czasie ofensywy, kie¬ 
dy brytyjska 4. Armia dowodzona przez gen. 
Sir Henry Rawlisona (III Korpus Brytyjski 
gen. por. Sir Richarda Butlera, Korpus Austra¬ 
lijski gen. por. Sir Johna Monasha i Korpus 
Kanadyjski gen. por. Sir Arthura Currie) doko¬ 
nała wyłomu w liniach niemieckiej 2. Armii do¬ 
wodzonej przez gen. por. Georga von der Mar- 
witza. Każdy z brytyjskich korpusów otrzymał 
solidne wsparcie czołgów piechoty, które w przy¬ 
padku nacierającego w centrum Korpusu Au¬ 
stralijskiego składało się z 5* Brygady Czołgów 
(2., 8. i 13. Bataliony Czołgów) i samodzielne¬ 
go 15. Batalionu Czołgów z czołgami wsparcia 
piechoty Mark V (razem 144 wozy) oraz 17. Ba¬ 
talionu Samochodów Pancernych. Po dokona¬ 
niu wyłomu o szerokości blisko 24 km, Brytyj¬ 
ski Korpus Kawalerii dokonał penetracji przy 
wsparciu swojej 3. Brygady Czołgów z jej lżej¬ 
szymi i bardziej manewrowymi Whippetami. 
Czołgi brygady dosłownie rozjechały niemal ca¬ 
łą niemiecką artylerię w pasie natarcia własnych 
wojsk, powodując, że niemiecka piechota utra¬ 
ciła wsparcie w obronie. Zaczęła się ona wyco¬ 
fywać, w dodatku działania kawalerii i 3. Bry¬ 
gady Pancernej sparaliżowały niemiecki system 
dowodzenia, więc uporządkowany odwrót za¬ 
mienił się w bezładną ucieczkę. Jeden z czoł¬ 
gów Whippet , o indywidualnej nazwie „Musical 
Box”, został odcięty na niemieckich tyłach, 
a mimo to jego załoga przez dziewięć godzin 
walczyła w osamotnieniu, „rozjeżdżając” baterię 
niemieckiej artylerii, niszcząc stanowisko balo¬ 
nu obserwacyjnego na uwięzi, obóz batalionu 
piechoty i tabory niemieckiej 225. Dywizji 
Piechoty, nim czołg został zniszczony, a załoga 
wzięta do niewoli. Brytyjska penetracja tyłów 
przez kawaleryjsko-pancerną grupą manewrową 


była bardzo udana i wkrótce brytyjska piechota 
przeszła do pościgu. Ofensywa podAmiens by¬ 
ła punktem zwrotnym wojny, przenosząc działa¬ 
nia stopniowo w głąb terytorium zajętego przez 
Niemców. 27 sierpnia Niemcy zdołali przejść 
do obrony, ale do listopada 1918 r. kiedy to pod¬ 
pisano zawieszenie broni, nie odzyskali już ini¬ 
cjatywy strategicznej na Froncie Zachodnim. 

TEORIA DZIAŁAŃ 
MANEWROWYCH 
GEN. MJR. JOHNA F. C. FULLERA 

John Frederick Charles Fuller (1 września 
1878-10 lutego 1966 r.) ukończył Royal Mili- 
tary College w Sandhurst w latach 1897-1898 
i wieku 20 lat został podporucznikiem w 1. Ba¬ 
talionie Oxford$hire Light Infantry, a następ¬ 
nie służył w Południowej Afryce i w Indiach. 
W latach 1913-1914 ukończył Staff College 
w Camberley, zostając oficerem sztabowym 
w 7. Korpusie Armijnym we Francji. W końcu 
1916 r. trafił do Oddziału Ciężkiego Korpusu 


Karabinów Maszynowych (.Heavy Branch of 
Machinę Gun Corps), który to oddział 28 lipca 
1917 r. został przeformowany w samodzielny 
rodzaj wojsk - Tank Corps. Fuller jako oficer 
oddziału operacyjnego sztabu planował użycie 
wojsk pancernych pod Cambrai (listopad-gru- 
dzień 1917 r.), a następnie planował ich wy¬ 
korzystanie w udanej ofensywie jesiennej alian¬ 
tów w 1918 r. Po wojnie był szefem sztabu Tank 
Corps, a następnie pracował w Ministerstwie 
Wojny. W1927 r. proponowano mu objęcie sta¬ 
nowiska dowódcy doświadczalnej brygady Ex- 
perimental Mechanised Force, ale ponieważ wią¬ 
zało się to z dodatkowymi obowiązkami (np. do¬ 
wództwo garnizonu Tidworth) > Fuller odmówił. 
Spotkało się to z pewnym niezadowoleniem ze 
strony jego przełożonych i gdy nie otrzymał on 
już kolejnej propozycji ważnego stanowiska, 
w 1933 r. odszedł z wojska w stopniu generała 
majora. Późniejszy okres jego działalności jest 
dość mroczny, związał się bowiem z Sir Oswal¬ 
dem Moslerem, liderem brytyjskiej partii faszy¬ 
stowskiej British Union of Fascists, zostając jej 
wojskowym doradcą. 20 kwietnia 1939 r. gościł 
w Berlinie, na paradzie zorganizowanej z oka¬ 
zji 50. urodzin Hitlera. W czasie II wojny świa¬ 
towej był jedynym brytyjskim generałem rezer¬ 
wy, nie powołanym do służby czynnej - właśnie 
z powodu jego profctszystowskich sympatii. 

Fuller zapisał się jednak w historii jako teo¬ 
retyk strategii militarnej. Jednym z jego naj¬ 
ważniejszych ptsm, było memorandum przy¬ 
gotowane 24 maja 1918 r M a przeznaczone dla 
gen. Douglasa Haiga, dowódcy wojsk brytyj¬ 
skich na Froncie Zachodnim, Owe memoran¬ 
dum, znane jako „Plan 1919”, było propozycją 
zmiany sposobu prowadzenia działań wojen¬ 
nych, w cel u ostatecznego pokonania Niemiec. 
W planie cym napisał: 

( l) Wpływ czołgów m taktykę; taktyka, czyli 
sztuka kierowania ludźmi na polu walki, zmienia 
sic wraz z użyciem różnych rodzajów broni i środ¬ 
ków transportu. Każda nowa broń bądź środek 
tmwportu uymaga zmian w sztuce wojny, a wpro- 
imdzenie do użycia czołgów całkowicie zmienia 
tę sztukę, poprzez: 



£5 Ostre spory i dyskusje dotyczące przyszłości Korpusu Czołgów rozpoczęły się wkrótce po zakończeniu I wojny świa¬ 
towej, Często wtedy podejmowane decyzje w tej sprawie cechował ogromny brak zdecydowania. 
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(!) wzrost mobilności poprzez zastąpienie si¬ 
ły mięśni silą koni mechanicznych. 

(II) wzrostem przeżywalności na polu wal¬ 
ki dzięki opancerzeniu zatrzymującemu pociski 

(III) zwiększenie siły ofensywnejpoprzez zwol¬ 
nienie żołnierzy z konieczności noszenia swojej 
broni a koni z holowania cięższego uzbrojenia, 
a także w związku z połączeniem zwiększonej si¬ 
ły ognia z większym zapasem dostępnej amunicji. 

W konsekwencji benzyna pozwala na zwięk¬ 
szenie efektywności uzbrojeniapozostającego na wy- 


wpisania ich w istniejące schematy taktyczne 
i operacyjne, czyli wsparcie piechoty nie wno¬ 
siło to wiele do samej sztuki prowadzenia wal¬ 
ki, Istnieje natomiast możliwość przeniesienia 
atutów, jakie dają czołgi, na poziom strategicz¬ 
ny. Celem strategii militarnej jest zawsze po¬ 
zbawienie siły militarnej przeciwnika, a można 
to uczynić na dwa sposoby: poprzez wyczerpa¬ 
nie jego zasobów (wojna na wyniszczenie po¬ 
przez stopniowe rozbijanie sil zbrojnych) bądź 
poprzez uczynienie ich niezdolnymi do walki 


W punkcie (5) swojego memorandum, Ful¬ 
ler sugerował możliwe rozwiązania. Zauważył 
on, że w pasie do 30 km od linii frontu znajdu¬ 
je się dziewięć dowództw niemieckich armii, są 
tu też wszystkie dowództwa korpusów i wszyst¬ 
kie dowództwa dywizji. Aby do nich dotrzeć, 
zwykła piechota musi mozolnie łamać obronę 
na pierwszej linii, pokonując linie zasieków 
z drutu kolczastego, okopów, stanowiska kara¬ 
binów maszynowych i dział, a więc dotarcie do 
stanowisk dowodzenia byłoby okupione wiel- 



S Jedynym typem brytyjskiego czołgu ciężkiego w okresie międzywojennym byłVickers Al El Independent. Zbudowano go w latach 1925-1926 w dwóch egzemplarzach. Ekspe¬ 
rymentowano z nim kilka lat, ale ze względu na to, że był drogi, trudny w obsłudze i awaryjny, w 1932 r. zrezygnowano z jego rozwoju. 


posażeniu armii w krótszym czasie i przy mniej¬ 
szych stratach niż w przypadku wojska polegające¬ 
go na sile swoich mięśni. Pozwala na szybkie prze¬ 
mieszczanie się na polu walki, a sam człowiek po¬ 
zostaje statyczny sama zaś taktyka bardziej przy¬ 
pomina taktykę walki morskiej, niż lądowej. Poz¬ 
wala na przenoszenie uzbrojenia na pojeździć, 
chronionym przed nieprzyjadelskitrtwgniem przez 
płyty pancerne. % 

(2) Wpływ czołgów na strategię prowadzenia 
wojny: strategia jest ściśle związana z komunika¬ 
cją i jak dotąd były to drogi, linie kolejowe, rzeki 
i kanały. Obecnie wprowadzenie pojazdu mecha¬ 
nicznego poruszającego się w terenie, czołgu bądź 
ciągnika, zwiększa możliwości komunikacyjne obej¬ 
mując co najmniej 75% obszaru teatru wojny 
który dotąd nie mógł być wykorzystywany do prze¬ 
mieszczania wojsk. Obecne możliwości przemiesz¬ 
czania uzbrojenia, zaopatrzenia i amunicji przez 
otwarty teren, bez ograniczeń dln wozów konnych 
czy wytrzymałości zwierząt pociągowych i jucz¬ 
nych, daje całkiem nowe możliwości w całej histo¬ 
rii wojem Jeśli ktoś pojmie dziś naturę tej zmiany 
to znaczy że lądy stały się tak dostępne do porusza¬ 
nia się jak morza dla okrętów, jest w stanie doko¬ 
nywać maneiorów zaskakujących dla nieprzyjacie¬ 
la. Uśyck czołgów i ciągników do manewrowania 
na obszarze lądowym przeciwko tradycyjnej armii, 
jest jak użycie pancerników przeciwko żaglowcom. 
Rezultat takiego starcia jest poza wszelkimi wątpli¬ 
wościami i wygra ten, kto dysponuje siłami mecha¬ 
nicznymi w walce z ludźmi t ciągiem zwierzęcym. 
Manewr i czas to decydujące czynniki wojny. 

Dalej Fuller pisał, że w obecnym okresie 
taktyka użycia wojsk pancernych była próbą 
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(pozbawienie ich kluczowych elementów nie¬ 
zbędnych do ich funkcjonowania). Pierwsza me¬ 
toda stosowana dotąd polega na stopniowym 
zabijaniu nieprzyjacielskich żołnierzy i niszcze¬ 
nie jego sprzętu w kolejno toczonych bitwach, 
druga metoda zaś ma na celu uderzenie prosto 
w mózg i krytyczne zasoby nieprzyjacielskiej 
armii. Mózgiem wrogiej; armii są dowództwa 
i sztaby: sztab generalny, dowództwa i sztaby 
armii, korpusów i dywizji, pozbawienie wojsk 
tego elementu zamieni je w bezładną i bezwar¬ 
tościową masę. 


kimi stratami, a te i tak zostałyby ewakuowane 
na czas. Jedynie dwa środki zapewniają dotar¬ 
cie do stanowisk dowodzenia dywizji, korpu¬ 
sów i armii w odpowiednim czasie i przy ak¬ 
ceptowalnych stratach — samolot i czołg. Ten 
pierwszy musiałby jednak wylądować gdzieś 
w pobliżu, a ludzie którzy by z niego wysiedli 
nie mieli by żadnej przewagi uzbrojenia nad ob¬ 
roną stanowisk dowodzenia, natomiast czołg, 
choć wolniejszy, zupełnie zmienia obraz sytua¬ 
cji. Dla celu paraliżowania systemu dowodze¬ 
nia potrzebny jest czołg o dobrych własno¬ 
ściach manewrowych i prędkości co najmniej 



S Vickers Medium C (/tonref) nie został wprowadzony do uzbrojenia, ale posłuży! do budowy następnego aołgu 
średniego Medium Mark l| który przetrwał w armii brytyjskiej aż do 1939 r. w wielu wersjach. 





















30-35 km/h. Fuller zwrócił uwagę na taktykę 
proponowaną cłła czołgów „średnich”, których 
główną zaletą byłaby szybkość przemieszczania 
się, zaskakując przeciwnika niespodziewanym 
pojawieniem się w pobliżu ważnych obiektów 
na tyłach, jak na przykład przy stanowiskach 
dowodzenia nieprzyjaciela. Innym zadaniem 
czołgów byłoby dezorganizowanie odwodów 
przeciwnika, co uniemożliwiłoby wprowadze¬ 
nie ich do walki w decydujących miejscach bi¬ 
twy toczonej przez piechotę, artylerię i kawale¬ 
rię. Fuller proponował, by po sparaliżowaniu 
systemu dowodzenia czołgi „średnie” nacierały 
na głębokość do 150 km, dezorganizując tyły 
przeciwnika i rozpraszając jego jednostki odwo¬ 
dowe i rezerwowe. W nowej sytuacji widział czte¬ 
ry główne zadania dla własnej piechoty: wspar¬ 
cie przy przełamaniu obrony przeciwnika, dzia¬ 
łania na terenach niedostępnych dla czołgów, 
opanowywanie terenu zdobytego przez czołgi 
i ochrona własnych rezerw przed atakiem prze¬ 
ciwnika. Fuller widział też wiele zadań dla lot¬ 
nictwa, które miało udzielić własnym czołgom 
wszechstronnego wsparcia, w tym przez pro¬ 
wadzenie rozpoznania, osłonę ugrupowania 
czołgów przed rozpoznaniem i atakiem wrogie¬ 
go lotnictwa, ataki na nieprzyjacielskie punkty 
oporu na trasie natarcia czołgów, obezwładnia¬ 
nie artylerii przeciwnika itd. 

Zgodnie z „Planem 1919” opracowanym 
przez Fullera czołgi miały odegrać decydującą 
rolę w paraliżowaniu systemu dowodzenia i de¬ 
zorganizacji tyłów wroga, co miało pozbawić je¬ 
go wojska możliwości stawiania skutecznego opo¬ 
ru. Tak miała przebiegać ofensywa wiosenna 
wojsk alianckich w 1919 r., oczywiście po zgro¬ 
madzeniu odpowiedniej ilości czołgów zalicza¬ 
nych wówczas do klasy średnich, zorganizowa¬ 
niu i wyszkoleniu ich oddziałów. Była to - jak 
na owe czasy - bardzo rewolucyjna koncepcja, 
która została później przyjęta i rozwinięta przez 
wielu innych teoretyków. Na jej bazie w Niem¬ 
czech opracowano doktrynę Blitzkriegu, uwzględ¬ 
niając jednak koncepcję działania broni połą¬ 
czonych. Niemiecki pułkownik (później gene¬ 
rał pułkownik) Heinz Wilhelm Guderian był 
głównym niemieckim teoretykiem, ale w od¬ 
różnieniu od Fullera proponował on tworzenie 
mieszanych ugrupowań bojowych złożonych 
z czołgów, piechoty zmotoryzowanej, artylerii 
o ciągu motorowym wraz ze zmotoryzowanymi 
pododdziałami saperów, łączności, przeciwlot¬ 
niczych t służb. To właśnie takie mieszane jed¬ 
nostki miały dokonywać penetracji ugrupowa¬ 
nia przeciwnika, para! iżować jego ryty i dezorga¬ 
nizować odwody. Fuller był natomiast zwolen¬ 
nikiem sił czysto pancernych, które mogły do¬ 
wolnie pokonywać teren w oderwaniu ud ist¬ 
niejących dróg. Była to jednak wizja dość ide¬ 
alistyczna, czołg bowiem wcale nie ma aż takiej 
zdolności pokonywania terenu iw praktyce jed¬ 
nostki pancerno-zmechanłzowane też są przy¬ 
wiązane do dróg (a szczególnie transport zaopa¬ 
trzenia dla nich), choć w niektórych fazach na¬ 
tarcia mogą poruszać się t po bezdrożach. 

Inną zasługą Fullera było opracowanie 
zasad sztuki wojennej, wyłożonych w wydanej 


MONOGRAFIE PANCERNE 


; TECHMHfl UfUPOWR 




3 Vickers Carden Loyd Mark VI - brytyjska tankietka, która dzięki niskiej cenie była jednym z najbardziej rozpo¬ 
wszechnionych wozów lat 30. XX wieku, mimo swoich niewielkich możliwości bojowych. 



3 Czołg średni Vickers Medium Mark I wszedł do użytku w brytyjskich wojskach pancernych od 1924 r. i został 
zbudowany w liczbie 30 sztuk. Zasadnicze uzbrojenie czołgu stanowiła armata 47 mm. 


w 192ó r. książce „The Foundations of the Scien¬ 
ce of War” (Podsrawy nauki wojennej). Opie¬ 
rały się one na dziewięciu głównych zasadach, 
które po drobnych modyfikacjach są stosowa¬ 
ne i dziś: 

1. Cel - jaki jest cd działań? jakie cele 
cząstkowe trzeba zrealizować, bv osiągnąć cel 
główny? 

2. Ko ncen tracj a - gdzie dowódca powin i e n 
skupić większość swoich sił? 

3. Rozmieszczenie sił - gdzie i w jakiej wiel¬ 
kości należy rozmieścić wojska? 

4. Determinacja - należy utrzymać wolę 
walki i wolę zwycięstwa. 

>. Zaskoczenie - należy mawiać dowódców 
przeciwnika w niespodziewanych sytuacjach, 
na które nie są przygotowani. 


6j Ciągłość - należy zachować zdolność do 
nieprzerwanego prowadzenia działań i nie tra¬ 
cić inicjatywy, 

7, Mobilność — należy zachować zdolność 
do manewrowania i przemieszczać swoje siły 
szybciej niż przeciwnik, by stawiać go w nieko¬ 
rzystnym położeniu, 

8, Nacisk na ofensywę - należy działać ak¬ 
tywnie by zachować inicjatywę I spowodować, 
by ro nieprzyjaciel reagował na nasze posunię¬ 
cia, a nic odwrotnie. 

9, Przetrwanie na polu walki - należy za¬ 
dbać o zachowanie zdolności do działań po¬ 
przez minima] i zawianie strat! nie marnotrawie¬ 
nie wysiłku. 

Bardzo zbliżone do Fullera poglądy miał 
inny znany teoretyk z lat dwudziestych i trzy- 
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okresu międzywojennego. W linii od 1925 r., zbudowano 120 sztuk. 


dziestych, emerytowany kapitan, Basil Henry 
Liddell-Hart (31 października 1895-29 stycz¬ 
nia 1970 r.). Zwolniony ze służby frontowej 
z powodu odniesionych ran, poświęcił się pra¬ 
cy dziennikarskiej i pisaniu książek historycz¬ 
nych, ale także z zakresu teorii sztuki wojennej. 
Jego poglądy co do strategii w znacznym stop¬ 
niu pokrywały się z poglądami Fullera, choć 
Liddell-Hart kładł nacisk na tzw. działania po¬ 
średnie - oddziaływanie na słabe punkty prze¬ 
ciwnika, które są bardziej ukryte i mniej wido¬ 
czne, zamiast bezpośredniego ataku na jego siły 


zbrojne, z natury swojej przygotowane do pod¬ 
jęcia walki zbrojnej. W 1929 r. opublikował 
książkę „Stracegy. Indikct Appmaeh" (Straregia. 
Działania pośrednie) . Zaproponował on osiem 
własnych zasad sztuki wojennej, w cym sześć 
pozytywnych (co należy robić) i dwie negatyw¬ 
ne (czego nie należy robić): 

L Wytyczyć swoje cele i dopasować do 
nich zastosowane środki. 
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2. Nie tracić z oczu swojego celu, kiedy 
adaptuje się plany do zmieniającej się sytuacji. 

3. Wybrać kierunek działania, który jest 
najmniej oczekiwany przez przeciwnika. 

4. Wykorzystywać obszary najmniejszego 
oporu przeciwnika do własnych działań. 

5. Obrać kierunek działania, który oferu¬ 
je możliwość wykorzystania rozwiązań alterna¬ 
tywnych. 

órUpewnić się, że zarówno plan, jak i spo¬ 
sób jego wykonania są dostatecznie elastyczne, 
by można dostosować je do zmiennej sytuacji. 


7. Nie podejmować działań ofensywnych 
przeciwko dobrze przygotowanemu przeciw¬ 
nikowi. 

8. Nie ponawiać ataków na tym samym 
kierunku, jeśli pierwszy zakończył się niepo¬ 
wodzeniem. 

Teor i c F u 1 lera i Uddell - Harta wiat ach dwu - 
dziestych wywołały dyskusje w brytyjskiej armii 
co do kierunków jej dalszego rozwoju. Jednym 


z tych, którzy podzielali te teorie był późniejszy 
gen. mjr George Mackintosh Lindsay (3 lipca 
1880-28 listopada 1956 r.). Pochodzący z ro¬ 
dziny wojskowej, Lindsay został przyjęty do 
służby w 1898 r. w rezerwowym pułku saperów 
Royal Monmouthshire Royal Engineers, a dwa 
lata później promowano go na stopień pod¬ 
porucznika. Jako oficer piechoty wziął udział 
w Drugiej Wojnie Burskiej. Po powrocie służył 
w Siłach Terytorialnych (rezerwowych), spe¬ 
cjalizując się w obsłudze wprowadzanych wła¬ 
śnie do uzbrojenia karabinach maszynowych. 
W czasie I wojny światowej służył w jednost¬ 
kach karabinów maszynowych, a później zaj¬ 
mował stanowiska sztabowe, wojnę zakończył 
w stopniu podpułkownika. W 1920 r. ukoń¬ 
czył Staff College w Camberley, a od 1923 r. 
służył w Royal Tank Corps (Tank Corps prze¬ 
kształcono w Royal Tank Corps 18 październi¬ 
ka 1923 r.), stając się czołgistą. Jako inspektor 
wojsk pancernych naciskał na stworzenie eks¬ 
perymentalnych sił pancerno-zmechanizowa- 
nych, które w końcu sformowano w Tidworth 
w sierpniu 1927 r. 

Jednostka znana jako Experimental Mecha- 
nised Force składała się z: batalionu rozpo¬ 
znawczego - 3rd Battalion Royal Tank Corps 
(dwie kompanie samochodów pancernych, ra¬ 
zem 20 samochodów pancernych i kompania 
tankietek, razem 8 tankietek Morris-Martel 
i 8 Carden-Lloyd); batalionu czołgów- 5th Bat¬ 
talion Royal Tank Corps (48 wozów Vickers 
Medium Mark I); batalionu piechoty zmotory¬ 
zowanej (karabinów maszynowych) - 2nd Bat¬ 
talion The Somerset Light Infantry; dywizjo¬ 
nu artylerii z trzema bateriami artylerii holo¬ 
wanej (ciągnikami gąsienicowymi Dragon na 
podwoziu czołgu Vickers E) i baterią artylerii 
samobieżnej z doświadczalnymi działami Bńch 
Gum - 9th Field Brigade Royal Artillery i do¬ 
datkowo samodzielnej baterii artylerii lekkiej 
- 9th Light Battery Royal Artillery (holowanej 
ciągnikami półgąsienicowymi Crossley-Kegres- 
se) oraz zmotoryzowanej kompanii saperów - 
17th Field Company Royal Engineers. 

W czasie ćwiczeń do sił tych często też 
włączano kolejny batalion piechoty zmotory¬ 
zowanej z 7. Brygady Piechoty Experimental 
Mechanised Force funkcjonowały do 1929 r. 
i mimo pozytywnych doświadczeń zostały roz¬ 
wiązane. Dlaczego tak się stało? Przede wszyst¬ 
kim dlatego, żc zwolennicy działań manewro¬ 
wych nie mieli wielkich wpływów w Brytyjskiej 
Armii, ani tym bardziej w Ministerstwie Woj¬ 
ny. Kpt, Liddell-Harc był dziennikarzem, który 
odszedł z wojska w 1927 r. T gen. mjr Fuller zaś, 
po okresie pozostawania w dyspozycji, prze¬ 
szedł na emeryturę w 1933 r. 

W latach 1929-1937, do czasu sformowa¬ 
nia Mobile Division, Brytyjczycy byli pozba¬ 
wieni formacji szybkich, chociaż nadal rozwi ja¬ 
li jednostki pancerne. Przyczyną tego stanu rze¬ 
czy po części były również personalne konflikty 
pomiędzy zwolennikami pancemo-zmechani- 
zowanych działań manewrowych. Po odejściu 
gen, mjr. Fullera, w armii nadał pozostali ofice¬ 
rowie, którzy podejmowali kwestię pancerno- 



S Royal Arsenał Birch Gun - praktycznie pierwsze działo samobieżnego na świetie. Zbudowane na podwoziu 
Medium Mark ll f uzbrojone w haubicę 83,8 mm, potem - armatę 75 mm (rozwijane w latach 1925-1928). 
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-zmechanizowanych sił manewrowych. Po roz¬ 
wiązaniu Experimental Mechanisecł Force, płk 
George Lindley wyjechał do Egiptu, a po po¬ 
wrocie w 1932 r. został dowódcą 7. Brygady 
Piechoty, która była wówczas jednostką zmoto¬ 
ryzowaną, transportowaną ciężarówkami, jed¬ 
nocześnie, 1 kwietnia 1931 r. sformowano w ba¬ 
zie Tilshead Camp jednostkę znaną jako Expe- 
rimentalTank Brigade, powstałą przez połącze¬ 
nie 2., 3. i 5. Batalionu RTC pod wspólnym 
dowództwem, na czele którego stanął bryga¬ 
dier Charles Broad. Ówczesne kompanie czoł¬ 
gów w batalionach czołgów miały mieszany 
skład i były zorganizowane w dwie sekcje, jed¬ 
na sekcja dysponująca pięcioma czołgami śred¬ 
nimi Vickers Medium Mark II i druga sekcja 
dysponująca siedmioma tankietkami Carden- 
-Lloyd. Każdy batalion miał trzy takie kompa¬ 
nie (15 czołgów średnich i 21 tankietek), a po¬ 
nadto w batalionie była sekcja wsparcia z pię¬ 
cioma czołgami uzbrojonymi w lekką haubicę 
połową. Łącznie brygada miała więc 45 czoł¬ 
gów średnich, 63 tankietki i 15 czołgów wspar¬ 
cia, razem 123 wozy bojowe. 

Eksperymenty z funkcjonowaniem bryga¬ 
dy wraz z ćwiczeniami w jej; zastosowaniu na 
polu walki trwały sześć miesięcy, do 30 wrze¬ 
śnia 1931 r. Mimo pozytywnych doświadczeń, 
brygady nie sformowano na stałe ani w 1932 r., 
ani w 1933 r. W tym czasie istniały cztery samo¬ 
dzielne bataliony: 2. (Farborough), 3. (Lydd), 
4. (Catterick) i 5. (Tidworth) Bataliony RTC, 
przeznaczone do wsparcia piechoty. Ponieważ 
po I wojnie światowej, poza prototypem A1E1 
Independent nie powstał żacłen czołg „ciężki”, 
w roli czołgów wsparcia występowały czołgi 
z kategorii „średniej”. W myśl kształtującej się 
wówczas doktryny, teraz czołgi średnie miały 
udzielać wsparcia piechocie w ataku i przełama¬ 
niu, czołgi lekkie zaś miały prowadzić rozpo¬ 
znanie i zapewniać wsparcie piechocie w toku 
natarcia w głębi obrony przeciwnika. 

BRYTYJSKIE CZOŁGI 
ŚREDNIE OKRESU 
MIĘDZYWOJENNEGO 

Ciężkie czołgi wsparcia piechoty zaniknęły wraz 
z zakończeniem I wojny światowej. W okresie 
międzywojennym zbudowano jedynie proto¬ 
typ czołgu Al El Independent w 1925 r., ale je¬ 
go produkcji seryjnej nie podjęto. 

W pierwszej połowie lat dwudziestych 
w uzbrojeniu pozostały czołgi Medium MarkC 
opracowane jeszcze w czasie I wojny światowej 
przez zespól Williama Trittona i produkowa¬ 
ne w firmie WiJliam Fostcr and Co. Pierwszym 
nowym czołgiem tej kategorii opracowanym 
w okresie międzywojennym była konstrukcja 
opracowana pod kierunkiem mjr. Waltera G. 
Wilsona, który po l wojnie światowej podjął 
pracę w firmie Yśckers Limited z Brightside 
nad rzeką Don w hrabstwie Sheffield. Został on 
zatrudniony w biurze konstrukcyjnym uzbro¬ 
jenia firmy Yickers, kierowanym przez Sir Ge¬ 
orge Thomasa Buckhama (1863—1928), Jedno¬ 
cześnie w marcu 1923 r. rozwiązano rządowe 
centrum konstrukcyjne—Tank Design Deparr- 



25 Ograniczone wydatki zbrojeniowe Wielkiej Brytanii okresu międzywojennego, spowodowały że najliczniejszym 
czołgiem tego czasu został Light Tank Mark VI, w latach 1936-1940 zbudowany w liczbie 1285 sztuk. 



25 Czołg średni Vickers A6 został zbudowany w trzech prototypach (A6E1, A6E2, A6E3), badanych w latach 
1928-1938, przede wszystkim pod kątem dopracowania zawieszenia. 



25 Także Vrcfcers A7 powstał w tnech prototypach (A7E1, A7E2, A7E3). Badania A6 i A7 doprowadziły do wniosku, 


że ten kierunek jest zbyt kosztowny i potrzebne są tańsze w produkcji czołgi średnie. 
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było zastosowanie sprężynowych amortyzato¬ 
rów w układzie zawieszenia. Był to więc pierw¬ 
szy brytyjski czołg produkowany seryjnie, któ¬ 
ry miał amortyzowane zawieszenie, znacznie 
podnoszące komfort pracy załogi. 

Łącznie w latach 1924-1926 wyproduko¬ 
wano 80 czołgów tego typu, 30 w wersji Me¬ 
dium Mark I z pancerzem o grubości 6,25 mm 
i 50 Medium Mark IA z pancerzem czołowym 
pogrubionym do 8 mm, boki nadal były opan¬ 
cerzone płytami o grubości 6,25 mm. Około 
tuzina czołgów przebudowano później na wo¬ 
zy wsparcia artyleryjskiego, montując w nich 
krótkolufową haubicę 94 mm w miejsce arma¬ 
ty 47 mm. 

Począwszy od 1926 r. na Unii produkcyjnej 
Vickersa w Brightside pod Sheffield pojawił się 
nowy model, Medium Mark II. Do 1929 r. 
zbudowano 100 czołgów tego typu, w którym 
zmieniono nieco konstrukcję kadłuba, dodano 
osłony pancerne układu zawieszenia (co zwięk¬ 
szyło masę do 12,51) i wprowadzono inne drob¬ 
ne ulepszenia. W 1930 r. zbudowano jeszcze 


ment w Londynie, kierowane przez ppłk. Phi- 
lipa Johnsona. Ten uzdolniony inżynier zajął 
się inną pracą, nie wracając już do opracowy¬ 
wania czołgów. 

Prace nad nowym czołgiem wsparcia pie¬ 
choty zainicjowano już w 1920 r., kiedy to za¬ 
mówiono - dla oszczędności - czołg określa¬ 
ny według pierwotnej nomenklatury jako lek¬ 
ki. Kiedy jednak w 1924 r. wprowadzono zasa¬ 
dę, że czołgi lekkie mają masę mniejszą od 5 t, 
nowa konstrukcja została zaklasyfikowana do 
kategorii średnich. Od początku jednak zamie¬ 
rzano zastąpić nimi wozy Medium Mark C. 
Pierwsze prototypy takiego wozu pojawiły się 
w 1922 r. (później otrzymały oznaczenie A2E1 
przydzielone przez utworzony w 1927 r. De¬ 
partament Mechanizacji). Jeden z prototypów 
był uzbrojony w trzy karabiny maszynowe, 
a drugi - w armatę 47 mm (trzyfuntową) strze¬ 
lającą amunicją zespoloną (dlatego oznaczono 
ją QF - Quick Firing ). Był to pierwszy brytyjski 
czołg, na którym zamontowano obrotową wie¬ 
żę z uzbrojeniem. W wersji seryjnej miała ona 
zamontowane działko trzyfuntowe oraz kara¬ 
bin maszynowy Hotchkiss 7,7 mm, który mógł 
być wkładany do jednego z czterech otworów 
strzeleckich po bokach i z tyłu wieży (stąd cza¬ 
sem podaje się uzbrojenie w postaci czterech 
karabinów tego typu). W wieży miejsca zajmo¬ 
wali dowódca czołgu, celowniczy armaty i ła¬ 
downiczy (obsługujący też karabin maszynowy 
Hotchkiss). W dość wysokim kadłubie miej¬ 
sce zajmował kierowca i mechanik, który ob¬ 
sługiwał też dwa zamontowane po bokach tyl¬ 
nej części kadłuba karabiny Vicker$ 7,7 mm. 
Napęd czołgu stanowił ośmiocylindrowy ben¬ 
zynowy silnik widlasty chłodzony powietrzem 
o mocy 90 KM, co było trochę za mało dla wo¬ 
zu ważącego 11 750 kg. Silnik ten opracowano 
w firmie Armstrong Siddefey z Coventry i pro¬ 
dukowano na licencji w*zakładach Vicker$a 
pod Sheffield. Prędkość maksymalna czołgu 
wynosiła 25 km/h, a zasięg 170 km. Nowością 


22 Pierwszym czołgiem otwierającym nową klasę brytyjskich opancerzonych wozów bojowych był czołg szybki 
Vickers A9E1, skonstruowany w 1934 r. przez Sir Johna Cardena (czołg Vickers A8 pozostał w projekcie). 


20 wozów Medium Mark IIA, w których wpro¬ 
wadzono pancerny wentylator do wietrzenia 
wnętrza wozu. Na początku lat trzydziestych 
wszystkie przebudowano na odmianę II* i II**, 
w której cztery otwory strzeleckie dla karabinów 
maszynowych Hotchkiss w wieży zastąpiono 
jednym sprzężonym karabinem Vickers 7,7 mm, 
zamontowanym obok działa, a w modelu II** 
dodatkowo zamontowano radiostację w skrzyn¬ 
kowej osłonie w tylnej części wieży. 200 czoł¬ 
gów Vickers Medium Mark I i II stanowiło 
podstawę wyposażenia istniejących czterech ba¬ 
talionów czołgów aż do drugiej połowy lat trzy¬ 
dziestych. Do szkolenia wykorzystywano je 
nawet do 1940 r. Kiedy na początku 1939 r. 
w Egipcie sformowano kolejny batalion czoł¬ 
gów, 6th Battalion RTC (wkrótce przemiano¬ 
wany na 6th Royal Tank Regiment), w jego 
uzbrojeniu też znalazło się kilkanaście wozów 
Medium Mark II. 

W lipcu 1926 r. Ministerstwo Wojny za¬ 
mówiło następcę czołgów Mk I i II, przy czym 
do konkursu na czołg Medium Mark III przy¬ 
stąpiła firma Vickers i rządowy arsenał Royal 
Ordnance Faktory w Woolwich. Trzy prototy¬ 
py 16-tonowych czołgów firmy Vlcker$, któ¬ 
re w 1927 r. otrzymały oznaczenie A6E1 do 
A6E3, ani też trzy prototypy czołgów Royal 
Ordnance Factory A7E1 do A7E3 nie spełni¬ 
ły wymagań Royal Tank Corps i w rezultacie 
do uzbrojenia nie przyjęto żadnego modelu. 
Opracowanie tych czołgów, budowa ich pro¬ 
totypów i próba ich dopracowania ciągnęły się 
od końca lat dwudziestych do 1937 r. 

16-ton owe czołgi średnie w postaci Vickers 
Aó i 14-tonowe czołgi ROF A7 miały być czoł¬ 
gami uniwersalnymi - miały wspierać piecho¬ 
tę w czasie przełamania, a następnie prowadzić 
manewrowe działania w głębi obrony nieprzy¬ 
jaciela, przygotowując grunt dla dalszego natar¬ 
cia, we współpracy z jednostkami kawalerii. W za¬ 
łożeniu miały mieć silne uzbrojenie w postaci 
armaty 47 mm montowanej w wieży miały też 
dysponować dwoma dodatkowymi wieżyczka¬ 
mi dla karabinów maszynowych (w istocie takie 
za montowano tylko na A6 ? prototypy A 7 były 
jedno wieżo we). Jednakże główną ich wadą była 


‘ Seryjna produkcja A9 ruszyła w połowie lat trzydziestych, nowy czołg oznaczono CruiserTank Mark I. Jego podsta¬ 
wowe uzbrojenie stanowiła armata 40 mm (w latach 1936-1937 wyprodukowano 125 sztuk). 
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szeniago do wycofania się. Czołgi miały też nisz¬ 
czyć nieprzyjacielski system dowodzenia, wysu¬ 
wając się przed nacierającą piechotę, a także 
wspierać kawalerię w jej działaniach w głębi 
obrony nieprzyjaciela. Niewiele miejsca poświę¬ 
cono natomiast pancerno-zmechanizowanym 
działaniom manewrowym na większą głębo¬ 
kość, prowadzonym w celu sparaliżowania ty¬ 
łów frontu przeciwnika, okrążenia zgrupowań 
nieprzyjaciela czy zajęcia ważnych punktów te¬ 
renowych. Takie właśnie działania przewidywał 
dla jednostek pancernych zarówno Fuller jak 
Liddell-Hart, ale ich głosy powoli docierały na 
szczyty kierownictwa armii. Jednocześnie jed¬ 
nak Ministerstwo Wojny wydało też broszurę 
„Mechanized! and Armoured Formations”, na¬ 
pisaną przez płk. Charlesa Broada. Późniejszy 
gen. por. Sir Charles Noel Frank Broad (1882- 
-1976) był promowany na oficera w 1904 r., 
służył w piechocie i artylerii. Ukończył Staff 
College w Camberley w 1914 r., po czym wziął 
udział w I wojnie światowej na stanowiskach 
sztabowych. W latach dwudziestych został ofi¬ 
cerem Royal Tank Corps, podzielając poglądy 
Fullera. To on właśnie dowodził 1. Brygadą Czoł¬ 
gów w 1931 r., w czasie II wojny światowej, 
do odejścia na emeryturę w 1942 r., był szefem 
sztabu Armii Wschodniej w Indiach. 

Podobnie jak Fuller, Broad był zwolenni¬ 
kiem sił całkowicie pancernych, które prowa¬ 
dziłyby głębokie operacje na tyłach nieprzyja¬ 
ciela, wraz z jednostkami kawalerii zmechani¬ 
zowanej (czołgi lekkie i samochody pancerne) 


i te wozy nie spełniały wymagań i nie zosta¬ 
ły zamówione. 

Jedną z przyczyn tego stanu rzeczy był 
fakt, że w Wielkiej Brytanii nie opracowywa¬ 
no w tym czasie żadnych silników o dużej mo¬ 
cy dla pojazdów kołowych. W owym czasie 
Wielka Brytania polegała głównie na komuni¬ 
kacji kolejowej i morskiej, jeśli chodzi o trans¬ 
port większych ładunków na dalsze odległości, 
a jednocześnie ustawodawca nałożył w 1930 r. 
(Road Trafik Act) znaczne podatki na cięższe 
pojazdy kołowe o ładowności ponad 2,5 t, by 
nie niszczyły one dróg. Efektem tej polityki by¬ 
ło opracowanie, produkcja i użycie głównie sa¬ 
mochodów dostawczych i lekkich ciężarówek 
w Wielkiej Brytanii lat trzydziestych, produk¬ 
cja ciężkich samochodów ciężarowych właści¬ 
wie nie istniała. W drugiej połowie lat trzydzie¬ 
stych, kiedy podjęto zakrojony na szeroką ska¬ 
lę program modernizacji i rozbudowy armii, 
w tym jej mechanizacji, pojawiły się znaczne 
trudności z wyposażeniem jednostek w cięż¬ 
sze pojazdy transportowe. A pośrednio wpły¬ 
nęło to na opóźnienia w rozwoju silników czoł¬ 
gowych, nie istniały bowiem żadne komercyj¬ 
ne silniki spalinowe dużej mocy, a przemysł nie 
miał doświadczenia w opracowaniu I produk¬ 
cji takich jednostek napędowych. 

Główną przyczyną zastoju w konstrukcji 
czołgów było jednak niedoinwestowanie. Bry¬ 
tyjskie Wojska Lądowe w latach 1929-1934 
musiały zadowolić się budżetem „przetrwania’ 1 



£ Zamówienia na czołgi A9 i AID zostały ograniczone z powodu decyzji o oparciu produkcji nowych brytyjskich 
czołgów szybkich o podwozie typu Christie (w latach 1938-1940 zbudowano 175 czołgów A10). 


Generalny wydal nową edycję Regulaminu 
Polowego - Fie Ld Senri ce Reguła tions, Voi u mc 1J 
— Operations. W regulaminie tym po raz pierw¬ 
szy zawarto bardziej szczegółowe Instrukcje dla 
jednostek czołgów. Jednakże przede wszystkim 
przypisano im zadania polegające na wsparciu 
piechoty w czasie przełamania (czołgi średnie), 
a następnie działania na skrzydłach głównego 
ataku w celu oskrzydlenia przeciwnika i zmu- 


i piechoty zmotoryzowanej, która miała przej¬ 
mować zdobyty przez czołgi teren. Tutaj nie 
zgadzał się z poglądami Liddell-Harta, który 
był zwolennikiem bardziej mieszanego ugru¬ 
powania, w którym piechota zmotoryzowana 
(lub zmechanizowana} stanowiłaby trzon for¬ 
macji bojowej, a czołgi byłyby jej pancerną pię¬ 
ścią kruszącą opór nieprzyjaciela, W myśl je¬ 
go koncepcji powinna Im rowarzyszye artyłe- 
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zbyt słaba moc zastosowanego w nich silnika. 
Firma Armstrong Siddeley z Coventry przygo¬ 
towała powiększoną wersję poprzedniego chło¬ 
dzonego powietrzem silnika V8, podwajając 
moc z 90 do 180 KM, ale nawet ta jednost¬ 
ka napędowa była zbyt słaba dla 16-tonowe- 
go, czy nawet 14-tonowego czołgu. W1928 r. 
Vickers na własną rękę zbudował trzy prototy¬ 
py czołgu Medium Mark III ulepszone w sto¬ 
sunku do serii A6, ale pozostawienie wciąż tej 
samej jednostki napędowej spowodowało, że 


i żadne poważniejsze inwestycje nie były moż¬ 
liwe. W latach 1935-1936 zaczął się program 
modernizacji i Wojska Lądowe otrzymały po 
4 miliony funtów więcej niż w poprzednich bu¬ 
dżetach, ale tylko 270 000 przeznaczono na roz¬ 
wój i zakup pojazdów gąsienicowych. 

LATA TRZYDZIESTE 
- CZAS ZMIAN 

W 1929 r., po doświadczeniach z użyciem Ex- 
perimental Mechanised Force, Imperialny Sztab 



S Czołg szybki Mark II (A10) był zewnętrznie podobny do czołgu A9, miał tylko przynitowane dodatkowe opancerze¬ 
nie kadłuba i wieży. Spowodowane to było chęcią dostosowania go do współdziałania z piechotą. 
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2 Czołg wsparcia AlOCS (Close Support). W miejsce standardowej armaty 40 mm i zapasem amunicji 100 nabojów 
otrzymał on haubicę 94,2 mm z zapasem 40 nabojów dymnych. 


grania. W dodatku postawa izolacyjna sprzyjała 
zwiększeniu nakładów na Królewską Marynar¬ 
kę Wojenną, Królewskie Siły Powietrzne i na ob¬ 
ronę przeciwlotniczą, co oczywiście odbyło się 
kosztem Brytyjskich Wojsk Lądowych. Wkład 
w wojnę na Kontynencie Europejskim miał 
przede wszystkim polegać na nalotach bombo¬ 
wych na Niemcy (postrzegane jako główny po¬ 
tencjalny przeciwnik), które miały skruszyć mo¬ 
rale ludności w takim stopniu, by ponownie 
wywołać rewolucyjny przewrót, jak to miało 
miejsce w czasie I wojny światowej. 

W maju 1937 r. sytuacja ta uległa jeszcze 
większej komplikacji. 28 maja Arthur Neville 
Chamberlain zastąpił na stanowisku premiera 
Wielkiej Brytanii Stanley Baldwina i wyznaczył 
nowego ministra wojny, Isaaca Leslie Hore-Be- 
lisha.Tenzkolei whstopadzie 1937r. powołałna 
swojego doradcę ds. wojskowych Liddell-Har- 
ta, który nie był szczególnie popularny w wyż- 



ponował je Sir Giffard Le Quesne Martel). 


ria o ciągu mechanicznym, jednostki saperów, 
łączności i przeciwlotnicze, a całość miały za¬ 
bezpieczać zmotoryzowane pododdziały służb 
logistycznych. 

Mimo rozwoju teorii i praktyki, RoyalTank 
Corps musiał się obejść tym samym typem 
czołgu (Vkkers Medium Mark I i II) od 1924 
do 1938 r. Przez wiele lat nie udało się opraco¬ 
wać godnego następcy, w którym wykoizystano- 
by pojawiające się nowinki techniczne. Fiasko 
prac nad wozami Vickers-Armstrong (Vickeis Ltd. 
połączył się z Armstrong Whitworth w 1927 r.) 
Medium A6 i Medium Mark III oraz Royal 
Ordnance Factory A7. Budowy prototypu ko¬ 
lejnego wozu opracowanego w ROF Woolwidh, 
Medium A8, nawet nie dokończono. Opraco¬ 
wanie czołgów trafiło w ślepą uliczkę. Przede 
wszystkim brakowało odpowiednio silnej jed¬ 
nostki napędowej, zresztą problem z opracowa¬ 
niem dobrego silnika czołgowego dotyczył nie 
tylko Wielkiej Brytanii, ale także Stanów Zjed¬ 
noczonych i ciągnął się praktycznie do końca 
II wojny światowej. Zlekceważono też opraco¬ 
waną w ROF Woolwich w 1934 r. technolo¬ 
gię spawania płyt pancernych i jeszcze przez 
pięć kolejnych lat brytyjskie czołgi miały kon¬ 
strukcję nitowaną, uważaną za tańszą i szybszą 
w wytwarzaniu. Niestety, takie konstrukcje by¬ 
ły po pierwsze cięższe, a po drugie mniej od¬ 
porne na ostrzał przeciwnika, uderzenia poci¬ 
sków w pancerz bowiem powodowały wypada¬ 
nie nitów, które w dodatku mogły zranić bądź 
zabić członków załogi czołgów. 

[,ata 1929-1933 nie sprzyjały rozwojowi 
czołgów, ani rozbudowie czy modernizacji wojsk 
w Wielkiej Brytanii, Czas wielkiego kryzysu eko¬ 
nomicznego odcisnął znaczne piętno na budże¬ 
cie zbrojeniowym. Była co jedna z przyczyn, dla 
których rozwój następcy Medium Mark I i II 
nie został dokończony, zabrakło po prostu 
funduszy na dopracowanie prototypów, które 
w końcu w 1937 r., stały się już zbyt przestarza¬ 
łe, a zatem bezużyteczne. 

W 1933 rw kiedy Wielka Brytania poma¬ 
łu %vydobywała się z zapaści ekonomicznej, 
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w Niemczech do władzy doszedł Adolf Hitler 
i bardzo szybko zapowiedział rozbudowę sił 
zbrojnych. Łamiąc ograniczenia Traktatu Wer¬ 
salskiego, Reichswehra, w 1935 r. przekształ¬ 
cona w Wermacht, miała zostać trzykrotnie 
powiększona. Od tego momentu uwaga Im¬ 
perialnego Sztabu Generalnego coraz bardziej 
koncentrowała się na Europie, wcześniej prio¬ 
rytetem Brytyjskich Wojsk Lądowych była ob¬ 
rona terytoriów zamorskich, głównie Egiptu, 
Palestyny i Iraku na Bliskim Wschodzie, Indii 
na Środkowym Wschodzie i Singapuru, Hong¬ 
kongu oraz Malajów na Dalekim Wschodzie. 
Zaczęła się debata, czy w przypadku wojny 
w Europie Wielka Brytania powinna wysrawiać 
Korpus Ekspedycyjny na kontynent, w jakiej 
wielkości i w jakim czasie, czy też zamiast te¬ 
go skoncentrować się na obronie Wysp Brytyjs¬ 
kich. Było sprawą oczywistą, że doktryna działań 
manewrowych prowadzonych przez siły zme¬ 
chanizowane dotyczyła przede wszystkim dzia¬ 
łań ekspedycyjnych na Kontynencie Europejs¬ 
kim oraz Bliskiego Wschodu, obrona Wysp Bry¬ 
tyjskich miała być kombinacją działań prze¬ 
ciwdesantowych i obrony terytorialnej, gdzie 
formacje szybkie miały mniejszą rolę do ode- 


szych kręgach wojskowych, za jego krytykę 
sposobu prowadzenia działań w I wojnie świa¬ 
towej (ówcześni pułkownicy i brygadierzy zaj¬ 
mowali teraz stanowiska przewidziane dla ge- 
nerał-majorów czy generał-poruczników i od¬ 
bierali krytykę dość personalnie). 

Co ciekawe, Liddell-Hart, będący zwolen¬ 
nikiem rozbudowy sił zmechanizowanych (dy¬ 
wizje mobilne), na poziomie strategicznym uwa¬ 
żał, że Wielka Brytania nie powinna angażować 
się w konflikt na Kontynencie Europejskim. 
Jako zwolennik działań pośrednich, skłaniał się 
on ku operacjom na peryferyjnych teatrach, 
które zmierzały do odcięcia Niemiec od źródeł 
ich zaopatrzenia. Liddtil-Harf: uważał, że naj¬ 
ważniejszym teatrem wojny dla Wielkiej Bry¬ 
tanii będzie Bliski Wschód i pokonanie Włoch 
w Afryce, by odciąć Niemcom dostęp do złóż 
ropy naftowej na Bliskim Wschodzie i pozba¬ 
wić ich ważnego sojusznika; jakim były Wło¬ 
chy. W dodatku uważał, że wojna francusko - 
-niemiecka, wobec przestarzałej francuskiej do¬ 
ktryny wojennej, przy jednoczesnej znacznej 
francuskiej przewadze liczebnej, ponownie za¬ 
mieni się w wojnę na wyniszczenie, do której 
Wielka Brytania powinna przystąpić po odpo- 
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wiednim przygotowaniu i mobilizacji, mniej 
więcej w rok po rozpoczęciu wojny. Wówczas 
brytyjskie siły mobilne mogły zadać śmiertel¬ 
ny cios wykrwawionym wojskom niemieckim. 
Hore-Belisha podzielał te poglądy, dając się prze¬ 
konać wybitnemu myślicielowi, w argumenta¬ 
cji którego było wiele logiki. Nie zgadzał się na¬ 
tomiast z nimi szef Imperialnego Sztabu Ge¬ 
neralnego, feldmarszałek Sir Cyril John Deve- 
rell, który w grudniu 1937 r. został zdymisjo¬ 
nowany przez Hore-Belisha i zastąpiony przez 
feldmarszałka Johna Verekera, Lorda Gort. 
W lipcu 1938 r„ po roku doradzania, Liddell- 
-Hart zrezygnował ze swojego stanowiska, aby 
móc bardziej otwarcie krytykować poglądy bry¬ 
tyjskich generałów jako dziennikarz, ale jego 
poglądy przetrwały w umyśle Hore-Belisha, 
co w końcu spowodowało konflikt z Lordem 
Gortem, „zesłanym” we wrześniu 1939 r. nasta- 
nowisko dowódcy Brytyjskiego Korpusu Eks¬ 
pedycyjnego we Francji, szefem Imperialnego 
Sztabu Generalnego został gen. William Ed¬ 
mund Ironside. 

W1934 r. w efekcie odbudowy niemieckich 
sił zbrojnych Wielka Brytania przyjęła pięcio¬ 
letni plan rozbudowy i modernizacji Sił Zbroj¬ 
nych, który miał być zrealizowany do 1939 r. 
W ramach dążenia do modernizacji, 1 kwietnia 
1934 r., sformowano już na stałe pierwszą bry¬ 
gadę pancerną, IstTank Brigade. Jej dowódcą 
został brygadier (później gen. mjr Sir) Percy 
Cleghorn Stanley Hobart (14 czerwca 1885- 
-19 lutego 1957 r.). W 1904 r. skończył on 
Royal Military Academy w Woolwich i został 
podporucznikiem saperów. Służył w Indiach, 
a w czasie I wojny światowej we Francji i w Me¬ 
zopotamii (Iraku), wiatach 1919-1920 zaś brał 
udział w tłumieniu zamieszek w Indiach. Po po¬ 
wrocie do Wielkiej Brytanii zaczął podzielać 
poglądy Fullera i wystarał się o przeniesienie do 
Royal Tank Corps. Jednocześnie ukończył Com- 
mand and Staff College w Quetta w 1923 r., 
a potem pozostał jego wykładowcą do 1927 r. 
Z tego okresu pochodzi wiele jego artykułów na 
temat roli wojsk pancernych w przyszłej woj¬ 
nie, które zainspirowały głównie... Heinza Gu- 
deriana, który za własne pieniądze zlecał tłu¬ 
maczenie wszelkich prac Fullera, Liddell-Har- 
ta, Lindseya, Broada i Hobarta. Jego siostra Eli¬ 
zabeth poślubiła późniejszego marszałka Ber¬ 
narda Montgomery'ego, byli więc szwagrami. 
Percy Hobart otrzymał nominację na brygadie¬ 
ra w 1934 r., wraz z objęciem nowego dowódz¬ 
twa. W latach 1937-1938 Hobart został sze¬ 
fem szkolenia Wojsk Lądowych, a jednocześnie 
promowano go na stopień generała majora. Od 
końca 1938 r, dowodził improwizowaną zme¬ 
chanizowaną grupą bojową Mobile Force 
w Egipcie. W1940 1 kłomia z gen. Archibaldem 
Wavellem, który nie akceptował nowatorskich 
pomysłów wojny manewrowej Hobarta spo¬ 
wodowała jego przedwczesne odejście na eme¬ 
ryturę. Po powrocie do Wielkiej Brytanii wstą¬ 
pił do samoobrony Home Guard, gdzie otrzy¬ 
mał stopień... kaprala! Do jego powrotu do ar¬ 
mii przyczynił się Lidddl-Hart, który mocno 
skrytykował zdymisjonowanie Ho barta przez 


Wavella w artykule dla „Sudany Times”, co 
zwróciło uwagę Churchilla, w efekcie Hobart 
został ponownie powołany do służby w 1941 r. 
i wkrótce powierzono mu dowodzenie 11. Dy¬ 
wizją Pancerną, którą przygotował do dzia¬ 
łań w Tunezji. W drugiej połowie 1942 r. ob¬ 
jął dowodzenie 79. Dywizją Pancerną, którą 
na wniosek marszałka Alana Brookea, ówcze¬ 
snego szefa Imperialnego Sztabu Generalnego 
przekształcono w wyspecjalizowaną inżynieryj- 
no-pancerną dywizję przełamania - 79th (Expe- 
rimental) Armoured Division Royal Engineers. 
Pierwotne saperskie wykształcenie i doświad¬ 
czenie Hobarta zaowocowało i dywizja, która 
miała zostać rozwiązana z powodu braku od¬ 


powiedniej ilości sprzętu, stała się wkrótce zna¬ 
na jako „cudeńka Ho barta \ dysponując dzie¬ 
siątkami różnych typów pojazdów saperskich 
i wsparcia, w większości powstałych na podsta¬ 
wie pomysłów jej dowódcy-. Hobart dowodził 
tą dywizją do sierpnia 1945 r,, a w następnym 
roku odszedł na emeryturę. 

I. Brygada Czołgów z Tilshcad Camp na 
Równinie Salisbury składała się z 2., 3. i 5. Ba¬ 
talionu Royal Tank Cors (RTC). jednocześnie 
z owych batalionów usunięto kompanie czok 
gów lekkich, które użyto do sformowania 1. Ba¬ 
talionu RTC, w ten sposób brygada miała czte¬ 


ry bataliony, trzy czołgów średnich (wciąż Vic- 
kers Medium Mark I i II) oraz batalion czoł¬ 
gów lekkich, dysponujący tankietkami Garden- 
-Loyd, a następnie czołgami Light Mark V, 
'Wkrótce po sformowaniu i wyszkoleniu bryga¬ 
dy, w 1934 r. przeprowadzono pierwsze manew¬ 
ry improwizowanej dywizji Mobile Division. 
W jesiennych manewrach stworzono dywizję 
składającą się z 1. Brygady Czołgów, 7. Brygady 
Piechoty dowodzonej przez bryg, George Lind¬ 
seya (zmotoryzowanej za pomocą wypożyczo¬ 
nych cywilnych autobusów i ciężarówek) oraz 
dywizjonu artylerii noszącego nieadekwatną 
nazwę 9th Field Brigade Royal Artillery, a tak¬ 
że z różnych pododdziałów wsparcia. Dowo¬ 


dzenie improwizowaną Mobile Division objął 
brygadier Lindsey. Jednakże rezultaty manew¬ 
rów nie były zachęcające. Ruch jednostek ma¬ 
newrowych był nieskoordynowany, a współ¬ 
praca pomiędzy rodzajami broni pozostawia¬ 
ła wiele do życzenia. W dodatku Lindsey po¬ 
padł w silny konflikt z Hobartem, mimo po¬ 
dobnych poglądów te dwie silne osobowości 
zaiskrzyły i obaj generałowie zapałali wielką 
wzajemną antypatią. Po tych negatywnych do¬ 
świadczeniach, Lindsey wycofał się z jakichkol¬ 
wiek działań na rzecz sił pancernych i objął do¬ 
wództwo dystryktu wojskowego w Indiach. 
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5 Mark V (ovenanter (Al3 Mk III) był kolejnym brytyjskim czołgiem szybkim. Był on następcą Mark IV (Al3 Mk II), 
a jego konkurentami były prototypowe czołgi A14 i A15. 



I Ogółem zbudowano T771 czołgów Covenanter (był to pierwszy brytyjski czołg szybki, któremu nadano imię), 
lecz... żaden z nich nie został użyty bojowo. 
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Z tego stanowiska odszedł na emeryturę na po¬ 
czątku 1939 r. Po wybuchu II wojny świato¬ 
wej został jednak powołany do służby i w stop¬ 
niu generała majora został dowódcą 1L Dywi¬ 
zji Piechoty (Highłand), a później zajmował 
się obroną cywilną i czymś, co można by dziś 
określić jako CIMIC - Civil-Military Relations, 
czyli współpracą cywilno-wojskową, stojąc od 
1944 r. na czele Brytyjskiego Czerwonego Krzy- 


czołgów. W maju 1937 r. sformowano 7, Bata¬ 
lion RTC w Catterick Camp, a rok później po¬ 
wstał 8. Batalion RTC w Perham Down, Poza 
batalionami 1. Brygady Pancernej (L, 2., 3, i 5.)> 
pozostałe bataliony w Wielkiej Brytanii - 4,, 7. 
i 8. obarczono rolą wsparcia piechoty, jako tzw. 
army tank battalions. Specjalnie dla nich od 
1935 r. opracowywano czołg klasy „I” (podział 
na czołgi szybkie - cruiser i piechoty - infantry , 



Zt (ovenanter był wytwarzany w czterech podstawowych modelach produkcyjnych (Covenanter 1, II, III, IV). Wszyst¬ 
kie posiadały odmianę CS uzbrojoną w haubicę 76,2 mm (standardowo stosowano armatę 40 mm). 



2 Pierwsze seryjne czołgi szybkie (aven<wter(na zdjęciu prototyp wozu) dotarły do jednostek pancernych na terenie 
Wielkiej Brytanii na przełomie 1940 i 1941 r. (1. Dywizja Pancerna ewakuowana z Francji). 


ża. Po 1934 r. Lindsey stracił zainteresowanie 
działaniami manewrowymi i wojskami pancer¬ 
nymi i juz nic więcej na ten temat nie opubliko¬ 
wał, zasłużył się natomiast w tworzeniu podstaw 
nowoczesnej współpracy cywilno-wojskowej. 
Stopniowa rozbudowa Royal Tank Corps 
zaczęła się 21 maja 1937 t, na kilka dni przed 
powołaniem Hore-Belisha na stanowisko Mini¬ 
stra Wojny Kilka miesięcy wcześniej w Egipcie 
utworzono 6. Batalion RTC w Egipcie, ale był 
to dwukompanijny batalion z niewielką ilością 
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pojawił się dopiero na początku 1938 r.), pod 
kryptonimem MatiŹda. W listopadzie 1938 u, 
po groźnym dla Wielkiej Brytanii kryzysie mo¬ 
nachijskim sformowano tez siedem rezerwo¬ 
wych batalionów wojsk terytorialnych (rezer¬ 
wy): 40. do 46,, które przeformowano z bata¬ 
lionów piechoty, ale otrzymały one zbieraninę 
sprzętu, przede wszystkim w postaci tankietek 
Carden-Loyd (325 takich wozów w najpopu¬ 
larniejszej wersji Mk VI dostarczono brytyj¬ 
skiej armii w iatach 1933-1935) I czołgów lek¬ 


kich. Czołgów średnich nadal nie było, w tym 
okresie wciąż używano Vickers Medium Mark 
I i II, ale trwała produkcja czołgów lekkich, 
znacznie tańszych i zatem łatwiejszych do za¬ 
kupu przy ograniczonym budżecie lat 1934— 
—1937- Łącznie Vickers-Armstrong i Royal 
Ordnance Faktory (na licencji) w latach 1929— 
—1931 zbudowały 9 prototypów Light Mark 
I i IA (A3), w 1931 r. 16 wozów Light Mark II 
(A4), 29 Mark IIA i 21 Mark IIB (razem 66), 
w latach 1932-1933 42 Light Mark III (A5), 
w 1934 r. - 34 wozy Light Mark IV, w 1935 r. 

- 22 wozy Light Mark V (wszystkie trafiły 
do 1. Batalionu RTC) oraz 51 wozów Light 
Mark VI, w 1936 r. - 210 czołgów Light 
Mark VIA, a w latach 1937-1938 - 914 czoł¬ 
gów Light Mark VIB. W ten sposób do 1938 r. 
armia otrzymała 325 tankietek Carden-Loyd 
Mk VI i 1348 czołgów lekkich, które użyto 
przede wszystkich do mechanizacji kawalerii. 

PIERWSZE CZOŁGI SZYBKIE 

Do 1936 r. na zakup nowych gąsienicowych 
wozów bojowych wydawano po około 100 000 
funtów, albo mniej, ale w obliczu pogarszającej 
się sytuacji politycznej (groźby Włoch i preten¬ 
sje do kolonii w Afryce), w 1937 r. na ten cel 
niespodziewanie przeznaczono 3,5 min funtów, 
a w 1938 r., w roku kryzysu monachijskiego 

- 5,5 min funtów, w 1939 r. zaś suma wydat¬ 
ków przekroczyła 10 min funtów. Ten skoko¬ 
wy wzrost wydatków miał zaowocować równie 
skokowym wzrostem produkcji czołgów, ale 
szkopuł w tym, że nie było ani czego, ani komu 
produkować. Firma Vickers-Armstrong dyspo¬ 
nowała własnym starym zakładem Brightside 
nad rzeką Don w hrabstwie Sheffield oraz więk¬ 
szym zakładem w Elswick koło Newcastle nad 
rzeką Tyne. W pierwszym zakładzie produko¬ 
wano w latach dwudziestych czołgi średnie 
Mark I i II, a później w drugiej połowie lat 
trzydziestych produkowano w nim głównie ka¬ 
rabiny maszynowe i wiele innego sprzętu woj¬ 
skowego. Zakład ten nie nadawał się do pro¬ 
dukcji nowoczesnych czołgów, nawet powstały 
wiatach dwudziestych prototyp czołgu Al Inde- 
pendent został zbudowany w Elswick przez ów¬ 
czesny zakład Armstrong-Whitworth na zlece¬ 
nie Vickersa, przed połączeniem obu firm. Do 
drugiego zakładu (Elswick) po 1927 r. przenie¬ 
siono niemal całą produkcję czołgów, w tym 
tankietek Carden-Loyd Mk VI, a także lekkich 
od Mark I do VI, przy czym ten ostatni model 
byl też produkowany przez Royal Ordnance 
Factory w Woolwich. Zakład Elswick Works 
został zbudowany przez Williama George Arm¬ 
stronga w 1847 r. W latach trzydziestych został 
on nowocześnie wyposażony, co umożliwiło 
produkcję silników czołgowych a także wyrwa- 
rzanie czołgów, choć wiek elementów r zama¬ 
wiano u różnych poddostawców. Na przykład 
płyty pancerne wytwarzały dwa zakłady meta¬ 
lurgiczne, Clyde Alioy Steel w Motherwełl pod 
Glasgow należąca do konsorcjum metalurgicz¬ 
nego David Colville and Sons oraz English 
Steel Corporation w Sheffield. Ta ostatnia była 
w połowie własnością stoczni Cammeli Laird, 
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a w połowie Yickers-Armstrong, była więc na¬ 
turalnym dostawcą blach pancernych dla tej 
ostatniej firmy. 

Państwowy zakład ROF w Woolwich miał 
stosunkowo mały udział w produkcji czołgów. 

W czerwcu 1934 r., kiedy okazało się, że 
opracowanie nowego czołgu średniego przecią¬ 
ga się i pochłania zbyt wiele funduszy, Mini¬ 
sterstwo Wojny wydało zapotrzebowanie na no¬ 
wy, prostszy i tańszy czołg tej klasy. Owe zamó¬ 
wienie było zasługą nowego szefa uzbrojenia 
Ministerstwa Wojny (Master-General of the 
Ordmnce ), mianowanego w kwietniu 1934 r., 
gen. por. Sir Hugh Jamiesona Ellesa. Oficer ten 
dowodził atakiem pancernym pod Cambrai, 
a w latach dwudziestych i trzydziestych był jed¬ 
nym z nielicznych zwolenników działań ma¬ 
newrowych i broni pancernej wśród wyższych 
oficerów brytyjskich. Pozostawał jednak poza 
Royal Tank Corps, zajmując różne stanowiska, 
w latach 1933-1934 dowodząc 42. Dywizją 
Piechoty (East Lancashire) w stopniu genera¬ 
ła majora. 

Na zamówienie to odpowiedział główny 
konstruktor firmy Vickers-Armstrong, Sir John 
Valentine Carden, projektując podwozie z nie¬ 
co nowym typem zawieszenia z sześcioma koła¬ 
mi nośnymi w dwóch wózkach. Koła zawieszo¬ 
no na wahaczach z amortyzacją sprężynową i co 
było nowością, zawieszenie wyposażono w hy¬ 
drauliczne amortyzatory. Charakterystyczną ce¬ 
chą tego podwozia było to, że pierwsze i ostat¬ 
nie koło nośne miało większą średnicę od czte¬ 
rech środkowych. Opancerzenie czołgu sięga¬ 
ło 14 mm z przodu kadłuba i wieży i 6 mm 
po bokach i z tyłu. Uzbrojenie umieszczono 
w trzech wieżach, co miało ułatwić walkę z róż¬ 
nymi celami z różnych kierunków w czasie 
działań w głębi ugrupowania przeciwnika. 
W dużej trzyosobowej wieży zamontowano po¬ 
czątkowo armatę 3-funtową (47 mm), a następ¬ 
nie zamieniono ją na 2-funtową (40 mm), któ¬ 
ra dzięki dłuższej lufie dysponowała większą 


zdolnością przebijania pancerza. Było to stan¬ 
dardowe działo przeciwpancerne brytyjskiej ar¬ 
mii na początku II wojny światowej, używane 
w wersji holowanej, jak i montowane na więk¬ 
szości czołgów brytyjskich z lat 1936-1942. 
Z armatą sprzężono karabin maszynowy Yic- 


kers 7,7 mm, zamontowany po jego prawej 
strome. Oprócz tego w dwóch małych wieżycz¬ 
kach na rogach przedniej części kadłuba znaj¬ 
dowały się dwa kolejne karabiny Vickers, ob¬ 
sługiwane przez strzelców. Załoga czołgu skła¬ 
dała się więc z 6 osób: dowódca, celowniczy 
i ładowniczy w wieży oraz kierowca i dwóch 
strzelców karabinów w kadłubie. Napęd stano¬ 
wił komercyjny silnik benzynowy A179 firmy 
AEC (Associated Equipment Company Limi¬ 
ted) z Londynu. Ten służący do napędu auto¬ 
busów silnik 6-cylindrowy chłodzony wodą da¬ 


wał moc 150 KM przy2200 obr./min. Jak w wie¬ 
lu brytyjskich czołgach początkowego okresu 
wojny czołg miał nitowaną konstrukcję. 

Prototyp A9E1 został ukończony w kwiet¬ 
niu 1936 r. i poddano go próbom. W lipcu 
1937 r. czołg został przyjęty do uzbrojenia, pod 


oznaczeniem wojskowym Cruiser Tank Mk I, 
i fabrycznym Royal Ordnance A9. Był pierw¬ 
szym wozem tej kategorii, choć opracowywano 
go jako czołg średni. 

Właśnie latem 1937 r., na wniosek Lid- 
dell-Harta, podjęto decyzję o specjalizacji czoł¬ 
gów średnich/ciężkich w dwóch rodzajach za¬ 
dań na polu walki. Wozy przeznaczone dla bry¬ 
gad pancernych wchodzących w skład plano¬ 
wanych dywizji mobilnych miały wyróżniać się 
wysoką prędkością i dużą manewrowością, uzy¬ 
skaną kosztem zmniejszenia ich opancerzenia 
i masy tak, by chroniły załogę przed ogniem 
broni strzeleckiej i odłamkami pocisków artyle¬ 
ryjskich. Stąd A9 miał pancerz czołowy 14 mm 
i boczny 6 mm. Takie czołgi miały nosić ozna¬ 
czenie Cruiser , na wzór krążowników marynarki 
wojennej, które dzięki swojej szybkości mogły 
działać na liniach komunikacyjnych przeciw¬ 
nika, paraliżując jego morskie zaplecze. Druga 
kategoria czołgów przypominała natomiast mor¬ 
skie pancerniki - miały być one silnie opance¬ 
rzone, odpowiednio uzbrojone, ale nie wyma¬ 
gano od nich wielkiej prędkości, służyły bo¬ 
wiem do wsparcia piechoty. 

Pierwszy czołg piechoty (łnfamry) był rów¬ 
nież opracowywany w firmie Yickers-Armstrong 
przez Johna Cardena (konstruktor wozu zgi¬ 
nął w katastrofie lotniczej w grudniu 1935 r., 
po jego śmierci na czele biura konstrukcyjnego 
Yickers-Armstrong stanął Leslie Lktle) pod ko¬ 
dowym oznaczeniem programu Matildn . Proto¬ 
typ czołgu Al 1 pojawił się we wrześniu 1936 r. T 
pięć miesięcy po prototypie wozu A9 i zosrał 
przyjęty do uzbrojenia jako Infant ry Tank Mk I 
w kwietniu 1 937 r., czyli na trzy miesiące przed 



2 Jedyną przeszkodą w zastosowaniu Cmenanim w walce było to, ze trafił do wojsk równocześnie z Crusaderem, 
który został uznany za czołg bardziej perspektywiczny i od razu trafił do jednostek bojowych. 



S Covenanter\\\ - najliczniejszy model produkcyjny czołgu szybkiego (ovenanter. łączna liczba wyprodukowanych 
czołgów tej wersji (od października 1941 r.) wyniosła 954 sztuki. 
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3 Czołg A14E1 to, po prototypowych modelach A6 i A7, kolejny przedstawiciel linii ciężkich czołgów szybkich [heavy 
cruiser ) Rozwijany w iatach 1937-1939, wykonano tylko jeden nieukońaony prototyp. 


przyjęciem clo uzbrojenia czołgu szybkiego 
A9 Cruiser Tank Mk L Ponieważ czołg piechoty 
otrzymał priorytet, jego produkcja została pod¬ 
jęta w Elswick jeszcze latem 1937 r., a całą se¬ 
rię 140 wozów dostarczono do sierpnia 1940 r. 
Natomiast czołg szybki A9 wszedł do produk¬ 
cji dopiero jesienią 1938 r., a jego odbiór przez 
wojska miał miejsce od stycznia 1939 r. do 
stycznia 1941 r. 

Produkcja A9 została podzielona, ze wzglę¬ 
du na ograniczone możliwości produkcyjne za¬ 
kładów Vickeis. W odróżnieniu od amerykań¬ 
skich czy radzieckich wytwórni, a częściowo 
także niemieckich, brytyjskie zakłady nie by¬ 
ło przygotowane na masową produkcję czoł¬ 
gów. Wiele procesów produkcyjnych nie było 
w ogóle zautomatyzowanych*! była to wciąż dość 
„ręczna robota”. Przy montażu słowem kluczo¬ 
wym było „fit”, co w złośliwej definicji ozna¬ 
czało dopasowanie do siebie dwóch części, któ¬ 
re normalnie do siebie nie pasują. Ratując sytu¬ 
ację, w obliczu braku wdrożenia nowoczesnych 
technologii masowego wytwarzania i automa¬ 
tyzacji procesów produkcyjnych, do produkcji 
czołgów wprzęgnięto wiele zakładów różnych 
branży. Zajęło się tym utworzone wlipcu 1939 r. 
Ministerstwo Zaopatrzenia (kierowane przez 
pierwszy rok istnienia przez Edwarda Leslie Bur- 
gina), utworzone na wniosek Ministra Wojny 
Hore-Belisha, który w ten sposób pozbył się 
kłopotu związanego z zakupem i wdrażaniem 
nowego uzbrojenia dla armii. 

Zgodnie ze schematem wciągnięcia do 
produkcji czołgów nowych zakładów, tylko 50 
ze 125. zamówionych wozów A9 wyproduko¬ 
wały zakłady Vickers-Armstrong w Elswick 
pod Newcastle. Zbudowanie kolejnych 75 wo¬ 
zów zlecono stoczni Harland ÓC Wolff z Govan 
pod Glasgow. Zamówienie to zostało zrealizo¬ 
wane do końca 1940 r. 

Kolejny model czołgu szybkiego firmy Vic- 
kers-Armstrong, Cruiser Tank Mk II (AiO), 
różnił się przede wszystkim brakiem dodatko¬ 
wych wieżyczek na rogach kadłuba. Okazały się 
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one mało praktyczne, więc zamiast nich w do¬ 
datkowym przedziale obok kierowcy zamontowa¬ 
no ruchomy karabin maszynowy Besa 7,92 mm 
(produkowany w Wielkiej Brytanii na czeskiej 
licencji) w specjalnym jarzmie. Załoga zmniej¬ 
szyła się do 5 osób. Drugą zmianą było dodat¬ 
kowe opancerzenie przedniej części wozu, uzy¬ 
skane przez nałożenie na istniejący pancerz do¬ 
datkowych płyt pancernych, łączna grubość 
panceiZa czołowego wzrosła do 30 mm. Jego 
produkcja była prowadzona od jesieni 1938 r. 
do stycznia 1941 r., w tym czasie dostarczono 
175 czołgów tego typu, wtym 30 wwersji wo¬ 
zów wsparcia CS (Close Suppori ) z krótkolu- 
fową haubicą 94 mm w miejsce armaty 40 mm. 
Tylko 10 z nich wykonał Vickers-Armstrong, 
po zakończeniu produkcji pierwszych 50 A9. 
Kolejne 45 zbudowały załdady produkujące ta¬ 
bor kolejowy, Metropolitan Cammell Carriage 
and Wagon Company (MCCW) z Birming¬ 
ham, których większość udziałów należało do 


Vickers-Armstrong. Później produkowano tu¬ 
taj także opracowane przez Vickersa czołgi pie¬ 
choty Valentine (obok produkcji w Elswick). 
Natomiast serię 120 A10 wyprodukowały za¬ 
kłady produkujące lokomotywy i wagony, Bir¬ 
mingham Railway Carriage and Wagon Com¬ 
pany (BRC&W) z Smethwick na obrzeżach 
Birmingham. 

Czołgi A9 i A10 przeszły swój chrzest bojo¬ 
wy wraz z 1. Dywizją Pancerną Brytyjskich Sił 
Ekspedycyjnych we Francji. Łącznie w składzie 
jej 3. Brygady Pancernej znalazły się dwa wozy 
A9 i sześć wozów Al 0, obok czterech pojazdów 
wsparcia Al 0CS. Wszystkie dwanaście zostały 
stracone w czasie walk, pierwsze ich starcie to 
atak na niemieckie przyczółki na lewym brzegu 
Sommy. Kolejne czołgi szybkie trafiły w drugim 
rzucie 1. Dywizji Pancernej, ztych tylko nielicz¬ 
ne zostały ewakuowane do Wielkiej Brytanii. 

ZAWIESZENIE CHRISTIE 

Dalszy rozwój czołgów szybkich w Wielkiej 
Brytanii aż do czołgu A34 Comet włącznie 
jest nierozerwalnie związany z zawieszeniem 
o amortyzacji wewnętrznej systemu J. Waltera 
Christie, amerykańskiego konstruktora czoł¬ 
gów. Pod koniec 1936 r. dyrektorem Departa¬ 
mentu Mechanizacji (istniejącego przyWar Of¬ 
fice od 1927 r.) został stosunkowo konserwa¬ 
tywny gen. mjr Alexander Elliott Davidson. 
Jednocześnie jednak jego asystentem został go¬ 
rący zwolennik mechanizacji armii, płk Giffard 
Le Quesne Martel (późniejszy gen. por. Sir G. 
Q. Martel; 10 października 1889-3 września 
1958 r.). Był on synem brygadiera Charlesa Phi- 
lipa Martela, zarządzającego wszystkimi pań¬ 
stwowymi zakładami zbrojeniowymi, w tym 
ROF w Woolwich. G. Q. Martel ukończył Ro- 
yal Military Academy w Woolwich w 1908 r. 
i został podporucznikiem saperów. WI wojnie 
światowej walczył w wojskach inżynieryjno-sa¬ 
perskich, zajmując się m.in. budową fortyfika¬ 
cji i ich pokonywaniem przez czołgi. W1916 r. 
napisał on memorandum zatytułowane ,A Tank 



3 Czołg A16E1 był bardzo podobny do ciężkiego czołgu szybkiego A14, ale otrzyma! podwozie typu Christie. Prace 
nad nim również przerwano w 1939 r. (nieukońaony jeden prototyp). 
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Army”, sugerując, by cała armia została przez- 
brojona w pojazdy pancerne. W latach 1917— 
—1918 pomagał Fullerowi w opracowaniu pla¬ 
nów użycia czołgów w kolejnych ofensywach. 
Po wojnie pełnił służbę w wojskach inżynie¬ 
ryjnych, ale jego zainteresowanie czołgami nie 
ustawało. Już w pierwszej połowie lat trzydzie¬ 
stych eksperymentował z opracowaniem czoł¬ 
gowych mostów towarzyszących, ale wciąż in¬ 
teresował się czołgami. Ponieważ armia miała 
ograniczony budżet, Martel zwrócił uwagę na 
opracowanie małych, jednoosobowych tankie¬ 
tek, które mogły posłużyć do zmechanizowania 
całej piechoty i kawalerii. W1925 r. zbudował 
nawet prototyp takiego pojazdu we własnym 
garażu, wykorzystując zwykłą stalową blachę 
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wet zakupić w ZSRR licencję na te wozy, ale 
propozycja ta spotkała się z ostrym sprzeciwem 
ze strony wyższych dowódców brytyjskich. Poza 
samym układem zawieszenia i ogólną kompo¬ 
zycją Martela uderzyło też co innego - Rosjanie 
wykorzystali do napędu czołgu silnik lotniczy 
który gwarantował odpowiednią moc przy sto¬ 
sunkowo małej masie (na przykład ważący kil¬ 
ka ton silnik od lokomotywy spalinowej czy 
małego holownika zupełnie się do tego nie 
nadawał). Ostatecznie jednak, po długich per¬ 
swazjach Martela, zdecydowano się na zakup 
czołgu bezpośrednio od Christiego. jeden wóz 
został zakupiony za 8000 funtów i wysłany do 
Wielkiej Brytanii ponownie jako „ciągnik rol¬ 
niczy”, dla ominięcia rządowych zezwoleń na 


ham, a drugim (produkującym głównie armaty 
przeciwlotnicze Bofotsa) w Coventry. 

Zimą 1936-1937 przeprowadzono próby 
podwozia czołgu dostarczonego przez Chris¬ 
tiego, które pokazały że pojazd dysponuje do¬ 
skonałymi własnościami jezdnymi. Oceniono 
jednak, że brytyjska wersja musi zostać odpo¬ 
wiednio powiększona, by zmieścić większą trój- 
osobową wieżę z armatą 40 mm i karabinem 
maszynowym. W styczniu 1937 r. grupa kon¬ 
struktorów nadzorowana osobiście przez Willia¬ 
ma Morrisa (Lorda NufField) skończyła opraco¬ 
wanie brytyjskiej wersji czołgu, z niemal iden¬ 
tycznym zawieszeniem, ale z powiększonym kad¬ 
łubem i dużą wieżą, wzorowaną na wieży za¬ 
stosowanej w wozach A9/A10. Nowy czołg 



i części od różnych pojazdów. Produkcji po¬ 
dobnych wozów podjęła się w 1926 r. mała fir¬ 
ma Carden-Loyd Tractors Ltd. z Chertsey, wy¬ 
twarzająca ciągniki rolnicze. W latach 1927- 
-1935 wyprodukowano 450 takich wozów, 
z których część (325) posłużyła do zmechani¬ 
zowana wielu jednostek kawalerii brytyjskiej. 
Od 1936 r. John Carden i Vivian Loyd pracu¬ 
jący już dla firmy Vickers-Armsrrong (ich fir¬ 
ma została wykupiona przez Vickersa) opraco¬ 
wali na bazie swojej tankietki mały gąsienicowy 
ciągnik znany jako Unwmal Carrier, do koń¬ 
ca wojny zbudowano aż 57 000 tydh wozów. 
Także z inspiracji ppłk. Manek, Vickers-Arm- 
strong budował liczne czołgi lekkie w drugiej 
połowie hi trzydziestych. Tymczasem w latach 
1930-1934 Martel ukończył Command and 
Staff College w Queua, nim został wyznaczony 
na ważne stanowisko w Ministerstwie Wojny. 

Już pod koniec 1936 r. Martel odwiedzi! 
ZSRR, gdzie na Białorusi obserwował manew¬ 
ry wojsk pancernych, na których zademonstro¬ 
wano czołgi szybkie BT (Bystróchodnjj Tank) 
w dużych ilościach. Był on zafascynowany moż¬ 
liwościami tego czołgu i po powrocie chciał na- 


eksport uzbrojenia, zastosowano więc to samo 
„ominięcie”, co z Rosjanami Jednocześnie Mar¬ 
tel zainteresował tym pomysłem przedsiębior¬ 
cę samochodowego Williama Richarda Morri¬ 
sa, Lorda NufField (1877-1963), który był wła¬ 
ścicielem firmy Morris Motors Limited z Nuf- 
field w Oxfordshire. Firma ta była znana Z pro¬ 
dukcji licznych popularnych samochodów w la¬ 
tach 1913-1952, kiedy to połączyła się z Austin 
Motor Company, tworząc koncern Britbh Mo¬ 
tor Corporation (BMC). Ta z kolei w 1968 r. 
połączyła się z Leylandem, tworząc British Ley- 
land Motor Corporation (BLMC), znacjonall- 
zowańy w 1975 r, W 1986 r. państwowy kon¬ 
cern BLMC podzielono na Rover Group i na 
Jaguar Cars, a obie firmy w 2005 n * 2008 r. 
wchłonął prężny indyjski koncern Fata Motors. 
Samochody osobowe pod marką Morris były 
wytwarzane do 1984 r. 

Po konsultacji z Marcelem, Lord Nuffield 
zgodził się na zorganizowanie nowej firmy któ¬ 
ra produkowałaby czołgi szybkie z zawieszeniem 
typu Christie i wkrótce raka firma powstała ja¬ 
ko Nuffield Mechaoizations and Aero Limited, 
z jednym zakładem zbudowanym w Birming- 


otrzymał oznaczenie A13, AI2 było już bo¬ 
wiem zarezerwowane dla nowego czołgu pie¬ 
choty, opracowywanego w ramach programu 
Matilda . W październiku 1937 r. w Birming¬ 
ham ukończono prototyp nazwany A13E2 
(oznaczenie A13E1 otrzymał oryginalny wóz 
Christiego), jego próby prowadzono do wiosny 

1938 r., kiedy co gotowy był kolejny prototyp 
A13E3. W międzyczasie w grudniu 1937 r. 
Minister Wojny Hore-Bdisha wyznaczył Mar¬ 
cela na stanowisko zastępcy dyrektora Departa¬ 
mentu Mechanizacji, promując go na stopień 
brygadiera, co miało zwiększyć jego wpływy na 
przyśpieszenie produkcj i czołgów. Ten wykorzy¬ 
stał szybko nowy stopień i stanowisko i spowo¬ 
dował, że już w styczniu 1938 r, zamówiono 
65 wozów Al 3 dla batalionów RTC wchodzą¬ 
cych w skład brygady pancernej. Produkcja tych 
wozów była prowadzona w zakładach Nuffield 
Median izatians and Aero Limited (NM&A) 
Birmingham w okresie od stycznia do września 

1939 r, i wkrótce weszły one do uzbrojenia 
jako CniEser Tank Mk Tli (A 13 Mk ł). Jedno¬ 
cześnie w styczniu 1939 r,, podobnie jak w przy¬ 
padku A9, zamówiono odmianę z pogrubio- 
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22 Czołg szybki Mark VI (rusader (Al 5) stanowił wersję rozwojową czołgu Covenanter z pogrubionym opancerzeniem 
i początkowo także był klasyfikowany jako heavycruisertank{na zdjęciu prototyp, 1939 r.). 


nym do 30 mm pancerzem czołowym, poprzez 
donitowanie płyt do przedniej części kadłuba 
i wieży. Dodatkowo w tej wersji wprowadzo¬ 
no też wieżę z pochyłymi bocznymi płytami 
pancernymi, przez co boczny pancerz był na¬ 
chylony pod kątem około +45“ w górnej poło¬ 
wie boku i —45° w dolnej połowie (z przodu wie¬ 
ża miała kształt sześciokąta). Odmianę tą, któ¬ 
rej produkcja zaczęła się jesienią 1939 r„ ozna¬ 
czono Gruber Tank Mk IV (Al 3 Mk II), Go 
ciekawe, dotychczasowa produkcja płyt pan¬ 
cernych w Wielkiej Brytanii nie wystarczyła na 
zaspokojenie potrzeb znacznego zwiększenia 
produkcji czołgów i płyty pancerne dla wozów 
A9 zamówiono w firmie Bóhier & Company 
z Deuchendorf w okupowanej przez Hitlera 
Austrii. Zgodnie z pomysłem Martela napęd 
czołgu stanowi! silnik lotniczy Liberty y produ¬ 
kowany % licencji przez NM&A. Był to 12^cy- 
I i nd rowy widlasry sil nik ch łodzo nywodą, opra¬ 
cowany w Stanach Zjednoczonych w 1917 r., 
o pojemności 27 litrów i mocy 400-450 KM 
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przy 2000 obr./min w zależności od wersji. 
Odmiana produkowana przez NM&A miała 
moc zredukowaną do 340 KM, dla zwiększe¬ 
nia żywotności. 

Produkcja czołgu w wersji podstawowej 
z uzbrojeniem w postaci armaty 2-funtowej 
(40 mm) i karabinu maszynowego Yickers 
7,7 mm w wieży trwała od połowy 1939 do 
początków 1941 r. i wyniosła 430 egzemplarzy 
dodatkowo w 1940 r, wyprodukowano 225 
wozów Cruiser Tank Mk IVA (Al 3 Mk IIA), 
w której to wersji karabin Yickers zastąpiono 
o wiele bardziej niezawodnym Besa 7,92 mm. 
Z całości 665 pojazdów; macierzysty zakład 
NM&A zbudował nieco ponad 200 wozów. 
Resztę produkcji trzeba było zamówić w in¬ 
nych firmach, 65 czołgów tego typu powstało 
w zakładach kolejowych London, Midland and 
Scottish Railway Works w Crewe w Cheshire 
w północno-wschodniej Walii, 200 zbudowa¬ 
ła firma English Electric w Staffbrd (40 km na 
północ od Birmingham), a pozostałe wozy wy¬ 


produkował samochodowy gigant Leyland 
Motors z miasteczka Leyland pod Preston 
w hrabstwie Lancashire. Czołg Al3 w obu 
wersjach był bardzo szybki, rozwijał prędkość 
50 km/h na drodze i charakteryzował się do¬ 
brymi własnościami jezdnymi. Jak na owe cza¬ 
sy był też przyzwoicie uzbrojony. Można mieć 
zastrzeżenia co do opancerzenia, które chroni¬ 
ło jedynie przed ogniem broni strzeleckiej, ale 
co ważniejsze wóz nadal miał konstrukcję nito¬ 
waną. Zresztą, kiedy produkcją czołgów mu¬ 
siały się zajmować firmy produkujące tabor 
kolejowy, samochody ciężarowe czy stocznie, 
to trudno oczekiwać nowoczesnych technolo¬ 
gii spawania grubych płyt pancernych czy od¬ 
lewania przynajmniej fragmentów opancerze¬ 
nia, bądź gięcia grubych płyt pancernych, wy¬ 
konanych z hartowanej stali. Masa czołgu wy¬ 
nosiła 141 w wersji Al 3 Mk I i 14,75 t w wer¬ 
sji Al 3 Mk II. 

Począwszy od lutego 1939 r. podjęto opra¬ 
cowanie ulepszonej odmiany czołgu Al3,wktó- 
rej planowano zwiększenie grubości pancerza 
czołowego do 40 mm. Aby to uzyskać, postano¬ 
wiono obniżyć kadłub w maksymalnym stop¬ 
niu, co zaowocowało też mniejszą sylwetką wo¬ 
zu. W takim kadłubie nie mieścił się jednak sto¬ 
sunkowo wysoki silnik Liberty , dlatego firma 
Henry Meadows Limited z Wolverhampton op¬ 
racowała dla czołgu specjalny płaski 12-cylin- 
drowy silnik (w układzie boxer) DAV, o po¬ 
jemności 161. Uzyskiwał on moc 300 KM przy 
2400 obr./min. Firma Henry Meadows produ¬ 
kowała też czterob lęgową skrzynię biegów dla 
czołgu, natomiast w czołgu zastosowano też 
b o cme przekhck i ie p I a nctarne, opracowane przez 
Waltera G. Wilsona, Wóz został zaprojektowa¬ 
ny w biurze konstrukcyjnym London, Midland 
and Scottish Railway w Euston i już w kwiet¬ 
niu 1939 r, zamówiono prototyp (wykonany ze 
zwykłej staj i) i serię 100 czołgów zę stali pan¬ 
cernej. Począckowo planowano pancerz spawa¬ 
ny, ale firma LMSR nie miała wykwalifikowa¬ 
nego personelu, który' byłby zdolny do spawa¬ 
nia płyt pancernych, dlatego Departament Me¬ 
chanizacji musiał wyrazić zgodę na konstruk- 
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cję nitowaną. W czołgu zastosowano natomiast 
aluminiowe koła, co zmniejszyło ich masę. Pierw¬ 
si prototyp wykonany w zakładach LMSR 
w Crewe został dostarczony na próby w maju 

1940 r. Produkcja czołgu zaczęła się w styczniu 

1941 i trwała do stycznia 1943 r., w trzech róż¬ 
nych wersjach Mk I, Mk III i Mk IV, czwar¬ 
ta wersja Mk II powstała przez przebudowę 
w 1942 r. wozów Mk I do standardu Mk III. 
Różniły się one od siebie głównie poprawionym 
systemem chłodzenia silnika w Mk III (i prze¬ 
budowanych Mk II) oraz innymi ulepszeniami 
w Mk IV, w tym przeprojektowanym chwytem 
powietrza do silnika w tylnej części kadłuba. 
Wieża produkowana przez firmę NM&A by¬ 
ła niemal identyczna jak w Al 3 Mk IIA (z ar¬ 
matą 40 mm i karabinem maszynowym Besa 
7,92 mm), załoga czołgu składała się z czterech 
osób. 

Produkcja czołgu (za wyjątkiem wieży, któ¬ 
rą dostarczano w całości z NM&A i ustawiano 
na kadłubie przy montażu końcowym), który 
otrzymał oznaczenie Cruiser Tank Mk V (Al3 
Mk III) była prowadzona w trzech zakładach. 
London, Midland and Scottish Railway Works 
w Crewe zbudowały 161 pojazdów, English 
Electric w StafFord - 1084 i Leyland Motors 
w Leyland - 526, razem powstało więc 1771 
czołgów tego typu (łącznie z prototypami) . 

Po raz pierwszy w historii brytyjskich czoł¬ 
gów wóz otrzymał oficjalną nazwę własną- Co- 
yenanter, co zapoczątkowało tradycję nazywa¬ 
nia brytyjskich czołgów na literę „C”, konty¬ 
nuowaną do dziś. Jedynym wyjątkiem są czoł¬ 
gi piechoty dwóch pierwszych typów produko¬ 
wane w ramach programu Matilda, do których 
„przylgnęła” nazwa programu, czołg piechoty 
Valentine opracowany na własną rękę, bez ofi¬ 
cjalnego zamówienia przez firmę Vickers-Arm- 
strong oraz prototyp czołgu piechoty A38 Valiant 
opracowany przez Vickers-Armstrong jako na¬ 
stępca Valentine. Nadanie nazwy uprościło na¬ 
zewnictwo, w praktyce służby bowiem określe¬ 
nia typu Cruiser Tank Mk II czy Infantry Tank 
Mk II bądz Light Tank Mk II były kłopotli¬ 
we w użyciu, a pomimo nazwy „Mark II” mo- 


iSCrusierTank Mark IV (A-l 3) z Ist RTR, 
7, Dywizja Pancerna, Tobruk, 

Afryka Północna, kwiecień 1941 r. 
Planszę malował: Grzegorz Jackowski 


wa jest tu o trzech zupełnie różnych czołgach 
(A10, Al 2 i A5). Kolejne wersje Covenanter I, 
II, III czy IV w oryginalnym nazewnictwie 
brzmiały: Cruiser Tank Mk V, Cruiser Tank 
Mk V*, Cruiser Tank Mk V** i Cruiser Tank 
Mk V***, jak więc widać nazwa wniosła wie¬ 
le ułatwień. 


nego, lepszego typu. Kolejną stosującą te czoł¬ 
gi formacją była 1. Dywizja Pancerna PSZ na 
Zachodzie, która była też ostatnim „liniowym” 
użytkownikiem Covenanterów . 

Drugim kierunkiem zwiększenia opance¬ 
rzenia czołgu było wydłużenie kadłuba, pozwa¬ 
lające na lepsze rozmieszczenie w nim napędu, 


& Konkurentami Al 5 były czołgi Al 4 i Al 5 oraz Al 8, który był powiększoną wersją czołgu lekkiego Mark VII Tetrarch 
(inne oznaczenie Al 7). Na zdjęciu (rusaderl 


Co ciekawe, żaden z czołgów Covenanter 
wyprodukowanych przecież w znacznej liczbie 
nie został użyty bojowo. W latach 1941-1942 
kiedy trwały dostawy tych wozów j edynym bry¬ 
tyjskim teatrem działań wojennych była Afry¬ 
ka Północna, a ciągłe kłopoty z przegrzewają¬ 
cym się w Anglii silnikiem nie pozwalały na wy¬ 
słanie tych czołgów do Afryki. Wszystkie Co- 
yenantery pozostały więc w Wielkiej, Brytanii 
służąc do szkolenia załóg, a ich największym 
użytkownikiem były brytyjskie Dywizja Pan¬ 
cerna Gwardii, 9* Dywizja Pancerna i 42. Dywi¬ 
zja Pancerna (przeformowana z dywizji piecho¬ 
ty o tym samym numerze), która została w koń¬ 
cu rozwiązana, bo zabrakło dla 


uzbrojenia, wyposażenia i załogi, ale trzeba było 
wówczas zwiększyć ilość kół nośnych, by zacho¬ 
wać odpowiedni nacisk na poszczególne osie. 
Kiedy firma LMSR opracowywała swoją „do¬ 
pracowaną” wersję czołgu szybkiego, Nuffield 
Mechanizations and Aero Limited z Birming¬ 
ham poszła tym drugim tropem. Wydłużenie 
kadłuba wywołało oczywiście konieczność za¬ 
stosowania pięciu kół nośnych zamiast dotych¬ 
czasowych czterech, ale przy pewnym nadmia¬ 
rze mocy silnika Liberty w czołgach Al 3 po¬ 
zwoliło to na zwiększenie masy nowego czoł¬ 
gu bez większej utraty własności jezdnych. 
Ucierpiała na tym oczywiście prędkość maksy¬ 
malna, ale ta - jak się okazało - spadła z nieco 
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ponad 50 km/h do 44 km/h, co nie było wiel¬ 
kim zmartwieniem. 

Pierwszy prototyp czołgu oznaczonego Crui- 
ser Tank Mk VI (Al 5) (później otrzymał też 
nazwę własną Crusader) był gotowy do prób 
już w marcu 1940 r., czyli de facto wcześniej, 
niż pierwszy prototyp znacznie mniej udane¬ 
go Covenantera. Wydłużony kadłub umożliwił 
przeniesienie chłodnic z przodu wozu (w Cove- 
nanterze były one obok kierowcy) do przedzia¬ 
łu silnikowego. Zwolniło to przestrzeń obok 
silnika, którą wykorzystano do zamontowania 
dodatkowej wieżyczki strzeleckiej z karabinem 
maszynowym Besa 7,92 mm, taki sam karabin 
był sprzężony z armatą w wieży czołgu. Ów do¬ 
datkowy kaem był obsługiwany przez kierow- 


w podstawowych odmianach Mark I (291), 
II (2312) i III (2362) oraz 1373 podwozi pod 
wersje specjalne (głównie czołgi przeciwlotni¬ 
cze Crusader AA oraz bezwieżowe ciągniki arty¬ 
leryjskie, poza około 330 nowo zbudowanymi 
podwoziami, pozostałe przebudowano z czoł¬ 
gów) . Czołgi produkowały firmy West 1 s Gas Im- 
provement Co z Manchesteru (150), firma 
produkująca ciężarówki Edwin Foden, Sons 
& Co z Sandbach z Gheshire (150) i macierzy¬ 
ste zakłady Nuffield Mechanizations and Aero 
Limited w Birmingham i Coventry (4670). Tak 
znaczne zwiększenie produkcji w nowych zakła¬ 
dach było możliwe poprzez wprowadzenie pra¬ 
cy na dwie 12-godzinne zmiany, przez siedem 
dni w tygodniu. Był to dość drastyczny śro- 


wersjach miało pancerz 39,49 i w końcu 51 mm. 
Główną różnicą pomiędzy wersjami Mk I i II 
a Mk III było to, że w tej ostatniej dwufunto- 
wa armata 40 mm zastąpiona została solidniej¬ 
szą, szesciofuntową 57 mm. Dzięki temu dość 
znacznie wzrosła zdolność przebijania pance¬ 
rza, ale odbyło się to kosztem utraty miejsca 
w wieży, co zmusiło do usunięcia ładownicze¬ 
go ze składu załogi. Teraz dowódca czołgu mu¬ 
siał zakasać rękawy i sam ładować armatę, co 
oczywiście odbijało się na jakości dowodzenia 
wozem. 

ZAKOŃCZENIE 

Walki we Francji pokazały Brytyjczykom, że ich 
czołgi pozostawiają wiele do życzenia. Narze- 


S Polski czołg szybki Covenanter I z 10. Pułku Strzelców Konnych, 
10. Brygada Kawalerii Pancernej, Wielka Brytania, 1942 r. 
Planszę malował: Grzegorz Jackowski 



cę, który musiał się do niego nieco wychylić 
i miał mu dać możliwość obrony czołgu przed 
podchodzącą piechotą nieprzyjaciela, jak się 
później okazało, najlepszą obroną czołgu przed 
nieprzyjacielską piechotą z jej granatami prze¬ 
ciwpancernymi, rusznicami i granatnikami by¬ 
ła własna piechota towarzyszącą czołgom, a nie 
dodatkowe wieżyczki strzeleckie z karabinami 
maszynowymi na czołgu umożliwiające ostrze¬ 
liwanie się we wszystkich możliwych kierun¬ 
kach na raz. Jednakże ówczesna brytyjska dok¬ 
tryna użycia czołgów (podobnie zresztą jak ra¬ 
dziecka) nic przewidywała 1 ścisłego współdzia¬ 
łania piechoty z czołgami, w przeciwieństwie 
do doktryny niemieckiej (więcej o tym dalej). 
W końcu jednak ów kłopotliwy karabin w ka¬ 
dłubie został z czołgu usunięty, ale dopiero od 
wersji Coimmntcr II. 

Czołg Al 5 otrzyma! nazwę CruSiule} i zo¬ 
stał oficjalnie przyjęty do uzbrojenia pod nazwą 
Cmi ser Tank Mk VI, Produkcją wozu trwa¬ 
ła w okresie od stycznia 1941 do października 
1943 r. W rym czasie zbudowano 4970 czołgów 
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dek rodem z „wilczego kapitalizmu 5 XIX wie¬ 
ku, ale tylko tak można było realizować rosną¬ 
ce zamówienia na ten jedyny - jak na owe cza¬ 
sy udany - typ czołgu szybkiego. Powstaje tyl¬ 
ko pytanie, czy nie lepiej było zrezygnować 
z produkcji czołgu Couenanter wywarzane¬ 
go praktycznie równolegle z Crmadśrenu choć 
w innych zakładach, które notabene nie praco¬ 
wały w takim tempie jak wjwórnie Williama 
Morrisa, Lorda Nuffield? 

Crusader stal się podstawowym czołgiem 
szybkim brytyjskich wojsk pancernych na dwa 
kolejne lata. W toku produkcji stopniowo 
zwiększano jego opancerzenie. W pierwsze) wer¬ 
sji wieża miała czołowy pancerz grubości 20 mm, 
boczny - 19 mm, a tylny 24 mm, kadłub zaś - 
czołowy 26 mm, boczny i tylny - 14 mm. W od¬ 
mianie Mk II pancerz wieży pogrubiono do 
30 mm z przodu i z ryki oraz do 23 mm na 
bokach, kadłub zaś otrzyma! pancerz czołowy 
grubości 32 mm, boczny zaś pozostał 14 mm. 
W wersji Mk III czoło - wy pancerz wieży pogru¬ 
biono do 32 mm* jarzmo armat}- w kolejnych 


kano na liczne awarie, szczególnie transmisji, 
sprzęgieł i na spadające gąsienice. Pancerz więk¬ 
szości czołgow okazał się zbyt słaby, choć w isto¬ 
cie to samo mogliby powiedzieć Niemcy, ich 
ówczesne czołgi bowiem wcale nie były lepiej 
opancerzone. Teoretycznie możliwości wzajem¬ 
nego niszczenia wozów były zbliżone, brytyj¬ 
skie armaty przeciwpancerne 40 mm i francu¬ 
skie 47 mm mogły bowiem skutecznie niszczyć 
większość niemieckich wozów z rozsądnej od¬ 
ległości* niemieckie armaty przeciwpancerne 
37 mm zaś radziły sobie z pancerzem większo¬ 
ści czołgów brytyjskich, choć silnie opancerzo¬ 
ne Matildy były dla nich ciężkim orzechem do 
zgryzienia. Zaletą słabi ej opancerzonych czoł¬ 
gów szybkich była natomiast ich dość znaczna 
prędkość, co jak się okazało - najbardziej przy¬ 
dawało się przy odwrocie i próbie oderwania 
się od ścigających je Niemców, jak wykazały 
późniejsze działania w Afryce Północnej, więk¬ 
szość zarzutów stawianych własnym czołgom 
przez brytyjskie załogi była nieuzasadniona, bar™ 
dziej bowiem zawiniły ich własne braki w wy- 
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nej z 1943 r. Zamiast drugiej brygady pancer¬ 
nej do dywizji pancernych włączono wówczas 
brygadę piechoty zmotoryzowanej, a dywizyj¬ 
ną artylerię podwojono - teraz włączono w jej 
skład dwa pułki artylerii polowej (w istocie by¬ 
ły to dywizjony, pułki to nieadekwatna nazwa 
historyczna), mieszany pułk przeciwpancerno- 


szkoleniu, niż zawodny sprzęt. Co najważniej¬ 
sze jednak sama doktryna użycia wojsk pancer¬ 
nych była obarczona poważnymi błędami. 

Aż do 1942 r. brytyjskie dywizje pancer¬ 
ne składały się z dwóch brygad pancernych, 
z których każda miała trzy bataliony czołgów 
i batalion piechoty zmotoryzowanej. Wsparcia 
udzielały im dwa pułki artylerii o ciągu mecha¬ 
nicznym, jeden artylerii polowej, a drugi mie¬ 
szany, przeciwpancerno-przeciwlotniczy. Po¬ 
nadto w dywizji był batalion rozpoznawczy oraz 
pododdziały saperskie, łączności i służb tyło¬ 
wych. Jednocześnie Brytyjczycy zmotoryzowali 
część swoich dywizji piechoty, do współdziała¬ 
nia z dywizjami pancernymi. W zamyśle bry¬ 
tyjskich dowódców natarcie miało być prowa¬ 
dzone dwoma rzutami. W pierwszym rzucie 
miała się posuwać dywizja pancerna mając dwie 
swoje brygady rozwinięte jedna obok drugiej, 
a za nimi w drugim rzucie miała się posuwać 
dywizja piechoty mając dwie brygady piecho¬ 
ty rozwinięte podobnie, idące w ślad za bry¬ 
gadami pancernymi. Z dywizji zmotoryzowa¬ 
nych usunięto trzecią brygadę, po części by do¬ 
stosować je do schematu współdziałania z dy¬ 
wizjami pancernymi, a po części z powodu 
braku odpowiedniej ilości środków transpor¬ 
tu. Dywizje „zwykłej” piechoty nacierające na 
drugorzędnych kierunkach czy na skrzydłach 
głównego natarcia miały natomiast otrzymać 
wsparcie w postaci batalionów czy brygad czoł¬ 
gów (piechoty). 


& Al5 miał przedłużony kadłub poprzez wstawienie dodatkowej pary kół nośnych i silnik Liberty. Do walki czołgi 
szybkie Crusader weszły w czerwcu 1941 r. w Afryce. Na zdjęciu Crusader II. 


nak opracowanie i wdrożenie kolejnych typów 
przebiegało zbyt wolno, co spowodowało, że 
oba typy od drugiej połowy 1942 r. przestały 
spełniać postawione przed nimi wymagania. 
Trzeba się było posiłkować pilnym importem 
czołgów ze Stanów Zjednoczonych, i czołgi ame¬ 
rykańskiej produkcji już do końca wojny stano¬ 
wiły podstawowe wyposażenie brytyjskich jed¬ 
nostek pancernych, za wyjątkiem mniej licz¬ 
nych formacji wsparcia piechoty. 

W latach 1939-1942 w Wielkiej Brytanii 
udało się znacznie zwiększyć produkcję czoł¬ 
gów, ale odbyło się to głównie poprzez wprzę¬ 
gnięcie do produkcji opancerzonych wozów 
bojowych wielu firm nie mających żadnego do¬ 
świadczenia w takiej produkcji. Spowodowało 
to, że wprowadzanie nowych technologii, ta¬ 
kich jak produkcja płyt pancernych o dużej 
grubości, ich spawanie, gięcie bądź odlewanie 
niektórych elementów (na przykład wież), było 
znacznie spowolnione w stosunku do innych 
mocarstw II wojny światowej. W ZSRR nim 
przystąpiono do masowej produkcji czołgów, 
najpierw stworzono solidne zaplecze przemy¬ 
słowe, z zakładami specjalizującymi się w pro¬ 
dukcji czołgów w Charkowie, Stalingradzie czy 
Leningradzie. W Stanach Zjednoczonych z ko¬ 
lei wykorzystano potężne komercyjne zaplecze 
przemysłowe, koncentrując produkcję czołgów 
w dwóch wielkich, wyspecjalizowanych zakła¬ 
dach produkcji czołgów (Detroit Arsenał i no¬ 
wo zbudowanym Grand Blanc Tank Arsenał), 
a takie w gigantach przemysłowych takich, jak 
Ford, Lima Locomotive Works, Pressed Steel 
czy Pacific Car St Foundry. W Wielkiej Bry¬ 
tanii produkcja czołgów byk o wiele bardziej 
rozdrobniona, w celu jej zwiększania składano 
bowiem zamówienia w coraz to nowych fir¬ 
mach, które uczyły się wszystkiego od nowa, 
więc wdrożenie nowych technologii i rozkręce¬ 
nie masowej produkcji było w tych warunkach 
niezwykle trudne i bardziej czasochłonne. 13 
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23 Powstały trzy wersje podstawowe czołgu szybkiego Crusader i kilka odmian specjalistycznych. Na zdjęciu wersja 
Crusader III uzbrojona w armatę 57 mm (ogółem zbudowano 4940 sztuk). 


Podstawową wadą takiego schematu, który 
wyniesiono z doświadczeń I wojny światowej 
i rozważań czysto teoretycznych, był brak ja¬ 
kiegokolwiek współdziałania pomiędzy trzema 
podstawowymi elementami ugrupowania bojo¬ 
wego - czołgami, piechotą i artylerią. Dopiero 
doświadczenia walk w Afryce Północnej skło¬ 
niły Brytyjczyków do przejęcia niemieckiej or¬ 
ganizacji i połączenia czołgów, piechoty i so¬ 
lidniejszej artylerii pod jednym dowództwem 
w związku taktycznym - nowej dywizji pancer- 


-przedwlomiczy zaś rozdzielono na oddzielne, 
pułk przeciwpancerny i pułk przeciwlotniczy 
(dywizjony). Nowa dywizja była znacznie ła¬ 
twiejsza do formowania zadaniowych grup bo¬ 
jowych skomponowanych ze wszystkich trzech 
elementów, a piechota mogła teraz towarzyszyć 
czołgom w natarciu, a nie posuwać się po ich 
śladach bez żadnej koordynacji. 

Pomimo, że wprowadzony do użycia juz 
w czasie wojny duet czołgów Valenthie6L Cru¬ 
sader spisywał się dobrze w czasie walki to jed- 
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W193 9R. 

Podczas pierwszego startirw piątek, 8 września, w Wikłowie bombowiec nurkujący Ju 87B S2+EH (W.Nr. 5103) runął 
na ziemię, ulegając zniszczeniu w 95%. Zginęli lotnicy 1. Staffel - pilot Uffz. Heinz Schuppe i radiotelegrafista Gefr. Karl 
Gruber. Prawdopodobnie do wypadku doszło wskutek przeciągnięcia samolotu w trakcie wznoszenia. Kolejna taka 

maszyna powróciła na lotnisko z przegrzanym silnikiem. 


CZĘŚĆ II 


ra 1 e bombowce, prowadzone przez 
I Brucka, udały się do Zwolenia 

I (30 km na wschód od Radomia), 
gdzie wzięto na cel pojazdy i kol um ny 
marszowe. W dzienniku woj ennym 1. /St G 77od - 
notowan o kró tko; Roz imdlenie drogowe Radom- 
-Zumlm-Kańenice ivZwoleniu zniszczone. Dro¬ 
ga wylotowa zniszczono, miastopiome. 1 W chwi¬ 
lę później jedenaście Ju 87 z 4. Staffel (w tym 
dwa samoloty ze sztabu pułku) udało się do 
Kozienic, gdzie zniszczenie dróg wylotowych 
z miasta miało utrudnić odwrót nieprzyjaciela. 
Około pół godziny polnie) także 3 , Staffel 
(z podwieszonymi bombami 4 X 50 kg) uda¬ 
ła się do Zwolenia (atak o godz. 7:53), podczas 
gdy Stab IL Gruppei 6, Staffel pojawiły się po¬ 
nownie nad Kozienicami. Na drodze Radom— 
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Marius Emmerling 

“Jedlińsk ostrzelano kolumny kawalerii, Obi u 
Meisel tak to opisał: 8 września eskadra mam za¬ 
danie zniszczyć drogi wylotowe z Kozienic. Wielo¬ 
krotnie trafiamy bezbłędnie. Podczas odlotu do¬ 
strzegam jeszcze kolumnę samochodów aężaro- 
myck która , w poszukiwaniu scimnknuir przy¬ 
lgnęła do kraju kw. Natychmiast atakujemy ją og¬ 
niem karabinów maszynowych. Także podczas te¬ 
go ataku kilka ciężarówek stanęło w płomieniach , 
Obserwujemy uważnie, czy nie ma jeszcze więcej 
tmrtościouych celów. Zgadza się t temu z przodu po 
lewej, jeszcze jedna kolumna . Ta też została zasy¬ 
pana ogniem. Następnie udajemy się do donmł 
Tuż przed godz. 10:00 wystartowały kolej¬ 
ne dwie formacje. Dziewięć Ju 87 z 1 . Staffel 
wzięło na cel drewniany most koło Góry Kal¬ 
warii, który został przerwany w r trzech miejscach 
bombami SC 50, Natomiast 4. Staffel zbom¬ 
bardowała inny mosr na północny wschód od 


Kozienic, który także trafiono trzy razy na ca¬ 
łej jego szerokości. 

Po południu operowały ponownie dwie 
eskadry. 3. Staffel była nieco uszczuplona, gdyż 
podczas startu w jednym z Junkersów pękła 
opona i maszyna stanęła na nosie. Załoga wyszła 
z tego wypadku bez szwanku. Pozostała ósem¬ 
ka Stukasów udała się nad drogę Łowicz-So- 
chaczew. Formacja uzyskała trzy bezpośrednie 
trafienia w zbiorowisko pojazdów kolo Dębska. 
W rym samym czasie ó. Staffel operowała nad 
kolumnami wojskowymi (cofające się oddziały 
artylerii) na północny wschód od Skierniewic. 
Lt. Łachmanu złożył następującą relację: Około 
godziny 14.00 przyszedł dzisiaj nasz drugi roz¬ 
kaz bojowy : Przed południem nasza eskadra za¬ 
atakowała ważny węzeł komunikacyjny tuż przed 
Wisłą Tym rażeni chodzi o oddziały nieprzyjadela, 
zauważone na drodze Skiemiewke-Łotoicz. Do- 


















latujemy na wysokości 1000 m, żeby przyjrzeć się 
naszemu staremu rejonowi działań wokół Piotr¬ 
kowa. Wykonaliśmy tu znakomitą robotę. Dzikie 
kłębowisko szyn, domów i wagonów kolejowych 
na dworcu, który atakowaliśmy dnia poprzednie¬ 
go. Lecimy dalej. Skręcamy nad Skierniewicami 
i przeszukujemy wskazaną w rozkazie drogę . Ani 
śladu wroga. Eskadra zawraca. Z powrotem do 
Skierniewic. Zupełnie przypadkowo jeden z do¬ 
wódców klucza dostrzega oddziały wojska na dro¬ 
dze prowadzącej napółnocny zachód. Wszyscy żoł¬ 
nierze stoją w milczeniu na drodze w cieniu drzew. 
Zero ruchu. Schodzimy niżej. Kapitan eskadry 
i dowódcy kluczy wystrzeliwują sygnały rozpozna¬ 
wcze. Brak odpowiedzi z dołu. Powtarzamy to sa¬ 
mo jeszcze raz. Znów bez odpowiedzi. Teraz wie¬ 
my już dokładnie: to polskie oddziały. Klucze roz¬ 
dzielają się na poszczególne trasy bo w międzycza¬ 
sie zdążyliśmy zauważyć, że wszystkie drogi wokół 
Skierniewicpełne są oddziałów wojskowych. W nis¬ 
kim locie maszyny zrzucają najpierw lekkie bom¬ 
by. Upiorny efekt. W tkwiących do tej pory w bez¬ 
ruchu kolumnach zaczyna się niezwykły ruch. Na¬ 
gle ruszają zaprzęgi, konie narowią się, zrywają 
z uprzęży i rzucają się do galopu przed siebie — 
drogami albo przez pole, żołnierze biegają we 
wszystkie strony Teraz następuje jeszcze raz taki 
sam atak. Przy drodze palą się już niektóre do¬ 
my Z jednego domu odrywa się cały dach i pło¬ 
nąc opada znów na swoje miejsce. Jedna z ma¬ 
szyn zrzuciła swe bomby dokładnie na jakiś wóz, 
przewożący amunicję. W tym miejscu unosi się 
potężny słup dymu. W kilku maszynach dało 
się nawet odczuć podmuch powietrza, wywoła¬ 
ny tamtą detonacją. Ludzie na drodze potraci¬ 
li głowy. Wszelki ład i porządek legł w gruzach, 
Ludzie i konie biegają jak oszalali po całej okoli¬ 
cy. Teraz przystępujemy do ataku z użyciem kara¬ 
binów maszynowych. Jak cienie przemykamy nad 
wierzchołkami drzew. Nic nie ujdzie naszym 
oczom, nic nie ukryje się przed naszymi celowni¬ 
kami. Jakaś grupa żołnierzy próbuje wydostać się 
z pułapki, kierując się na północ. Me my jesteśmy 
szybsi. Dwa-trzy ataki jednego klucza, i nikt już 
więcej się nie rusza. Na drodze wychodzącej ze 
Skierniewic na wschód maluje się taki sam obraz 
jak u nas. Kilka maszyn działało tu tak spraw¬ 
nie, że można już tylko mówić o stercie gruzów 
i złomu. Po 20 minutach mieliśmy już wystrzela¬ 
ną prawie całą amunicję. Zbieramy się, i niskim 
lotem wracamy do domu. Na drogach widzimy 
niekończące się kolumny niemieckich wojsk ma¬ 
szerujących na północ. Machają do nas z dołu — 
odpowiadamy im, machając skrzydłami? 

W dzienniku wojennym IL/Stfi 7.7 zano¬ 
towano; Nieprzyjacielskie wojska uciekają, co¬ 
fając się chaotycznie. Sporadyczna słaba obrona 
ogniem karabinków? Na wschód od miejscowo- 
sd Końskie ogień karabinów maszynowych tra¬ 
fi! Do 1?P. (W. Nr. 1(31 6) z załogą obserwatora 
Lt. Dietricha Lehmanna, który rozpoznawał re¬ 
jon; Warszawa-Lublm-Radom. Maszyna po- 
wróciia o godz. 15:15 cało na lotnisko, aczkol¬ 
wiek z dwoma rannymi podoficerami (Uffz. 
Wunsch i Uffz. Ostertag), Obserwator opisał to 
tale; Pierwszy punkt mojego zadania mówił: usta¬ 
lić najbardziej wysuniętą linię nieprzyjaciela wo- 
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kół Radomia. Jednak z dużej wysokości nic nie moż¬ 
na zauważyć, tak więc schodzimy niżej i przeszu¬ 
kujemy okolicę w locie niskim. Tuż za Radomiem 
widzę niemieckie zwiadowcze pojazdy pancerne 
z białym krzyżem na pancerzu, stojące na skraju 
wsi. Kawałek dalej na poboczach drogi piechota 
w pozycji spoczynku. I nagle za większym pasem 
lasu stoją ciasno stłoczone na drodzepolskieforma- 
cje, jedna za drugą. Stoją w zatorze, tak ściśnię¬ 
ci, że nie widać nawet kawałka nawierzchni dro- 


rę w rękawie kombinezonu, poza tymi krew na 
kolanie. Jego twarz jest pokrwawiona od odłam¬ 
ków szkła. Tymczasem z przestrzelonego przewo¬ 
du paliwowego na tablicy rozdzielczej nieprze¬ 
rwanie tryska paliwo. Trzymając przed sobą ma¬ 
pę, otwieram rozsuwane okno, żeby wpuścić po¬ 
wiew świeżego powietrza. Ostertag robi się blady. 
Żeby tylko nie stracił przytomności 1 . Cholerajasna, 
co tu robić? Jeszcze 20 minut lotu do lotniska. 
Teraz ja przywołuję Wunscha do siebie, i mówię 



8 września Ju 87B S2+EH z 1 ,/StG 77 rozbił się podczas startu w Wikłowie. Dwuosobowa załoga samolotu zginęła, 


gi. Znowu gratka dla nas! Wystrzeliwujemy w te 
masy magazynek za magazynkiem. Nie widać\ 
by jakiś pocisk odbił się od bruku, wszystko trafia 
prosto w tłum. Chcę właśnie założyć przedostat¬ 
ni njagfizymek amunicji, kiedy podchodzimy do 
innej drogi, która niestety przebiega prostopadle 
do naszego kierunku lotu. Znowu wszędzie peł¬ 
no Polaków. Strzelam w nich. Nagle huk w ka¬ 
binie t skuliłem się. Odłamki szkła sypią mi się 
na twarz. Paliwo tryska w moją stronę i szczypie 
w oczy. Ostertagpoderwał maszynę i ociera sobie 
twarz Wumch gestem ręki wzywa mnie do ty¬ 
łu i pokazuje na swoje rainię. Zdejmuje mundur 
i wtedy dostrzegam małą ranę poniżej karku. Nie 
blednie, nie traci krwi i nie ma rany wylutoimj. 
A zaietn wracam na przód samolotu. Ostertag 
pokazuje na swoje ramię. Widzę niewielką dziu¬ 


niu, żeby dźwignął Ostmaga z fotela, jeśli tam¬ 
ten zemdleje , podczas gdy ja sam przejmę stery. 

Rzut oka na ciśnienie paliwa, obrotomierz i tem¬ 
peraturę. Wszystko normalnie! Dzięki Bogu przy¬ 
najmniej to jest uf pomidku. Czy powinniśmy lą¬ 
dować awaryjnie? Na drodze widać już przecież 
niemieckie oddziały Ostertag uważa jednak, że 
można jeszcze lecieć. Gdyby jeszcze nie to obrzy¬ 
dliwe paliwo, którym kompletnie już przemokli¬ 
śmy Jednak i tym razem wszystko idzie gładko. 
Dolatujemy do lotniska i teraz już muszę prze¬ 
jąć stery, przy lądowaniu, bo Ostertag nie może 
już ruszać prawą ręką. Wykonuję wszystkie nie¬ 
zbędne czynności. Ustawiam śmigła w pozycji do 
szybowania* uypuszczam podwozie, i wspólnymi 
silami lądujemy cali i zdrowi na ziemi To była 
nasza siódma akcjaP 
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B Ju 87B gotowy do startu, bomby podwieszone. Lotnisko połowę wymaga jeszcze dużo pracy z łopatą w ręku, 
aby nie doszło do niepotrzebnych uszkodzeń samolotów podczas kołowania. 


Ostatni lot przeprowadziło czternaście Ju 87 
z 5. Staffel (w tym dwa samoloty ze sztabu puł¬ 
ku). Formacja ponownie zbombardowała drew¬ 
niany most zlokalizowany 5 km na północny 
wschód od Kozienic, który w wyniku niecel¬ 
nych trafień został jedynie lekko uszkodzony. 
Całkiem przypadkowo odkryto w pobliżu mia¬ 
sta trzy polskie samoloty na ziemi, które na¬ 
stępnie ostrzelano. Mimo uzyskanych trafień 
nie udało się zniszczyć żadnego z nich. 

W tym dniu StG 77 został wzmocniony 
przez kolejny dywizjon Stukasów. IIL/StG 51 
przebazował się z Wertheim do Kruszyny gdzie 
wylądował około 15 :45. Przez radio dowiaduje¬ 
my się, źe niemieckie wojska pancerne wkroczyły 
o 17.15 do Warszawy. Nastrój w oddziałach jest 
bardzo dobry. Żołnierze rozpalili sobie częściowo 
małe ogniska i śpiewają. Mieszkańcy Wikłowa 
pogodzili się kompletnie z sytuacją i często przy¬ 
noszą kwiaty, ryby, jajka itd, alty je wymienić na 
jedzenie i pieniądze5 

SOBOTA, 9 WRZEŚNIA 

Pobudka L i 2. Staffel miała miejsce o godz. 
6:00. jużo 8:49 wystartowała 2. Staffel, aby przy¬ 


łączyć się do intensywnych walk w rejonie Iłży 
(lasy na południowy zachód od miasta). Nie¬ 
przyjaciel nie został rozpoznany. Bomby zrzucono 
na wyznaczone obszary leśne . Lądowanie 10.50. 
Klucz sztabowy z 2 samolotami [...] lądowanie 
11.15. Nieprzyjaciel nie został rozpoznany, bom¬ 
by przywieziono z powrotem? Jeden Stukas wy¬ 
lądował na sąsiednim lotnisku w Kruszynie. 

Pół godziny później w powietrzu znalazła 
się 5. Staffel, która operowała w rejonie: Wierz- 
bica-Pakosław-Mokre Niwy (rozproszone ko¬ 
lumny i bateria dział). Także klucz sztabowy 
IIL/StG 51 (i któraś z eskadr tejże Gruppe) 
brał udział w akcji niedaleko Iłży 

Następne zadanie poprowadziło Junkersy 
nad Warszawę - co przydarzyło się jednostce 
pierwszy raz od rozpoczęcia wojny Jedenaście 
mas 2 yn z 1. Staffel (w tym dwie sztabowe) ope¬ 
rowały nad wschodnią częścią miasta (skrzyżo¬ 
wania drogowe i umocnienia na wschodnim 
brzegu Wisły), dziesięć Junkersów z 6. Staffel 
(w tym dwa sztabowe) nad północną częścią 
stolicy (wschodnie przyczółki przy obu północ¬ 
nych mostach). Dwa przyczółki otrzymały po 
dwa bezpośrednie trafienia. Oblt. Meisel rela¬ 


cjonował: 9 września widzimy pierwszy raz z gó¬ 
ry Warszawę, która sprawia jeszcze wrażenie po¬ 
kojowego miasta. Zostaliśmy wysłani na dwa waż¬ 
ne cele militarne blisko obu północnych mostów. 
Ponownie mamy wspaniałą pogodę. Widoczność 
jest bardzo dobra. Nawet tutaj, nad stolicą Pol¬ 
ski, nie odpierają nas nieprzyjacielskie myśliw¬ 
ce. Prawdopodobnie mają przed nami już takie¬ 
go stracha, że nie kołują nawet na start. Wpew¬ 
nym momencie to pokojowo wyglądające miasto 
przeistacza się w prychającą hienę. Jakaś ilość ba¬ 
terii plot. posyła pociski do nas w górę. Nie po¬ 
trwało długo i OPL dobrze się wprawiła w strze¬ 
laniu. Mimo to umiejętnie unikamy pocisków. 
Polak strzela jak szalony. Wszędzie rozlatują się 
białe i czarne waciki. Podczas nurkowania i od¬ 
lotu polskie karabiny maszynowe [kalibru] 2 cm 
zasypują nas ogniem. Jednak nie trajła nas ani je¬ 
den nieprzyjacielski pocisk. Jesteśmy z tego dum¬ 
ni. Bomby zostały dobrze ulokowane w celuj 

Już w trakcie startu w Wikłowie w jednost¬ 
ce odnotowano kolejną stratę, kiedy to Junkers 
z 1. Staffel w zakręcie zwalił się na ziemię, tra¬ 
cąc obie golenie podwozia. Szkody samolotu 
oszacowano na 60-80%. Ponadto dwa Stukasy 
powróciły uszkodzone ogniem karabinów ma¬ 
szynowych. Ogień plot. dział [ kalibru] 4 cm na¬ 
stąpił dopiero po wyprowadzeniu na wysokości 
ok. 800-1000 m? 

Po południu do działań wojennych przy¬ 
łączyła się III. Gruppe. Najpierw wystartowa¬ 
ła 9. Staffel w sile dziesięciu maszyn, udając się 
do Dęblina, gdzie przerwano linię kolejową. 
Na lotnisko powróciło jedynie dziewięć Stuka¬ 
sów, gdyż jeden tymczasowo zaginął. Wszystko 
wskazuje jednak na to, że samolot powrócił 
do jednostki w stanie nieuszkodzonym. 7. i 8. 
Staffel operowały w rejonie Puław (przejazd ko¬ 
lejowy 5 km na wschód od miasta) i na wschód 
od Warszawy (linia kolejowa). 

Wieczorem przeprowadzono ostatnie dwa 
loty bojowe. 2. i 4. Staffel udały się ponow¬ 
nie w rejon I Izy, po czym powróciły na lotni¬ 
sko bez strat, ale i, jak w przypadku 4. Staffel, 
bez znaczących sukcesów. Nieprzyjaciel nieroz¬ 
poznany. Las obrzucony bombami.™ Natomiast 
lotnicy z 2. Staffel odkryli w majątku na za- 

















chód od Pakosławia polskie oddziały, które zo¬ 
stały zaatakowane bombami 9x4x50kg i km- 
-ami. Bomby zrzucono na obszary leśne i mają¬ 
tek, Majątek płonie, n 

NIEDZIELA, 10 WRZEŚNIA 

Wczesnym rankiem formacja złożona z 28 Stu¬ 
kotów (3., 5. i 8. Staffel) udała się nad Sochaczew 
pod osłoną kilku Messerschmittów z 1 JJG 76, 
Po zrzuceniu na miasto pierwszych dwóch bomb 
w powietrze wzbiły się białe kule świetlne, co 
oznaczało, że miasto znajdowało się już w rę¬ 
kach Wehrmachtu. Atak został natychmiast 
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4. Staffel do Wrocławia. Okazało się przy tym, 
że gruntowny przegląd był niezmiernie pilny. 
Wszystkie miejsca wymagające smarowania byty 
suche, uszczelki kruche, wentyle i świece trzeba by¬ 
ło wyregulować. Samoloty bardzo ucierpiały z po¬ 
wodu nadzwyczaj złych warunków panujących 
na lotnisku. Szczególnie nieprzyjemnie dawał się 
we znaki niesamowity kurz powstały na piasko¬ 
wym ściernisku. Fakt, że zarówno z tego powodu 
jak i w tracie bieżących lotów bojowych nie doszło 
do jakichkolwiek ubytków, przemawia bardzo za 
jakością Ju 87 Powstały kurz utrudniał także sa¬ 
mo latanie. Starty następowały często w otwartym 


wódcy maszyn i radiotelegrafiści wiedzą już, któ¬ 
rym samolotem polecą . Regulowanie zegarków. 
O wyznaczonej godzinie wszyscy wsiadają do sa¬ 
molotów. Silniki już pracują. Kołujemy na start. 
Poszczególne eskadry—nie jesteśmy sami - startu¬ 
ją w krótkich odstępach. Eskadra „Puma” zbiera 
się w lewym wirażu i obiera kurs-cel pomocniczy 
Chcemy zaatakować spod słońca, aby nieprzyja¬ 
cielska artykńa przeciwlotnicza nie mogła nas 
tak łatwo zauważyć [...] Dzisiaj jest całkiem nie¬ 
zła pogoda, odpowiednia dla Stukasów: chmury 
kłębiaste piętrzące się aż do 6000 m. Zdążyliśmy 
się już prawie przyzwyczaić do manewrów obron- 



przerwany. Jedynie Junkersy z 8. Staffel obrzu¬ 
ciły bombami napotkane drogi. To, co stało się 
z pierwszymi dwoma bombami opisano szcze¬ 
gółowo wdzienniku wojennym II. Gruppe: Do¬ 
wódca [5-] Staffel Oblt Merensky zauważył nad 
miastem, że z Sochaczewa wystrzelono białe race 
świetlne i rozkazał przez radio przerwanie ata¬ 
ku. Pierwsze dwie bomby spadły na ogródek na 
południowym skraju Sochaczewa (1) i w środek 
miasta (2). Reszta eskadry przerwała atak i za¬ 
wróciła z bombami na pokładzie. u 

Następne loty skierowano na cele w War¬ 
szawie. 2. i 3. Staffel zaatakowały wschodnią 
część stolicy wraz ze skrzyżowaniami kolejowy¬ 
mi (Warszawa-Miiisk Mazowiecki i Warszawa- 
-Otwock). W tym samym czasie 4.15. Staffel 
zbombardowały mosty kolejowy i drogowy 
w północno-zachodniej części Warszawy Ponad¬ 
to 9. Staffel zajęła się mostem wiślanym w po¬ 
łudniowej części miasta. Natomiast 7. Staffel 
zbombardowała drogę wylotową w północno- 
-wschodniej części Pragi. Podczas tych lotów 
dobrze strzelająca artyleria przeciwlotnicza 
zdołała jedynie poważniej uszkodzić dwa Ju 87. 
Eskadry powróciły w komplecie na macierzy¬ 
ste lotniska. 

Jeszcze przed południem StG 77 rozpoczął 
przebazowanie na nowe lotnisko w Radomiu- 
-Sadkowie, Natomiast tymczasowo wycofano 
z działań dwie eskadry aby przeprowadzić prze¬ 
gląd techniczny: 1, Staffel udała się do Brzegu, 


kluczu wysuniętym daleko do przodu; następny 
klucz musiał przeważnie długo czekać, zanim 
mógł dostrzec pole startowe. Lotnisko byłoby nie¬ 
wystarczające już dla jednej Gruppe. Poprzez sta¬ 
cjonowanie na nim dwóch grup, trzech EB.K, 
komendantury lotniskowejoddziałów łączności 
itd. lotnisko jest kompletnie przepełnione. Do dy¬ 
spozycji stoją jedynie dwie studnie z żurawiem 
dostarczające mętnej wodyF 

Po południu Junkersy ponownie skierowa¬ 
no nad Warszawę, gdzie wzięto na cel drogi wy¬ 
lotowe z Pragi (17 Ju 87 z 2. i 3. Staffel). Na 
temat silnej polskiej OPL zapisano w meldun¬ 
ku: 4 an i ciężka ort. plot. w północnej części War¬ 
szawy na zachód od Wisty i w północno-wschod¬ 
niej części miasta. Ciężka OPL wstrzelała się na 
pułapie utrzymywanym przez nadlatujące eska¬ 
dry (4500 m). OPL 4 cm strzelała pociskami 



5- i 6. Staffel pokazały się nad wschodnią 
częścią Pragi w sile 19 Ju 87. O eskortę my¬ 
śliwską postarał się klucz sztabowy L/JG 76. 
Fw. Opitz opisał lot 6. Staffel w następujący 
sposób: Z głośnym warkotem podjeżdża motocykl 
z doczepką. Nasz kapitan eskadry, noszący Wraz 
ze swoją załogą przydomek Jhinm u , oznajmia 
nam nasze no we zadanie. Należy odciąć drogi łą¬ 
czące Wtrszawę ze wschodnią dzielnicą Pragą. 
Trzeba zatem zniszczyć mosty i instalacje kolejo¬ 
we, prowiidzące przez Wisłę, Wymarzone cele dh 
Stukasów. Porucznik przydzielił już samoloty. Da¬ 


nych. Artyleria nieprzyjacielapudłuje niemiłosier¬ 
nie. Najważniejsze, żeby nasze bomby trafiły tam, 
gdzie trafić powinny A Warszawa jest tym razem 
dla nas szczególnym celem. Eskadra leci w forma¬ 
cji atakującej. Jeśli trzeba, każdy z każdym poro¬ 
zumiewa się drogą radiową. Dyscyplina nakazu¬ 
je mm jednak, mówić tylko rzeczy bezwzględnie 
konieczne. Przy głosie jest tylko nasza „naczelna 
puma*. Wszystkie nasze maszyny mamy jedmk 
w zasięgu wzroku. Z żółtych liter odczytujemy 
kto siedzi w danej maszynie. Herb naszej eskadry 
świeci jasno tuż za rzędem rur wydechowych. Żół¬ 
te tło herbu z czerwonymi ząbkami na obrzeżu, 
a na środku atakujący byk w nisko pochylonym 
łbem. Ten byk to odznaka naszej starej eskadry. 
Znakomicie zgrani w czasie pokoju a teraz do¬ 
brze zdający egzamin na polu walki, jesteśmy po¬ 
strachem dla wroga. 

Cd pomocniczy osiągnięty „Puma” obiera kurs 
na Warszawę. Nadlatujemy od strony słońca. Przed 
nami nurkują inni Ach, zobacz tam f pojawiają 
się pierwsze „kłębki waty 7 Przed nami białe, po 
lewo czerwone a na prawo od tuń również czer¬ 
wone. Czerwone smugi pocisków świszczą tuż ko¬ 
ło nas, Istne jajerwerki! Nad mhutem unosi się 
jedno wklkie morze chmur i dymu. Przerażająco 
piękny widok, romańska wojny! „Puma do ata¬ 
ku, wysunąć hamulce do lotu nurkowego!". Tym, 
który wydał rm rozkaz . był nasz kapitan eskadry. 

No to do roboty! Wysunąć hamulce odbezpieczyć 
bomby i włączyć celownik to raz. I rzucamy się 
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w ten płonący krater. Pionowo lecimy w dół, każdy 
mierny w swój cel. Co nas obchodzą granaty prze¬ 
ciwlotnicze , wybuchające koło nas! Nas obchodzi 
tylko jedno; nasz celi Potwierdzały się teraz słowa 
Richthofena »najważniejsze to podejść!” Szkoda 
tylko, że nie możemy usłyszeć detonacji, które sa- 


czesna budowla, wyposażona we wszystkie współ¬ 
czesne urządzenia. Stanowi jaskrawy kontrast wo¬ 
bec uoyglądu samego Radomia. Miasto robi wra¬ 
żenie zaniedbanego miejsca . ló 

Oblt. Meisel z 6. Staffel uzupełnił: Na lot¬ 
nisku radomskimznajdowałasię wcześniej wojsko¬ 


w płomieniach, nie nadają ńę do użytku. Tamgdzie 
urządzamy miejsce postoju eskadry, znajduje się 
polski samolot, który jest całkowicie wypalony Nie¬ 
stety bomby zniszczyły wszystkie wodociągi. Higie¬ 
na osobista ląduje znowu na szarym końcu. I to 
w sytuacji, kiedy musielibyśmy się wreszcieporząd¬ 
nie umyć} 1 

Inny problem poza brakiem wody stanowi¬ 
ło wyżywienie personelu, które zaczęło szwan¬ 
kować z powodu braku kuchni polowych. Po¬ 
magano sobie wszakże gotowaniem w blasza¬ 
nych garnkach na piecykach kuchennych, jed¬ 
nakże dania nie były obfite. Ponadto zaczęło 
brakować benzyny lotniczej! 

Między godz. 14:20 a 15:15 trzy Ju 87 
z 6. Staffel operowały nad lasami w rejonie Ra¬ 
domia, gdzie poszukiwano wrogich oddziałów. 
Podczas drugiego lotu takowe zostały faktycz¬ 
nie odkryte i zaatakowane bombami oraz og¬ 
niem karabinów maszynowych. 

WTOREK, 12 WRZEŚNIA 

O godz. 9:15 w powietrze wyszła silna forma¬ 
cja 32 Ju 87 wszystkich trzech grup. Junkersy 
zbombardowały cele kolejowe w rejonach Wło- 
dawa-Brześć nad Bugiem i Chełm-Włodawa. 
Ataki przeprowadzono wszakże bez strat, ale 
podczas lądowania w Radomiu zderzyły się sa¬ 
molot sztabowy z maszyną 1. Staffel. Oba Stu- 
kasy doznały szkód po 50% każdy. 

Koło południa 2. i 5. Staffel powróciły do 
Radomia z przeglądu technicznego. Pora była 
na 6. Staffel, która w ciągu dnia udała się do 
Wrocławia. 

Po południu powtórzono zadanie z przed¬ 
południa, na które wystartowano około czter¬ 
nastej. Mieszana formacja 40 Ju 87 operowała 
w rejonie Brześcia nad Bugiem, Godzinę później 
do ataków dołączyło dziewięć maszyn z 8 ./StG 51. 
Po przeprowadzeniu zadania samoloty nie mo¬ 
gły zostać zatankowane, gdyż nie było już więcej 
paliwa. Po południu przeleciały nad lotniskiem 


2 Omówienie zadania bojowego z dowódcą Gruppe. 


mi powodujemy. To musi być prawdziwa symfo¬ 
nia piekieł. Jak w „Piekle” Dantego. Jesteśmy już 
jednak na wysokości zrzutu. Spokojnie naciskam 
przycisk, który ma spowodować zwolnienie bomb 
a potem wsuwam hamulce do lotu nurkującego. 
Wyprowadzamy samoloty wykorzystując niesa¬ 
mowity impet lotu nurkowego, ciągniemy nasze 
maszyny wysoko w górę i po*chwilFznikamy z po¬ 
wrotem w chmurach. Ci na dole pewnie niewie¬ 
le nas widzieli. Błyskawicznie wykonaliśmy nasze 
zadanie. Wszyscy kierują się na północ i zbierając 
się obierają kurs270 stopni. 15 

W IIL/StG 51 zaginęły dwa sztabowe Stu- 
kasy. Zabrakło dowódcy Hptm. v.Klitzinga i adiu¬ 
tanta Oblt. Kortena. Jak się potem okazało lot¬ 
nicy stracili orientację i wylądowali w terenie. 
Po dwóch dniach załogi powróciły cało do jed¬ 
nostki. 

PONIEDZIAŁEK, 11 WRZEŚNIA 

Cały dzień został poświęcony przelotom 
Junkersów do Radomia i zagospodarowaniu się 
na nowym lotnisku. Ponadto kontynuowano 
przeglądy techniczne w Brzegu i Wrocławiu. 
Kolej padła na 2. i 5. Staffel. Lr. Lehmann z za¬ 
łogi rozpoznawczego Dorniera rak opisał no¬ 
we lotnisko w Sadkowi e: Pułk lotniczy znów za¬ 
brał się za przeprowadzkę. Tym razem do Rado - 
m m, na duże polskie lotnisko, które zastajemy dość 
mocno zniszczone. Nasze formacje bojowe wyko¬ 
nały dobrą robotę, hangary i pole startów są bo¬ 
nę maszyny stojące na placu są zupełnie niezdat¬ 
ne do użytku. Budynek zakwaterowania — daw- 

- to nowo- 
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wa szkoła lotnicza z dosyćporządnym, jak na pol¬ 
skie warunki, budynkiem zakwaterowania. Mi¬ 
mo to są wszy. I jak te bestie gryzły! Ponieważ 
budynek zakwaterowania stał na poboczu pola 
wzlotów, nie został uszkodzony w wyniku uderzeń 
bomb.Zatohangaryipolewzbtówdoznałyporząd- 
nego uszczerbku. Samoloty stojące jeszcze w hanga¬ 
rach zostały trafione odłamkami i nie nadają się 
do użytku. Kilka polskich samolotów myśliwskich 
stoi na skraju pola wzlotów, ale po ostrzale stojąc 


2 Na płocie rozwieszono kilka map Polski 
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KStukageschwader 77 wziął m.in. udział w bitwie nad Bzurą, skutecznie przyczyniając się do powstrzymania 
polskiego zwrotu zaczepnego. 


[ ' 

2 nieprzyjacielskie samoloty, które zrzuciły bomby 

kilka kilometrów dalej na wschodzie: Samoloty 
zostały ostrzelane przez OPL, jednak bez skutku. 
Po tym incydencie pułk zarządził na noc zaciem¬ 
nienie na obszarze lotniska. W nocy dojechała ko¬ 
lumna z paliwem « 18 

ŚRODA, 13 WRZEŚNIA 

O godzinie jedenastej 6. Staffel powróciła z Wro¬ 
cławia do Radomia, aczkolwiek początkowo bez 
dwóch maszyn zagubionych w gęstej mgle. Oba 
Stukasy dołączyły w dągu dnia do eskadry. Tym 
razem kolej na przegląd techniczny padła na 
3. Staffel, która dwie godziny później udała się 
do Brzegu. 

Pierwsze zadanie bojowe przeprowadzono 
w rejonie Łęczyca-Łowicz-Kutno-Zgierz-Pią- 
tek, na które udały się dwie eskadry z I. Gruppe. 
Cel: zniszczenie skrzyżowań drogowych, szcze¬ 
gólnie w miejscowości Piątek. 

Około trzynastej nad lotniskiem ponow¬ 
nie pokazał się wrogi samolot, który został 
wszakże intensywnie, ale bezskutecznie ostrze¬ 
lany przez OPL lotniska. 

Dwie godziny później w Sadkowie pojawił 
się dyspozycyjny Ju 52 Generalfeldmarschalla 
Hermanna Goringa pod osłoną czterech nisz¬ 
czycieli. Lt. Lehmann z eskadry rozpoznawczej 
tak to opisał: Jest 13 dzień września. Rozchodzi się 
plotka, że Feldmarschall Góńng, w ramach swo¬ 
jej inspekcji frontu, chce odwiedzić nasz pułk lot¬ 
niczy I rzeczywiście! Krótko po południu wiel¬ 
kim lukiem zbliża się do lotniska duża maszy¬ 
na należąca do Ministerstwa Lotnictwa Rzeszy 
Radosne podniecenie udziela się nagle całemu 
pułkowi, a kiedy maszyna zatrzymała się po wy¬ 
lądowaniu i wyńadłz niej feldmarszałek ze swo¬ 
ją świtą, wszyscy pobiegli w tamtą stronę. Koledzy 
ze służby naziemnej chcą dostać się jak najbli¬ 
żej. Stoimy ustawieni w szeregu eskadrami i cze¬ 
kamy na krótkie słowa powitania, które feldmar¬ 
szałek skieruje do nas. Wezwał do siebie dowód¬ 
cę pułku a ten złożył mu raport o przebiegu akcji. 
Nagle wywołano parę nazwisk i słyszę wśród nich 
również nazwiska mojej zatop. Idziemy do do¬ 
wódcy zostajemy przedstawieni feldmarszałkowi 
i - otrzymuję wraz z kilkoma innymi kolegami 
Krzyż Żelazny Cóż to była za radość dla nas Z 19 

Późnym popołudniem wszystkie trzy gru¬ 
py wzięły udział w zmasowanym bombardo- 
i waniu Warszawy. 58 Stukasów wzięło na cel 

północno-zachodnią część stolicy. W meldunku 
bojowym L Gruppe odnotowano: Silna obrona plot 
nad centrum miasta. Atak godz 1716. 9 bez¬ 
pośrednich trafień w przydzielonej części miasta . 
9 x 250 + 36 x 50 kg bomby z opóźnieniem . 
Część miasta natychmiast stanęła w płom ieniach 
po wybuchach w miejscach uderzenia. 1 " Oblt. 
Meisei opisał lot bojowy w ó, Staffel w nastę- 
j pujący sposób: Tuż po tym jak odleciał Naczelny 

Dowódca , startujemy do lotu bojowego nad War- 
\ szawę. Przydzielono nam cele mili tamę w północ¬ 

nej części Warszauy Na szerokichpolach, nadktó- 
1 rym i przelatujmy pracują jeszcze chłopi. Wydaje 

się, że wojna ich nie interesuje. Dalej w spoko¬ 
ju uprawiają swoje pola. Umykają jedyn ie wtedy 
kiedy pokazują się lotnicy Lecimy dalej, mijamy 


Pilicę. Podczas odwrotu Polacy wysadzili w po¬ 
wietrze solidny most betonowy. Przy tym niestru¬ 
dzeni są nasi saperzy którzy budują most awa¬ 
ryjny Nad Warszawą wita nas ponownie wście¬ 
kły ogień plot. Jednak szczęście jest znowu z na¬ 
mi. Przedostajemy się dalej. Spokojnie atakuje¬ 
my nasz cel, który znajduje się w samym środku 
dzielnicy żydowskiej. 11 

CZWARTEK, 14 WRZEŚNIA 

W tym dniu nie przeprowadzono żadnych lo¬ 
tówbojowych. Jedynie dowódca Hptm. v.Schón- 
born i Lt. Samberg polecieli do Wrocławia, aby 
samoloty poddać przeglądowi technicznemu. 
Hptm. Enneccerus zastąpił tymczasowo dowód¬ 
cę. Natomiast Insp. Schmidt odwiedził przed 
południem okoliczne wioski, gdzie rekwirował 
żywność i schwytał jednego jeńca? 1 Po południu 
żołnierze pułku spenetrowali pobliskie lasy na 
wschód od Radomia, skąd przyprowadzili sied¬ 
miu jeńców. Obecność licznych resztek polskich 
wojsk w rym rejonie zaniepokoiła Gen.Maj. 
v.Richthofena, który następnie wydał StG 77 
rozkaz zabezpieczenia własnego miejsca dowo¬ 
dzenia. Godz . / 930:1 oficer i 35 ludzi , uzbro¬ 
jonych po zęby do tego 2 km-y załadowano na 
ciężarówkę i wysiano do dworku Sucha , na pół¬ 
noc od Radomia, w celu ochrony stanowiska do¬ 
wodzenia Fhegajiihrem z.b.V.W nocy żołnierze 
zostali przeznaczeni do ochrony dworku?* 

Wspomnianym oficerem był Lt. Thienel, 
który dowodził oddziałem złożonym z żołnie¬ 
rzy należących do 4. F.R.IC 

PIĄTEK, 15 WRZEŚNIA 

O godz. 10:35 powróciła z Brzegu 3. Staffel. 
Następnie wszystkie trzy grupy zaatakowały 
okrążone polskie wojska w rejonie 20-25 km 
na północ od Radomia. W sumie w lotach bo¬ 
jowych wzięło udział 61 Ju 87. Oblt. Meisd 
tak to opisał: Resztki polskiego wojska przebywa¬ 
ją jeszcze w lasach kilka kilometrów na północ 


od Radomia. Próbują rozpaczliwie wydostać się 
z okrążenia. Ciągłymi lotami bojowymi niszczy- 
myje 15 września przy użyciu bomb i ognia ka¬ 
rabinów maszynowych? 4 

Po południu personel otrzymał wolne od 
służby i grupkami mógł udać się pierwszy raz do 
miasta. W tym celu zostały podstawione cięża¬ 
rówki. Żołnierze mieli powrócić przed nastaniem 
ciemności. Radom jest przepełniony niemiecki¬ 
mi wojskami. Sklepy prawie wszystkie zamknię¬ 
te. Miasto jest wręcz strasznie brudne i pełne ży¬ 
dów. W rejonie dworca dożyć rozległe zniszczenia 
spowodowane uderzeniami bomb& 

SOBOTA, 16 WRZEŚNIA 

Spora poprawa pogody pozwoliła znowu na bar¬ 
dziej intensywne realizowanie zadań bojowych. 
Aczkolwiek pierwszy lot w kierunku miejsco¬ 
wości Rybno i Iłów, do którego wystartowano 
bardzo wcześnie w ilości 14 maszyn I. Gruppe, 
musiał być przerwany ze względu na nisko wi¬ 
szącą zamkniętą warstwę chmur i mgłę przy¬ 
ziemną. To samo dotyczyło samolotów dwóch 
eskadr z sąsiedniej Gruppe, które zawróciły za¬ 
raz po starcie. Jeden sztabowy Ju 87 z II. Grup¬ 
pe, zapewne zagubiony, udał się do Wrocławia, 
gdzie bezpiecznie wylądował. 

W południe 58 samolotów ze wszystkich 
trzech grup operowało w rejonie Giżyc, Brzo¬ 
zowa, Iłowa i Sochaczewa (L/StG 77), Lwówka 
i Sanników (II./StG 77) oraz na zachód od 
Sochaczewa (III./StG 51). Po południu opero¬ 
wano ponownie w tym samym rejonie. W su¬ 
mie 59 Ju 87 zbombardowało polskie wojska 
w Osmolinie, Kiernozi, Sannikach i Lwówku. 
Wszystkie araki przeprowadzono bez strat włas¬ 
nych. Trwa wielka bitwa wokół Kutrm. 16 wrze¬ 
śnia niszczymy [ó./StG 77. przyp.aut:] wojska 
znajdujące się w Sannikach i wokół miasta. Pod¬ 
czas kolejnej akcji w Polsce , w Kiernozi t im uczy¬ 
liśmy Polaków także, jak się biega, to znaczy, je¬ 
żeli ktoś w ogóle jeszcze mógł biegać czy. uciekać. 
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Większość zniszczyliśmy. W tym rejonie tak roiło 
się od polskich wojsk że nie mogliśmy w ogóle na¬ 
dążyć z naszą pracą 

Ostatnie zadanie wykonał klucz Stukasów 
z 5. Staffel, który wieczorem eskortował trans¬ 
portowego Ju 52. Z małej wysokości jak i pod 
silnym ostrzałem polskich karabinów maszy¬ 
nowych „Tanteju” zrzuciła amunicję i żywność 
dla okrążonej koło Studzianek i Trzebienia jed¬ 
nostki Wehrmachtu. 

NIEDZIELA, 17 WRZEŚNIA 

Z samego rana w powietrze ruszyło 27 maszyn 
z I. Gruppe, które udały się w rejon Osmolin- 
-Łowicz-Kiemozia. Nad celem pojawiły się 
niszczyciele Bf 110 z L/ZG 7 6. 17 września 


kowalem kolumnę wozów konnych i zarejestro- 
wałem bardzo dobre efekty moich trafień. To był 
pierwszy atak Po nas widzieliśmy w tym samym 
rejonie samolot za samolotem, zrzucające bomby 
na wycofujące się polskie wojskaF W dzienniku 
bojowym odnotowano krótko: Atak na wioski 
i rozpoznane kolumny przeprowadzono z sukce¬ 
sem , 28 

O godz. 7:00 do StG 77 dotąd: nieco za¬ 
skakujący meldunek radiowy, według którego 
o godz. 4:00 rano oddziały Armii Czerwonej 
wkroczyły na teren Polski. Natychmiast zabro¬ 
niono załogom przekraczania najdalej do przo¬ 
du wysuniętej niemieckiej linii frontu. 

Około dwie godziny później operowało 47 
maszynLGruppe(Osmolin-Luszyn-Anatolin- 



2 W Radomiu lotnicy sfotografowali hangarze zniszczonymi polskimi samolotami. Z przodu widać część statecznika 
samolotu szkolno-treningowego PWS-26. 


! 


wczesnym rankiem o 4.30 nadszedł rozkaz: 
wsparcie armii w tym samym rejonie na wschód 
od Kutna przy ujściu Bzury do Wisły. Pobkie od¬ 
działy przebijają się tam resztkami sil na wschód 
w kierunku Warszawy. Oddziały Polaków były tak 
silnie zmasowane, że koniecznie musieliśmy wy¬ 
świadczyć przysługę naszej armii Nasze eskadiy 
wystartowały dokładnie o godz. 5.45 i przystąpi¬ 
liśmy do ataku przeciwko wspomnianym oddzia¬ 
łom. Trefiła nam się okazja zrzucenia bomb po 
250 i 50 kilogramów, Sam miałem zaatakować 
razem ze swoją eskadrą obszar Sankki-Osmołin 
[Sanniki-Osmolin, przyp.aui.] i zgromadzone 
mm wojska. Ponieważ dolna granica chmur zwi¬ 
sała na nyso kusa 3000 n% lecieliśmy tuż pod ni¬ 
mi i kiedy już dotarliśmy nad cel bez problemu 

wszystkim mnóstwo wozów konnych. Eskadra le¬ 
cąca za mną zaatakowała polską kolumnę; któ¬ 
ra rozpierzchła się w popłochu, Można było w- 
baczyć, jak wylatuje w powietrze wóz z amuni¬ 
cją; pod mmi powstał dziki chaos. Ja sam zaata- 


-Sanniki-Krabin) i II. Gruppe (Karnków-Kier- 
nozia-Wola-(Złąków] Borowy). Lt. Lehmann^, 
latający regularnie na rozpoznawczym Domie¬ 
rzę, relacjonował tym razem o locie w Stukasie , 
w którym zasiadł na stanowisku Strzelca/radio¬ 
operatora: Grupy otrzymują przydzielone cele 
w pobliżu Kutna i startują w celu jak najściślej¬ 
szego wsparcia wojsk łądimyck Lecę z Lt. Rupper- 
tem w 6. Staffel. Tuż przed celem jesteśmy na wy¬ 
sokości ataku około 3500 m. Eskadry, rozluźniają 
szyk i , wykonując stałe manewry obronne, schodzą 
500 m niżej. Przy 3000 m dowódca eskadiy daje 
rozkaz do ataku na rozpoznane stano wiska arty¬ 
leryjskie. Rzuca się do lotu nurkującego, a następ¬ 
ni podążają za nim, jeden za drugim. Nurkując, 
kierujemy się dokładnie na stanowisko baterii na 
skraju wsL Coraz wyraźniej widzimy stanowisko 
pod nami 2500-2000^1500-1000^900-800™, 
teraz zrzucamy bomby i wyprowadzamy maszy¬ 
nę. Oglądam się do tyłu i widzę tylko dwie ostat¬ 
nie bomby spadające w dół. Morderczy kocioł! 
Wszystkie maszyny eskadry wypruwają magazynki 
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amunicji, ładując w stanowiska i kolumny. Konie 
przewracają się i konają w uprzęży. Żołnierze pa¬ 
dają na kolana lub przewracają się na wznak na 
ziemię. Zaprzęgi rzucają się do ucieczki! Polacy 
szukają schronienia! Ostatnie bomby eksplodu¬ 
ją wśród kolumn artylerii stojących w pobliżu ja¬ 
kiejś zagrody. W chmurach dymu i kurzu fruwa¬ 
ją kawałki pojazdów, ciała koni i ludzi. A ponad 
tym wszystkim nieustające serie z broni maszyno¬ 
wej, wystrzeliwana amunicja smugowa jak błęd¬ 
ne ogniki pędzi w masy nieprzyjaciela. Piekielna 
walka, porywająca, przed oczami tylko cel i nic 
ponad ceł. 19 

Do ataków w rejonie Osmolin-Kiernozia 
dołączyło 30 Ju 87 z IIL/StG 51; Start od 9.22 
w celu zaatakowania wojsk w rejonie Kiernozi. 
Różne miejscowości zajęte przez nieprzyjacieb- 
kie wojska zaatakowano z sukcesem bombami 
i km-ami. Lądowanie o godz. 11.09. 50 W dzien¬ 
niku wojennym II. Gruppe odnotowano: Nie¬ 
przyjaciel broni się ogniem km-ów. Ogromna wła¬ 
sna działalność lotnicza w formie nieustannych 
ataków, wiele pożarów, szczególnie na linii fron¬ 
towej na północ od Łowicza płoną niemalże wszy¬ 
stkie wioski. Widocznie odbywają się zaciekłe 
walki? 1 

W południe wystartowano ponownie, acz¬ 
kolwiek bez dwóch eskadr, które operowały sa¬ 
modzielnie i nieco później . W jednostce zaczę¬ 
to coraz bardziej odczuwać brak paliwa. Mimo 
to w powietrzu znalazło się około 61 Stukasów . 
Rejony ataków to: zachód od ujścia Bzury— 
-Iłów-Wyszogród-Tułowice (I. Gruppe), Mod- 
lin-Czerwińsk(II. Gruppe) oraz lasy na wschód 
od Tułowic (III. Gruppe). Formacje Stukasów 
były ostrzeliwane przez karabiny maszynowe, 
jednakże bez skutku. Samoloty schodziły na 
małą wysokość i ostrzeliwały cele pokładowy¬ 
mi karabinami maszynowymi. Były to jak naj¬ 
bardziej ataki szturmowe, które działały na żoł¬ 
nierzy bardzo demoralizująco! 

Między godz. 13:30 a 15:15 operowały od¬ 
dzielnie: 2. Staffel (nakolumny) w rejonie Czer¬ 
wińska i 9. Staffel (nad lasem) na północ od 
Błonia. Po godz. 15:00 formacje Ju 87 mocno 
się uszczupliły. Mieszana grupa3 5 Ju 87 zaatako¬ 
wała cele w rejonie Iłów-Wyszogród i na po¬ 
łudnie od Czerwińska. Wśród Polaków wybuchła 
panika wskutek rażenia bomb i km-ów. Maszyna 
Oblt. En dres a zmuszona do przymusowego lądo¬ 
wania wskutek trafienia w chłodnicę podczas lotu 
koszącego? 1 Sztabowy Stukas usiadł przy drodze 
Wyszogród-Bodzanów; Wszystko przebiegało pro¬ 
gramowo. Zrzuciliśmy bomby na wytyczone cele 
i, nie zważając na obronny ostrzał baterii prze- 
ciwhtniczych, zbieraliśmy się do lotu powrotnego, 
jednak mgle coś dziwnego zaczęło się dziać pod 
nami. Jeden z naszych samolotów wyraźnie odstaje 
i moaw traci wysokość. Krótkie pytanie przez ra¬ 
dio: „Co się dzieje?”,, Uszkodzona chłodnica albo 
trafiony silnik muszę lądować. Spróbuję dolecieć 
do prawego Inzegu Wisły i n Tak krótko i zwięźle 
brzmi odpowiedź. No, miejmy nadzieję, że wszy¬ 
stko dobrze się skończy może uda mu się dolecieć 
do terenu zajętego przez nasze oddziały Wszystkie 
samoloty poza dwójką wysyłam $ powrotem do 
domu i w sile jednego klucza podążam za pe- 




















WOJNA W POWIETRZU 





25 Wreszcie jest studnia z wodą! 

chowcem. Żeby oszczędzać silnik , leci na mini¬ 
malnej liczbie obrotów . To już właściwie bardziej 
płaski lot ślizgowy. Gładko przechodzi nad Wisłą 
i następnie dowódca samolotu sadza go, wyłączy¬ 
wszy przedtem silnik, na pierwszej lepszej łące. Nie 
jest to najpiękniejsze miejsce do lądowania awa¬ 
ryjnego, kilka krzaków stojących na drodze, zosta¬ 
je wgniecionych w ziemię, lub też, ułamane, opa¬ 
dają na skrzydła. Po krótkiej jeżdzie wszelkim 
manewrom kładzie kres rów, którego z góry nie 
było widać. Najwyraźniej przeszkoda wyrosła na 
drodze zbyt niespodziewanie, i maszyna stanęła 
nagle na nosie. Niezbyt miłe uczucie dla tych obu 
na dole, którzy wiszą teraz na pasach . Jednak juz 
po kilku sekundach obaj wyczołgali się mozol¬ 
nie z rozbitka - zdaje się, że nic im się nie sta¬ 
ło. Wroga nie widać ani śladu, chociaż całkiem 
możliwe , że czyha ukryty w lasach tuż nad Wisłą. 
W każdym razie nikogo nie widać, jednak nie¬ 
mieckie oddziały nie zdążyły jeszcze przedrzeć się 
aż dotąd ' najbardziej wysunięte do przodu jed¬ 
nostki widzieliśmy w czasie nalotu trzydzieści ki- 
kmetrów na północ od tego miejsca. Po krótkim 
zastanowieniu decyduje się jazem z dwoma sa¬ 
molotami wylądować na nieco lepszej łące" tuż 
obok, żeby przyjść kolegom z pomocą. Trzeci sa¬ 
molot pozostanie nad nami w powietrzu i będzie 
osłaniał nasze, działania. Lądowanie przebiega 
gładko i nasze ptaki stoją z włączonymi silnikami, 
gotowe w każdej chwili do odlotu * Biegnę szybko 
do tamtych. Niewiele dą się tu pomóc; podwozie 
jest wgniecione^ śmigło skrzywione. Będąc tu na 
miejscu, nie jestem w stanieswierdżić, Czy nie są 
uszkodzone dźwigary w skrzydłach. Decyzja za- 
tern jest dość prosta, maszyna jest bowiem prak¬ 
tycznie nie do uratowania. Ale co zrobimy z zało¬ 
gą? Zostawić ich tutaj, bez pewności jak się roz¬ 
winie sytuacja, nie można. Wtedy przychodzi 


mi do głowy że nasze oba samoloty stojące obok 
w gotowości, pozbawione bomb mogą bez proble¬ 
mu zabrać trzeciego pasażera. Szybko wymonto¬ 
waliśmy wszelkie dokumenty mapy i drogocen¬ 
ny sprzęt, i tak obładowani wracamy do samo¬ 
lotów. Wsiadamy i startujemy Nie mamy ochoty 
w tej sytuacji zetknąć się jeszcze z wrogiem. Kiedy 
przesuwaliśmy dźwignię gazu do przodu i maszy¬ 
ny zaczęły powolutku kołować po łące, serca biły 
nam zdaje się nieco szybciej. Gzy się uda? Chwilę 
później jesteśmy juz w powietrzu i ogarnia nas 
równocześnie podniecenie i radość, że udało nam 
się ocyganić Polaków o dwóch jeńców. W takim 
samym nastroją lądujemy na naszym lotniskuP 


Lotników uratowali, wraz z karabinem maszy¬ 
nowym MG 15 (z amunicją) i spadochronami, 
koledzy z L Staffel (w tym dowódca eskadry 
Oblt. Bruck). 

Między godz. 16:20 a 17:45 wysłano jesz¬ 
cze raz 19 maszyn z II. Gruppe w rejon Iłowa. 
Lt. Lachmann z 6. Staffel tak to opisał: W nie¬ 
ustających akcjach atakujemy polskie oddziały 
Dzisiaj jesteśmy juz czwarty [trzeci - przyp. aut.] 
raz w drodze na północ. Każdy z nas zna tę dro¬ 
gę już na pamięć; nasze mapy mamy schowane 
w kieszeni. Z Radomia przelatujemy nad kilkoma 
niemieckimi lotniskamipolowymi nad Pilicą. Pode 
mną leżą Białobrzegi. Polacy wysadzili tu w po¬ 
wietrze przęsło betonowego mostu. Ale nawet to 
nie mogło powstrzymać ofensywy naszych wojsk 
Już kilka godzin później niemieccy saperscy i służ¬ 
ba pracy zbudowali tuż obok most drewniany 
i teraz nieskończone kolumny wozów pancernych 
i artyleria przetaczają się przez ten most w kie¬ 
runku Warszawy. [...] Szare deszczowe chmury 
wiszą nad ziemią, kiedy docieramy do naszego ce¬ 
lu. To krótki odcinek tuż przy ujściu Bzury który 
mamy zwalczać, W niewielkiej wiosce rozpozna¬ 
jemy kolumny. - Ruszamyl Na początku lekkie 
bomby. Straszliwy efekt. Potem jeszcze raz w tam¬ 
to miejsce w locie nurkowym. Dopiero teraz wi¬ 
dzimy dokładnie, jaki skutek miały nasze bom¬ 
by. Polscy żołnierze nie byli już w stanie utrzy¬ 
mać koni; każdy kto nie martwy ani nie ranny 
wszystko jedno - człowiek cssy koń - rzuca się do 
ucieczki. Zaprzęgi wyłamują się, gnająprszez dro¬ 
gi i pola, i pogruchotane stają gdzie popadnie - 
domy płoną, wylatują w powietrze i zapadają się 
w sobie. Teraz zaczyna się praca dla naszych ka¬ 
rabinów maszynowych. Terkoczące karabiny wy¬ 
syłają serię za serią w przeciwnika. Jak cienie 
przemykamy ponad drzewami, pozostajemy nie¬ 
osiągalni dla karabinów maszynowych na ziemi, 
żeby nie wiem jak szybko się obracały Ale nie ko¬ 
niec na tym. Podczas gdy my walczymy z prze¬ 
ciwnikiem na ziemi, z daleka pojawiają się coraz 
to nowe niemieckie samoloty Ciężkie i lekkie my- 


S Na nowym lotnisku postawiono już namioty. 
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2 Pułk posiadał sporo samochodów ciężarowych, które trzeba było szybko zamaskować. 



śliwce, samoloty bojowe włączają się w walkę, na¬ 
ziemną, a nasze formacje bojowe zrzucają z góry 
bomby m zupełnie zdezorientowanego przeciw¬ 
nika, Bezradni Polacy przyglądają się temu prze¬ 
rażająco pięknemu spektaklowi, pozbawieni po¬ 
mocy, wydani tej niesłychanej potędze powietrz¬ 
nej. O ile jeszcze na początku świsnęło przed na¬ 
mi t obok nas kilka pocisków z armat przeciwlot¬ 
niczych, to teraz broń naziemna milczy niemal 
bez wyjątku, jedynie z daleka widzimy rozbłyski 
wystrzałów, ciężkiej ary leni. Po 20 minutachjaż 
mc się nie rusza, Sfyszymy głos naszego kapitana 
eskadrze ,, Uwaga uwaga - Puma do wszystkich 
Pum - zbiórka m kun powrotny ''Po kilku mi - 
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nutach jesteśmy już wszyscy razem. W czasie lo¬ 
tu widzi myj aż niemieckie wozy pancerne z bia¬ 
łymi krzyżami Miały czas przygotować się, pod¬ 
czas gdy my zajęliśmy przeciwnika z góry. Jako 
sygnał rozpożnmuczy strzelają z dołu pociskami 

jemy w Radomiu?* 

PONIEDZIAŁEK, 18 WRZEŚNIA 

W rym dniu latały jedynie; samoloty II. Grup- 
pe. W południe poleciały trzy sztabowe ju 87 
w osłonie dwóch Ju 52, które zrzuciły amuni¬ 
cję dla niemieckich wojsk w rejonie miejsco¬ 
wości Górki i Wilków. Samoloty leciały nad 


lasem położonym między obiema wioskami, 
który był naszpikowany polskimi żołnierzami. 
W trakcie odlotu odezwały się dobrze zamasko¬ 
wane karabiny maszynowe. Stukas Oblt. Pabsta 
oberwał w silnik, któremu po chwili spadły 
obroty. W drodze powrotnej pilot był zmuszo¬ 
ny wylądować awaryjnie niedaleko Młochowa 
(12 km na południowy wschód od Grodziska). 
Oblt. Meisel tak opisał całą akcję: Słuchawka 
opada na widełki. W wielkim skupieniu wysłu¬ 
chujemy rozkazu dla siebie: wycojujące się roz¬ 
paczliwie polskie wojska silnie napierają od pół¬ 
nocy, zachodu i południa na niemiecką jednostkę 
piechoty na południe od Modlina. Jednostka jest 
odcięta od sil wsparcia i walczy w niewielkim le- 
sie przeciwko wielokrotnie przeważającej masie 
wojska, która w gorączkowej ucieczce próbuje 
szturmem pokonać Niemców. Za 10 minut wy¬ 
startują stąd dwie maszyny transportowe, aby wal¬ 
czącym oddziałom zrzucie amunicję\ My mamy 
ich osłaniać trzema maszynami przed atakami 
myśliwców i równocześnie wprowadzić zamiesza¬ 
nie w szeregach przeciwnika bombami i ostrzałem 
z broni maszynowej. Krótkie omówienie przy ma¬ 
pie i za chwilę udajemy się na plac. Rzadko zdarza¬ 
ło się nam tak szybko znaleźć w maszynach. 

Przy bardzo niskiej podstawie chmur zbli¬ 
żamy się do celu , Obok nas, tuż nad czubkami 
drzew, lecą ciężkie transportowce. Nad celem sil¬ 
ne mgliste powietrze, chmury wiszą częściowo le¬ 
dwie 30 m ponad lasem . Moi obaj towarzysze 
z miejsca zaczynają nękać przeciwnika i odwra¬ 
cać jego uwagę bombami i ostrzałem z broni ma¬ 
szynowej, podczas gdy ja cały czas trzymam się 
za transportowcami, chcąc zobaczyć zrzut. Nasze 
oddziały naziemne białymi płachtami (oznaczyły 
miejsce zrzutu i dają nam znać strzelając amu¬ 
nicją smugową. Pierwsza maszyna transportowa 
m zdławionych silnikach nadlatuje md cel nisko 
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przy ziemi i zrzuca skrzynie z am unicją. Idealnie! 
Skrzynia za skrzynią w ustalonej kolejności spa¬ 
da na wyznaczone miejsce. Również druga ma¬ 
szyna przeprowadza zrzut z dokładnością zasłu¬ 
gującą na uznanie. Podczas gdy nasi koledzy na 
ziemi rzucają się po amunicję, transportowce za¬ 
wracają do kolejnego podejścia. Polacy dają upust 
złości, wywołanej udanymi zrzutami i potęgu¬ 
ją ogień z broni ręcznej i maszynowej. Mnie jest 
to na rękę , błyski wydobywające się bowiem ze 
strzelającej broni ujawniają mi miejsce, gdzie 
stoją Polacy a do chwili kolejnego nalotu trans¬ 
portowców mam czas, żeby trochę się nimi zająć. 
Po chwili oba ciężkie ptaki ponownie wyłaniają 
się z mgły. Znów ten sam obrazek. Mimo silnej 
obrony nieprzyjaciela z ziemi, co jak potem stwier¬ 
dziliśmy zaowocowało licznymi trafieniami w ich 


maszyny, lecą spokojnie, blisko przyziemi i wyko¬ 
nują zrzut z zadziwiającą pewnością. Oba trans¬ 
portowce znikają we mgle w kierunku ojczyzny 
a ja staram się posadzić jeszcze kilka,, jajek” po 
polskiej stronie, jeden z moich kompanów, z któ¬ 
rymi jestem w stałym kontakcie radiowym, prze¬ 
kazuje mi nagle, że ma postrzelony silnik i pró¬ 
buje teraz dociągnąć do niemieckiego obszaru, le¬ 
cąc nad lasami naszpikowanymi polskimi żołnie¬ 
rzami. Przeklęte świństwo. Najchętniej przywa¬ 
liłbym jeszcze w dekiel temu Polakowi, co strzelał 
Ale póki co muszę poszukać towarzysza, aby w ra¬ 
zie potrzeby przyjść mu z pomocą. Przede mną 
wyłaniają się z mgły obrysy maszyny snującej się 
z mocno dymiącym silnikiem tuż nad czubkami 
drzew. Lokuję się tuż obok. Kolega szczerzy do 
mnie zęby w uśmiechu i pokazuje mi powszech¬ 


nie znany gest: „Taka broda!” Jeszcze kilka minut 
przykrej niepewności nad lasami pełnymi polskich 
oddziałów. Potem zauważamy niemieckich żoł¬ 
nierzy. Udało się! Z lekkim mozołem ciągnie się 
nad jako takie pole, skręca i sadza maszynę, gdy 
wtem śmigła zatrzymują się po kilku obrotach. 
Oblatuję okolicę, zauważam niemieckich żołnie¬ 
rzy w pobliskim gospodarstwie i lecę do domu. 
Kilka godzin później razem z żołnierzami z per¬ 
sonelu naziemnego udajemy się samochodem 
w tamto miejsce, żeby naprawić uszkodzony sa¬ 
molot. Po przybyciu do celu ze zdziwieniem przy¬ 
glądamy się mocno uszkodzonej maszynie naszych 
kolegów , 35 Do popołudnia dnia następnego usz¬ 
kodzony samolot został naprawiony 

Po południu zadanie eskortowe powtó¬ 
rzył klucz z 5. Staffel. Samotny transportowiec 



S Samoloty mają podwieszone bomby i czekają na rozkaz do startu. W tyle lotnisko mijają tłumy polskich żołnierzy wziętych do niewoli. 



Ju 52 zrzucił amunicję batalionowi otoczone¬ 
mu na Polesiu. 

ŚRODA, 20 WRZEŚNIA 

Po dniu wolnym od lotów (trudne warunki at¬ 
mosferyczne, zwiedzanie przez personel znisz¬ 
czonego Zwolenia) pułk skierowano na ce¬ 
le w rejonie Chełma. Przed południem ruszy¬ 
ła w powici r/e formacja 60 Ju 87 ze wszystkich 
trzech grup (zbombardowano nuin. dworzec ko¬ 
lejowy w mieście oraz linię kolejową Chełm- 
-Włodawa), Oblt. Meisel z 6. Staffel rak to opi¬ 
sał; 20 września Polacy gonią w trakcie ucieczki 
coraz dalej na wschód. Front przebiega już dale¬ 
ko na wschód od Wisły. Mamy powstrzymać od¬ 
wrót Polaków i zapędzić ich w ręce naszej pie¬ 
choty. Nieprzyjaciel ma przebywać w lasach na 
północ od Rejowca, na zachód od Chełma . Prze¬ 
latujemy nad Wisłą. [„.] Szybko znajdujemy cel. 
Jednakże po wrogu nie ma żadnego śladu. No zo¬ 
baczymy, ez)t tkwi uf lesie. Każdy z nas lokuje 
najpierw po jednej bombie blisko skraju lasu, Od - 
czekujtmy co będzie się działo. Krążymy nad la¬ 
sem niczym jastrzębie. Detonacje i odłamki bomb 
odnoszą skutek Polacy wybiegają z lasu jak zają- 
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WOJNA W POWIETRZU 



SSKommodore StG 77 Obstlt. Gunter Schwarzkopff miał 
w 1939 r. już 42 lata, ale mimo to dobrze sobie radził 
za sterami iu 87* Zginął 14 maja 1940 r. zestrzelony 
niedaleko Le Chesne (Francja)* 



SHptm. Graf Clemens v.Schónborn-Wiesentheid do¬ 
wodził w Polsce ll./StG 77. Zginął 30 sierpnia 1944 r. 
pilotując... samolot łącznikowy Fi 156 Storch na lot¬ 
nisku w Sofii (Bułgaria). 


ce i jasnymi pupkami wpadają na otwarte pole. 
Konie galopują w największym pospiechu po łą¬ 
kach i polach uprawnych. W ksie rozpoznajemy 
namioty. Kilka bomb zrównuje je z ziemią i za¬ 
pala. Coraz więcej Polaków tuydostaje się z lasu. 
Płonie kilkanaście furmanek. Biedne konie, które 
są nadalzaprzągnięte do wozów, rozpaczliwie rwą 
i szarpią uprzęże, aby nie zginąć w płomieniach. 
Jednak nikt im nie pomaga. Furmani odpowie¬ 
dzialni za konie czmychnęli, aby ratować swoje 
własne życie. Szkoda, że musimy myśleć o locie po¬ 
wrotnymi 

Dwie godziny później nad celem pojawi¬ 
ło się jeszcze 19 maszyn z eskadr niebiorących 


udziału w pierwszym locie (4. i 7. Staffel) oraz 
ponownie 8 samolotów z 3. Staffel. Atak tra¬ 
fił po raz kolejny w dworzec kolejowy, pozo¬ 
stawiając po eksplozjach płonące pociągi towa¬ 
rowe? 

Po południu kontynuowano bombardowa¬ 
nia w rejonie Chełma, w których wzięło udział 
47 Stukasów. Oblt. Meisel kontynuował: Pod¬ 
czas następnego ataku, który prowadzi nas w re¬ 
jon położony na wschód od Chełma, ponownie 
chwytamy Polaków. Podlatujemy wysoko i ostro 
wypatrujemy nieprzyjaciela. Na dole w kierunku 
wschodnim posuwa się ogromna kolumna marszo¬ 
wa. Waśnie opuściła Chełm. Podlatujemy wzdłuż 
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drogi. Atakujemy od słońca. Polacy nas nie zauwa¬ 
żyli. Bomby bez przerwy padają na drogę w sam 
środek kolumny. Jest tam tak dużo pojazdów, ko¬ 
ni i ludzi, że mamy niezmiernie dużo do zrobie¬ 
nia. Konie rwą do przodu, ciągnąc za sobą wozy. 
Tu odlatuje koło, gdzie indziej wóz się wywraca. 
Trafiona szkapa wypręża się i pada. Droga jest za¬ 
blokowana. Tworzy się straszny chaos. Polacy już 
dawno zaprzestali ujarzmiania swoich koni. Zpra¬ 
wej strony świstają nagle w naszym kierunku czer¬ 
wone pociski plot. z jakiejś wioski. Otrzymujemy 
kilka trafień. Rozsierdzą nas to jeszcze bardziej. 
Dokładnie wkładamy bombę w to gniazdo. Dzia¬ 
ło milczy, obsługa jest załatwiona. Znowu idzie¬ 
my na kolumnę. Kilku Polaków broni się jeszcze 
rozpaczliwie swoimi karabinami maszynowymi. 
Po tym, jak zrzuciliśmy bomby, strzelamy dalej 
z km-ów. Wszystkie wozy zostały jeszcze raz obsy¬ 
pane. Nagle pojawia się strumień ognia. Jesteśmy 
jakby oślepieni Została trafiona cysterna, która wy¬ 
leciała w powietrze. W jej otoczeniu panuje po¬ 
tworne spustoszenie. Widzimy wirujących w po¬ 
wietrzu ludzi, konie i części wozów. Wojnaniezna 
żadnej taryfy ulgowej. 57 

O godz. 15:20 wystartowała mieszana gru¬ 
pa 28 maszyn, aby zaatakować drogi wyjściowe 
w północno-zachodniej części Warszawy. 

Podsumowując ten dzień, należy nadmie¬ 
nić, że załogi Stukasów próbowały unikać lotów 
koszących, aby nie narażać się niepotrzebnie na 
ostrzał polskich karabinów maszynowych. 

CZWARTEK, 21 WRZEŚNIA 

W tym dniu latały jedynie samoloty rozpo¬ 
znawcze. Przed południem Do 17P z załogą 
Lt. Friedla wylądował przymusowo po celnym 
ostrzale z ziemi otrzymanym w rejonie Modli¬ 
na. Maszyna usiadła 23 km na południowy 
wschód od miasta. 

ER z.b. V odnotował następujące typy i ilo¬ 
ści samolotów w wyposażeniu StG 77: 38 

Stab i Stabsst - 6 Do 17P, 3 Ju 87B, 

1 Ju 52,2 Bf 108,1 Fi 156, 

Stab I. Gruppe - 3 Ju 87B, 3 Ju 52, 

L Gruppe-36 Ju 87B, 

Stab II. Gruppe - 5 Ju 87B, 1 Ju 52, 

II. Gruppe - 36 Ju 87B, 

IIL/StG 51 - 39 Ju 87B, 3 Ju 52. 

PIĄTEK, 22 WRZEŚNIA 

Trudne warunki atmosferyczne uniemożliwi¬ 
ły początkowo loty bojowe. Dopiero po połu¬ 
dniu pułk przeprowadził ataki w rejonie Mod¬ 
lina wysyłając w sumie 51 samolotów. Tym ra¬ 
zem jednostka poniosła poważną stratę, aczkol¬ 
wiek Junkers został jedynie uszkodzony. W szta¬ 
bowej maszynie trafionej przez lekką artylerię 
plot. zginął oficer łączności Obie, Walter Polt, 
W 6. Staffel ten lot bojowy przedstawiono na¬ 
stępująco: Naszym celem jest twierdza modlińska. 
Podlatujemy bardzo wysoko. Ponieważ pogoda jest 
nadzwyczajnie dobra i odpowiednia, to już z dale¬ 
ka dostrzegamy twierdzę. Lecimy nad Wisłą w kie¬ 
runku ujścia Nami, nurkujemy po czym wszel¬ 
kie bomby najcięższego kalibru spadają w sam 
środek twierdzy Gładko przebijają koza maty i po- 






























wodują potworne spustoszenia. Polski ogień jest 
kiepski. Pojedynczepociskiplot. rozrywają się wpo¬ 
bliżu nas, nie powodując jednak żadnych szkód. 
Polacy strzelają bardzo niecelnie . 39 

SOBOTA, 23 WRZEŚNIA 

W tym dniu nie odbywano lotów bojowych. 
Lotnicy3. i 5 * Staffel udali się do Kamiennej, aby 
obejrzeć dworzec kolejowy zniszczony w trak¬ 
cie bombardowania. Z kolei personel 6. Staffel 
znalazł się w Iłży - w miejscu, w którym doszło 
wcześniej do ciężkich walk. Ciężarówkami je- 
dzietny przez rozległą równinę, od czasu do czasu 
przeplataną lasami. W końcu teren robi się pa¬ 
górkowaty. Stara ruina w Iłży przypomina nam 
zamek rycerzy rozbójników. Mijamy ogromny 
magazyn ze zdobytym materiałem wojennym. 
Amunicja jest składowana w potężnych stosach . 
Wszędzie stoją przy drodze postrzelane polskie 
samochody pancerne. Martwe konie rozsiewają 
zabijający smród. Domy są wypalone , rozerwa¬ 
ne przez granaty. Trzeba objechać skrzyżowanie 
drogowe, gdyż zostało zupełnie zryte i podziura¬ 
wione pociskami. Skromny grób z krzyżem i sta¬ 
lowym hełmem napotykany co jakiś czas na skra¬ 
ju drogi daje świadectwo ofiarnej śmierci jakie¬ 
goś niemieckiego żołnierza. Wszędzie widać ślady 
wojny} 0 

O godz. 9:00 miała miejsce uroczystość ża¬ 
łobna poświęcona Obit. PoltowI, który pośm iert- 
n ie został odznaczony Krzyżem Żelaznym E.K. II. 
Ciało lotnika przetransportowano do Rzeszy sa¬ 
molotem transportowym Ju 52. 

NIEDZIELA, 24 WRZEŚNIA 

Przed południem 5. i 1. Staffel udały się nad 
Warszawę w sile 20 maszyn, gdzie zbombardo¬ 
wani o elektro™ ię oraz tartak. 

Po południu zaatakowano tem sam cel 
(elektrownię) 17 samolotami z 3. i ó, StafleL 
jeden ze Stukotów ó. Staffel oberwał w usterze- 
nie pociskiem plot., jednakże bezpiecznie po¬ 
wrócił na lotnisko. 

W tym dniu przyleciała do Radomia 
IV(Si)/LG 1, po czym została oddana pod roz¬ 
kazy StG 77. 


PONIEDZIAŁEK, 25 WRZEŚNIA 

Pułk wziął udział w zmasowanych nalotach na 
stolicę Polski. Zadanie: zniszczyć Warszawę. 41 
Od godz. 12:00 do 13:25 operowały wszystkie 
trzy grupy, w sumie 92 Ju 87. Ataki odbyły się 


bez strat własnych. Jedynie Lt. Hitz miał pro¬ 
blemy z chłodzeniem silnika i podjął decyzję 
o awaryjnym lądowaniu na Okęciu. 

Między godz. 15:00 a 16:15 powtórzono 
bombardowanie, które przeprowadziło 89 Stuka- 
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STRATY ł PRZYMUSOWE LĄDOWANIA STG 77 
OD 1 WRZEŚNIA DO 31 GRUDNIA 1939 R. 



PL -■przymusowe lądowanie, BU —bez iiizkotlzeńjiJS - uszkodzony^ BF — Bordfunker (radiooperalof], FF — Flugzeugfuhrer (pikrt), 

I- r run i ; . ni i n i nj ‘ — - 


4 


I 

i 

* 

K« 


sów. Po powrocie w dzienniku wojennym I. Grup- 
pe zanotowano: Ataki na centrum Warszawy. 
Bomby w celu ., dokładne położenie nie do określe¬ 
nia ze względu na silne dymienie.* 1 

WTOREK, 26 WRZEŚNIA 

Po południu pułk wspierał wszystkimi trzema 
grupami naloty na twierdzę modlińską. W ata¬ 
kach wzięło udział 88 Stukasów. III,/StG 51 po¬ 
wtórzyła to zadanie między godz. 16:15 a 17:30 
w sile 31 samolotów. 

W tym dniu 3.(St)/18Ć(T) miała zostać 
przebazowana do Kamienia i pr/ejść pod roz¬ 
kazy StG 77 (faktycznie przelot eskadry nastą¬ 
pił dopiero dzień później). 

ŚRODA, 27 WRZEŚNIA 

Po południu pułk skierował się nad Nowy Dwór 
i Modlin w sile 68 maszyn ze wszystkich trzech 
grup. Ostatnie dwa loty przeprowadziło dzie¬ 
więć samolotów z 9. Staffel (Modlin) oraz sie¬ 
dem kolejnych z 8. Staffel (Nowy Dwór). Były 
to jednocześnie ostatnie lory operacyjne w Pol¬ 
sce. Wdzienni ku II-. Grnppe zapisano to tak: Ne- 
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gocjacje w sprawie Warszawy i Modlina, zakaz 
latania, jednostki w spoczynku. Oddziały wyko¬ 
nują służbę techniczną, tym samym przygotowu¬ 
ją się do oczekiwanego przebazowania na teren 
Rzeszy.* 5 

już dzień później pułk rozpoczął przebazo- 
wanie z Radamia-Sadkowa na lotniska poko¬ 
jowe. 1. Gruppe udała się do Brzegu. 30 wrześ¬ 
nia Stab i II. Gruppe przeleciały do Wrocławia, 
III. Gruppe zaś do Wer theim (starto 11:30, mię¬ 
dzy lądowanie w Eger, W.-La i bach, lądowanie 
o 17:50). 1 października rozdzielono pomiędzy 
lotników kolejne Krzyże Żelazne E.K. II, 

Po dłuższym wypoczynku pułk opuścił lor- 
niska pokojowe, przelatując z Brzegu do Cellc 
(2 listopada). III./StG 51 udał się na lotnisko 
Gómngen (31 października). Jednostki pozo¬ 
stały już na tych lotniskach do końca roku, 
gdzie lotnicy przygotowywali się do przyszłych 
walk na froncie zachodnim, W tym czasie do¬ 
szło do dwóch kolejnych strat junkersów, obie 
w 111. Gruppe. Jeden Ju 87 rozbił się podczas 
lądowania w Wer che im 5 października, odno¬ 
sząc uszkodzenia w wysokości 80%. Drugi Stu- 
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fez kodem kadłubowym óG+DRspadł 12. grud¬ 
nia niedaleko miejscowości Korbach, grzebiąc 
w szczątkach załogę: pilot Lt. Siegfried Rchle, 
rad iotelegrafista UfiŁ Walter Rosę. Samolot znaj¬ 
dował Się w trakcie przełom do Koln—Wahn, 
dokąd Gruppe udała się w całości na począt¬ 
ku 1940 r. Dodatkowo Sfabsstaffe! utraciła 
7 grudnia Do 17M (zginęła trzyosobowa zało¬ 
ga Ll Jacobi) kolo Eringerfeid, niedaleko miej¬ 
scowości Geseke. ■ 


Irórita fotografik Samml Ling Peter Petrick, archiwum autora. 
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SW1895 r. Twierdza Brzeska, w ślad za Warszawą, Osowcem, Nowogeorgijewskiem i Iwangorodem otrzymała oddział aeronautyczny, wyposażony w balony swobodne 
i na uwięzi, a także najnowsze środkiłącznośd - telegraf i telefon. W1910 r. oddział otrzymał sterowiec typu Clement-Bayard, który nazwano„Berkut". 
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Stan rosyjskich twierdz na początku dwudziestego wieku nie był bynajmniej 
zadowalający. W jednym z dokumentów urzędowych, sporządzonych w 1908 r., 
zwracało uwagę stwierdzenie: Nasze twierdze stanowią jeden z najbardziej 
zapuszczonych i niedoskonałych elementów obrony państwa... ani jedna z na¬ 
szych twierdz nie może być uznana za odpowiadającą swojemu przeznaczeniu 
ani pod inżynieryjnym, ani pod artyleryjskim względem. 

lmmiimmimiiiiiiimiMimmiiiimmmiiiimimmiiiiimiiiimmiiiiiiiimiiiimimit 

WŁADIMIR Bi ES ZANÓW 


W ^1909 r. pod kierownictwem mi¬ 
nistra. wojny generała W. A. Su- 
chonilinowa sporządzono no¬ 
wy plan dyslokacji wojsk i ich 
strategicznego rozwinięcia na wypadek wojny, 
tzw. 19. rozkład. W związku z cym pojawiło się 
i zagadnienie wykorzystania twierdz. W notatce 
o przedsięwzięciach dotyczących obrony pań¬ 
stwa, przedstawionej przez ministra wojny w Du¬ 
mie państwowej w lutym 1910 ń, była m.ln. 
mowa o tym, że: Strategiczne znaczenie twierdz, 
jak Wmm p°bga na tym, żeby ułatwić wła¬ 
snym wojskom i fiacie swobodę działania i uniuP 
niótosdmd przeciwnikowi. Niestety, nasze twier¬ 
dze nie odpowiadają ani jednemu z tych zało¬ 
żeń. Ogólnie tworzą o ne za mało harmonijny 
te?n> st&wrzony do pewnego stopnia pod wpływem 
przyczyn, czystoprzypadkowych. Dlategoism lenie 
niektórych twierdz jest przeceniane. 
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W ramach tego „przeceniania” zaplanowa¬ 
no zlikwidowanie Twierdzy łwangorod (Dęhlin) 
i Warszawskiego Rejonu Umocnionego (Twier¬ 
dza Warszawa), pozostawiając w pierwszej linii 
jedynie awangardową Twierdzę Nowogeorgi- 
jewsk (Modlin), która, zmodernizowana, będąc 
„nie do zdobycia", miała samodzielnie utrzy¬ 
mać pozycję aż do nadejścia sil wzmocnienia, 
a rubież strategicznego rozwinięcia wojsk prze¬ 
sunąć w głąb kraju za linię rozbudowywanych 
twierdz Kowno, Brześć Litewski i nowo budo¬ 
wanej Twierdzy Grodno. Przy czym, były ge¬ 
nerał-kwatermistrz Głównego Zarządu Sztabu 
Generalnego J. N + Dani Iow twierdził, że decy¬ 
zja o zachowaniu Twierdzy Nowogeorgijewsk 
została podyktowana, głównie, przez dążenie 
do uspokojenia opinii publicznej Francji i lud¬ 
ności miejscowej, widzących w likwidacji nie¬ 
których twierdz dowód na pozostawienie rosyj¬ 


skiej Polski, na wypadek wojny, na łaskę losu. 
Nadwiślańskie forty „jako zbyteczne” chciano 
zniszczyć, jednak nie znaleziono pieniędzy na 
prace wyburzeniowe. W końcu umocnienia zo¬ 
stały porzuconeipozostawionesame sobie. Wza- 
mian przewidywano unowocześnienie Twierdzy 
Biześć Litewski w drodze budowy drugiego 
pierścienia fortów w odległości 9-9,5 km od 
cytadeli. 

Na rok przed Wielką Wojną w rosyjskim mi¬ 
nisterstwie wojny znowu „nakreślono” pierwszą 
linię obrony na Wiśle. W opuszczonych przez 
niemal cztery lata, na wpół zniszczonych powo¬ 
dziami, rozbrojonych, pozbawionych pancer¬ 
nych drzwi umocnieniach znowu pojawili się ko - 
mendand, zarządy inżynieryjne i artyleryjskie. 
Ale twierdze te pozostawały w bardzo żałosnym 
stanie. Tak, w Iwango rodzie w llpcu 1914 r, by¬ 
ło tylko 8 dział fortecznych, z których cztery nie 
strzelały, garnizon składał się z dwóch baterii 
lekkich i kompanii saperów, a stan umocnień - 
wspomina, wyznaczony na komendanta twier¬ 
dzy generał A. W. von Szwar/ -przerażał 

Na dodatek, nie ismldy żadne regulaminy 
i poradniki dotyczące obrony i szturmu twierdz, 
podobnych do francuskiej „Instrukcji wojny ób- 
lężnicźej” z 1909 r. albo niemieckiego „Porad¬ 
nika do prowadzenia wdki o twierdze” z 1910 r. 
Analogiczne dokumenty zostały oficjalnie za¬ 
twierdzone we Włoszech I Japonii. W rosyjskiej 















armii do początku wojny europejskiej nie po¬ 
jawiło się nic podobnego, garnizonowi oficero¬ 
wie w wolnych chwilach zajmowali się samo¬ 
kształceniem studiując teoretyczne prace profe¬ 
sorów Mikołajewskiej Akademii Inżynieryjnej, 
których poglądy na ten sam temat nierzadko 
były przeciwstawne, co pewien czas czytając li¬ 
teraturę albo przekłady z niemieckiego. 

W pamiętnym 1910 r. do artylerii polowej 
przekazano również forteczne baterie wypado¬ 
we. Jednocześnie rozwiązano pułki artylerii ob- 
lężniczej. W ich miejsce przewidziano stworze¬ 
nie armijnej artylerii ciężkiej, jednak rozwiąza¬ 
nie tego problemu przeciągnęło się na długo ze 
względu na braki kadrowe i sprzętowe - tym¬ 
czasem pięć lat wcześniej komisja Głównego 
Zarządu Artylerii ustaliła, że: ani jedno dzia¬ 
ło naszych pułków artylerii oblężniczej nie odpo¬ 
wiada współczesnym wymaganiom. 

Rosyjska artyleria oblężnicza i forteczna 
była uzbrojona w działa wzorów 1867 i 1877, 
maksymalny kaliber których nie przekraczał 
203 mm. W latach 1890-1907 w uzbrojeniu 
pojawiły się w sumie trzy nowe wzory dział for- 
tecznych i oblężniczych - 8-calowa armata lek¬ 
ka, 8-calowa mortira lekka z wysoce niewystar¬ 
czającą odległością strzelania - odpowiednio - 
5500 m i 3200 m, i 6-calowa armata, strzela¬ 
jąca na odległość 12 100 m i ważąca 5400 kg. 
Nowymi te systemy można było nazwać tylko 
umownie, ponieważ masywne sztywne lawety 
i system ładowania pozostawały niezmienione 
od 1877 r. i przeżyły się, jeszcze zanim działa te 
zaczęto produkować seryjnie. Strzelanie mogły 
one prowadzić tylko z platform, a szybkostrzel- 
ność nie przekraczała jednego strzału na minu¬ 
tę. Nie było natomiast w ogóle dział strzelają¬ 
cych stromotorowo na bliskie odległości, cho¬ 
ciaż to do Rosji należał priorytet w stworzeniu 
moździerza. Częściowo zastąpiły je półpudowe 
gładkolufowe mortiry wz. 1838. 

23 listopada 1906 r. generał R R Palicyn 
zameldował ministrowi wojny, że w Twierdzy 
Brześć Litewski w uzbrojeniu jest 871 dział, 
w tym współczesnych 293. Wszystkie inne uzbro¬ 
jenie składa się z dawnych systemów, wśród któ¬ 
rych zasadniczym typem są 24-funtowe armaty 
krótko lufowe, strzelające na odległość 3 wiorst... 
Zdaniem szefa zarządu inżynieryjnego, z posia¬ 
danymi środkami twierdza nie wytrzyma nawet 
ataku z marszu . 

Dla wyprodukowania pocizebnej ilości dział 
nowych wzorów, amunicji do nich i stworzenie 
od nowa artylerii oblężniczej było potrzebne 
71 milionów rubli. Rada Ministrów sumę tę 
zatwierdziła, ale z rozłożeniem na dziesięć lat, 
tj. przezbrojenie miało się szczęśliwie zakończyć 
w 1921 r. Trzeba przy cym uwzględnić, że arty¬ 
leria oblężnicza w Rosji miała niemało przeciw¬ 
ników. Przygotowując się do szybkiej kampanii 
wojennej, generałowie obawiali się przeciążyć 
wojsko artylerią i kolumnami z amunicją, po¬ 
zbawić wojsko manewrowości i zdolności do 
energicznego działania. Stąd wynikał sceptycz¬ 
ny stosunek do dział ciężkich, które były uwa¬ 
żane za niedostatecznie ruchliwe i bardziej na¬ 
dające się do obrony niż dla natarci i. 
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Niedobór amunicji w twierdzach w koń¬ 
cu 1913 r., zgodnie 2 referatem ministra woj¬ 
ny wynosił 27%, przede wszystkim dotyczyło 
to amunicji burzącej. W ogóle, zdolność bojo¬ 
wa artylerii fortecznej była oceniała w skali od 
„wątpliwej” do „wielce niezadowalającej” z po¬ 
wodu jej przestarzałej organizacji i uzbrojenia, 
skrajnego niedostatku dobrych przyrządów 
pomocniczych do strzelania, punktów dowo¬ 
dzenia i obserwacyjnych, niezawodnych środ¬ 
ków łączności i kierowania ogniem. 

Prawda, był plan intensyfikacji wojskowo- 
-inżynieryjnego przygotowania Rosji do wojny 
przewidujący wydzielenie na potrzeby twierdz 
458 milionów rubli, w tym 192 miliony - na 
artylerię. Tyle tylko, że plan był obliczony na 
dwadzieścia lat i tak nierealny, jak chruszczo- 
wowski komunizm. 

Tymczasem, „prawdopodobny przeciwnik” 
wypróbowywał mobilne systemy artyleryjskie ka¬ 
libru 305 mm, 420 mm i ciężkie 250 mm moź¬ 
dzierze. 


cia Litewskiego przeformowano w kompanię 
aeronautyczną, przy której sformowano for- 
teczny oddział lotniczy mający w wyposaże¬ 
niu sześć dwumiejscowych samolotów rozpo¬ 
znawczych. 

30 czerwca 1911 r. Komitet Inżynieryjny 
Głównego Zarządu Inżynieryjnego rozpatrzył 

1 zaaprobował generalny plan rozwoju Twier¬ 
dzy Brześć Litewski, obliczony na dziesięć lat 
przy corocznym asygnowaniu na ten cel około 

2 milionów rubli. Ze względów ekonomicz¬ 
nych wprowadzono do planu zmiany z któ¬ 
rych najważniejszą stało się żądanie, aby dłu¬ 
gość linii obrony nie była dłuższa niż 40 km. 
Nowy plan został zatwierdzony przez Komitet 
Sztabu Generalnego w 1912 r. 

Pierścień obronny miał się składać z 14 for¬ 
tów, 21 punktów oporu, 5 koszar obronnych 
i kilkudziesięciu baterii artylerii. W odległości 
6-7 km od twierdzy tworzono linię złożoną z 12 
nowych fortów, które otrzymały oznaczenia lite¬ 
rowe,^”, „W”, „G”, „E”, „Ż”, „Z”, „I”, „K”, „Ł”, 



STwierdza Brześć Litewski była nazywana „matką rosyjskich twierdz" dlatego że rzeczywiście była redutą, ostatnim 
schronieniem wojsk całej obrony rosyjskiej na zachodnim pograniczu kraju. 


W sierpniu 1910 r. na bazie oddziału aero- 
nautycznego Twierdzy Brześć Litewski zorgani¬ 
zowano batalion aeronaucyczny, którego dowód¬ 
cą został pułkownik A. A. Nat. W tym samym 
roku 2. kompania batalionu, którą dowodzi! 
sztabs-kapitan L. L KraukJis, dostała na wyposa¬ 
żenie sterowiec francuskiej produkcji Clement- 
-Rayard, typu miękkiego, z dwoma silnikami 
i charakterystycznymi dla wyrobów tej firmy 
nadmuchiwanymi stabilizatorami w części ogo¬ 
nowej. Statek powietrzny który otrzymał naz¬ 
wę „ Ber kuf' podnosił w powietrze plędu-ośmiu 
ludzi i rozwijał prędkość 54 krrt/h. Zabudowa¬ 
no na nim dwa ręczne karabiny maszynowe 
Madsen z zapasem amunicji 3000 nabojów. 
W 1913 r. do eksploatacji wprowadzono więk¬ 
szy sterowiec „Kondor” z objętością powłoki 
9600 m\ także produkcji francuskiej. Mi a! on 
promień działania do 200 km i pułap prakty¬ 
czny 2500 m, był dostosowany do zrzutu bomb 
i charakteryzował się długotrwałością lotu do 
dwunastu godzin. Załogę stanowiło sześć osób. 
Wiosną 1913 r. batalion aeronautyczny z Erześ- 


„M”, „N” i „O”. W skład tej pozycji wchodziły 
też stare fony VIII i X, przykrywające północny 
i północno-wschodni kierunek. Dwa ostatnie 
przemianowano na forty „B” i „D”. Pomiędzy 
fortami zaplanowano zbudowanie punktów opo¬ 
ru, przeznaczonych dla mobilnych rezerw, kosza¬ 
ry obronne i pośrednie piwnice artyleryjskie. 

Główny Zarząd Inżynieryjny rekomendo¬ 
wał do realizacji projekty generak-lejtnanta 
K. I. Wieliczko, generała-majora N, A, Rujnic- 
kiego i generała-majora W W Malkowa-Pa¬ 
nina. Dokumentacja na wszystkie trzy typy 
fortów została rozesłana przez zarząd inżynie¬ 
ryjny twierdzy w charakterze przewodnika przy 
projektowaniu umocnionych punktów oporu 
w miejscach ich lokalizacji. 

W pierwszym etapie sprawa ograniczyła się 
do projektowania nowych i wzmocnienia sta¬ 
rych budowli. W szczególności zostały zmo¬ 
dernizowane łom 1V S V, VI, VII i VIII pierw¬ 
szej linii i pośrednie piwnice prochowe w któ¬ 
rych ceglane kazamaty wzmacniano betonem 
1 budowano dodatkowe elementy, 
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dencję wzrostową, szybko rósł produkt krajo¬ 
wy brutto, ludność w ciągu ostatnich trzydzie¬ 
stu lat wzrosła do 70 milionów mieszkańców. 
Z każdym rokiem wzmacniały się siły zbrojne. 
Tak nazywany Duży program wzmocnienia ar¬ 
mii przewidywał jej reorganizację i całkowite 
przezbrojenie w nowe systemy artyleryjskie do 
końca 1917 r. Jednak już 27 lutego 1914 r. w ga¬ 
zecie „Wiadomości Giełdowe” ukazał się inspi¬ 
rowany przez ministra wojny W A. Suchomli- 
nowa artykuł, ogłaszający na cały świat „Rosja 
gotowa!”: Rosyjska armia, była zawsze zwycię¬ 
ska, walcząca zwykle na obcym terytorium, cał¬ 
kowicie zapomniała o pojęciu ,,obrona, “ które tak 
uparcie zaszczepiano jej w ciągu przedostatniego 
okresu trwania naszej państwowości. Rosyjska ar¬ 
mia, jeszcze w czasie pokoju powiększona o jed¬ 
ną trzecią, składająca się z pułków o jednorod¬ 
nym składzie, z ulepszonym korpusem oficerskim 
i niższych rang, stanowi pierwszą w swiecie pod 
względem stanu liczebnego kawalerii, i uzupeł¬ 
nionego wyposażenia materiałowego . 


W Brześciu Litewskim w ogrodzie miejskim 
grały orkiestry pułkowe, i spacerowała światła 
publiczność. W studiach filmowych „Lotos” 
i „Fantazja” co trzy dni kręcono nowy „film”; 
jeszcze jedno kino było w cytadeli. W sobotę 
mieszkańcy dokonywali tradycyjnego przejścia 
chodnikami ulicy „samochodowej”. Ton „bez¬ 
czynnego” życia nadawali wojskowi, niezbędni 
uczestnicy wszystkich balów, premier teatral¬ 
nych i innych imprez kulturalnych. Oficerowie 
garnizonu i członkowie ich rodzin brali czyn¬ 
ny udział i w życiu społecznym miasta. Przez 
nich zostały założone Towarzystwo dobroczyn¬ 
ne i Towarzystwo miłośników polowań. Komen¬ 
dant twierdzy miał w swojej opiece Schronisko 
dziecięce, dowódca 38. Dywizji Piechoty stał 
na czele Towarzystwa wspomagania będących 
w potrzebie uczennic żeńskiego gimnazjum 
oraz oddziału Towarzystwa opieki nad zwie¬ 
rzętami. 

Ostatnie lata przed wielką katastrofą były 
pięknymi latami... - wspominał z nostalgią na 
emigracji wspaniały wojenny historyk i prze¬ 
konany monarchista Anton Kiersnowski. 

Kaiser Wilhelm II nie miał zamiaru cze¬ 
kać na zakończenie Dużego programu. 15 lipca 
1914 r. Austro-Węgry, popierane przez niemiec¬ 
kiego sojusznika, wypowiedziały wojnę Serbii. 
Wieczorem 17 lipca Mikołaj II podpisał de¬ 
kret o powszechnej mobilizacji sił zbrojonych. 
W sobotę 19 lipca Niemcy, wbrew naszym na¬ 
dziejom na wiekowe dobre sąsiedztwo, wypowie¬ 
działy wojnę Rosji. 

Komendantem twierdzy od listopada 1913 r. 
był generał-lejtnant W. A. Łajming, szefem 
sztabu od czerwca 1912 r. - generał-major 
W. S. von Weil. Nowym szefem zarządu inży¬ 
nieryjnego 28 czerwca 1914 r. został generał- 
-major I. A. Liders. 

W twierdzy stacjonowały cztery bataliony 
artylerii fortecznej pod dowództwem generała- 
-majora A. K. von Ruckteschella, kompania 
aeronautyczna, oddział lotniczy, kompanie sa¬ 
perów i wojskowo-telegraficzna, wojskowa sta¬ 
cja gołębi pocztowych, szpital wojskowy, zarzą- 


2 ... Do tych liczb należy dodać 10 tys. żołnierzy garnizonu wojskowego. 1 sierpnia 1914?. w rozkazie Komenaama 
twierdza Lcały rejon fortyfikacji"zostały ogłoszone jako znajdujące się w stanie oblężenia. 
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S Według informacji statystyki miejskiej, w przeddzień wojny Brześć Litewski liczył ponad 57 tys. mieszkańców, 
w tym 39 tys. Żydów, około 10 tys. Rosjan oraz 7,5 tys. Polaków... 


Do pełnoskalowej budowy drugiego pier¬ 
ścienia przystąpiono latem 1913 r. Umocnienia 
wznoszono w określonej kolejności, w zależno¬ 
ści od ich znaczenia obronnego. Na budowę 
każdego fortu przeznaczano trzy lata. Prace 
rozbito na trzy etapy: budowa szańca podłogo¬ 
wego z pomieszczeniami dla zmiany dyżurnej, 
budowa fasad bocznych, wzniesienie koszar 
i szyi fortu. W pierwszej kolejności umacnia¬ 
no kierunek zachodni i skrzydła pozycji twier¬ 
dzy. Początkowy wzorzec do projektowania 
w większości przypadków stanowił typ „Mał- 
kow-Panin” z charakterystyczną „strzałą” głów¬ 
nej kaponiery, przykrytej trójkątnym ziemnym 
maskowaniem; dla fortów „A” i »W” za pod¬ 
stawę wzięto projekt Bujnickiego. Jednocześnie 
odbywała się budowa pośrednich koszar ob¬ 
ronnych „B-W”, „W-G”, „Ż-Z”, „K-O” 
i piwnic prochowych. 

Zgodnie z wymaganiami „Tymczasowej 
instrukcji dla budowy zamknięć i ścian kaza¬ 
matowych fortecznych pomieszczeń” wydanej 
przez Komitet Inżynieryjny 29 marca 1913 r., 
kazamaty powinny wytrzymać od jednego do 
trzech trafień w jedno miejsce 28 cm pocisków 
burzących z zapalnikiem ze zwłoką. Jednak 
prawie jednocześnie z Niemiec dotarły wieści 
o pojawieniu się działa kalibru 420 mm, miota¬ 
jącego pociski o niewiarygodnej mocy, przeno¬ 
szącymi, według przybliżonych obliczeń, 11 pu¬ 
dów (180 kg) trotylu. Nowa „Tymczasowa in¬ 
strukcja” Głównego Zarządu Wojskowo-Tech¬ 
nicznego z 22 stycznia 1914 r. wymagała, że¬ 
by najważniejsze kazamatowe budowle wytrzy¬ 
mywały jedno trafienie 16-caiowyrń pociskiem 
(406 mm) lub trzy trafienia 11-calowych poci¬ 
sków (280 mm). 

Od 21 lutego aż do listopada 1913 r. w ro¬ 
syjskich miastach i wsiach były prowadzone 
huczne uroczystości związane 2 300-teciem pa¬ 
nowania Domu Romanowych. 

Imperium rosyj.skie, w każdym razie, na ze¬ 
wnątrz, ochłonęło z rewolucyjnych wstrząsów 
lat 1905-1907. Gospodarka kraju miała ten¬ 
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dy inżynieryj ny i intendencki, forteczne komen¬ 
dy żandarmerii i straży pożarnej, oddział War¬ 
szawskiego magazynu artyleryjskiego. Oprócz 
tego, wmieście stacjonował 149, czarnomorski 
i 152. władykaukaski pułki 38. Dywizji Piecho¬ 
ty generała-lejtńanta W, P. Prasałowa i 19. ba¬ 
talion saperów pod dowództwem pułkownika 
G, G. Iwanowa, wchodzące w r skład XIX Kor¬ 
pusu Armijnego. 

13 iipca w twierdzy z rozkazu dowódcy 
wojsk Warszawskiego Okręgu Wojskowego ge¬ 
nerała kawalerii J. G. Żylińskiego ogłoszono stan 
wojenny: wstrzymano delegacje, wezwano do po¬ 
wrotu urlopowiczów, wojska z rejonów ćwiczeń 
wracały do miejsc stałej dyslokacji. 17 Iipca 
z rozkazu komendanta Nr 17 Twierdza Brześć 
Litewski i „cały rejon umocniony’ zostały po¬ 
stawione w stan oblężenia. Rodziny oficerów 
powinny były ewakuować się w ciągu doby 
Z sobą zabrać można było mienie nie ważące 
więcej niż dwa pudy na każdego członka rodzi¬ 


ny. Obywatelom rekwirowano samochody mo¬ 
tocykle i rowery. Dla przyjęcia i oceny środków 
transportu i wypłaty pieniężnej rekompensaty 
powołano specjalną komisją z szefem powiatu 
na czele. Razem z samochodami przyjmowa¬ 
no do służby wojskowej przybywających wraz 
z nimi kierowców, z wyjątkiem osób wyznania 
mojżeszowego. Cała technika została przekaza¬ 
na armii i twierdzy. 

Mobilizacja przebiegała w warunkach nie¬ 
zwykłego parno rycin ego uniesienia, przechodzą¬ 
cego w histerię. Na fali antyniemieckich nastro¬ 
jów' dawno zrusyfikowani Schmidtowie i Mul¬ 
lerowie zamieniali nazwiska na Twanow-Sido- 
row, a miasto Świętego Piotra 18 sierpnia prze¬ 
mianowano na miasto Piotra Wielkiego. Nikt 
w rosyjskim społeczeństwie nie miał najmniej¬ 
szych wątpliwości, co do pomyślnego wyniku 
wojny „za słuszną sprawę'’, „Odłamania rogów 
teutonom” spodziewano się w ciągu trzeth- 
-czterch miesięcy. Niemcy także byli pełni zwy¬ 


cięskiego entuzjazmu a berlińskie gazety pisały, 
że chłopcy do Bożego Narodzen ia już będą w do¬ 
mach . 

W ósmym dniu mobilizacji 38. Dywizja 
Piechoty przystąpiła do załadunku w celu skie¬ 
rowania na front, a na jej bazie sztab 2. Brygady 
formował 7% Dywizję Piechoty drugiego rzu¬ 
tu generała-majora M.I. Szcegelmana. W twier¬ 
dzy pod przewodnictwem komendanta utwo¬ 
rzono Radę obrony, w skład której weszli szef 
Sztabu twierdzy .szef zarządu inżynieryjnego, do¬ 
wódca artylerii for tocznej, dowódca 75. Dywizj i 
Piechoty a także szefowie Kobryńskiego. Wo¬ 
łyńskiego i Terespolskiego oddziałów obrony 
—podpułkownicy E P.Archipienko, K. KI Saran- 
dinaki i S. I. Jegorow. Zgodnie z rozkazem bo¬ 
jowym rozpoczęto rozwijanie 5. batalionu arty¬ 
lerii forteczne], 2, fortecznej kompanii saperów, 
15. po!owej kompanii aeros tatów, drużyny sa¬ 
mochodowej. nabór ludzi do drużyn ochotni¬ 
czych. Oprócz tego, wkrótce po ogłoszeniu mo- 
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bilizacji do Twierdzy Brześć Litewski przyby¬ 
ła i weszła w skład garnizonu 29. samodzielna 
kompania saperów. 

Budownictwo i rekonstrukcja umocnień 
Twierdzy Brześć Litewski były dalekie od za¬ 
kończenia. Z szesnastu fortów, zaplanowanych 
do budowy i modernizacji, pięć („W”, „G”, „I”, 
„M” i „N”) w ogóle nie zaczęto budować, sześć 
było gotowe w połowie (zbudowane główne ka- 
poniery i szańce podłogowe z otoczonymi wa¬ 
łami ziemnymi galeriami i poternami, częścio¬ 
wo wykopane rowy wodne), dwa („A” i »D”) 


w większości przypadków na stanowiskach od¬ 
krytych na obwałowaniach. Przeciwszturmowe 
działa miały być wysuwane po stromych pod¬ 
jazdach z ukryć na otwarte barbety pod ogniem 
przeciwnika. Brakowało galerii przeciwmino¬ 
wych, ponieważ ich utworzenie planowano do¬ 
piero w trzeciej kolejności. Jedynie w stanie 
niewykończonym istniały fortowe kompleksy. 
Zresztą nie lepiej przedstawiała się sytuacja 
i w innych zachodnich twierdzach. Z począt¬ 
kiem wojny w Brześciu Litewskim rozpoczęto 
intensywne prace przygotowujące do obrony 



S5 Mobilizacja armii Imperium Rosyjskiego do wielkiego europejskiego konfliktu zbrojnego przebiegała w warun¬ 
kach niezwykłego patriotycznego uniesienia, przechodzącego w histerię. 


- gotowe w dwóch trzecich i tylko forty „B” 
(VT11) i „Ż” udało się skończyć prawie w cało¬ 
ści. Ani jeden z fortów nić otrzyma! wież pan¬ 
cernych, ponieważ nie zostały one nawet wyko¬ 
nane. Z tego samego powodu trzeba było zre¬ 
zygnować z pancernych baterii. Chowających 
się stanowisk artyleryjskich generała Fabriciuśa 
do uzbrojenia nie pizyjęto, uznając ich kon¬ 
strukcję za nieudaną. Artyleria znajdowała się 
w fortach, w ich pobliżu i w centrum twierdzy 
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Złożoność sytuacji polegała na tym, że w planie 
mobilizacyjnym, który w mgnieniu oka prze¬ 
stał być aktualny istnienie tych fonów w ogó¬ 
le nie było przewidziane, i starszym kierowni¬ 
kom prac przychodziło szeroko improwizować 
w miarę swojego własnego rozumienia proble¬ 
mu. Odstępy między fortami zapełniały się bu¬ 
dowlami typu polowego 1 czasowego. 

Na obiektach twierdzy prace kontynuowa¬ 
li artylerzyści którzy uniknęli skierowania do ar¬ 


mii polowej. Oprócz tego, z ochotników z rejo¬ 
nu twierdzy sformowano 14 drużyn roboczych, 
zliczebnościądo 1200ludzikażda. Wreszcie, pod 
przymusem do tworzenia umocnień obronnych 
skierowano okolicznych chłopów. Ustalono dla 
nichzmianęco dwa tygodnie, żebymieli oni jesz¬ 
cze czas na prace połowę. Jednocześnie za pra¬ 
ce fortyfikacyjne płacono im pieniądze. Dzien¬ 
na wypłata za wykonane prace przekraczała 
100 tys. rubli. Prace prowadzono na całej dłu¬ 
gości linii obronnej, przez całą dobę, bez świąt 
i dni wolnych, średnio codziennie było to oko¬ 
ło 70 tys. ludzi i do 8500 wozów. 

Kompanie saperów przydzielono do od¬ 
działów obronnych. Do prac specjalnych z każ¬ 
dej z nich wydzielono minerów. Pod dowódz¬ 
twem dowódcy 1. kompanii saperów podpuł¬ 
kownika M. N. Szyłowa drużyna minerów zaj¬ 
mowała się robieniem fugasów dla zamino¬ 
wania podejść do fortów i ręcznych granatów 
obronnych. 

Na koniec października 14 fortów, 5 koszar 
obronnych, 21 pośrednich punktów oporu i in¬ 
ne umocnienia było praktycznie ukończone, za¬ 
pewniając, według szefa inżynierów, „znaczny 
stopień odporności” głównej linii obrony, przy¬ 
najmniej, przed atakiem z marszu: Twierdza 
Brześć najeżyła się już w dostatecznej mierze. 

Jest zrozumiałe, że, w tak krótkim czasie 
nie dało się zbudować pełnowartościowych for¬ 
tów na nieprzygotowanym do tego celu miej¬ 
scu, i umocnienia „W”, „G”, „M” i „I” wznoszo¬ 
no jako „półdługotrwałe punkty oporu”. Taki 
fort stanowił trapez pozycji strzeleckiej, wpisa¬ 
ny w trójkąt niższego walu z rowem o profilu 
trójkątnym, wzmocnionym siatką drucianą. Od 
podstawy trójkąta wał szedł na prawo i lewo 
tworząc, „wystające i zaokrąglone kąty szyjne”, 
w których były rozmieszczone pozycje dla flan¬ 
kujących rów dział i betonowe schronienia dla 
ich przechowywania. Pod wałami były urządzo¬ 
ne koszary-schronienia, wyposażone w dwu¬ 
poziomowe prycze i obliczone na 200-250 lu¬ 
dzi. Schronienia miały ściany grubości 1,2 m, 
wykonane z betonu albo z kamienia brukowe¬ 
go na zaprawie cementowej i przykryte pudła¬ 
mi wykonanymi z okrągłego drewna. Ściany, 
zwrócone w kierunku podłogi, przysypane zie¬ 
mią dodatkowo przykryto pochyłą warstwą na¬ 
rzuconych kamieni. Stropy - jeden-dwa rzędy 
szyn, z wierzchu betonowy materac o grubości 
1,2-1,8 m i ziemny nasyp 1-1,4 m. Umocnienia 
te uważano za całkowicie bezpieczne od zniszcze¬ 
nia 6-calowymi pociskami i zdolne do wytrzy¬ 
mania jednego trafiana 2 „ośmio calówki”. 

Forty „W”* „G” i „M" były przesunięte nie¬ 
co do tyłu w stosunku do zaplanowanych wcze¬ 
śniej miejsc w celu zmniejszenia odstępów w naj¬ 
mniej bronionym sektorze północno-wschod¬ 
nim od działu Kobry ń skiego i włączenia w pierw¬ 
szą linię fonów VIII i X. Pośrednie punkty 
oporu odróżniały się od „półdl u go trwałych' 
fortów jedynie rozmiarami i były obliczone na 
100-120 ludzi; w szyjnych kątach immiesz- 
czono karabiny maszynowe. 

Średnia odległość między znajdującymi się 
w kontakcie ogniowym umocnieniami wyno- 
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S Nikt w rosyjskim społeczeństwie nie miał najmniejszych wątpliwości, co do pomyślnego wyniku wojny„za słuszną 
sprawę" „Odłamania rogów teutononfspodziewano się w ciągu trzech-czterech miesięcy. 


siła 1 km przy łącznej długości fortowego pa¬ 
sa 45 km. Odstępy między fortami wzmocnio¬ 
no okopami, krytymi przejściami i sztucznymi 
zaporami. Forty zabezpieczały się częstokołem 
żelaznych ptzeciwszturmowych krat. Wycięcie 
zagajników i oczyszczenie terenu z krzaków za¬ 
pewniło odpowiednie sektory ostrzału na wior¬ 
stę do przodu z pasa fortowego. Dla zniszczenia 
wsi w momencie podejścia przeciwnika—przy¬ 
gotowano zapasy nafty, benzyny i pakuł. 

Szczególna uwaga została poświęcona ma¬ 
skowaniu pozycji. W tym cełu przed ukończo¬ 
nymi fortami zasadzono krzaki, w odstępach, 
wzdłuż oddzielnych odcinków dróg. Betonowe 


stanowiska strzeleckie i kołki podtrzymujące 
siatki druciane zabarwiono pod kolor otoczenia. 
Drogi wyjścia w pole przykryto lekkimi daszka¬ 
mi z darni, a na piaszczystych wzgórzach — ma¬ 
tami, obsypanymi piaskiem. Maskowanie re¬ 
gularnie sprawdzano przyglądając się mu z po¬ 
la oraz prowadząc obserwację i fotografowanie 
z balonów na uwięzi. Nie udało się „schować” 
jedynie fortu „D”, wzniesionego na otwartym 
i równym terenie i rzucającego sięwoczy swoimi 
jasno zarysowanymi formami z odległości po¬ 
nad trzech kilometrów. 

Jednocześnie odbywało się przerabianie na 
szpital kompleksu koszarowego w Woli Grajew¬ 


skiej, zwolnionego przez 19. batalion saperów, 
Remontowano koszarowe pomieszczenia miesz¬ 
kalne i służbowe. W koszarach obronnych cyta¬ 
deli ustawiano dwupoziomowe prycze dla roz¬ 
mieszczania przyszłego garnizonu piechoty. 

Z pokładu sterowca „ Berku t” przeprowa¬ 
dzono inspekcję i sporządzono dokumentację 
fotograficzną pasa fortecznego. 

Od października 1914 r., rozpoczęto bu¬ 
dowanie obiektów drugi kolejności wykona¬ 
lna - baterii artyleryjskich i umocnień na po¬ 
zycjach wysuniętych. 

Jednak równolegle z umacnianiem twier¬ 
dzy szedł proces jej rozbrojenia. Juz w sierpniu 
z Brześcia Litewskiego dla wzmocnienia Twier¬ 
dzy Iwangorod przekazano 90 dział, w tej liczbie 
36 sześciocalowych haubic fortecznych, arma¬ 
ty 120- i 200-pudowe, działa przeciwszturmo- 
we i amunicję do nich. Odegrały one ważną ro¬ 
lę w odparciu natarcia wojsk niemieckich i au¬ 
striackich we wrześniu l październiku 1914 r. Te¬ 
legrafistami z Brześcia Litewskiego wzmocniono 
kompanię telegraficzną w Iwangorodzie. 

10 października generał-kwatermistrz Naj¬ 
wyższego Naczelnego Dowództwa generał J. N. 
Daniłow wydał polecenie sformowania z arty¬ 
lerii fortecznej w ciągu dwóch tygodni trzech 
brygad oblężniczych - dwóch brygad artylerii 
z wykorzystaniem sprzętu twierdz Kowno, Grod¬ 
no, Osowiec i Nowogieorgij ewsk i j ednej - z wy¬ 
korzystaniem sprzętu Twierdzy Brześć litew¬ 
ski. 30 października podjęto decyzję o sformo¬ 
waniu specjalnej armii, przeznaczonej dla oblę¬ 
żenia Krakowa i Przemyśla, Jej dowódcą wyzna¬ 
czono generała A. A, Łajminga, szefem sztabu 
genemła-majora W S. Weila, szefom artylerii 
generała-majora A. K. Ruckteschella, inspekto¬ 
rem inżynierów generała-majora A. W Szwarza. 
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1 stycznia 1915 r. w twierdzy znajdowało 
się 1125 dział, w tej liczbie: 317 6-calowych 
i 42-liniowych armat wz. 1877,20 dział 200-pu- 
dowych, 16 42-liniowych armat wz. 1910, 
48 6-calowych haubic fortecznych wz. 1909, 
12 48-liniowych (122 mm) haubic polowych 
wz. 1909, 17 mortir wz. 1877 kalibru 6 i 8 ca¬ 
li, 40* gładkolufowych półpudowych mortir 
i dział przeciwszturmowych. 

26 lutego 1915 r. z artylerii fortecznej Twier¬ 
dzy Brześć Litewski sformowano 3. pułk arty¬ 
lerii oblężniczej, w składzie” dywizjon 6-calo- 
wych armat 120-pudowych i dywizjon 42-li¬ 
niowych armat wz. 1877. 


Do tego czasu nawet najbardziej zapalo¬ 
nym zwolennikom „walki na bagnety” stało się 
jasne że wojna przeciąga się i przyjmuje charak¬ 
ter pozycyjny a artyleria ciężka jest bezwzględ¬ 
nie potrzebna nie tylko dla oblężenia nieprzyja¬ 
cielskich twierdz, ale też dla każdych działań za¬ 
czepnych, wymagających przełamania zorgani¬ 
zowanej obrony w terenie, rozbudowanej inży¬ 
nieryjnie i nasyconej karabinami maszynowy¬ 
mi. Szef Sztabu Najwyższego Naczelnego Do¬ 
wództwa generał N. N. Januszkiewicz zwrócił 
się do szefa Sztabu Generalnego z prośbą, aby 
dać wojskom operacyjnym artyleńę pozycyjną 
nawet starych wzorów, ponieważ czuje się jej os¬ 
trą potrzebę na różnych teatrach walki . I znowu 
Twierdza Brześć Litewski była jedynym źródłem, 
z którego Front Południowo-Zachodni mógł 
czerpać systemy artyleryjskie, co oczywiście nie 
mogło pozostać bez negatywnego wpływu na 
stan jej właściwej gotowości bojowej. Rosyjski 
przemysł okazał się niezdolny do zaspokojenia 
kolosalnie rosnących potrzeb wojsk w polu w uz¬ 
brojeniu i amunicji. Niemiecka artyleria ciężka 
mieliła tymczasem rosyjską piechotę i wstrząsa¬ 
jąco działała na moralną siłę żołnierzy . 

Wiosną 1915 r. dowództwo twierdzy przy¬ 
stąpiło do budowy wysuniętej linii umocnień 
typu polowego z niewielką ilością schronów be¬ 
tonowych w odległości 10 i więcej kilometrów 
od fortyfikacji twierdzy. W oddziale Kobryń- 
skim stworzono pozycje obronne przy wsiach 
Skoki, Moszczonka, Stare Zadworcy, w Teres- 
polskim - przy folwarku Dobryń, w Wołyńskim 
- przy wsiach Żaki i Kamienica Żurawiecka. 
Miejscowość z przodu wsi Żaki została sztucz¬ 
nie zabagniona przez budowę trzech tam na rze¬ 
ce Kamienka. Kazamaty fortów, punktów opo¬ 
ru i koszar obronnych były wyposażone w dwu¬ 
poziomowe prycze, stoły do spożywania potraw, 


S Przed październikiem 1914 r. w Twierdzy Brześć Litewski prawie zakończono budowę 14 fortów, 5 koszar obron¬ 
nych, 21 pośrednich punktów oporu i innych umocnień. 


Zresztą, nie trwało to zbyt długo. Wkrótce 
Niemcy wykonali kontratak pod Łodzią i osta¬ 
tecznie pozbawili rosyjskie dowództwo nadziei 
na dotarcie do serca Niemiec. Generała Weila 
24 października wyznaczono na szefa sztabu Ar¬ 
mii Oblężniczej generała A. N. Sieliwanowa, ob¬ 
legającej austro-węgierską Twierdzę Przemyśl. 

5 listopada na terytorium Kobryńskiego Re¬ 
jonu Umocnionego przy Michajłowskich wro¬ 
tach eksplodowało laboratorium elaboracji amu¬ 
nicji. Razem z nim wyleciało w powietrze około 
60 tys. nabojów. Wybuchy grzmiały prawie przez 
całą dobę, w niektórych miejscach doszło do po¬ 
żarów. Według danych historyka artylerii Ale¬ 
ksandra Szirokorada, zniszczeniu ufegło 200 lek¬ 
kich dział przeciwszturmowych. Zginało około 
200 ludzi, ucierpiały magazyny i domy miesz¬ 
kalne. 

10 listopada w Brześciu Litewskim sformo¬ 
wano Brygadę Artylerii Oblężniczej w składzie: 
1. pułk oblężniczy (5 dywizjonów) i 2. pułk ob- 
lężniczy (4 dywizjony). W każdym dywizjonie- 
były 3-4 baterie, W sumie z twierdzy wydzielo¬ 
no 16 42-liniowych (107 mm) armat wz. 1877, 
726-calowearmaty 120-pudowe, 12armat200-pu- 
dowych i 8 haubic fortecznych wz. 1909. Bry¬ 
gada odeszła pod Przemyśl. Razem z działami 
wyjechał dobrze przygotowany skład osobowy, 
a dowódcą 1. pułku Brygady Artylerii Oblęż¬ 
niczej wyznaczono dowódcę 3. batalionu arty¬ 
lerii fortecznej pułkownika ]. M. Dawydowa. 
Jeden za drugim udawali się na front foneczni 
inżynierowie: Korotkiewicz-Noczewnoj, Karby- 
szew, Archipienko, Sarandinaki, Jegorow, Ma- 
nochin. 

Dokładnie w tym samym czasie do Brze¬ 
ścia Litewskiego przybył Syberyjski oblężniczy 
park inżynieryjny, przeznaczony dla zdobycia 
Krakowa \ na długo zapomniany 

14 grudnia szefem sztabu twierdzy wyzna¬ 
czono szefa 1. Brygady Strzeleckiej generała- 
-majora N. G, Filimonowa. 
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SPo wiosny 1915 r. całkowicie zakończono budowę fortyfikacji, dzięki aemu twierdza stała się jedną z najlepiej 
przygotowanych. Jednocześnie była bazą zaopatrzeniową wojsk rosyjskich operujących nad Wisłą. 
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zabezpieczone przez studnie, w fortach zainsta¬ 
lowano elektryczne oświetlenie, pracujące od ge¬ 
neratorów dieslowskich. Podziemna sieć telefo¬ 
niczna łączyła forty ze sztabami sektorów, szta¬ 
by sektorów—ze sztabami oddziałów, a oddzia¬ 
ły - z centralnym schronem sztabu twierdzy. 

Została zakończona budowa baterii artyle¬ 
ryjskich. Wszystkie działa ciężkie z zasięgiem 
strzelania 12-13 km, z wyj ątkiem wydzielonych 
o odwodu, przeznaczono do walki zartylerią ob¬ 
legającego. Rozmieszczono je dokładnie w od¬ 
ległości 800 m za główną linią obrony, żeby za¬ 
pewnić maksymalny zasięg i wydajność ognia 
kontrbateryjnego i nie dopuścić do zniszczenia 
przez przeciwnika umocnień twierdzy W sumie 
stworzono 36 „baterii walki” dysponujących 
144 działami ciężkimi. 

Zniszczenie nieprzyjacielskiej techniki ob- 
lężniczej, transzei i linii równoległych scedowa¬ 
no na będące w wyposażeniu twierdzy rucho¬ 
me haubice połowę. Ponieważ to zadanie w więk¬ 
szości przypadków zamierzano wykonywać gwał¬ 
townymi nocnymi nalotami ogniowymi, forte- 
czni artylerzyści przeprowadzili kilka praktycz¬ 
nych strzelańz oświe tleniem celów reflektorami, 
rakietami i pociskami oświetlającymi. Teren zo¬ 
stał dokładnie zbadany, zawczasu wybrano punk¬ 
ty orientacyjne, zmierzono odległości, obliczo¬ 
no dane do naprowadzania i nastawienia zapal¬ 
ników. 

W „półdługotrwałych” umocnieniach, nie 
mających pośrednich kaponier, dla flankowa¬ 
nia odstępów przeznaczono kremalierowe bate¬ 
rie, rozmieszczone w odległości pół wiorsty za 
fortami. Każda bateria otrzymała cztery 3-calo- 
we armaty, ustawione parami pod kątem do sie¬ 
bie nawzajem. Do otwarcia ognia były one prze¬ 
chowywane w specjalnym schronieniu, urządzo¬ 
nym pod nasypem tylnego trawersu. 

Czołową obronę odstępów stanowił ogień 
zaporowy prowadzony przez działa z odwodu 
artyleryjskiego i baterie przeciwszturmowe dru¬ 
giej linii. Dla odparcia szturmu bezpośredniego 
fortomprzydzielonopo cztery,, trój calówki”. Dzia¬ 
ła przeciwszturmowe starych wzorów - lekkie 
i konne 4-funtowe armaty wz. 1877 - zostały 
wyprowadzone z fortów i rozmieszczone bate¬ 
riami koło umocnień. 

Oprócz tego, każdy oddział obrony otrzymał 
jedną baterię przeciwlotniczą. 

Latem przeprowadzono kompleks dodat¬ 
kowych prac mających na celu ustawienie prze¬ 
szkód na podejściach do pierwszej linii. Wszy¬ 
stkie drogi, prowadzące do twierdzy z zachodu, 
północnego zachodu i południowego zachodu, 
zostały przecięte kanałami, przegrodzone nasy¬ 
pami, zablokowane zasiekami z drutu kolcza¬ 
stego. Na podejściach do zachodnich fortów 
minerzy drużyny zbiorczej założyli ładunki wy¬ 
buchowe w cynkowych (literałach albo prze¬ 
śni ołowanych skrzyniach drewnianych. 

W sierpniu Twierdza Brześć Litewski była 
jedną z najlepiej przygotowanych do działań bo¬ 
jowych twierdz imperium rosyjskiego. 

Po załamaniu się schlidlenowskiego „blitz¬ 
kriegu” na Zachodzie kajzerowski Sztab General¬ 
ny przeniósł główny wysiłek na front wschodni 


w celu wyeliminowania Rosji z wojny. 19 kwiet¬ 
nia 1915 r. wojska niemiecko-austriackie rozpo¬ 
częły operację Gorlicką i zadając klęskę Fron¬ 
towi Południowo-Zachodniemu 22 maja odbi¬ 
ły Przemyśl a 9 czerwca zajęły Lwów, wypierając 
wojska rosyjskie z Galicji. Jednocześnie Niemcy 


twa dotyczącymi przygotowań do ewakuacji. 
Tydzień później szczegółowe dyspozycje otrzy¬ 
mał od generała J. N. Daniłowa komendant 
Twierdzy Brześć Litewski. Stawka postanowi¬ 
ła zastosować taktykę „spalonej ziemi”: w ręce 
wroga nie powinny się dostać żadne obiekty 



S W kwietniu 1915 r. wojska niemiecko-austriackie rozpoczęły operację Gorlicką i zadając klęskę Frontowi Południo- 
wo-Zachodniemu, na początku lata zajęły Lwów i Przemyśl wypierając wojska rosyjskie z Galicji. 



2S Jednocześnie Niemcy rozwinęli natarcie w krajach nadbałtyckich. Celem niemieckiego Dowództwa Naczelnego 
było zlikwidowanie podstawowych sił rosyjskich w Królestwie Polskim. 


rozwinęli natarcie w krajach bałtyckich. Celem 
niemieckiego Naczelnego Dowództwa było ok¬ 
rążenie i zniszczenie zasadniczych sił rosyjskich 
w Królestwie Polskim. 

11 czerwca gubernator grodzieński W. N, 
Szebieko otrzyma! tajny list od głównego szefa 
Dwińskiego Okręgu Wojskowego ze wskazów¬ 
kami Sztabu Najwyższego Naczelnego Dowódz- 


materialne ani zasoby ludzkie. W przypadku od¬ 
wrotu wszystkie, zarówno wojskowe, jak i cywil¬ 
ne obiekty a także budowy i substancja mieszka- 
niowĄ podlegały całkow itemu zniszczeniu, a lud¬ 
ność z Północno-Zachodniego brzegu - przy¬ 
musowemu przemieszczeniu w centralne rejo¬ 
ny imperium. Władza i kościół prawosławny 
intensywnie rozpowszechniały wieści o mewia- 
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rygodnych bestialstwach, dokonywanych przez 
„Germańcow” na spokojnych mieszkańcach. 
Z propagandowych względów wojna została og¬ 
łoszona jako „Wielka Ojczyźniana’, chociaż jej 
przebieg, narzucony przez nieprzyjaciela, nie 
miało niczego wspólnego ze strategią Barclaya- 
-de-Tolly. 

17 czerwca z polecenia Najwyższego Naczel¬ 
nego Dowództwa Twierdza Brześć Litewski zo¬ 


imiasteczek. Pozostawione miejscowości podpa¬ 
lali Kozacy, kolumny „ewakuowanych” systema¬ 
tycznie bombardowali i ostrzeliwali Niemcy. 

7 sierpnia do Brześcia Litewskiego dotarły 
szokujące wiadomości o kapitulacji pozosta¬ 
wionego na tyłach przeciwnika garnizonu naj¬ 
potężniejszej twierdzy imperium Nowogieorgi- 
jewska, gdzie do niewoli niemieckiej dostało 
się 80 tys. jeńców, w tym 23 generałów, 1204 



S Wobec cofania się Stawka przyjęła taktykę,,spalonej ziemi": w ręce wroga nie mogły trafić ani obiekty materialne, 
ani zasoby ludzkie (na rysunku przymusowe przesiedlanie ludnofti w głąb Rosji). 


stała przekazana w skład Frontu Północno-Za¬ 
chodniego. 

3 lipca, po przegrupowaniu wojsk, 4. Armia 
austro-węgierska arcyksięcia Józefa Ferdynan¬ 
da, 1L Armia niemiecka generała Augusta von 
Mackensena i wydzielona z*niej Armia Bużań- 
ska generała Aleksandra von Lizingena wykona¬ 
ły nowe uderzenie z południa między Bugiem 
a Wisłąna główne siły rosyjskie, broniące Polski. 
6 lipca w działania bojowe włączyła się z 12. Ar¬ 
mia generała Masa von Galwitza, uderzającaz ru¬ 
bieży rzeki Narew. 17 lipca padł Lublin, 19 po¬ 
rzucono Chełm, 21 lipca zaczęło się wyprowa¬ 
dzenie wojsk rosyjskich z „polskiego worka”. 
Prowadząc działania osłonowe odchodziły one 
od Wisły na linię Bugu. 23 lipca przy dźwię¬ 
kach hymnu „Jeszcze Polska nie zginęła” pułki 
9. Armii księcia Leopolda Bawarskiego wkro¬ 
czyły do Warszawy, 

Front zbliżał się do Brześcia Litewskiego. 
Twierdza przygotowywała się do oblężenia. 

1 sierpnia generał Łajming wydał rozkaz 
ewakuacji ludności cywilnej (około 40 tys. ludzi) 
w ciągu trzech dni - od 3 po 5 sierpnia. Miasto 
podzielono na trzy strefy. Jako pierwsza miała 
być ewakuowana strefa przylegająca do twier¬ 
dzy. Pociągi wywoziły ludzi w kierunku Kijowa, 
Mińska i Brmńska. Jednak nie mogły pomieścić 
wszystkich. Wielu mieszkańców opuściło mia¬ 
sto piechotą, niektórzy wyruszyli na wschód 
znacznie przed ogłoszonym terminem zlawszy 
się z potokiem uchodźców z okolicznych wsi 
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działa i osiem sztandarów pułkowych. Wśród 
jeńców znalazł się były dowódca 38. Dywizji 
Piechoty generał-lejtnant W. P. Prasałow. Dwa 
dniwcześniej padłaTwierdzaKowno, zostałapo- 
rzucona Twierdza Iwangorod, w obłokach tru¬ 
jących gazów dusili się obrońcy Twierdzy Oso¬ 
wiec. Dowodziło to nie tylko nieprzystoso¬ 
wania twierdz do długotrwałego izolowanego 
oporu, ale i upadku morale wojsk rosyjskich, 
wykrwawionych i rozczarowanych nieprzerwa¬ 
nymi porażkami. 

Także Twierdza Brześć Litewski n ie odegrała 
w tej wojnie wyznaczonej jej roli. 10, Armia 
niemiecka generała H. von Fichhorna posuwa¬ 
ła się do przodu między rzekami Wilia i Nie¬ 
men od Kowna w kierunku Wilna i Mińska, 
zmuszając wojska rosyjskie do cofania się co¬ 
raz dalej na wschód. Do Brześcia Litewskiego 
z trzech kierunków podchodziły trzy korpusy 
przeciwnika, Od południa szerokim frontem 
zbliżała się armia Lizingena, nd północy, przez 
Puszczę Białowieską przedzierała się armia Mac¬ 
kensena, 

Do tego czasu twierdza wyludniła się i była 
w znacznym stopniu „pozbawiona środków". 

W marcu 1915 r. do Galicji skierowano 
100 dział przeciwszttirmowyeK 18 42-tinio- 
wych armat i 22 „sześriocalnwe”. Do 26 kwiet¬ 
nia z artylerii twierdz Brześć Litewski i Iwan¬ 
gorod sformowano pułk dla 2. Brygady Arty¬ 
lerii Oblężniczej, w składzie: sześć dywizjonów 
(24 baterie) armat 6-calowych i 42-lmiowych 


oraz dwie drużyny - karabinów maszynowych 
i rakietowa. W czerwcu brygada była jużna Wiś¬ 
le. Wtedy też z fortecznych artylerzystów zorga¬ 
nizowano 1. i 2. samodzielne dywizjony arty¬ 
lerii ciężkiej; każdy w składzie jedna bateria ar¬ 
mat i dwie baterie haubic -12 systemów artyle¬ 
ryjskich nowych typów. Dodatkowo, do 31 ma¬ 
ja sformowano „ochotnicze” 3. i 4. samodziel¬ 
ne dywizjony artylerii ciężkiej. 

Pod Przemyśl, do Iwangorodu, nad San 
i Wisłę skierowano większość inżynierów-kie- 
rowników prac, fortecznych saperów, lekarzy 
i oddział lotniczy. Bez większego zastanowienia 
wywożono mienie: drut, narzędzia, aparaty tele¬ 
foniczne i telegraficzne, granaty ręczne itd. „Roz¬ 
puszczona” została forteczna kompania aero- 
statów, która wiosną 1915 r. oddała swoje ka¬ 
dry dla formowanych sześciu polowych kom¬ 
panii balonów na uwięzi. Prawda, na począt¬ 
ku lipca do twierdzy z Sewastopola dostarczo¬ 
no cztery 10-calowe armaty obrony wybrzeża. 
Dla nich za numerową linią fortów w oddzia¬ 
łach Terespolskim i Wołyńskim przygotowano 
dwie baterie z dookólnym ostrzałem, do których 
doprowadzono szerokotorowe linie kolejowe 
z bocznicami. Przewidywano, że działa te, strze¬ 
lające 225,5-kilogramowymi pociskami na od¬ 
ległość do 20 km, będą mogły skutecznie wal¬ 
czyć z 420 mm morrirami oblężniczymi, rozbi¬ 
jającymi umocnienia na pozycjach, nieosiągal¬ 
nych dla zwykłej artylerii fortecznej. 

Forteczne pułki piechoty lekkomyślnie roz¬ 
formowano jeszcze w czasie pokoju. Umocnie¬ 
nia, zgodnie z przygotowanym planem mobili¬ 
zacyjnym, miała obsadzić 75. Dywizja Piechoty 
drugiego rzutu, ale wkrótce została ona wysła¬ 
na na front. Zmieniła ją 81. Dywizja Piechoty, 
ale i ta ubyła. W październiku 1914 r. na front 
skierowano 2. forteczną kompanię saperów 
i 29. samodzielną kompanię saperów. Wtedy 
generał Łajming z własnej inicjatywy podzielił 
drużyny robocze na 15 kompanii, zorganizo¬ 
wał dla nich wstępne szkolenie żołnierskie, a na¬ 
stępnie uzyskał od Stawki pozwolenie na ut¬ 
worzenie w Twierdzy Brześć Litewski pułku 
ochotniczego, sztab którego został zatwierdzony 
decyzją Najwyższego Naczelnego Dowództwa 
10 grudnia 1914 r. 

Przez wiosnę 1915 r. w twierdzy dla wojsk 
w polu sformowano cztery bataliony saperów, 
skład dowódczy dla których zapewniła 1. forte¬ 
czna kompania saperów. W zamian do twier¬ 
dzy skierowano dwie niedouczone kompanie 
ochotnicze. Przez trzy miesiące w garnizonie 
twierdzy znajdowały się 22. i 23. brygady ochot¬ 
nicze, zanim nie okazały się nagie pilnie po¬ 
trzebne nad Wisłą. Niewiele dłużej zatrzymała 
się w Brześciu Litewskim 87. Brygada Ochot¬ 
nicza. Do początku 1915 r, znajdowała się ona 
w dyspozycji szefa komunikacji frontu, a jej 
żołnierze pilnowali mostów i Innych obiektów 
kolejowych, ucząc się strzelania dopiero po zna¬ 
lezień iu się w twierdzy. Po czym i ta brygada zo¬ 
stała skierowana na teatr działań wojennych. 

WIipcuTwierdza Brześć Litewski miała sil¬ 
ne umocnienia i nie doświadczała braków w ar¬ 
tylerii, szczególnie, po ewakuacji Iwangorod a. 
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Jednak ze względu na charakcer garnizonu i za¬ 
pasy nie była zdolna do wytrzymania długotrwa¬ 
łego oblężenia. Miasto było przepełnione przez 
kolumny, szpitale, parki, wozami z uchodźcami, 
stadami bydła. Garnizon składał się z ochotni¬ 
czego pułku piechoty oraz resztek oddziałów 
artyleryjskich i inżynieryjnych. Prawda, w koń¬ 
cu lipca do garnizonu powróciła 2, forteczna 
kompania saperów i przybyła kompania sape¬ 
rów z Iwangoroda. 

Dopiero na początku sierpnia do dyspozy¬ 
cji komendanta twierdzy oddano 22., 24., 32. 
i 82. Brygady Ochotnicze. Z nich ostatnie trzy 
były skompletowane z byle jak przeszkolonych 
ludzi w podeszłym wieku, bez doświadczenia 
bojowego, a „przetrzepana” w walkach 22. bry¬ 
gada miała w swoim składzie 1500 bagnetów. 
Na dodatek, ochotnicy byli uzbrojeni częścio¬ 
wo w 5,6 mm karabinki Arisaka, a częściowo 
w 10,6 mm karabinki Berdanami, podczas gdy 
w zapasach twierdzy znajdowało się 40 milio¬ 
nów nabojów kalibru 7,62 mm. W czasie, kie¬ 
dy zawiązywała się walka na wysuniętej pozycji 
Dobryń, ochotników pośpiesznie przezbrajano 
w przysłane do Brześcia Litewskiego karabin¬ 
ki meksykańskie, do których pasowały rosyj¬ 
skie naboje kalibru 7,62 mm. Zabrakło już na¬ 
tomiast czasu aby ochotników nauczyć spraw¬ 
nego posługiwania się tego typu karabinkami, 
na ich ogólne zapoznanie z twierdzą, sposoba¬ 
mi obrony umocnień i taktyką walk w fortyfi¬ 
kacjach i stworzenie z czterech brygad dwóch 
gotowych do walki dywizji, 

Początkowo rosyjskie dowództwo żywiło na¬ 
dziej ę na chociaż chwilowe zatrzymanie przeciw¬ 
nika na Unii Bugu i 5 sierpnia skierowało do skła¬ 
du garnizonu 77. i 81. Dywizje Piechoty. Jed- 
nakzłapanego oddechu starczyło jedynie na trzy 
dni. Przeciwnik napierał czołowo i ze skrzydeł, 
zmiatając rosyjskie pozycje gradem ciężkich po¬ 


cisków. W powietrzu wisiały nieprzyjacielskie 
samoloty i jednocześnie nie dawało się zauwa¬ 
żyć własnych. Od 2 do 10 sierpnia nieprzyja¬ 
cielskie samoloty latały nad twierdzą codzien¬ 
nie, prowadząc rozpoznanie i zrzucając bomby 
na węzeł kolejowy. 

Przygnębiający przykład Nowogieorgijew- 
ska pokazał, że bez kontaktu z armią w po¬ 
lu skuteczna obrona twierdzy jest nierealna. 
Generałowie rozczarowali się co do znaczenia 
twierdz. Ale co jeszcze ważniejsze, w możliwość 
wytrzymania oblężenia za ścianami twierdzy 
nie wierzyły pobite, wycieńczone ciągłymi wal¬ 
kami wojska. Oficerowie i żołnierze przezna¬ 
czeni do obsadzenia twierdz, uważali że są kie¬ 
rowani „na ofiarę dla nieprzyjaciela”, na śmierć 
i niewolę. Wśród nich kursowały wieści, że no¬ 
we forty są zrobione z drewna i jedynie z ze¬ 
wnątrz pomazane betonem, materialne zapasy 


dawno rozkradzione, żadnych dział w twierdzy 
już nie ma, a komendant uciekł do Niemców 
i przekazał im wszystkie plany* Zatem: „Brześć- 
to krzyż”. Wspomnienia naocznych świadków 
oddają atmosferę rozpaczliwej bezradności, bez¬ 
nadziejności i narastającego bałaganu. 

Komendantowi twierdzy wprost zakazano 
regulaminem: wsłuchiwać się w dochodzące do 
niego wieści , jakby one nie wydawały się prawdo¬ 
podobne, o niepowodzeniach > poniesionych przez 
wojska własne . Z wszystkich decyzji komendant 
został zobowiązany do wybierania najodważ¬ 
niejszych i najodpowiedniejszych dla zapew¬ 
nienia przedłużenia obrony. I generał Łajming 
przygotowywał się do długotrwałego utrzyma¬ 
nia swojej twierdzy: Destrukcyjne działanie nie¬ 
mieckiej artyleńi i następujący bezpośrednio po 
tym działaniu atak między odstępami nieprze¬ 
rwanymi fałami, nie dawały możliwości utrzy¬ 
mania pierwszej linii fortów linię i prowadzenia 
z niej ognia, niezbędnego dla odparcia szturmu . 
Wskutek tego odszedłem od biernej obrony twier¬ 
dzy i przygotowywałem się do jej obrony aktyw¬ 
nej. Dla tego wystawiałem nie tylko bateńe walki , 
ale też i całą główną rezerwę artylerii , którą roz¬ 
mieściłem na drugiej linii (to jest, na linii fortów 
numerowanych - przyp. aut.), ażeby stworzyć 
ognistą zasłonę w odległości 250 sążni z przodu 
pierwszej linii fortów. Tę ognistą zasłonę wzmoc¬ 
niłem ogniem działprzeciwszturmowych, rozmie¬ 
szczonych za odstępami. Przeciwnika, który przej¬ 
dzie tę ognistą zasłonę i już osłabionego przez 
naszą artylerię, przewidywałem spotkać kontra¬ 
takiem najpierw silnych oddziałów rezerwowych, 
a jeśli zajdzie taka potrzeba, to i oddziałami po¬ 
chodzącymi z rezerwy ogólnej, zestawionej z wojsk 
Polowych r dopiero co wyznaczonych do składu 
garnizonu... Zgodnie z założeniami, wniesionymi 
przeze mnie do obrony twierdzy, odstępy nie zo¬ 
stały obsadzone przez wojska, ażeby przy odejściu 
piechoty z pierwszej linii nie przerywać ognia na¬ 
szej artylerii i dać możliwość rezerwom do prze¬ 
chodzenia do kontrataku * 

Na całym obwodzie obrony rozstawiono do 
1000 dział , bogato zaopatrzonych w rejonie ich 
znajdowania się w amunicję artyleryjską, Poaąw- 



35 Uwzględniając groźbę obejścia twierdzy przez wojska a u stra-niemieckie, dowództwo rosyjskie, aby uniknąć 
okrążenia, podjęło decyzję o jej opuszczeniu (na rysunku oddziały niemieckie w Brześciu Litewskim). 
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sty od 3 sierpnia, artyleria forteczna prowadziła 
ogień wspierając oddziały 3. Armii, która zaj¬ 
mowała pozycje na zachód od Brześcia Litew¬ 
skiego na południe od Dobryńskiej pozycji wy¬ 
suniętej. Na szczególne podziękowanie piecho¬ 
ty zasłużyła bateria 10-cal owych dział. W ten sam 
dzień pod wpływem nalegań generała Filimo- 


nowa sztab twierdzy i grupy operacyjne zarządu 
inżynieryjnego i artyleryjskiego przemieszczono 
na stanowisko dowodzenia twierdzy, rozmiesz¬ 
czone w kazamatach piwnicy prochowej Ko- 
bryńskiego Rejonu Umocnionego: szef sztabu 
uznał za racjonalne zawczasu, aby nie czekając 
na nieprzyjacielski ostrzał artyleryjski, dopra¬ 
cować system dowodzenia bojowego i nauczyć 
oddziały forteczne korzystania ze znów rozwi¬ 
niętej podziemnej sieci telefonicznej. 

Zebrana 5 sierpnia na żądanie przedstawi¬ 
ciela sztabu frontu generała-majora B R Lebie- 
diewa Rada obrony jednomyślnie stwierdziła, 
że przy oszczędnym korzystaniu z zapasów i po- 
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wrocie części z wywiezionego mienia Twierdza 
Brześć Litewski jest zddna utrzymać się przez 
osiem miesięcy. General Łajming wyraził oso¬ 
biste przekonanie, że otrzymane zadanie jest 
całkowicie do wykonania. Warto zaznaczyć, że 
komendant wykazał się jako aktywny i dyspo¬ 
nujący dużą wiedzą dowódca, rozumiejący zna¬ 


czenie długotrwałej obrony twierdzy I gotowy 
do końca odegrać swoją rolę. 

Jednak, rosyjskie naczelne dowództwo, żeby 
u niknąć okrążenia, zachować siłę żywą i środki 
materialne na długotrwałą walkę, podjęło, w za¬ 
sadzie, prawidłową decyzję porzucenia twierdzę, 
wywożąc wcześniej mienie wojskowe, a następ¬ 
nie wysadzając umocnienia. Na natychmiasto¬ 
wą ewakuację, nie znajdując wolnej chwili na 
zapoznanie się ze stanem i możliwościami pod¬ 
porządkowanego mu rejonu umocnionego, na¬ 
legał generał Lesz, oskarżając przy tym o tchó¬ 
rzostwo Łajminga, który- gdzieś tam schował się 
lupiwnicy, nic widząc nawet przeciwnika. Według 


obserwacji Lidersa, dowódca 3. Armii: nie patrzył 
na twierdzę jako oparcie, które mogło dać wytch¬ 
nienie jego wojskom, alejak na przykre obciążenie, 
jedynie go wiążące, którego widocznie wszelkimi 
sposobami chciał siępozbyć się. Rosyjskich genera¬ 
łów denerwowało również widmo „Grubej Ber¬ 
ty”, zabójcy antwerpskich fortów, rozreklamo¬ 
wanej przez niemiecką propagandę, głoszącą, 
że dowolne umocnienia fortyfikacyjne dla tego 
icudo-działa są tylko dogodnymi celami. 

Rozkaz, otrzymany przez komendanta wie¬ 
czorem 7 sierpnia, brzmiał: bronić Brześcia Litew¬ 
skiego jako umocnienia potowego i przystąpić do 
ewakuacji twierdzy, która powinna zostać zakoń¬ 
czona w dziewięciodniowym terminie . Generał 
Lesz zamierzał utrzymać się na zajmowanych 
pozycjach od trzech do ośmiu dni, po czym 
miał zamiar wycofać się na nową rubież 40 km 
na wschód od Brześcia Litewskiego. 

Zgodnie z przygotowanym prze Radę ob¬ 
rony planem ewakuacja zaczynała się wczesnym 
rankiem 8 sierpnia od rozbrojenia Kobryńskie- 
go oddziału obrony i lewego skrzydła oddziału 
Wołyńskiego. Likwidację Terespolskiego oddzia¬ 
łu należało przeprowadzić w ostatniej kolejno¬ 
ści, stopniowo zdejmując z baterii po jednym 
dziale. Odejście wojsk przez twierdzę miało od¬ 
być się po drogach prowadzących na Kobryń 
i Prużany Przykrywające odwrót oddziały 3. Ar¬ 
mii miały we właściwym czasie zająć południo- 
wo-zachodme forty „Z , „I , „Ł , „K. i „O , 
koszary obronne i punkty oporu, luzując od¬ 
chodzące z twierdzy wojska garnizonu. 

Ogólne zwierzchnictwo nad sortowaniem 
mienia znajdującego się w twierdzy i wymaga¬ 
jącego wywozu albo zniszczenia, jego pakowa¬ 
niem i wysyłką sprawował zastępca szefa inży¬ 
nierów pułkownik G. I. Łagorio. Na pomocni¬ 
ka ds. mienia gospodarczego podpułkownika 
A. Z. Zubrickiego spadało oczyszczenie składów 
i warsztatów z mienia inżynieryjnego i jego do¬ 
starczanie do punktów załadunku, na każdy 
obiekt wyznaczono odpowiedzialnego urzędni¬ 
ka i miejscowego inżyniera. Za załadunek do 
wagonów odpowiadał szef etapowo-gospodar- 
czego oddziału sztabu 3. Armii generał-major 
W. Ł. Kołątaj, do dyspozycji którego ze składu 
garnizonu skierowano 28 kompanii roboczych. 
Ponieważ kolejarze mogli zabezpieczyć mniej 
niż połowę potrzebnych do ewakuacji składów, 
w pierwszej kolejności wywożono artylerię. 

Zadanie zniszczenia obiektów wojskowych 
postawiono przed przybyłym z Iwangorodu mors¬ 
kim pułkiem specjalnego przeznaczenia gene- 
rała-majora G. L Mazurowa i kompanią sape¬ 
rów kapitana Timoszyna, 8. batalionem ponto¬ 
nowym, a także drużynami saperów z Brześcia 
Litewskiego. 

Morski pułk otrzymał zadanie wysadzenia 
sześciu mostów kolej owych. Drużynie minerów 
z 8. batalionu pontonowego przypadły do zni¬ 
szczenia mosty: niedokończony na palach i pło¬ 
towy przez stare koryto Bugu. Oprócz tego, 
szefowi oddziału inżynieryjnego Teres polski ego 
oddziału obrony podpułkownikowi Jego rowo¬ 
wi rozkazano przegrodzić zagrodami z drutu 
kolczastego i rogatek brody nad rzeką Bug. 



5 Przed wycofaniem się z Twierdzy Brześć Litewski armia rosyjska dokonała wywozu mienia wojskowego t wysadziła 


umocnienia. Na zdjęciach całkowicie starty na betonowe okruchy fartJ* (Duhinniki). 
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1. forteczna kompania saperów pod, kie¬ 
runkiem czasowo pełniącego obowiązki do¬ 
wódcy podporucznika Sokołowa odpowiadała 
za północno-wschodni sektor oddziału Kobryń- 
skiego po obu stronach drogi na Prużany i be¬ 
tonowe umocnienia na wysuniętych pozy¬ 
cjach Moszczonka i Zadworcy; 2. kompania 
kapitana A. A. Rosenberga - za wschodni sek¬ 
tor oddziału Kobryńskiego. Forteczna kom¬ 
pania z Iwangorodu minowała umocnienia 
wschodniej części Wołyńskiego oddziału obro¬ 
ny od rzeki Muchowiec do szosy na Włoda¬ 
wę. Przygotowywanie do wysadzania kaponier 
fortów pierwszej linii Terespolskiego oddzia¬ 
łu zlecono inżynierowi wojskowemu sztabs- 
-kapłtanowi jeriemiejewowi. Przygotowanie 
budynków mieszkalnych do spalenia spoczęło 
na pułkowniku G. L Łagorio, w którego pod¬ 
porządkowaniu znajdowały się warsztatowa 
kompania inżynieryjna kapitana Burżyckiego 
i kompania marszowa zapasowego batalionu 
saperów. 

Na składach znajdowało się 2000 pudów 
piroksylinu, co było wysoce niewystarczające 
dla zabezpieczenia planowanej operacji. Dlate¬ 
go szef inżynierów podjął decyzję aby forty Ko¬ 
bryńskiego i Wołyńskiego oddziałów obrony 
wysadzić, wykorzystując zapasy czarnego pro¬ 
chu artyleryjskiego, piroksylin zaś, jako nie wy¬ 
magający dla przygotowania ładunków skom¬ 
plikowanych prac, skierować do wysadzenia ka¬ 
ponier fortów i koszar betonowych oddziałuTe- 
respolskiego, a także mostów kolejowych. Pod¬ 
parcia tych ostatnich dla pewności minowano 
ładunkami, o podwójnej mocy w stosunku do 
obliczeń teoretycznych. Starywiszącymostprzy 
bramie Terespolskiej zamierzano zawalić prze¬ 
cinając wybuchami liny naciągające. Wysadze¬ 
nia należało przeprowadzić w dokładnie okre¬ 
ślonym czasie, żeby, z jednej strony, nie spowo¬ 
dować strat w odchodzących wojskach, z dru¬ 
giej - aby nie powiadomić w ten sposób prze¬ 
ciwnika o porzuceniu twierdzy. 

Równolegle szło przygotowywanie do spa¬ 
lenia mostów drewnianych: na belkach, pokry¬ 
ciu i poręczach mocowano pakuły nasączone 
naftą, na samych mostach ustawiano beczki 
z naftą dla jej rozlania bezpośrednio przed pod¬ 
paleniem. Na strychach i przy wejściach do bu¬ 
dynków rozmieszczano słomę i pakuły, nasą¬ 
czone naftą i benzyną. Naftą polewano rów¬ 
nież drewniane podłogi i schody. 

Załadunek ^majątku ruchomego" odbywał 
się przy centralnym składzie inżynieryjnym, 
obok fortecznej chłodni i warsztatów fortu III. 
Tu zwożono wanny miedziane z mieszkań ofi¬ 
cerskich i tanecznych szpitali, mienie telegrafi¬ 
czne i medyczne, maszyny z warsztatów, silniki, 
generatory prądu elektrycznego, narzędzia pra¬ 
cy i drut kolczasty. Wszystko to kierowano do 
Bobrujska. Masywny sprzęt: koparki, betoniarki 
i inne maszyny silniki głównej elektrowni, pom¬ 
py stacji wodociągowej, mechaniczna instalacja 
chłodni po zdjęciu miedzianych detali wysadza¬ 
no albo rozbijano młotami. Konserwy, naboje ka¬ 
rabinowe i trój calowe pociski artyleryjskie, bły¬ 
skawicznie rozebrały oddziały 3, i 4. Armii. 


9 sierpnia po mszy zdjęto dzwony ze wszy¬ 
stkich kościołów i fortecznego soboru. 

Dla ładunków inżynieryjnych było potrzeb¬ 
ne 600 wagonów, ale wydzielono tylko 120. 
Oprócz tego, armia przydzieliła twierdzy cztery 
transporty po 60 furmanek w każdym i 22 cię¬ 
żarówki. Ostatnie oddano drużynom miner¬ 
skim dla dostarczania prochu do minowanych 
obiektów i worków z piaskiem dla ich okłada¬ 
nia. Mienie inżynieryjne, dowiezione do plat¬ 
form, ale nie załadowane z braku taboru ko¬ 
lejowego, niszczono łomami i palono, beczki 
z czarnym prochem i amunicję artyleryjską to¬ 
piono w Bugu. 

W brzeskich warsztatach 4. kompania 3. ba¬ 
talionu kolejowego pośpiesznie remontowała 
pociąg pancerny morskiego pułku. Pociąg zo¬ 


stał zbudowany po dyletancku, ale, mimo sła¬ 
bego opancerzenia i uzbrojenia, składającego 
się z dwóch 37 mm armat Hochldssa, ośmiu 
karabinów maszynowych Maksim i 80 strzel¬ 
ców, już zdążył ou dowieść swojego użytku 
w walkach. 

Jako pierwsi do linii brzeskich fortów do¬ 
szli żołnierze armii austro-węgierskiej, O świcie 
12 sierpnia wróg agresywnie zaatakował i ze¬ 
pchnął rosyjskie oddziały połowę pod osłonę 
umocnień, W czasie zawiązującej się bitwy 
kompania ochotnicza, broniąca fortu „0\ stra¬ 
ciła połowę swojego stanu od ognia artyleryj¬ 
skiego przeciwnika, ponieważ dowódca kom¬ 
panii po prostu nie wiedział, że w czasie ostrza¬ 
łu ludzi trzeba zabierać z umocnień w ukrycia. 
W połud nie, czując osłabienie ognia rosyjskich 
baterii Austriacy przystąpili do szturmu po¬ 
łudniowo-zachodnie b fortów JOT i „K ”, jed¬ 
nak zostali odrzuceni kontratakiem - znajdu¬ 
jącej się w odstępie -81. Dywizji Piechoty, do¬ 
wodzonej przez generak-majora A. K, Rienite¬ 
zowa, wspartej ogniem dywizjonu artylerii. 


O godzinie 12:39 sztab 3. Armii wydał roz¬ 
kaz Nr 4434 o kolejności wysadzenia fortów 
i mostów Twierdzy Brześć Litewsku. Drużyna 
sztabs-kapitana Jeriemiejewa dostała polecenie 
być w gotowości do wysadzenia kaponier i czę¬ 
ści podłogowych fasów zachodnich i południo¬ 
wo-zachodnich fortów około godziny 22, za¬ 
raz po zdjęciu z pozycji dział przeciwszturmo- 
wych i odejściu oddziałów ochrony. Miało to 
być sygnałem do podpalenia budynków znaj¬ 
dujących się za wewnętrznym ogrodzeniem. 
Umocnienia Kobryńskiego i Wołyńskiego od¬ 
działów obrony miały być zamienione w be¬ 
tonowy proszek po godzinie 22 z takim wy¬ 
liczeniem, żeby nie spowodować strat w od¬ 
chodzących kolumnach. Forty IX i X, przyle¬ 
gające do linii kolejowej, wysadzano po odej¬ 


ściu ostatniego eszelonu jednocześnie z kolejo¬ 
wymi urządzeniami i wiaduktami. Główne si¬ 
ły armii miały opuścić miasto o północy, od¬ 
działy ochrony - o 2 w nocy. Dla koordynacji 
ruchu oddziałów wojskowych z pracą drużyn 
minerskich, wystawienia punktów regulacji ru¬ 
chu na drogach i organizacji ochrony zamino¬ 
wanych obiektów sztab armii wydzielił w pod¬ 
porządkowanie generała Lidersa 150 Kozaków, 

Jedna z 10-calówek pozostawiona na bate¬ 
rii na obszarze Terespola do godziny 18 t pthyfó- 
Li swoje pożegnalne powitanie w szeregi przeciw¬ 
nika. Następnie działo załadowano na platfor¬ 
mę kolejową i ewakuowano. 

O godzinie 18:30 twierdzę opuściły ostat¬ 
nie kolumny i oddziały garnizonu, nie zaan¬ 
gażowane w operację minowania i wysadzenia 
twierdzy. Ewakuacja zakończyła się o 19. Z na¬ 
staniem ciemności wojska osi ono we zaczęły opu¬ 
szczać swoje pozycje. Zauważywszy, że Rosjanie 
opuszczają tan „K”, przeciwnik próbował zor¬ 
ganizować pościg, ałe został zatrzymany podry¬ 
wami ładunkami wybuchowymi i zwałami 
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S Zdewastowany hangar sterowcowy na wyspie zachodniej (w niespełna rok od rozpoczęcia wojny sterówce 
„Berkut" LKondor^zostały zniszczone). 
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danych Lindersa dla przeciwnika pozostawio¬ 
no jedynie cztery miedziane działa austriackie, 
dostarczone z Przemyśla i około 500 pudów pi- 
roksilinu, które w ostatnim momencie odnale¬ 
ziono w piwnicy prochowe) pod wałem Wołyń¬ 
skich umocnień. 

Ze szczególną skrupulatnością były niszczo¬ 
ne w największym stopniu ukończone i najno¬ 
wocześniejsze forty „B” (VIII), „D” (X) i „Ż”. 
Solidne fortyfikacje linii numerowanej i cytade¬ 
li ucierpiały w mniejszym stopniu Za to w cią¬ 
gu ostatnich dwóch dni kolejny raz został znisz¬ 
czony Brześć Litewski, Ochotnicy i Kozacy, roz- 
grabiwszy porzucone domy przystąpili do ich 
planowego zniszczenia. ZgodniezreferatemŁaj- 
minga, miasto spaliło się, zostało zburzone oko¬ 
ło 80% zabudowy mieszkalnej. Z 3670 budyn¬ 
ków ucierpiało 2500, 


gruzu, otaczającymi fort. O 21:30 jako ostatni 
twierdzę opuścił komendant, wywożąc w swoim 
samochodzie szyfry, flagę twierdzy, sztandar i klu¬ 
cze honorowe, za nim podążyli pozostał pra¬ 
cownicy sztabu, w tym, przeor soboru z naczy¬ 
niami liturgicznymi i obrazami. Około godzi¬ 
ny 22, z odejściem ochrony, zaczęły wylatywać 
w powietrze umocnienia zachodnich i południo¬ 
wo-zachodnich fortów. Cytadela zaczęła płonąć 
godzinę wcześniej od niewyjaśnionego wybuchu 
szopy artyleryjskiej, w ślad za tym zapaliły się 
mieszkania oficerskie Kobryńskiego oddziału ob¬ 
rony. Narazw kilku miejscach pojawiły się poża¬ 
ry w mieście. Na stacjach załadunku o tej samej 
porze palono ostatki mienia intendenckiego. 

Około godziny 23 ariergardy 3. Armii, 
nie zatrzymując się na drugiej linii fortów, tak 
jak to zostało przewidziane wcześniej, prze¬ 
szły przez miasto, i zaczęło się niszczenie mo¬ 
stów. O północy zaczęły wylatywać w powie¬ 
trze forty Wołyńskiego i Kobryńskiego oddzia¬ 
łów obrany i inne umocnienia po obu stronach 
dróg na Kobryń i Prużany. 

Generał Łajming 18 sierpnia posłusznie 
meldował:... wszyscy urzędnicy twierdzy na czele 
z szefami fortecznycb zarządów dokonali nadludz¬ 
kich wysiłków, by podczas 5 dni wywieźć z twier¬ 
dzy całe wartościowe mienie, zwożone do tejpierw¬ 
szorzędnej twierdzy przez lata, a nawet dziesię- 
ciokda. Kadra dowódcza pracowała dzień i noc 
i, jeśli nawet były jakieś niedociągnięcia, to były 
one nieuniknione przy tak złożonym zadaniu, 
które nakżah wykonać w tak krótkim czasie 
i przy ograniczonym taborze kolejowym . 

Generał donosił także, ze mosty, fortyipunk- 
ty oporu pierwszej i drugiej linii na północno- 
wschodniej, wschodniej i południowo-wschod¬ 
niej stronie Kobryńskiego i Wołyńskiego od¬ 
działów od litery „W” do litery „D” włącznie 
zostały wysadzone do fimdamenuSw, natomiast 
pozostałe umocnienia-jedynie częściowo zbu¬ 
rzone. Z twierdzy wywieziono działa i „najbar¬ 
dziej cenne” pociski, ładunki i mienie. Według 


S Nieprzemyślana ewakuacja ludności zachodnich obwodów w głąb Rosji kosztowała ten kraj steki tysięcy istnień 
ludzkich. Podczas kampanii1915 r. została ostatecznie zniszczona kadrowa armia rosyjska. 


Generał Liders razem z podpułkownikiem 
Misztowtem obserwowali ten obraz z wsi Tri- 
szyn, zaznaczając na mapie czas wybuch każde¬ 
go fortu i bazy: Byliśmy świadkami niezapomnia¬ 
nego, duszą wstrząsającego obrazu feerycznego 
pożaru:płonęło nie tylko cak miasto, jego okolice, 
budynki warsztatów inżynieryjnych na forcie III, 
ak i okoliczne wsie będące w zasięgu wzroku na 
całym obszarze, przy tym nawet osobno stojące 
na cmentarzach krzyże były objęte phmieniami 
i paliły się jak pochodnie . Huk wywoływany wy¬ 
buchami fortów, strzelanie nieprzyjaciebkiej ar- 
tykńi pociskami z traserami i rakietami w kie¬ 
runku węzła kolejowego dopełniały tę feerię. 

Ilość obiektów wojskowych i szabrowników 
w Brześciu Litewskim przekroczyło „masę kry¬ 
tyczną” i, porzucone przez mieszkańców, mia¬ 
sto nie miało szans na ocalenie. Generał Lesz 
oskarżał o pożar komendanta twierdzy, lecz ge¬ 
nerał Liders uważał, żę pełne zniszczenie obywa- 
tebkiego i miejskiego mienia było wynikiem nie¬ 
ładu, panującego wśród zajmujących miasto 
tylnych oddziałów 3. Armii. Nawiasem mó¬ 
wiąc, można znaleźć także wzmianki o specjal¬ 
nych armijnych drużynach, znajdujących się 
w ogonie ariergard i podpalających najbliższe 
od trasy przemarszu wojsk budynki . Można po¬ 
wiedzieć, że Brześć Litewski kolejny raz zginął 
od nieszczęścia pod nazwą „wojna”. 

Nocą 13 sierpnia 1915 r, oddziały austro- 
-węgierskie i niemieckie zajęty twierdzę i miasto. 
W palącym się i zburzonym Brześciu Litewskim 
nie spotkały one ani jednej żywej duszy Oto 
jak opisywał swoje wrażenia oficer niemieckie¬ 
go Sztabu Generalnego kapitan Pelman: 

Wczesnym rankiem 13 stopnia otrzymałem 
polecenie udania się do Brześcia L itewskiego w świ¬ 
cie generała von Lizingaur Dowodzący armią 
chciał być ze swoimi wojskami przy wkraczaniu 
do opanowanej twierdzy Kiedy podjeżdżaliśmy 
do Brześcia Litewskiego, ogromne slupy podno - 
sząćęgo się do nieba dymu podpowiedziały nam, 


Zensierh 

Paul HofFmannif Go- 
BeriktSchonebKig. 


EW chwili wejścia do Brześcia Litewskiego wojsk niemieckich pozostawało w nim nie więcej niż kilkadziesiąt 
Wkrótce Niemcy przekształcili Brześć w magazyn na tyłach kajzerowskiej armii. 
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co tam zobaczymy. Ale rzeczywistość przekroczyła 
nasze najbardziej mroczne przewidywania. 

Najpierw przeprawialiśmy długie marszowe 
kolumny naszych niemieckich i sojuszniczyeh od¬ 
działów, które zmierzały do twierdzy, musiały się 
one zatrzymywać przed spalonymi i wysadzony¬ 
mi mostamiprzez Bugi Muchawiec. Szybko two¬ 
rzyliśmy tymczasowe przeprawy by pułki mogły 
podążyć za przeciwnikiem. Nas otaczało morze 
ognia, czadu i dymu, ściemniającego drogę tak, 
że widać było tylko na odległość kilku kroków. 
Z oczu płynęły łzy. Cały pierścień koszar, ota¬ 
czających cytadelę, dom komendanta, z balko¬ 
nu którego nasz kajzer kiedyś witał swój rosyjski 
pułk, wszystko paliło się jaskrawym płomieniem. 
Od żaru trudno było oddychać. Tu i tam leżały 
stosy pocisków, i do nich zbliżał się ogień. Ludzie 
byli zajęci ratowaniem żywności z palących się 
składów, tak jakby brakowało ludzkich sił, żeby 
zgańćtaki pożar. 

Opuściliśmy cytadelę i skierowaliśmy się do 
miasta. I tu mosty przez Muchowiec były zburzo¬ 
ne; ale szybko otwierający się przed naszymi ocza¬ 
mi obraz zmusił nas do zatrzymania się, zrozu¬ 
mieliśmy, że na razie nie może być mowy o tym, 
żebyśmy,, weszli do miasta”. Jak wryci zatrzymali¬ 
śmy się, patrząc na ten przerażający widok. Na ile 
mogliśmy objąć wzrokiem, widzieliśmy nieprze¬ 
rwane ogromne morze podnoszącego się do nieba 
ognia, nad którym, zaciemniając słońce, unosiła 
się ogromna chmura dymu, obwieszczająca na 
całą okolicę: „Brześćzginął!”. 

Zdobycz zwycięzców Brześcia Litewskiego po 
wyżej opisanych zniszczeniach nie mogła być zna¬ 
czna, nie odpowiadała wielkości i znaczeniu tego 
punktu. Naszym ludziom udało się wyrwać zpło- 
mienidośćdużą ilość zapasów spożywczych; na for¬ 
tach znaleziono ogromną ilość częściowo nowych, 
częściowo przestarzałych pocisków, ale współcze¬ 
snych dział albo nie było w ogólne albo we właści¬ 
wym czasie zostały wywiezione. 400-500 luf ar¬ 
matnich, walających się w niektórych fortach albo 
porzuconych przez uciekających Rosjan w rowach 
wodnych, przedstawiało wartość jedynie zło¬ 
mu, ponieważ wyłącznie pochodziły one od dział 
przestarzałych typów, Ale ani ta okoliczność, ani 
spustoszenie miasta nie mogły zmniejszyć znacze¬ 
nia naszego sukcesu, ponieważ Niemcy opano¬ 
wali w najwyższym stopniu strategicznie ważną 
twierdzę. 

Razem z polską brygadą strzelecką przeszedł 
przez Brześć Siewierin Romin. Polscy legioniści 
byli przekonani że rosyjskie umocnienia zamie¬ 
niły w gruz niemieckie duże działa, i to ich in¬ 
spirowało: Forty wyleciały w powietrze. Ihyty nie¬ 
bywałej wielkości rozrzucone, jak gdyby ręką ol¬ 
brzyma , stosy żelaza zniekształcone nie do pozna¬ 
nia, pole bitwy tytanów, mitologia współczesnej cy¬ 
wilizacji, opowiedziana językiem ciężkich dział... 
Wkrótce zbliżyliśtny się do wrót cytadeli Serce Brze¬ 
ścia została przebite. Wysadzone umocnienia były 
podobne do gon całe pola były dosłownie zasypane 
odłamkami granatów. Pomieszam z nimi leżały 
setki zniszczonych lawet i dział.. Opuszczaliśmy 
Brześć z duszą, ogarnięci marzeniami o walkach 
i rycerskim współczuciu dla zabitych wrogów, le¬ 
żących bezładnie w głębokich rowach, okaleczonych 


przez granaty, czarnych, jak kruki, już krążące 
nad nimi. 

Później Niemcy, wydali kartki pocztowe 
„z widokami” brzeskich ruin, jako świadectwo 
„barbarzyństwa” Rosjan, a także wybili medale 
pamiątkowe z okazji zdobycia Brześcia Litew¬ 
skiego. 

Masowa ewakuacja ludności, dezorganizu¬ 
jąca rosyjskie tyły i stawiająca na granicy para¬ 
liżu komunikację kolejową, zgodnie ze wspo¬ 
mnieniami szefa sztabu frontu wschodniego ge¬ 
nerała Maxa Hoffmana, niemieckiego dowódz- 
twabynajmniej nie zmartwiła: Wszystkieterosyjs- 
kie zniszczenia były mm częściowo na rękę, jeśli nie 
liczyć niewygód mieszkaniowych. Weźmiemy dla 
przykładu spalenie Brześcia Litewskiego, w którym 
dla naszego sztabu przyszło późniejprzeżyć prawie 
dwa lata. Pomimo spalenia, mogliśmy się tam 
urządzić, przy tym nie musieliśmy się troszczyć 
o wyżywienie wyprowadzonych stamtąd BO tys. 


mieszkańców. Także i w stosunku do szpiegostwa 
i innych niebezpieczeństw było dla nas wygodne 
to, że Rosjanie opuścili miasto. 

Brześć Litewski został zamieniony w skład 
tyłowy kajzerowskiej armii. Od lipca 1916 r. do 
maja 1918 r. znajdował się tu sztab naczelne¬ 
go dowódcy niemieckich wojsk na wschodzie 
feldmarszałka Leopolda Bawarskiego. 

29 września 1915 r. Sztab Twierdzy Brześć 
Litewski przybył do Kuncewa dla zdania spra¬ 
wozdania z przebiegu walk. W październiku szef 
sztabu twierdzy generał-major Fillmonow prze¬ 
kazał za potwierdzeniem komendantowi Mosk¬ 
wy flagę twierdzy sztandar, klucze honorowe od 
bramy cwierdzy i resztki sztandaru 151. Piati- 
górskiego pułku piechoty. Po czym generał udał 
się na front, gdzie przyjął pod swoje dowódz¬ 
two 25. Dywizję Piechot}'. Generał-major A. K. 
vonRuckteschell został dowódcą 7. Polowej Bry¬ 
gady Artylerii Ciężkiej. Generał-major 1. A. Li- 


ders objął stanowisko inspektora oddziału inży¬ 
nieryjnego Dwińskiego Okręgu Wojskowego. 

Generał A. A. Łajming w listopadzie został 
wyznaczony na dowódcę zapasowego pułku ar¬ 
tylerii, zebranego w Moskwie z ostatków arty¬ 
lerii fortecznej, na bazie którego organizowa¬ 
no połowę brygady artylerii ciężkiej i dywizjo¬ 
ny pozycyjne. Oprócz tego, były komendant 
przez pewien czas kierował pracami Komisji li¬ 
kwidacyjnej, utworzonej dla opracowania in¬ 
strukcji o zakończeniu funkcjonowania rozfor¬ 
mowanych instytucji i przyjmowania pretensji 
do ministerstwa wojny. 

Pułk ochotniczy z Brześcia Litewskiego, 
zachowując nazwę, wszedł w skład armii po- 
lowej. Na bazie brzeskiego dywizjonu artylerii 
uzbrojonego w 6-calowe działa oblęznicze sfor¬ 
mowano L ciągnikowy dywizjon artylerii cięż¬ 
kiej. l.i 2. kompanie saperów z Brześcia Litew¬ 
skiego zostały przeformowane w 65* i 67. samo¬ 


dzielne kompanie saperów. Sztab twierdzy zo¬ 
stał rozformowany 11 lutego 1916 r. 

W ten sposób, pomimo wydania znacznych 
środków i przedwojennej modernizacji, rola 
Twierdzy Brześć Litewski w pierwszej wojnie 
światowej ograniczyła się jedynie do osłony 
przez pewien czas styku dwóch rosyjskich fron¬ 
tów. Walki na podejściach do twierdzy trwa¬ 
ły osiem dób, bezpośrednia i ej obrona - jedy¬ 
nie jeden dzień. 

Ogólnie wojna pokazała, źe tzw, twierdze 
manewrowe, otoczone pierścieniem fortów; 
utraciły swoje znaczenie i nie są zdolne w izola¬ 
cji przeciwstawić się artylerii dalekiego zasięgu 
i ogromnej ilości pocisków; Prawdą jest jednak 
także t to, że rosyjskie dowództwo nie wykazało 
należytego zrozumienia dla wykorzystania for¬ 
tyfikacji umożliwiających długotrwały opór dla 
stworzenia trwałych rubieży obronnych. U 

Przetłumaczył Jerzy Gruszczymki 
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S Okupacja Brześcia Litewskiego trwała do lutego 1919 r., kiedy to Niemcy opuścili twierdzę, uciekając przed 
oddziałami Armii Czerwonej, które szły na pomoc niemieckiemu proletariatowi... 
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S Brytyjski lotniskowiec eskortowy HMS Activity na redzie portu Greenock, 1944 r. 



Niezaprzeczalny sukces, jakim była krótka, ale bardzo aktywna i pożyteczna 
służba pierwszego brytyjskiego lotniskowca eskortowego Audacity, spowo¬ 
dował radykalny zwrot w myśleniu wielu oficerów odpowiedzialnych za bez¬ 
pieczeństwo konwojólw na' morzach i oceanach. Obok udoskonalenia taktyki 
ochrony konwojów w miarę posiadanych możliwości wytypowano i zlecono 
przebudowę kolejnych statków handlowych na nową klasę lotniskowców. 

Pierwszym z nich był Actwity. 
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Hutym 1941 r. Admiralicja wy¬ 
stosowała zapytanie do Mini 
stryof War Transport (MoWT) 
o rezerwowe statki znajdujące 
się vv budowie z przeznaczeniem na przebudo¬ 
wę na lotniskowce eskortowe. Równocześnie 
w tym samym piśmie odrzucono możliwość 
przebudowy już istniejących jednostek. W od¬ 
powiedzi Ministerstwo przygotowało listę stat¬ 
ków będących aktualnie w budowie i których 
przekazanie było możliwe w najbliższym czasie. 
Wśród przedstawionych propozycji znajdował 
się chłodnico wiec m/s Tel&mchm (9061 BRT, 
wymiary: 15631 *20,22 m), którego ukończe¬ 
nie planowano na sierpień 1942 r. 

Budowę statku na zlecenie armatora Alfred 
Holt Une (Blue Funnel Linę) powierzono sto¬ 
czni Caledon Shipbuilding & Engineering Com¬ 
pany Ltd. w Dundee. Stępkę położono l lute¬ 
go 1940 r., a jeszcze przed wodowaniem w listo- 
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padzie 1941 r. jednostka została przejęta przez 
MoWTprzy jednoczesnej zmianie nazwy na Em - 
pire Actwity . Niebawem z uwagi na maty sto¬ 
pień zaawansowania prac przy kadłubie został 
przekazany Royal Navy i począwszy od 17 stycz¬ 
nia następnego roku rozpoczęto jego przebu¬ 
dowę na lotniskowiec eskortowy W chwili wo¬ 
dowania 30 maja 1942 r. posiada! jeszcze „cywil¬ 
ną” nazwę, jednak przed wcieleniem do służ¬ 
by jako lotniskowiec została ona zmieniona na 
Actjtłity. 

W odróżnieniu do sposobu przebudowy 
zastosowanego przez Amerykanów, który cha¬ 
rakteryzował się krótkim drewnianym pokła¬ 
dem startowym, zabudową na wielu jednost¬ 
kach otwartego po bokach hangaru i pojedyn¬ 
czej śruby napędowej, brytyjska filozofia kon¬ 
wersji zakładała wytypowanie statku dwuśrubo- 
wego, zastosowanie zamkniętego hangaru, re¬ 
latywnie długiego stalowego pokładu startowe¬ 


go i jednego podnośnika samolotów. Pozwalało 
to na przygotowanie samolotów do lotu i prze¬ 
prowadzenie ich niezbędnych napraw w dość 
komfortowych warunkach. W trakcie prac pro¬ 
jektowych wykorzystano również nieliczne do¬ 
świadczenia, które zebrano w czasie eksploata¬ 
cji Audacity oraz wstępnych studiów przepro¬ 
wadzonych na początku lat trzydziestych ubie¬ 
głego wieku, 

W następstwie takiego podejścia do zagad¬ 
nienia nowa jednostka była „wojskową” wersją 
okrętów tej klasy w przeciwieństwie do „cywil¬ 
nych” lotniskowców eskortowych typów Empi¬ 
re i Rapana. Zgodnie z taką filozofią przebudo¬ 
wy już na etapie przygotowania dokumentacji 
technicznej podjęto decyzję o zastosowaniu za¬ 
mkniętego hangaru (o wysokości 6,40 m) po¬ 
łączonego z pokładem lotniczym za pomocą 
pojedynczego podnośnika. W czasie przebu¬ 
dowy zachowano oryginalny układ napędowy 
składający się z dwóch silników wysokopręż¬ 
nych pracujących przez przekładnie redukcyj¬ 
ne na dwie śruby napędowe. Przy łącznej mocy 
12 000 KM pozwalało to na osiągnięcie przy 
wyporności bojowej prędkości maksymalnej 
w granicach 18 w. Dla samoobrony przed nie¬ 
przyjacielskimi samolotami okręt został uzbro¬ 
jony w 1 x II x 102 mm plot zlokalizowane 
na rufie oraz małokalibrowe działka Oerlikon 
w konfiguracji 4x1 oraz 5 x II rozlokowane 
wzdłuż pokładu lotniczego. Dla zachowania 
niezbędnej stateczności dodano 1600 t std sta¬ 



łego balastu, polepszono podział wewnętrzny 
kadłuba, a na niektórych stanowiskach zainsta¬ 
lowano cienkie osłony przeciwodhmkowc. 

Hangar ulokowano powyżej linii wodnej 
w miejscu pierwotnie przeznaczonym dla rufo¬ 
wej ładow T ni tuż za maszynownią. Z pokładem 
lotniczym byl połączony za pomocą podnośni¬ 
ka, którego szyb z jednej strony graniczył z gro¬ 
dzią maszynki sterowej. Znajdujące się poniżej 
pomieszczenia adaptowano na warsztaty mecha¬ 
niczne, gdzie dokonywano napraw samolotów 
i magazyny części zamiennych do nich. 
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Zgodnie z nowymi decyzjami Admiralicji 
Activity począwszy od 1 stycznia do 4 paździer¬ 
nika 1943 r. wszedł do służby jako szkolny lot¬ 
niskowiec (Deck Landing Trainfi g), na którym 
szkolono pilotów w sztuce lądowania na krót¬ 
kim pokładzie startowym. Miało to na celu 
stworzenie odpowiednich rezerw dla Fleet Air 
Arm w obliczu przejmowania dużej ilości lotni¬ 
skowców eskortowych budowanych w amery- 


śliwce Martlet z 819. Dywizjonu FAA. Szko¬ 
lenie operacyjne prowadzono razem z brytyjs¬ 
kim lotniskowcem eskortowym Nairana i Escort 
Group B 2 (dowódca kmdr Walker, sloopy Star- 
ling , Kitę, Magpie , Wild Goose i Woodpecker ) 
w bazie w Clyde. Jeszcze przed pierwszym bojo¬ 
wym rejsem liczba Swordfishów została zmniej¬ 
szona o dwa, a liczba myśliwców powiększona 
o dwa samoloty. 



* Najczęściej z HMS Activity operowało 10 samolotów, w tym 7 myśliwskich Wildcat i trzy torpedowobombowe 
i rozpoznawcze Swordftsh. Na zdjęciu dolnym Swordfish w trakcie transportu podnośnikiem lotniczym. 


Wyspowa nadbudówka miała dwa pokła¬ 
dy, które mieściły w sobie pomieszczenie od¬ 
praw i gotowości personelu lotniczego, sterów¬ 
kę, stanowisko dowodzenia i morską kabinę do¬ 
wódcy. Początkowo w jej tylnej części ustawio¬ 
no palowy maszt, który w 1944 r. zastąpiono 
kratownicowym. Po jego instalacji z dachu nad¬ 
budówki przeniesiono na niego radar Type 272 
(wczesnego ostrzegania nawodnego), a na jego 
szczycie ulokowano radar Type 281 (wczesne¬ 
go ostrzegania nawodnego i powietrznego), lub 
Type 279 (wczesnego ostrzegania powietrzne¬ 
go) i radionamiernik. Dodatkowo w skład wy¬ 
posażenia wchodziłAsdickTyp e 132 dla namie¬ 
rzania celów podwodnych. Z powodu znacz¬ 
nie większego poboru energii elektrycznej niż 
na zwykłym statku handlowym podjęto decy¬ 
zję o montażu czterech generatorów spalino¬ 
wych o łącznej mocy 800 (880?) kW. 

Załoga okrętu składała się z oficerów i ma¬ 
rynarzy Royal Navy oraz członków floty han¬ 
dlowej (była to głównie obsługa maszynowni), 
którzy służyli na okręcie na podstawie specjal¬ 
nego kontraktu zawartego między Admiralicją 
a niedoszłym armatorem statku. Jednym z prze¬ 
jawów podziału między „wojskowymi” i „cywi¬ 
lami” były oddzielne mesy dla członków Royal 
Navy, floty handlowej i personelu lotniczego. 

29 sierpnia 1942 r. okręt został ukończo- 
ny i po pierwszych próbach skierowany po¬ 
nownie do stoczni w celu usunięcia dostrzeżo¬ 
nych usterek. Ostatecznie 29 września budowa 
została zakończona i jednostkęwcielono do Ro¬ 
yal Navy j uż pod nową mzw\Activity, a pierw¬ 
szym dowódcą został acting Captain (pełnią¬ 
cy funkcję w tym przypadku komandora) Guy 
Willoughby, RN. Po zakończeniu prób stocz¬ 
niowych 9 października lotniskowiec został skie¬ 
rowany do Rosyth, gdzie zainstalowano woj¬ 
skowe wyposażenie (m.in. radar), które było 
niedostępne w stoczni Dundee. Po zakończe¬ 
niu prac 14 października okręt odbył końcowe 
próby zdawczoodbiorcze i następne w eskorcie 
niszczycieli Penn i Lookout został wysłany do 
Clyde, które osiągnięto 18 października. Tym 
czasem 15 października skład eskorty został 
zmieniony, kiedy przybyły niszczyciele Ashanti 
i Marne. Po dwudniowym postoju 22 paź¬ 
dziernika okręt opuścił dotychczasowe miejsce 
pobytu i rozpoczął przygotowania do szkole¬ 
nia załogi w oparciu o bazę w Scapa Flow, Jed¬ 
nocześnie operacyjnie podlegał Western Ap- 
proaches Command. Między 27 października 
a 3 listopada w Lamlash na pokładzie Actwity 
zostały zaokrętowane samoloty Swordfish ra¬ 
zem z całym personelem 835. Dywizjonu, Od 
3 listopada do 18 grudnia na okręcie przebywa! 
768, Dywizjon Deck Landing Training, który 
szkoli! pilotów w starcie i lądowaniu na pokła¬ 
dzie lotniskowca z wykorzystaniem różnych sa¬ 
molotów (Wildmh Fulmar, Swordfish, Spitfire 
i Hurrkane). Od 13 listopada na jednostkę 
powrócił 835. Dywizjon. Wszystkie samoloty 
i piloci opuścili Aawity 18 grudnia udając się 
do bazy RNAS Machrinhanish, Dwa dni póź¬ 
niej okręt powróci! do Gyde, gdzie w prywat¬ 
nej stoczni usunięto dostrzeżone usterki. 


kańskich stoczniach. 12 marca doszło do pierw¬ 
szego (z łącznie siedmiu) wypadku na pokła¬ 
dzie, kiedy por. E. L. Rusell pilotujący Sword- 
fisha nie trafił na liny hamujące i uderzy 1 o nad¬ 
budówkę. Pilota z wody podjęła jednostka 
eskorty. 

Po zakończeniu rej ważnej, ale drugorzęd¬ 
nej służby, nowe rozkazy Id er o wały okręt do 
pełnienia zadań eskorty konwojów' na Północ¬ 
nym Adantyku. Jeszcze przed pierwszym bo¬ 
jowym rejsem został skierowany na remont 
w Liverpoolu, króry trwa! od 4 października 
1943 r dó 12 stycznia 1944 r. w> Gkdstone 
Dock i po jego zakończeniu rozpoczął szkole¬ 
nie operacyjne własnej załogi jednocześnie przyj¬ 
mując na pokład siedem Swordfishów i trzy my- 


29 stycznia razem z Escort Group B 2 do¬ 
łączył na zachód od Islandii do eskorty kon¬ 
wojów^ 08 óó/KMS 40, którym zapewnia¬ 
no osłonę lotniczą od 28 do 31 stycznia. Tego 
dnia jednostki dalekiej osłony rozpoczęły pa¬ 
trole w t ramach eskorty kolejnej pary konwo¬ 
jów SL 147/KMS 38 w czasie ich przejścia 
do Gibraltaru i Zachodniej Afryki. Spotka nie 
miało miejsce w rejonie Przylądka Clear i sa¬ 
moloty z lotniskowców osłaniały transportow¬ 
ce przez Wilczym Stadem „IgeT. Jedynym suk¬ 
cesem było zatopienie przez działającą niezależ¬ 
nie Escort Group B 2 niemieckiego okrętu pod¬ 
wodnego U592. Po przejściu przez niebezpiecz¬ 
ny akwen lotniskowce 3 lutego zostały skierowa¬ 
ne do osłony kolejnej pary konwojów ON 222 
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i ONS 28. Tym razem nadal operująca nieza¬ 
leżnie B 2 Escort Group w dniach 89 luty od¬ 
niosła większy sukces zatapiając trzy niemieckie 
okręty podwodne (U-762, U-238 i U-734). 
6 lutego na pokładzie okrętu rozbił się Sword- 
fish pilotowany pizezppor. A. H Johnsona. Sa¬ 
molot został tak poważnie uszkodzony, że po 
zdemontowaniu najbardziej potrzebnych czę¬ 
ści jego wrak został jeszcze tego samego dnia 
wyrzucony za burtę. Nazajutrz podjęto osłonę 
konwojów SL 147/KMS 38, które osłaniano 
do 13 lutego. 


Skierowanie okrętu na trasę do ZSRR by¬ 
ło podyktowane tym, że będąc konstrukcją ty¬ 
powo brytyjską (miał nitowany, a nie spawa¬ 
ny kadłub, zamknięty hangar) był tym samym 
bardziej odporny na działanie ekstremalnych 
temperatur w porównaniu do jednostek ame¬ 
rykańskiej budowy. 

25 marca wyruszył z Greenock razem z lot¬ 
niskowcem eskortowym Tracker i następnego 
dnia obie jednostki przybyły do Loch Eve, któ¬ 
re opuściły dwa dni później razem z niszczycie¬ 
lami Serapis, Scorpion, (norweski), Venus 


% Norwegii niemieckiego pancernika Tirpitz. 
Do składu konwoju włączono również amery¬ 
kański krążownik lekki Milwaukee , który nieco 
wcześniej został przekazany Czerwonej Flocie 
Północnej i pod nazwą Murmańsk podjął służ¬ 
bę w jej składzie. Na pokładzie Actwity na czas 
rejsu zaokrętowano trzy Swordjishe i siedem 
myśliwców Martlet, 

Już 30 marca dwa myśliwce z lotniskow¬ 
ców przy stracie dwóch własnych samolotów ze¬ 
strzeliły jeden samolot Ju 88 i przy współudzia¬ 
le myśliwca z drugiego lotniskowca łódź latają- 



B HMS Activity początkowo operował jako lotniskowiec szkolny, a następnie brał udział w eskortowaniu konwojów atlantyckich i arktyanych. Był używany w rejsach do 2SRR, 
ponieważ będąc konstrukcją brytyjską był bardziej odporny na ekstremalne temperatury w porównaniu z jednostkami amerykańskimi tej klasy. 


Pod koniec lutego w trakcie lądowania wy¬ 
padł do morza w czasie sztormu na wodach 
Zatoki Biskajskiej kolejny samolot- tym razem 
Wildcat pilotowany przez por. J. G. Large, któ¬ 
ry został uratowany przez okręt eskorty. 5 mar¬ 
ca na krótko zespól przejął osłonę konwoju 
KMS 43, z którym 6 marca zawinął do Gi¬ 
braltaru. 

Po uzupełnieniu zapasów i odpoczynku za¬ 
łóg okręty wypłynęły 9 marca do Greenock, 
w składzie konwoju JVtKF 29 i do 15 marca 
zapewniały mu osłonę lotniczą. W czasie tego 
rejsu 12 marca stracono kolejnego Swordfiśha* 
który nocą 12 marca uderzył o „wyspę” i wy¬ 
padł za burtę. Pilot por. W.O. Cubbon został 
uratowany. 

16 marca Arńuiiy, Mariana t 2 Escort Group 
zawinęły do Greenock. Po przybyciu na miej¬ 
sce okręt został podporządkowany dowódcy 
Home Fleet w miejsce Bilem z zamiarem wy¬ 
korzystania w konwojach arktycznych. 

I STYCZEŃ-LUTY 


udając się do Scapa Flow, przybywając na miej¬ 
sce wieczorem 28 marca. Po kilkugodzinnym 
postoju razem z krążownikami przeciwlotni¬ 
czym Diadem i lekkim Murmańsk (eksamery- 
kański Milwaukee) w osłonie wcześniej wymie¬ 
nionych niszczycieli opuszczono rankiem bazę 
i dołączono 29 marca do konwoju JW 58 jako 
Main Escort dla zapewnienia osłony lotniczej 
w czasie przejścia do Zatoki Kolskiej (Operacja 
„FY”). W skład Main Escort wchodził krążow¬ 
nik przeciwlotniczy Diadem, 12 niszczycieli 
z składu Home Fleet (Saumarcz, Imputsive t On- 
slow , OrihL Offa , Orwell Obediem, Opportu ne, 
Keppely Boad$&k Walker i Incostant). 2 Escort 
Group składająca się z sloopów Star ling, Whim- 
hre 4 Wild Goose , Wmt i Magpw oraz cztery ko¬ 
lejne niszczyciele ( Westcott* Inrmistant* Whitehall 
i Wrestler) z składu Western Approaches zapew¬ 
niały dodatkową osłonę przeciwko okrętom 
podwodnym. Główne siły Home Fleet zapew¬ 
niały daleką osłonę na wypadek wypłyń ięcia 


cą BV 138. 1 kwietnia z powodu awarii silni¬ 
ka 819. Dywizjon stracił podczas startu Wild - 
cata pilotowanego przez ppor. W. G. Bowlesa, 
RNZN, który został uratowany przez jednost¬ 
kę eskorty. Nieco później kolejne współdziała¬ 
nie dwóch myśliwców z obu lotniskowców po¬ 
zwoliło na zestrzelenie kolejnej łodzi latającej 
BY 138. Dwa dni później nawiązano pierw¬ 
szy kontakt z niemieckimi okrętami podwod¬ 
nymi. Swórdfish z 819. Dywizjonu FAA piloto¬ 
wany przez ppor. S. Brillianta, dostrzegł płyną¬ 
cy na powierzchni U-288. Po wezwaniu pomo¬ 
cy drogą radiową, pomimo silnego ognia prze¬ 
ciwlotniczego ruszył do ataku odpalając rakiety 
i zrzucając bomby głębinowe. Po przybyciu sa¬ 
molotu bo m bo woto rpedowego Auenger i myś¬ 
liwca Wildcat (846. Dywizjon FAA) z Tmckem 
U-booc został zatopiony na pozycji 730 44' N 
i 130 04‘ E (na północ od Przylądka Północ¬ 
nego) lub na pozycji 73* 44’ N i 27° I2 ł E (na 
południowy wschód od Wyspy Niedźwiedziej), 
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przez salwy rakiet pomimo intensywnego ma¬ 
newrowania i prowadzenia silnego ognia prze¬ 
ciwlotniczego. 

Podczas kolejnych dni samoloty z Acti- 
vity uczestniczyły w uszkodzeniu kolejnych 
U-bootów (U-362, U-673 i U-990) oraz zato¬ 
pieniu U-355. Brak aktualnych danych o po¬ 
łożeniu konwoju zmuszał niemieckich dowód¬ 
ców do jego poszukiwań w położeniu nawod¬ 
nym, a to z kolei pozwalało na ich łatwiejszą lo¬ 
kalizację i ataki z powietrza. 

4 kwietnia konwój JW 58 przybył do Za¬ 
toki Kolskiej, a eskorta wpłynęła do Polarnoje 
na krótki postój. W czasie przejścia myśliw¬ 
ce z obu lotniskowców zestrzeliły sześć samo¬ 
lotów rozpoznawczych, które usiłowały utrzy¬ 
mać kontakt z konwojem i naprowadzać wła¬ 
sne bombowce i okręty podwodne. 

7 kwietnia razem z pozostałymi okrętami 
eskorty dołączył do powrotnego konwoju RA 58 
(38 pustych statków) udającego się do Loch Eve. 
Z powodu uszkodzenia Tirpitza przez samolo¬ 
ty startujące z brytyjskich lotniskowców zrezy¬ 
gnowano z wysłania Dalekiej Osłony dla kon¬ 
woju. Po spokojnym rejsie 12 kwietnia lotnis¬ 
kowce eskortowe razem z krążownikiem i nisz¬ 
czycielami opuściły konwój zawijając do Scapa 
Flow. Eskortując oba konwoje samoloty z lot¬ 
niskowca spędziły w powietrzu 67 godzin. 

13 kwietnia pokład okrętu opuściły wszyst¬ 
kie Swordfishe i cały personel lotniczy, a na ich 
miejsce zaczęto odtwarzać 833. Dywizjon, któ¬ 
rego grupa lotnicza składała się z siedmiu my¬ 
śliwców i trzech Swordfishów . Już 19 kwietnia 
rozpoczęła się Operacja „FZ”, kiedy Actwity ra¬ 
zem z krążownikiem przeciwlotniczym Dia¬ 
dem, lotniskowcem eskortowym Fencer y 14 ni¬ 
szczycielami z składu Home Fleet i czterema 
kanadyjskimi fregatami wypłynął z Scapa Flow 
udając się do Zatoki Kolskiej. W rejsie wziął 
udział również statek Nea Helios , którego za¬ 
danie polegało na zabraniu radzieckich mary¬ 
narzy z Murmańska przeznaczonych do obsa¬ 
dzenia brytyjskich okrętów przekazanych Czer¬ 
wonej Flocie Północnej. Z powodu uszkodze¬ 
nia układu napędowego statek został zmuszony 


sie rejsu utracono dwa Swordfishe (22 kwietnia 
jeden lądował na morzu z powodu awarii ha¬ 
ka do lądowania, drugi z tego samego powodu 
24 tm.). 28 kwietnia konwój opuścił Zatokę 
Kolską, a na pokładzie lotniskowca zaokrętowa¬ 
no 19 członków załogi amerykańskiego krążow¬ 
nika. Pomimo fatalnych .warunków pogodo¬ 
wych własne samoloty zapewniały osłonę z po¬ 
wietrza w czasie przejścia do Wielkiej Brytanii. 


Od 21 maja razem z 2 Escort Group wy¬ 
ruszył z Greenock jako eskorta płynącego na 
południe do Freetown i Gibraltaru konwojów 
OS 78/KMS 52, którym zapewniał osłonę 
zpowietizado 27 maja. Następnie przejął eskortę 
konwojów $L 158/MKS 49 (wspierając lotni¬ 
skowiec eskortowy Nariana ) płynących z Free¬ 
town i Gibraltaru do Liverpoolu i na jeden 
dzień (2 czerwca) ponownie OS 78/KMS 52. 



JE W kwietniu 1944 c. samoloty z lotniskowca HMS4tf/V/fy,wraz z samolotami z HMS Tracker zatopiły niemiecki okręt 
podwodny 11-288 podczas osłony konwoju JW 58. 


1 maja dwa myśliwce patrolu powietrznego ze¬ 
strzeliły niemiecką łódź latającą BV 138. Tego 
samego dnia Swordfish przeprowadził atak na 
wynurzonego Uboota, alebez rezultatu. Podob¬ 
nie zakończył się atak przeprowadzony nas¬ 
tępnego dnia. W tym samym czasie lotnicy za¬ 
okrętowani na Fencerze zatopili trzy U-booty 
(U-277, U-674 i U-959) za cenę jednego 
transportowca zatopionego ze składu konwoju. 
4 maja Actwity razem z niszczycielami Marne , 
Matchless , Meteor , Milne i Musketeer opuścił 
skład konwoju i odpłynął do Greenock. 

Po przybyciu do portu okręt został 6 maja 
skierowany na krótki remont uszkodzeń do¬ 
znanych w czasie ostatniego rejsu. Już 10 maja 
Actwity został przydzielony do służby w SW Ap- 
proaches, gdzie podstawowym zadaniem była 
ochrona konwojów na trasie do i z Gibraltaru 
w rejonie Zatoki Biskajskiej. W skład tego sa¬ 
mego zespołu wchodziły również lotniskow¬ 
ce eskortowe Tracker i Vindex oraz samoloty 
z 19. Group RAF Coastal Command. Oprócz 
zadań związanych z zapewnieniem bezpieczeń- 



Od końca 1944 r. jednostka była używana jako lotnisko wiec tran sportowy, przewożąc samoloty, personel i zapasy 
do i i Dalekiego Wschodu. Trwało to do końca wojny i bezpośrednio po wojnie. 


do zawrócenia i w tej sytuacji radziecki perso¬ 
nel oraz załoga amerykańskiego krążownika lek¬ 
kiego Milwaukee zostali zaokrętowani na okręty 
I statki handlowe powrotnego konwoju RA 59. 
Po w miarę spokojnym rejsie zespół 24 kwiet¬ 
nia przybył na miejsce przeznaczenia. W cza- 


stwa konwojów grupa miała zapobiec inter¬ 
wencji U-bootów w czasie alianckiej inwazji 
w Normandii. 

i 8 maja doszło również do zmiany na sta¬ 
nowisku dowódcy, które objął kmdr Golin 
Wauchopc, CBE, DSC, RN. 


Po zakończeniu tego zadania 3 czerwca przejął 
eskortę konwojów SL159/MKS 50, z którymi 
10 czerwca powrócił do Greenock. Po uzupeł¬ 
nieniu zapasów paliwa, prowiantu i krótkim od¬ 
poczynku załogi lotniskowiec został skierowany 
na wody Zachodniej Afryki, gdzie 20 czerwca 
przejął eskortę płynącego z Freetown konwoju 
SL 162.30 czerwca dołączył do niego z Gibral¬ 
taru konwój MKS 53 i wspólnie skierowano się 
do Liverpoolu. Po spokojnym rejsie i odpro¬ 
wadzeniu statków do portu przeznaczenia Acti- 
vity powrócił 11 lipca do Greenock. W czasie 
tego rejsu doszło do trzech wypadków na jego 
pokładzie: 2 i 4 lipca rozbiły się dwa myśliwce, 
a 7 lipca Swordfish, 

Od 19 lipca lotniskowiec eskortowy wcho¬ 
dził w skład eskorty konwoju KMF 33 składa¬ 
jącego się z 29 statków i kierującego się do Port 
Saldu. 28 lipca przed osiągnięciem Cieśniny 
Gibraltarskiej Actwity opuścił jego skład i za¬ 
winął do Gibraltaru. 4 sierpnia wszedł w skład 
płynącego do Liverpoołu konwoju MKF 33 
transportującego żołnierzy z rejonu Morza 
Śródziemnego do Wielkiej Brytanii, Po spokoj¬ 
nym rejsie 10 sierpnia opuścił jego eskortę i po¬ 
płynął na spotkanie udających się na połud¬ 
nie połączonych konwojów OS 86/KMS 60, 
a statki konwoju MKF 33 następnego dnia 
osiągnęły port przeznaczenia. 21 sierpnia na 
wysokości Gibraltaru okręt opuścił konwój 
(który tego samego dnia rozdzieli! się) i skie¬ 
rował się na spotkanie płynących do Wielkiej 
Brytanii połączonych 19 sierpnia konwojów 
SL 167/MKS 58. 27 sierpnia pożegna! swoich 
podopiecznych i dzień później ńcihńty zawinął 
do Greenock. W tym czasie ponownie doszło 
do trzech wypadków na jego pokładzie, ó sierp¬ 
nia rozbiły się dwa Wikłany, a 17 tm. jeden sa¬ 
molot bo m bowo torpedowy. 

W porcie okazało się, że jest to koniec ak¬ 
tywnej kariery okrętu jako jednostki bojowej. 
7 września pokład opuściły „własne" samoloty 
udając się do baz lądowych. ?o zmianie statu¬ 
su na Ferry Ca trier przyjął na swój pokład 12 

STYCZEŃ-LUTY f. 
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DANE TAKTYCZNOTECHNICZNE 
LOTNISKOWCA ESKORTOWEGO HMS ACTWITY 

...lllllllr.. ..imillilltHlljlllMIllir... i .. IF liUH 11,1,11 

p&łożenpe stępki - 1 tuty 19401$ wodowanie - 30 maja 1942 r.; ukończenie -29 września 1942 r,; wcielenie do służ¬ 
by - 14 października 1942 r; wyporność - 11 800/14 2S01 std; wymiary - 156 x 20 r l x 7,6/8,0 m; uzbrojenie 
-1 x II x 102 mm +14 działek 20 mm plot [później 18 -10 x II, 4 później 8 x I); wyposażenie lotnicze: w misjach 
bojowych - maksymalnie 15 samolotów, zwykle 10-trzy Swordfishel siedem Wiidcatów, w misjach transportowych 

- 36, zapas paliwa lotniczego - 71,201 std; pokład lotniczy -151,79 x 20,12 m; hangar - 26,52 x 17,98 x 6,40 m; 
podnośnik lotniczy: wymiary -12,80 x 6,10 m, udźwig - 3050 kg; wyposażenie pokładu lotniczego: 5 lin ha¬ 
mujących zatrzymujących samolot o masie 7021 kg lądujący z prędkością do 55 w i 1 bariera pozwalająca zatrzymać 
samolot o masie 7021 kg lądujący i prędkością 55 w; napęd: 2 silniki wysokoprężne, sześciocylindrowe Burmeis- 
ter & Warn, moc maszyn - 12 000 KM, śruby napędowe - 2, zapas patiwa - 20151 std, prędkość - 18 w, zasięg 

- 4500 Mm/18 % 15 000 Mm/16 w; załoga - 700 ludzi 



Po pobraniu paliwa i zapasów 17 stycznia ok¬ 
ręt został skierowany do Belfastu, gdzie w tam¬ 
tejszym porcie 21 stycznia załadowano samo¬ 
loty i różnorodne zapasy z przeznaczeniem do 
wykorzystania przez East Indies Fleet. 28 stycz¬ 
nia razem z lotniskowcem Ruler dołączył do 
konwoju KMF 39, z którym 4 lutego osią¬ 
gnięto Gibraltar. Następnie pokonując Morze 
Śródziemne oba lotniskowce dotarły pięć dni 
później do Aleksandrii i dalej samotnie przez 
Kanał Sueski na Ocean Indyjski. Następnie 
przez Aden (uzupełnienie paliwa) Actwitys kie¬ 
rował się na Cejlon, przybywając 20 lutego do 
Colombo, gdzie został częściowo rozładowany. 
Następnego dnia został oficjalnie przydzielony 


samolotów bombowotorpedowych Bttrrticuda 
(Avengery ?) z 854, Dywizjonu FAA oraz róż¬ 
norodne części zapasowe I materiały które mia¬ 
no dostarczyć na Daleki Wschód, 10 wrześnią 
Aciivity opuści! port i przez Morze Śródziemne 
skierował się na Ocean Indyjski. 7 października 
osiągnął Kochin, gdzie wyładowano przywie¬ 
zione samoloty, a 23 paźdz iernika Trincom al ee, 
Cejlon, gdzie rozładowano transportowane ła¬ 
dunki i pasażerów. Po tygodniowym posro¬ 
ju i zabraniu z portu 3 listopada, a nieco póź¬ 
niej również z Kochin 4 listopada, pasażerów 
taką samą drogą został odesłany do Wielkiej 
Brytanii, 20 listopada dołączy! w Gibraltarze 


do konwoju MKF 36 (transportującego żoł¬ 
nierzy z rejonu Morza Śródziemnego), z któ¬ 
rym skierował się do ojczyzny przybywając 
dziesięć dni później do Grecnoek, gdzie skoń¬ 
czy! pierwszą misją transportową. 

5 grudnia lotniskowiec eskorty Acimty zo¬ 
stał skierowany do miejscowej stoczni dla usu¬ 
nięcia dostrzeżonych usterek, ą następnie od 
21 grudnia 3 944 r. do 10 stycznia. 1945 r. zo¬ 
stał w ramach rutynowego przeglądu wprowa¬ 
dzony do doku w Porom outh Dockyard. W tym 
czasie przystosowano również jednostkę do służ¬ 
by na wodach tropikalnych oraz zmieniono nu¬ 
mer burtowy na R 301, 


DYWIZJONY ZAOKRĘTOWANE 
NA LOTNISKOWCU 
ESKORTOWYM HMS ACTWITY 
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Dywizjon 

FAA 

Pobyt 
na okręcie 

Wyposażenie 

819 

sierpień 1943 r.- 
wrzesień 1944 r. 

Swordftsh Mk li 

833 

kwiecień 1944 r- 
- wrzesień 1944 f. 

Wfldcot Mk V 

83 fi 

kwiecień 1944 r- 
'Wrzesień 1944 r, 

Swordftsh Mk 11 



i STYCZEŃ-LUTY 





















































































































































frćdf o /niogn nir ibfory autora 


; TECHMHfł UJOjSHOlUn 


MONOGRAFIE MORSKIE 


do BPF jak lotniskowiec transportowy i pierw¬ 
szym otrzymanym rozkazem był rejs z kadłu¬ 
bami samolotów do Sydney w Australii. 

28 lutego, w czasie rejsu do portu przezna¬ 
czenia, Activity uratował część załogi amerykań¬ 
skiego statku typu Liberty — s/s Peter Sibester> 
który został zatopiony 6 lutego o godz. 22:15 
na pozycji 34° 19’ S i 99° 37’ E przez niemiecki 
okręt podwodny U-862. 20 rozbitków zosta¬ 
ło wysadzonych na ląd 3 marca w Freemantle, 
a lotniskowiec wyruszył w kierunku Sydney. 


japończyków. 1 września w ramach Force „N” 
razem z lotniskowcami eskortowymi Ameer> 
Empress, Emperor , Hunter , Khedive i Stalker, Ac - 
tivity wyruszył z Colombo kierując się do Sin¬ 
gapuru, który osiągnięto 4 września. Po przyby¬ 
ciu numer taktyczny został wymalowany w wi¬ 
doczny sposób po obu stronach dziobu na 
wzór stosowany przez US Navy. Dwa dni póź¬ 
niej razem z Emperor , Hunter s Khedive i Stalker, 
Activity wszedł do portu Kappel w bazie, gdzie 
obok 90 innych jednostek (70 z Royal Navy 



S Po wycofaniu ze składu floty HMS Activity został sprzedany w kwietniu 1946 r. i przerobiony na statek handlowy 
Breconshire należący do linii Glen Lines. Został złomowany w Japonii w 1967 r. 


Podstawową wadą lotniskowca eskortowego 
MMy był mały hangar i zapas paliwa lotniczego 
na pokładzie (71,201 std, 75 7001 lub według innych 
danych 91 0001, czyli 85,60 1 stdj, które w sposób 
znaczący ograniczały możliwość operacyjnego wy¬ 
korzystania jednostki. Również zapas amunicji Lotni¬ 
czej nie był zbyt duży l składał się z: dziesięciu torped 
457 mm, 36 bomb pół przeciwpancernych 227 kg, 
96 bomb pół przeciwpancernych 113 kg oraz 144 
bomb głębinowych Mk XI. 


Po rozładunku w australijskim porcie Actrnty 
24 marca opuścił Sydney kierując się z ladun- 
kami i pasażerami do Colombo, Po przybyciu 
na miejsce był wykorzystywany do transpor¬ 
tu samolotów między Cochin i Brisbane (my¬ 
śliwce Corsair) w ramach BFP. W rejs wyruszy! 
20 kwietnia i w Dzień Zwycięstwa w Europie 
(8 maja) zostaje rozładowany w porcie doce¬ 
lowym. 

26 maja doszło do ostatniej wojennej zmia¬ 
ny na stanowisku dowódcy okrętu, kiedy po 
śmierci poprzedniego dowódcy swoje obowiązki 
objął dotychczasowy zastępca acting kmdr Ed¬ 
ward John Robert North, RNR, W tym cza¬ 
sie jednostka była zatrudniona do przewożenia 
samolotów, zaopatrzenia i pasażerów pomiędzy 
Cochin i Colombo. 

Po zawiedzeniu broni z Japonią 15 sierpnia 
1945 r. główna uwaga brytyjskiego dowództwa 
zwróciła się na terytoria należące do Wielkiej 
Brytami, ale nada] znajdujące się pod okupacją 


i Royal Indian Navy, trzech jednostek pomoc¬ 
niczych, trzech statków szpitalnych i 14 stat¬ 
ków handlowych) uczestniczył w oficjalnych 
ceremoniach kapitulacji wojsk japońskich na 
tym obszarze. Równocześnie z jednostki roz¬ 
poczęto wyładunek żywności i leków przezna¬ 
czonych dla byłych jeńców wojennych. 

15 września po załadowaniu byłych jeńców 
wojennych i pasażerów Actmity wyruszył do 
Trmcomalee, a po wyokrętowaniu części pasa¬ 
żerów i zabraniu kolejnych na Cejlonie 22 wrze¬ 
śnia przez Aden odpłynął do Wielkiej Bryta¬ 
nii. Po pokonaniu Morza Śródziemnego okręt 
20 października 1945 r. przybył do Greenock 
i po zejściu na ląd pasażerów przystąpiono do 
demontażu wojskowego wyposażenia, a następ¬ 
nie odstawiono lotniskowiec do rezerwy. 

Po przeniesieniu 30 stycznia 1946 r. do Ca- 
tegory B Actwityzosiał 25 marca (25 kwietnia?) 
zakupiony przez armatora Glen Lines i prze¬ 
holowany do stoczni Palmers at Hebburnon 
Tyne, gdzie dokonano jego przebudowy do 
standardu jednostek typu Gkucami. Po zakoń¬ 
czeniu prac 11 września 1947 r. pomyślnie za¬ 
kończył próby morskie i następnego dnia pod 
iYA7WĄBmv?ishire (9061 BRT wymiary: 156,26 
x 20,22 m) wszedł do eksploatacji na Dalekim 
Wschodzie. Operował głównie na liniach Wiel¬ 
ka Brytania-Chmy a później Wielka Brytania- 
-Japonia przewożąc ładunki i pasażerów; Ostat¬ 
ni rejs statku rozpoczął się 20 kwietnia 1967 r,, 
kiedy wypłyną! z Kobe do Mihara, Japonia, 
gdzie od 24 kwietnia rozpoczęto jego złomo¬ 
wanie. I 



CHCESZ 

WYGRAĆ 

KSIĄŻKĘ 

OSPREYA 


Odpowiedz na trzy' pytania 


O Który fiński pilot latający na samolocie 
H-75 osiągnął najwięcej zwycięstw 
powietirynych na tym typie samolotu? 

©■ Iloma okrętami podwodnymi dysponowała 
estońska marynarka wojenna w 1940 roku? 

O Kiedy sformowano Experimental 
Mechanised Force? 


Odpowiedzi prosimy nadsyłać 
do 30 stycznia 2015 r. pod adres: 
zhignlewiłąlak@ niagmmi-x,pl 
z dopiskiem WYGRAJ OSPREYA! 


Zwycięzcy konkursu zTWFł 6 2014: 
Marcin Cichocki z Łodzi 
Krzysztof Rudziński z Sosnowca 
Marcin Krzesiński z Poznania 



1'umkil tirem lUi^rml i urg:uiiz:iltireni konkursu _j vnI 
ksk^nmin internetown lyójciuui.jjl. khir:i snrmląjc 
niicujcmziią likrnlurę mililnniń i historyczną. 

[N'1KKNEVVS s)ł.j- t'J. ni. Kolejowa 15/17, 

01-217 YVii rsznwa, Id. 22-liJ2(rfi 12, 22-0325521. 
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DZIAŁANIA WOJENNE 
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WOJNA SISflOWA 



zie* 

( i U !_□# Dokończenie artykułu ze strony 26. 

■oei© u.=■ n i EiMasa wm r. 



2 Oddział narciarzy fińskich. Finowie szeroko używali mobilnych oddziałów na nartach. Prowadziły skuteczną walkę 
podjazdową - taktyka sissiosota. Zatrzymanie kolumny od czoła, wyjście na jej tyły, odcięcie odwrotu, blokowa¬ 
nie odsieczy i niszczenie w kotle oddziałów porozcinanych na mniejsze fragmenty. 


oraz zainstalowanie sowieckiej bazy morskiej 
na półwyspie Hanko na 30 lat. Z oddawanymi 
ziemiami tracili 11% potencjału gospodarki: 
60 ty$. zagród chłopskich, 460 zakładów—m.in. 
25% przemysłu celulozowego; 30% przetwór¬ 
ni zbóż. Utracili sporą część cywilizowanej częś¬ 
ci kraju nun. miasta Viipuri, Sartayala i Kaki- 
salmi oraz Wyspy Fińskie. 

Pod względem politycznym Finowie wojny 
jednak nie przegrali. Nie podzielili losu państw 
bałtyckich z lata 1940 r., które wchłonął ZSRR, 
ocalili wolność i suwerenność. Zapłacili za to 
wysoką cenę, obok olbrzymich strat material¬ 
nych i kosztów wojennych, ponieśli olbrzymie 
straty demograficzne, około 0,7% populacji. 
Podczas wojny zimowej zginęło, zmarło w szpi¬ 
talach w wyniku ran 26 662 Finów (30 listopa¬ 
da 1939-31 grudnia 1940 r.). Lekkie i ciężkie 
rany odniosło 43 557 żołnierzy. Utracono 500 
dział i moździerzy, 38 czołgów i 62 samoloty 
Podczas ataków lotniczych zginęło 956 cywilów, 
540 było ciężko rannych, a ponad 1316 lekko. 
Na statkach handlowych zginęło 65 marynarzy 
Zniszczono bombami 256 budynków kilku¬ 
piętrowych murowanych oraz 1800 z drewna, 
5000 kolejnych zostało uszkodzonych. 

Równie poważne straty ponieśli Rosjanie, 
liczebnie nawet sporo wyższe niż fińskie, ale 
w proporcji do populacji niższe niż u Finów. 



2 Jeden z siedmiu fińskich czołgów Vkkers-Armstrong Mk £, zdobyty przez Rosjan pod Hankaniemi 26 lutego 1940 r. 
z 4. Kompani Nie był żadną groźbą dla Rosjan, 


Tymczasem Rosjanie zablokowali główną 
drogę między Sakkijarvi i Viipuri (7 marca) 
i rozbudowywali przyczółek. Następnie przecię¬ 
li drogę Helsinki-Viipuri i spychali powoli ob¬ 
rońców z pozycji zadając im duże straty W tym 
okresie bataliony fińskie miały siłę kompanii. 
Marszałek Mannerheim rzucił do walki ostatnie 
rezerwy -14 niewyszkolonych batalionów, chciał 
w ten sposób wesprzeć tokowania pokojowe. 
Rosjanie mieli w rejonie Viipuri sześć dywizji 
strzelców i 12 marca wdarli się do miasta. 

O ich przytłaczającej przewadze nad Fina¬ 
mi w marcu 1940 r. świadczy to, że mieli roz¬ 
winiętych 58 dywizji strzelców, nie licząc in¬ 
nych jednostek. Na Przesmyku Karelskim sku¬ 
piono ponad 500 tys. żołnierzy 114 tys. koni, 
40 tys. samochodów, 7,1 tys. dział i moździerzy 
oraz ponad 3 rys. czołgów i samochodów pan¬ 
cernych. Kwestią dni było przełamanie pozycji 
obronnych Finów oraz zniszczenie ich wojsk na 
południu kraju, a następnie zajęcie Helsinek. 

Stalin przyjął fińską delegację na Kremu 
i uzgodni! warunki pokoju. Zdecydował się 
na ren krok ze względu na groźbę interwen¬ 
cji brytyjsko-francuskłej, co mogło nastąpić 
już 20 marca. W takiej sytuacji Stalin postano¬ 
wi! zakończyć wojnę na najlepszych dla siebie 
warunkach. O tym, że Stalin poważnie oba¬ 
wia! się interwencji państw zachodnich świad¬ 
czy fakt zwrotu Finlandii rejonu Peisamo, któ¬ 
ry byl bogaty w złoża niklu, a koncesję na ich 
wydobycie miała firma kanadyjska. 

PODSUMOWANIE 

Pokój fińsko-sowiecki zawarto na Kremlu 
w Moskwie o godzinie 2:00 w nocy 13 marca 

STYCZEŃ-LUTY 


1940 r. Wałki na froncie ustal}' jeszcze tego sa¬ 
mego dnia w południe. Fi nowie na rzecz ZSRR 
musieli oddać 35 tys. km 2 obszaru kraju — oko¬ 
ło 9% powierzchni. Oddali sporo więcej ziem 
niż Stalin żądał pierwotnie, a które zamieszki¬ 
wało 12% ich rod altów. Oznaczało to, że 430 
tys. Finów, który nie chcieli żyć pod rządami 
„sierpa i młota’, musiało opuścić domostwa 
osiedlając się w głębi kraju, szukając nowych 
domów i pracy Finowie oddali wszystkie po¬ 
la walki i wycofali się z Przesmyku Karelskiego. 
Musieli zgodzić się na oddanie spornych wysp 


Poległo, zaginęło, zmarło z ran 131 476 (lub 
126 895); odniosło rany, odmrożenia, kontu¬ 
zje - 264 908. Rosjanie utracili bezpowrotnie 
653 czołgi i 422 działa. Całkowite straty lotni¬ 
ctwa sowieckiego [WS RKKA) wyniosły oko¬ 
ło 641) samolotów, w tym 400 bojowych. Wraz 
z samolotami utracono 895 lotników, z któ¬ 
rych 789 poległo, 106 trafiło do niewoli (po 
wojnie wrócili do kraju). Flota Bałtycka straci¬ 
ła 97 samolotów oraz okręt podwodny. Wojna 
kosztowała Stalina przynajmniej 7,5 mld rubli, 
a Armię Czerwoną utratę reputacji. 1 


Źródło fotografii* ihtory autora oraz SA-Kuva. 

























Źródło fotografii; zbiory autora oraz SA-Kuva. 



Czołg A-10 z„B"Squadron 
2nd Armoured Division, 
3rdRTR, Grecja, 
marzec-kwiecień 1941 r. 


rut/t+FFH 


Crusier Tank Mk IV 
z Company „A" RTR, 

3rd Armoured Brigade, 
Ist Armoured Division, 
BEF, Francja, 
maj-czerwiec 1940 r. 


Cruiser Tank Mk V Covenenter IV 
z 2nd Armoured IrishGuards, 
Wielka Brytania, 1942 r. 


Cruiser Tank Mk VI (rusader III 
z 2. szwadronu, 1. Pułku Pancernego, 
16. Brygada Pancerna, 

1. Dywizja Pancerna, 

Wielka Brytania, 1943 rok. __ 
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Plansze malował, Grzegorz Jatinmjjjjj, 

























































Cierpliwość to zaleta. 


Podobnie jak jego odpowiednik z afrykańskiej sawanny, Leopard 1 w World of 
Tanks najlepiej sprawdza się jako skradający się drapieżnik. Wyposażony 
został w armatę Bordkanone L7A3 kalibru 10.5 cm. która ma wysoki 
współczynnik penetracji«jest najcelniejszym działem w grze Jego siła w 
połączeniu z świetnym zasięgiem widzenia i mobilnością czołgu sprawiają, że 
Leopard 1 to doskonały snajper potrafiący się szybko przemieszczać na 
dogodne pozycje i flankować siły przeciwnika. 

W World of Tanks możesz dowodzić Leopardem z fotela kierowcy. World of 
Tanks lo gra online na komputery PC poświęcona starciom pancernym w 
połowie XX wieku i zawierająca ponad 300 najsłynniejszych historycznych 
maszyn. 

Zróżnicowanie poziomów, ulepszeń, wyposażenia i oznaczeń sprawi, że 
każdy czołg, postępy w grze oraz Wasze doświadczenia będą wyjątkowe i 
niepowtarzalne. 

(iraj Za Darmo Na Woiidoftanks.eu 
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